
Dla mojej matki
Nieco obłąkania jest zawsze wcmiłości, lecz i w obłąkaniu jest zawsze nieco rozsądku.
Fryderyk Nietzsche, Tako rzecze Zaratustra, tłum. Wacław Berent
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Gertruda była jedyną osobą, którą Teo lubił. Inni studenci nie czuli się przy niej równie swobodnie. Po wejściu do laboratorium dziewczyny od razu zatykały nosy. Chłopcy udawali luzaków, ale ich spojrzenia zdradzały skrępowanie. Teo nie chciał, aby ktoś zauważył, jaką przyjemność sprawia mu przebywanie w tym pomieszczeniu. Do metalowego stołu podchodził z opuszczoną głową.
Leżała tam, czekając na niego ze spokojem. Gertruda.
W bladym świetle zwłoki nabierały osobliwie brązowawej barwy, przypominającej garbowaną skórę. Obok, na małej tacce, zgromadzono przyrządy służące do bardziej dogłębnych oględzin: nożyczki z zaokrąglonymi czubkami, kleszcze anatomiczne, kleszcze biopsyjne endoskopowe i skalpele.
– Żyłę odpiszczelową możecie zobaczyć przy wewnętrznej stronie kolana. W dalszej części zakręca i biegnie pod powierzchnią przedniej części uda – powiedział Teo. Odciągnął nabłonek, odsłaniając wyschnięte mięśnie.
Wykładowca spuścił wzrok i zagłębił się w swojej fortecy notatek. Teo nie był onieśmielony: w laboratorium anatomicznym czuł się królem. Nosze, zwłoki poddane sekcji i słoiki z narządami wzbudzały w nim poczucie wolności, którego nie potrafił znaleźć nigdzie indziej. Lubił zapach formaldehydu, lubił trzymać narzędzia w dłoniach odzianych w rękawiczki ochronne, lubił widok rozciągniętej na stole Gertrudy.
Przy niej wydawały się znikać wszelkie ograniczenia jego wyobraźni. Cały świat się rozpływał – pozostawał tylko on sam.
On i Gertruda. Wybrał dla niej to imię podczas pierwszego spotkania, kiedy jej ciało było jeszcze świeże. W czasie tamtego semestru zbliżyli się do siebie. Na każdych zajęciach Teo dowiadywał się czegoś nowego o Gertrudzie: uwielbiała go zaskakiwać. Przybliżał swoją głowę do jej głowy – czyli najbardziej interesującej części jej ciała – i snuł domysły, do kogo należało. Czy naprawdę była Gertrudą? A może nosiła jakieś prostsze imię?
Musiała być Gertrudą. Wpatrując się w jej przywiędłą skórę, wąski nosek i suche usta o barwie słomy, nie potrafił sobie wyobrazić, aby mogła się nazywać inaczej. Choć postępujący rozkład odarł ją z ludzkiego wyglądu, Teo dostrzegał coś niezwykłego w zniekształconych gałkach ocznych: pozostałości po uroczej kobiecie, jaką kiedyś niewątpliwie była. Kiedy nikt nie patrzył, prowadził z tymi oczami długie rozmowy.
Umarła prawdopodobnie po sześćdziesiątce albo po siedemdziesiątce. Świadczyło o tym skąpe owłosienie na głowie i w okolicy kości łonowej. Podczas szczegółowych oględzin Teo odkrył pęknięcie czaszki.
Darzył Gertrudę szacunkiem. Tylko osoba na poziomie mogła zrezygnować z przywileju pogrzebu i poświęcić swoje ciało dla przyszłych pokoleń, jako materiał do szkolenia młodych lekarzy. Bez wahania uznała, że lepiej służyć światłu nauki niż dać się pochłonąć ciemności. Musiała mieć w domu bibliotekę pełną wartościowej literatury. Oraz kolekcję winyli z czasów młodości. A te nogi z pewnością się natańczyły. Noc w noc.
Zwłoki spoczywające w cuchnących kadziach należały często do bezdomnych i żebraków, których jedynym przeznaczeniem było umrzeć. Za życia nie dorobili się pieniędzy, nie zdobyli wykształcenia, mieli za to kości, mięśnie i narządy wewnętrzne. A to czyniło ich przydatnymi.
Gertruda była inna. Niemożliwe, aby te stopy przemierzały całymi dniami ulice albo żeby te ręce wyciągały się po pomoc. Ale Teo nie wierzył, że ją zamordowano, że zginęła od uderzenia w głowę w czasie rozboju albo została zatłuczona na śmierć przez zdradzonego męża. Do zgonu Gertrudy musiało dość w jakichś niecodziennych okolicznościach, z powodów wykraczających poza naturalny porządek rzeczy. Nikt nie odważyłby się jej zamordować. Chyba że byłby idiotą…
Świat był pełen idiotów. Wystarczyło się rozejrzeć dokoła, żeby zobaczyć idiotę w laboratoryjnym kitlu, idiotę z notatnikiem czy idiotkę, która piskliwym głosem opowiadała właśnie o Gertrudzie w taki sposób, jakby znała ją równie dobrze jak on.
– Torebka stawowa została otwarta, a warstwa włóknista odciągnięta, co umożliwiło oględziny dalszych i bliższych końców kości udowej i piszczelowej.
Teo miał ochotę się roześmiać, a gdyby i Gertruda mogła usłyszeć te bzdury, z pewnością również zaczęłaby porykiwać ze śmiechu. Napiliby się razem drogiego wina, pogawędzili o tym i owym, obejrzeli film, a po seansie, niczym para krytyków filmowych, omówili scenografię, kostiumy i zdjęcia. Gertruda nauczyłaby go smakować życie.
Irytował go brak szacunku, jaki okazywali jej pozostali studenci. Kiedyś pod nieobecność profesora dziewczyna o przenikliwym, nieprzyjemnym głosie, która teraz popisywała się znajomością skomplikowanej terminologii medycznej, wyjęła z torebki czerwony lakier i, chichocząc, pomalowała paznokcie denatki. Inni studenci zbiegli się, szczerze ubawieni.
Teo nie był pamiętliwy, ale miał ochotę pomścić Gertrudę.
Mógł dopilnować, by dziewczynę spotkała jakiegoś rodzaju kara instytucjonalna, problem w tym, że miałaby ona charakter biurokratyczny i byłaby nieskuteczna. Mógłby zaaranżować sytuację, że dziewczyna wpadłaby do kadzi z formaldehydem – wyłącznie po to, żeby zobaczyć przerażenie w jej oczach, kiedy osobiście poczułaby, jak jej skóra zaczyna wysychać. Ale tak naprawdę najchętniej by ją zabił. A potem pomalował te jej zbielałe paznokietki na czerwono.
Oczywiście nie zamierzał tego robić. Nie był mordercą. Nie był potworem. Jako dziecko przez wiele bezsennych nocy wpatrywał się w swoje rozedrgane dłonie, próbując zrozumieć plączące się po głowie myśli. Wtedy jeszcze miał poczucie, że jest potworem. Nikogo nie lubił, nikogo nie darzył sympatią, za nikim nie tęsknił; tylko żył. W jego otoczeniu pojawiali się nowi ludzie, a Teo był zmuszony z nim współegzystować. Gorzej: powinien ich lubić, okazywać sympatię. Przekonał się jednak, że wystarczy odpowiednio wiarygodnie odgrywać swoją rolę, a wszystko staje się łatwiejsze.
Zadzwonił dzwonek, studenci zaczęli się zbierać. Były to ostatnie zajęcia w roku. Teo wyszedł, nie żegnając się z nikim.
Szary budynek miał teraz za plecami, a kiedy obejrzał się przez ramię, uświadomił sobie, że już nigdy nie zobaczy Gertrudy. Jego przyjaciółka zostanie pogrzebana obok innych ciał w zbiorowej mogile. Nie spędzą już razem ani jednej wyjątkowej chwili.
Znów został sam.
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Teo obudził się w złym nastroju i poszedł do kuchni, żeby zaparzyć kawę dla matki. Blat był wysoki, a Patricia nie sięgała do szafek. Musiałaby się podciągnąć, a wtedy jej nogi zwinęłyby się na siedzeniu wózka inwalidzkiego, co byłoby poniżające.
Czekając na wodę, zamiótł salon i umył naczynia. Zmienił gazetę w psiej kuwecie Samsona i napełnił jego miskę jedzeniem.
Jak co dzień postawił kawę na stoliku przy łóżku mamy, po czym obudził ją całusem w czoło, jak na kochającego synka przystało.
O dziewiątej Patricia wyłoniła się ze swojego pokoju. Miała na sobie prostą sukienkę i szmaciane sandały. Teo nigdy nie widział ubierającej się matki, ale domyślał się, że musi to być żmudny proces. Raz zaoferował pomoc przy nowej parze dżinsów, ale stanowczo odmówiła: „To wszystko, co mi pozostało”. Pół godziny później pojawiła się w sukience, a dżinsy wylądowały w koszu.
– Idziemy z Marli na targ. Zabieram Samsona – oświadczyła, zakładając kolczyki przed stojącym na stole lustrem.
Teo skinął głową, nie odrywając wzroku od telewizora, gdzie Tom gonił Jerry’ego.
– Ładnie wyglądam?
Zauważył, że zrobiła sobie makijaż.
– Czyżbyś miała jakiegoś tajemniczego adoratora na targu?
No, Patricio? Przyznaj się!
– Chwilowo żaden się nie pojawił. Ale nigdy nic nie wiadomo. Jestem kaleką, ale to nie znaczy, że umarłam.
Teo nie znosił słowa „kaleka”. Patricia często się nim posługiwała, próbując dystansować się do swojej sytuacji, która – jak rozumiał – musiała być przygnębiająca. Od czasu wypadku nie zamienili na ten temat ani słowa. Wózek inwalidzki stał się częścią ich codziennego życia, a on uważał, że w ostatecznym rozrachunku nie trzeba niczego omawiać.
Patricia wróciła z kuchni, prowadząc na smyczy Samsona.
Golden retriever machał swoim grubym ogonem. Do rodziny dołączył dziewięć lat wcześniej, kiedy jeszcze mieszkali w dzielnicy Copacabana w apartamencie z widokiem na plażę. Życie z psem w dwuosobowym mieszkaniu okazało się kłopotliwe. Teo najchętniej oddałby go do schroniska. Samson miał piękne futro i znakomity rodowód; szybko znalazłby nowy dom. Teo nigdy nie zdradził się z tą myślą przed matką, ponieważ wiedział, że Patricia traktuje Samsona jak swoje dziecko. Choć istniały całkowicie racjonalne powody, aby to uczynić, jakakolwiek sugestia dotycząca pozbycia się psa zostałaby przez nią z miejsca odrzucona.
Zadzwonił dzwonek. Patricia pojechała otworzyć drzwi.
– Marli, najdroższa!
Była to sąsiadka, najlepsza przyjaciółka Patricii i miłośniczka ezoteryki. Ta zatwardziała stara panna, odznaczająca się umiarkowaną głupotą, zastępowała Patricii pielęgniarkę, pomagając jej w myciu się i wyprowadzaniu Samsona. W każdą środę grały w karty. Teo nie potrafił określić, kto w tej relacji jest bardziej uzależniony od drugiej osoby. Bawił go widok Marli wróżącej matce z kart. Jej przepowiednie były zazwyczaj zupełnie oderwane od rzeczywistości.
Raz pozwolił, aby Marli powróżyła również jemu. „Spłynie na ciebie wielkie bogactwo i szczęście” – zawyrokowała wtedy.
„Ożenisz się z przepiękną młodą kobietą”.
Nie uwierzył. Nie potrafił sobie wyobrazić, że jest szczęśliwy. Pisane było mu raczej życie w stanie zawieszenia, monotonna powtarzalność codziennych czynności, pozbawiona chwil szczęścia czy smutku. Jego życie było zaledwie pustką wypełnioną łagodnymi emocjami. Zadowalało go to.
– Wracamy za godzinę – poinformowała Patricia. – A po południu idziesz ze mną na barbecue. Pamiętasz?
– Na jakie znów barbecue?
– Do córki Ériki. Na jej urodziny.
– Nie mam ochoty. Prawie w ogóle jej nie znam.
– Będą tam również ludzie w twoim wieku.
– Mamo, jestem wegetarianinem.
– Moi znajomi zawsze o ciebie wypytują, poza tym jestem pewna, że podadzą też chleb z czosnkiem.
Teo czuł się czasami jak trofeum, którym matka chwaliła się przed innymi. Rekompensowała sobie w ten sposób własne ułomności fizyczne i intelektualne.
– Nie prosiłam, tylko informowałam. Idziesz ze mną. – Zatrzasnęła za sobą drzwi.
Jedynym dźwiękiem, jaki rozbrzmiewał w mieszkaniu, była ścieżka dźwiękowa kreskówki.
Nie podano chleba z czosnkiem. Krew i tłuszcz ściekały na rozżarzone węgle z leżącego na grillu mięsa. Młodzi ludzie tańczyli do ogłuszających dźwięków funka. Patricia bawiła się w gronie przyjaciół. Teo w zasadzie nikogo nie znał i żałował, że nie został w domu z Tomem i Jerrym.
Między chłodzącymi się w lodówce flaszkami wódki znalazł butelkę z wodą mineralną. Nie zostanie długo. Wróci do domu taksówką, a Patricię podwiezie któraś z jej przyjaciółek. Mimo wszystko musiał przyznać, że przyjęcie odbywa się w pięknym miejscu. Położona na skalistym zboczu rezydencja składała się z ogromnych przestrzeni mieszkalnych, połączonych kamiennymi schodami wijącymi się między roślinnością porastającą wzgórze.
Na najniższym poziomie, przy swego rodzaju bungalowie, w którym zebrali się goście, znajdował się basen, barbecue i przyśrubowane do podłoża drewniane stoły. Kręte ścieżki prowadziły do wielobarwnego, zadbanego ogrodu, oddzielonego od pobliskiego lasu drewnianym płotem.
– Próbujesz uciec od muzyki czy od ludzi? – zapytał kobiecy głos za jego plecami. Był lekko zachrypnięty, lekko wstawiony.
Teo odwrócił się i zobaczył młodą kobietę, prawdopodobnie młodszą od niego. Była bardzo niska – nie mogła mieć więcej niż sto czterdzieści pięć centymetrów. Jej brązowe oczy ze spokojem wpatrywały się w kwiaty.
– Od muzyki – odparł.
Długie milczenie z powrotem oddaliło ich od siebie.
Była ładnie ubrana – bluzka w jasne romby i czarna spódniczka – ale nie nazwałby jej klasyczną pięknością. Wyglądała co najwyżej egzotycznie. Jasnobrązowe włosy upięła w niedbały kok, kilka kosmyków przylepiło się do spoconego czoła.
– Tańczyłaś? – zapytał Teo.
– Tak. Ale się zmęczyłam.
Uśmiechnęła się, a on zauważył, że jej górne przednie zęby są lekko nierówne. Wydało mu się to urocze.
– Jak masz na imię?
– Teo. Tak naprawdę Teodoro. A ty?
– Clarice.
– Ładnie.
– Na litość boską, tylko nie zacznij mi tu nawijać o Clarice Lispector, bo nie czytałam żadnej z jej książek! Ta kobieta mnie prześladuje.
Rozbawiła go spontaniczna reakcja dziewczyny, mimo to zachował powagę. Nie czuł się komfortowo w towarzystwie kobiet odznaczających się tak wielką pewnością siebie: uważał je za istoty lepsze, niemal nieosiągalne.
Clarice podeszła do niego. Postawiła na murku talerz z kiełbaskami i kawałkami mięsa. Pod rękawem bluzki dostrzegł zarys kolorowego tatuażu, ale nie potrafił rozpoznać, co przedstawia.
– Nie jesz?
– Jestem wegetarianinem.
– Nie jesz i nie pijesz? To tylko woda, co?
– Rzadko pijam alkohol. Kiepsko go znoszę.
– Hm… – mruknęła, dotykając ustami krawędzi swojego kieliszka. – Przynajmniej nie jesteś abstynentem. Mówi się, że są niebezpieczni… Z tego wynika, że ty nie jesteś niebezpieczny.
Teo uznał, że powinien się roześmiać, więc to zrobił.
Clarice wzięła z talerza kolejny kawałek mięsa.
– A ty? Co pijesz? – zapytał.
– Jakieś lepkie świństwo. Wódka zmieszana z sokiem z cytryny w proszku. Smakuje jak wybielacz.
– Skąd wiesz, jak smakuje wybielacz?
– Nie muszę próbować wszystkiego, żeby wiedzieć, jak smakuje – oświadczyła z przekonaniem, jakby podała całkowicie sensowne wyjaśnienie.
Teo czuł się lekko skrępowany, ale jednocześnie coś popychało go do podtrzymania rozmowy. Spojrzał na białe nogi dziewczyny i jej drobne stopy w fioletowych ażurowych sandałach. Paznokcie u nóg miała pomalowane na różne kolory.
– Dlaczego twoje paznokcie tak wyglądają?
– U rąk mam tak samo – wyciągnęła je przed siebie. Miała długie, smukłe palce i najdelikatniejsze dłonie, jakie kiedykolwiek wiedział. Krótko przycięte paznokcie były pomalowane na najróżniejsze przypadkowe kolory.
– No widzę. Ale dlaczego?
– Żeby się odróżnić od innych – odpowiedziała bez zastanowienia, przytykając palec wskazujący do ust.
Teo zauważył, że Clarice obgryzała sobie naskórek. Doszedł do wniosku, że to wyjaśnia nierówność wysuniętych nieco do przodu zębów. Mimo że nie studiował stomatologii, zbadał kiedyś dogłębnie ten temat, aby dowiedzieć się czegoś więcej o Gertrudzie.
– Dlaczego chcesz się odróżnić od innych?
Uniosła brwi.
– Świat jest dość nudny. Moi rodzice są tego najlepszym przykładem. Na przykład mój tata. Jest inżynierem, wiecznie w delegacji. São Paulo, Houston, Londyn. Mama jest prawniczką.
Biurokrację mamy we krwi. Właśnie dlatego fajnie być innym. Nie wpaść w koleiny. Upić się i mieć wszystko gdzieś. Robić głupie rzeczy i niczego potem nie pamiętać. Pomalować sobie każdy paznokieć na inny kolor. Korzystać z życia, zanim będzie za późno, prawda?
Clarice otworzyła swoją małą tkaną torebkę, wyjęła paczkę mentolowych vogów i wyciągnęła papierosa.
– Masz ogień?
– Nie palę.
Prychnęła i zaczęła przegrzebywać torebkę. Słońce zachodziło za wzgórze. Teo przyglądał się pijanym cieniom w niższej części zbocza. Clarice znalazła zapalniczkę i zapaliła papierosa, osłaniając dłonią płomień. Zaciągnęła się i wydmuchnęła dym w stronę Tea.
– Nie jesz, nie palisz, mało pijesz… Teo, porąbało cię czy co?
Zrobił mały krok do tyłu, dosłownie kilkanaście centymetrów, jednocześnie uchylając się przed mentolowym dymem. Przed czym się cofał? Dlaczego ta dziwaczka wprawiała go w takie zakłopotanie? Nie odczuwał potrzeby, aby cokolwiek przed nią udawać. Podobał mu się zblazowany sposób, w jaki trzymała papierosa i mówiła na głos wszystko, co tylko przychodziło jej do głowy.
– Żartuję, wyluzuj – powiedziała, trącając go w ramię.
Pierwszy raz doszło między nimi do kontaktu fizycznego.
Teo się uśmiechnął i poczuł mrowienie w miejscu, gdzie go dotknęła. Musiał coś powiedzieć.
– Czym się zajmujesz?
– Czym się zajmuję? – Wrzuciła sobie do ust kolejny kawałek mięsa i zaczęła go przeżuwać. – Dużo piję, jem wszystko, palę wszystko, choć teraz ograniczam się tylko do mentolowych vogów, damskich papierosów. Od czasu do czasu z kimś się pieprzę. Studiuję historię sztuki na uniwersytecie, ale nie jestem pewna, czy właśnie tym chcę się zajmować. Interesowałoby mnie pisanie scenariuszy.
– Pisanie scenariuszy?
– Tak, scenariuszy. Pracuję właśnie nad jednym. Nie zdecydowałam jeszcze, czy będzie miał długość pełnometrażowego filmu. Fabułę mam gotową. Napisałam jakieś trzydzieści stron, więc jeszcze sporo przede mną.
– Chętnie bym go przeczytał – powiedział bez zastanowienia.
Ciekawił go rezultat tak niefrasobliwego podejścia do życia.
Chciał się dowiedzieć, co i w jaki sposób napisała. Autorzy literatury pięknej przelewają wiele swoich cech na papier.
– Nie wiem, czy by ci się podobało – odparła. – To historia dla kobiet. Trzy przyjaciółki, singielki, podróżują samochodem, szukając przygód. Taki film drogi.
– Trudno, żeby twój scenariusz mógł mi się spodobać, jeśli go nie przeczytam.
– No dobrze, pokażę ci go. – Zgasiła niedopałek piętą sandała, następnie zjadła dwa kolejne kawałki mięsa. – A ty? Czym się zajmujesz?
– Medycyną.
– Wow, nudy na pudy. Moja matka byłaby zachwycona.
Twierdzi, że studiowanie historii sztuki nie ma przyszłości.
Zupełnie jakby ślęczenie nad przepisami kodeksu karnego i taszczenie stert dokumentów miało sens.
– Medycyna nie jest taka nudna, jak ci się wydaje. Ma w sobie trochę sztuki.
– Gdzie?
– No cóż, najpierw musielibyśmy zdefiniować sztukę. Ja na przykład chciałbym zostać patologiem.
– A gdzie w tym sztuka?
– To skomplikowane. Możemy o tym porozmawiać kiedy indziej – stwierdził. Próbował związać ich jeszcze jedną niewidzialną nicią.
– Okej. Muszę lecieć.
Nie podobało mu się, że postanowiła tak nagle odejść.
Zupełnie jakby z jakiegoś powodu próbowała od niego uciec.
– Miałem właśnie zamawiać taksówkę. Podwieźć cię? – zapytał.
– Nie, mieszkam niedaleko.
– Pożyczysz mi na chwilę komórkę? Zostawiłem swoją w domu, a muszę zadzwonić po taksówkę. Obiecuję, że to potrwa tylko chwilę.
Sięgnęła do torebki.
– Proszę.
Teo wybrał numer i spojrzał na Clarice. Rozpuściła włosy, które opadły jej poniżej talii. Podobał mu się kontrast między długimi włosami a drobną sylwetką.
Automatycznie włączyły się dwa ogrodowe reflektory.
– Nikt nie odbiera. Złapię coś na ulicy.
Oddał jej komórkę.
Ruszyli razem kamienną ścieżką i doszli do rozwidlenia.
– Wyjście jest w tę stronę – powiedział.
– Wypiję jeszcze jedno piwo i pożegnam się z kilkoma osobami. Nie chcesz się z nikim pożegnać?
Powinien podać jakąś wymówkę, ale chciał powiedzieć prawdę.
– Wolałbym tego uniknąć.
Skinęła głową, po czym nachyliła się i cmoknęła go w jego zaciśnięte usta. Odwróciła się na pięcie i ruszyła w górę, przeskakując co drugi stopień, ze szklanką chlupoczącego zielonego płynu w lewej dłoni.
Teo wrócił do domu. Kręciło mu się w głowie. Pobiegł po komórkę, którą zostawił na stoliku nocnym przy swoim łóżku, i wysłał SMS-a do matki. Sprawdził nieodebrane połączenia, z zachwytem wpatrując się w numer ostatniego. Przez dłuższą chwilę leżał na sofie ze wzrokiem utkwionym w suficie, odtwarzając w myślach przebieg rozmowy. Coś eksplodowało w jego wnętrzu – coś, czego nie potrafił wyjaśnić, czego nawet nie chciał wyjaśniać. Mimo że nie znał nazwiska Clarice, mimo że nie wiedział, gdzie dziewczyna mieszka ani na jakim uniwersytecie studiuje historię sztuki, miał numer jej komórki, a to sprawiało, że łączyła ich intymna więź.
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Teo chciał do niej zadzwonić natychmiast po przebudzeniu.
Wpisał numer, który znał już wtedy na pamięć, ale nie starczyło mu odwagi. Jak wytłumaczyłby, skąd ma jej numer? Gdyby przyznał, co naprawdę zrobił, zabrzmiałoby to żałośnie, wręcz dziecinnie.
Uświadomił sobie teraz, jak wiele wciąż ich dzieliło. Gdyby nie zadzwonił, tylko wykasował jej numer z telefonu, mogliby się już więcej nie spotkać. Ile razy w życiu człowiek napotyka na swojej drodze tego rodzaju wyjątkową osobę?
Przyszedł Samson i zaczął się łasić. Teo pogłaskał go po grubej sierści i pozwolił się polizać po dłoniach. Ale potem go odepchnął. Nie potrzebował pocieszenia.
Spokojnie ubrał się do kościoła.
– Spóźnimy się! – zawołała matka z windy.
Wziął głęboki oddech. Nie musiałby wszędzie z nią chodzić, popychając jej wózek chodnikami Copacabany niczym jakaś udręczona opiekunka.
Stłumił tę myśl.
– Idę, mamo.
Z nocnego stolika zabrał portfel i komórkę.
Niech Pan przyjmie ofiarę z rąk twoich na część i chwałę swojego imienia, a także na pożytek nasz i całego Kościoła świętego.
Niedzielną mszę świętą Teo uważał za interesujący rytuał.
Chciało mu się śmiać na widok żarliwości niektórych członków parafii: załzawione oczy, usta wymawiające modlitwy, jakby Bóg naprawdę mógł ich usłyszeć.
Pan z wami.
Było w tym też coś surrealistycznego: ludzie ci wiedli rozpustne życie, oddawali się ziemskim przyjemnościom, ale kiedy tylko napotykali na choćby najmniejsze problemy, szybko składali ręce do modlitwy, prosząc o odkupienie, na które nie zasługiwali.
Zaprawdę, godne to i sprawiedliwe.
Dawniej niedzielna msza była dla niego torturą. Jako dziecko chodził na katechezę i przeszedł bierzmowanie – Patricia była głęboko wierząca. Odkąd pamiętał, nie podobał mu się zakaz kwestionowania dogmatów.
Błogosławiony, który idzie w imię Pańskie.
Szybko zdał sobie sprawę, że do obowiązków katolika nie należało dyskutowanie, a raczej akceptowanie i wykuwanie na pamięć – na podobnej zasadzie, na jakiej dzieci uczą się planu lekcji – postanowił zatem znaleźć lepszy sposób na wykorzystanie tych sześćdziesięciu minut.
Pokornie błagamy, aby Duch Święty zjednoczył nas wszystkich.
Znał na pamięć każdy wers książeczki do nabożeństwa.
Wierni nie zwracali nawet uwagi na wypowiadane słowa.
Recytowali je chórem.
Wybaw nas, Panie, od zła wszelkiego i obdarz nasze czasy pokojem.
Mówił z wszystkimi, uśmiechając się od czasu do czasu do matki, ale w wyobraźni wybiegał daleko poza wypełniony dźwiękami kościół. Nigdy nie czuł się bardziej zrelaksowany niż podczas mszy i zajęć z anatomii.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata.
Tamtej niedzieli jego myśli zatrzymały się na osobie Clarice i nie zamierzały odpłynąć ku wznioślejszym obszarom. W czasie podniesienia wspominał poprzedni dzień, jej bezpośredniość w rozmowie z nim, talerz kiełbasek i kawałków mięsa, prowokacyjne pytanie: „Teo, pieprzysz się czasem?”.
Panie, nie jestem godzien, abyś przyszedł do mnie.
Wspomnienia skarlały, zaczynał sobie wyobrażać kolejne rozmowy, zapachy, smaki. Chwile spędzone z Clarice będą o wiele bardziej niezwykłe niż te, które dzielił z Gertrudą.
Ciało Chrystusa.
Przyszedł mu do głowy pewien pomysł. Musiałby tylko dokładnie wszystko zaplanować, żeby się udało. Tak czy inaczej wystarczyła sama myśl o tym, co zamierza zrobić, żeby podnieść go na duchu.
Niech was błogosławi Bóg wszechmogący.
Do zakończenia mszy zdążył trzykrotnie przeanalizować pomysł i rozpracować go w najdrobniejszych szczegółach. To się musiało powieść. Wiedział, w jaki sposób skontaktować się z Clarice.
Bogu niech będą dzięki.
Kiedy wyszli z kościoła, Patricia zobaczyła znajomą, z którą nie widziała się od kilku tygodni. Teo pożegnał się, tłumacząc, że wraca do nauki. Kupił kartę telefoniczną w kiosku, po czym znalazł budkę telefoniczną na jakimś mało zatłoczonym placu.
Wnętrze było wyklejone ulotkami z prostytutkami. Miały czarne paski zakrywające oczy i całkowicie odsłonięte części intymne.
Aksamitne usta i seksowne waginy. Prawdziwe nierządnice.
Clarice była inna: bezpośrednia, ale urocza.
Wykręcił jej numer. Odpowiedziała po drugim dzwonku.
Teo odwiesił słuchawkę. Musiał wziąć głęboki oddech, zanim zadzwonił po raz kolejny.
I tym razem odebrała od razu.
– Dzień dobry. Czy mogę prosić Clarice? – powiedział, naśladując akcent z São Paulo.
– Przy telefonie. Kto mówi?
– Dzień dobry, Clarice. Dzwonię z Brazylijskiego Instytutu Geografii i Statystyki. Pani nazwisko znajduje się w naszej bazie.
Czy mogę panią prosić o nazwisko, żebym mógł zweryfikować, że rozmawiam z właściwą osobą?
– Manhães.
– Znakomicie, dziękuję. Ile ma pani lat?
– Dwadzieścia cztery.
Był zaskoczony, że jest od niego dwa lata starsza.
– Proszę zaczekać, muszę uaktualnić naszą bazę.
Autobus przejechał ulicą, trąbiąc na samochód wyjeżdżający z miejsca parkingowego. Teo zakrył słuchawkę.
– Dziękuję za cierpliwość. Prowadzimy badanie wśród studentów. Studiuje pani, jak mniemam?
– Tak – w jej głosie usłyszał lekkie zniecierpliwienie.
– Czy może mi pani podać kierunek i uniwersytet.
– Historia sztuki, SURJ.
– Czy chodzi o Stanowy Uniwersytet Rio de Janeiro, proszę pani?
– O ile mi wiadomo, taka właśnie nazwa kryje się za skrótem SURJ.
– O której godzinie zaczyna pani zajęcia?
– O siódmej rano.
– Czy jest pani zadowolona z programu studiów?
– Uczelnia podałaby mnie do sądu, gdyby powiedziała, co naprawdę myślę o tej dziurze.
– Na którym jest pani roku?
– Co jeszcze, chcielibyście poznać moją datę urodzenia, panieńskie nazwisko matki i kolor moich majtek?
Teo poczuł narastające mrowienie w dłoniach.
– Oczywiście że nie, to było ostatnie pytanie. Na którym jest pani roku?
– Na trzecim.
– W imieniu instytutu dziękuję pani za wzięcie udziału w badaniu.
Rozłączyła się bez pożegnania.
Teo odwiesił słuchawkę na widełki i zaczął analizować uzyskane informacje. Uśmiech rozświetlił jego twarz.
Niedziela ciągnęła się w nieskończoność. Teo nie lubił niedziel. Nie był zmęczony, więc przez kilka godzin szukał w internecie informacji na temat Clarice. Odkrył, że uzyskała najlepszy wynik na egzaminie wstępnym na historię sztuki, zdobywając tyle punktów, że mogła zapisać się na najbardziej oblegane kursy. Zauważył również, że dobrze poradziła sobie na innych egzaminach wstępnych – wszędzie pojawiała się na jednym z czołowych miejsc listy. Znalazł kilka komentarzy jej autorstwa pod blogiem poświęconym astrologii. Po wpisaniu Clarice Manhães do wyszukiwarek portali społecznościowych znalazł profil jakiejś szkaradnej kobiety, która z całą pewnością była kimś innym.
Przed położeniem się do łóżka Teo nastawił budzik na wczesną godzinę. O siódmej rano zamierzał znaleźć się w Akademii Sztuk Pięknych.
Czarna vectra była pozostałością po minionych czasach, kiedy rodzina Avelar cieszyła się szacunkiem i zamieszkiwała w luksusowym apartamencie w Copacabanie. Mimo konieczności ograniczenia wydatków Patricia za wszelką cenę chciała zatrzymać samochód.
Teo przyjechał na uczelnię o szóstej trzydzieści. Instytut historii sztuki świecił pustkami. Teo naciągnął kaptur kurtki na głowę. Mimo że była wiosna, na pogrążonych w ciszy korytarzach ciągnęło lodowatym powietrzem.
– Gdzie znajdę studentów trzeciego roku? – zapytał sprzątacza. Mężczyzna nie wiedział.
Usiadł na ławce w głównym holu i obserwował przechodzących studentów. Przyniósł sobie Dürrenmatta, ale był tak zdenerwowany, że nie potrafił się skoncentrować na słowach książki. Czytał raz za razem pierwszą stronę, ale bez powodzenia.
Mijały go ładne dziewczyny o egzotycznych fryzurach, z laptopami, ale nigdzie nie dostrzegał śladu Clarice.
O dziewiątej Teo poszedł do sekretariatu, aby zasięgnąć informacji. Zrzędliwa kobieta za biurkiem warknęła, że zbliża się koniec semestru, że mogła wyjechać do rodziny, że skąd ona niby miałaby to wiedzieć.
Wrócił do holu, trzymając się kurczowo poręczy uczelnianych schodów, które miały doprowadzić go do Clarice.
Nie widział znajdujących się przed nim stopni; czekała go niebezpieczna wspinaczka. Pomyślał, że powinien dać za wygraną i wrócić do swoich książek i zwłok. Gdyby Clarice chciała się z nim ponownie spotkać, z pewnością znalazłaby jakiś sposób.
Należała do tych kobiet, które zawsze dostają to, czego chcą.
Fiasko jego misji uświadomiła mu dziewczyna z wyłupiastymi oczami.
– Trzeci rok skończył już zajęcia w tym semestrze. Jestem na czwartym roku, ale chodziłam z nimi na kilka kursów. Czwarty rok też już skończył. Przyszłam tylko po wyniki. Nie mam pojęcia, gdzie jest Clarice.
Teo podziękował jej niecierpliwie. Idiotka, nie miała nawet pojęcia, kim jest Clarice. Co za bezsens. Schodząc po podjeździe prowadzącym do drzwi budynku uczelni, rozmyślał o tym, że ludzie nie potrafią dostrzec najciekawszych rzeczy w swoim otoczeniu.
Znajdował się już w połowie drogi na parking, kiedy dostrzegł mijającą go Clarice. Rozmawiała z koleżanką. Otrząsnął się z zaskoczenia i ruszył za nią. Przypadkowe spotkanie uznał za znak potwierdzający słuszność jego postępowania. Dzięki temu poczuł się silniejszy i potężniejszy. Clarice i jej znajoma weszły do sekretariatu.
Na dworze szare chmury walczyły ze słońcem o miejsce na niebie. Clarice szybko opuściła sekretariat, śmiejąc się z czegoś, co powiedziała jej koleżanka. Teo zazdrościł drugiej dziewczynie słów, które okazały się tak zabawne. Nie wiedział, w jaki sposób mógłby rozśmieszyć Clarice. Kto wie, czy nie pasował bardziej do Gertrudy i jej milczenia.
Dziewczyny zeszły po podjeździe. Clarice miała na sobie rozpinany sweter w intensywnie zielonym kolorze, pod nim bluzkę w kolorowe paski. Zapaliła mentolowego papierosa, którego kopciła przez całą drogę do stacji metra. Miała już bilet. Teo musiał go kupić i potem ledwo zdążył wypatrzeć kobiety na platformie. Wsiadły do tego samego wagonika, tyle że sąsiednimi drzwiami. Na kolejnych stacjach przez wagon przewijały się coraz to nowe twarze, ale Clarice nie zwracała uwagi na nikogo. Stała uśmiechnięta ze wzrokiem utkwionym w znajomej.
Wysiadły na stacji Botafogo i wskoczyły do autobusu jadącego w kierunku ogrodu botanicznego.
Teo przywołał taksówkę – czuł się, jakby występował w filmie – i powiedział: „Proszę za tym autobusem”.
Dojechali do parku Lage, gdzie dziewczyny wysiadły, nadal pogrążone w ożywionej rozmowie. Teo zapłacił taksówkarzowi i nawet nie zaczekał na resztę.
Po parku goniły umorusane dzieci, nieświadome nadciągającego deszczu. Nianie w mundurkach siedziały na ławkach, plotkując i flirtując z przebiegającymi mężczyznami.
Pary staruszków spacerowały, trzymając się za ręce. Clarice i jej znajomej udało się wtopić w tę scenerię. Wyjęły z plecaków półprofesjonalne aparaty fotograficzne i zaczęły fotografować niebieskie kwiaty i palmy królewskie. Fotografowały się też nawzajem w trakcie robienia zdjęć.
Clarice odłożyła aparat i założyła kolczyki-perły. Wyglądała jak dziewiętnastowieczna dama. Uśmiechnęła się do obiektywu, pozowała w ogrodzie i przy stawie, pochylała się, aby powąchać kwiaty, albo wbiegała w zwiewnych podskokach po schodach starego dworu stojącego pośrodku parku. Miała spojrzenie lwicy.
Potem przeglądała zdjęcia z koleżanką. Zarykiwała się ze śmiechu na widok jednych, inne prosiła usunąć.
Teo chciał je zobaczyć, zatrzymać dla siebie, również te pośpiesznie usunięte. Sam też fotografował Clarice zza stojącego w sporej odległości drzewa, tyle że nie aparatem, a oczami, utrwalając w pamięci obrazy między jednym a drugim kliknięciem.
O zmierzchu przyjaciółki podzieliły się jabłkiem. Teo nie zauważył, kiedy minęło dziesięć godzin: nie zjadł nawet lunchu!
Clarice pożegnała się z przyjaciółką i zapaliła mentolowego papierosa. Szła w górę stromymi uliczkami, skręcała w przecznice, przechodziła przez skrzyżowania. Kroczyła lekko – drobna dziewczyna wchłonięta przez tłum. Weszła w krótką uliczkę, wyjęła klucz z torebki i zniknęła w domu otoczonym wysokim kamiennym murem. Teo odczekał jeszcze kilka minut, po czym zanotował adres.
Złapał taksówkę i pojechał pod uniwersytet, aby zabrać samochód z parkingu. W domu przywitał się z matką nerwowym całusem, wziął prysznic, ogolił się, skropił wodą kolońską i założył najlepszą część swojej garderoby: zieloną koszulkę polo, która dobrze leżała na jego szerokich ramionach.
– Ładnie wyglądasz. Dokąd idziesz? – zapytała Patricia, powracając na chwilę do realnego świata w czasie bloku reklamowego puszczanego w trakcie jej ulubionej telenoweli.
Głaskała Samsona, który spał na jej kolanach.
– Spotykam się z dziewczyną. Biorę samochód.
Jakie to było cudowne, że tym razem nie musiał kłamać.
Często zmyślał jakieś historyjki o dziewczynach, z którymi rzekomo spiknął się w tylnym rzędzie w kinie. Ale jak miał wytłumaczyć, że od czasu, kiedy został nastolatkiem, nie przyprowadził do domu ani jednej dziewczyny? Jak wytłumaczyć, że wolał oglądać europejskie filmy w pojedynkę? Gdyby nie mówił, że chodzi na randki z dziewczynami, matce mógłby przyjść do głowy jakiś niedorzeczny pomysł, mogłaby nawet uznać, że Teo jest homoseksualistą. Nie rozumiał homoseksualistów. Byli istotami nieczystymi, motywowanymi wyłącznie seksem. Sam wolałby los pustelnika niż geja.
Teraz wreszcie mógł powiedzieć prawdę. Nie miał powodu, aby okłamywać Patricię. Ani nawet siebie. Chciał znaleźć się w tylnym rzędzie kina z Clarice. Pocałowała go na barbecue.
Dlaczego miałby na tym poprzestać? Stał się zakładnikiem tego podstępnie skradzionego całusa. To nie on zdobywał, to jego zdobywano. Nie chciał tylko odkrywać, ale również być odkrywanym. Musiał się pogodzić z tym, że kocha Clarice, ale równocześnie chciał także być kochanym.
Teo poczuł irytację na myśl, że nie zobaczy jej tego wieczora.
Siedział w samochodzie od ponad dwóch godzin, obserwując światło w jej sypialni i cienie poruszające się za zasłonami.
Czerwony opel corsa zajechał pod dom i dwukrotnie zatrąbił.
Clarice pojawiła się w drzwiach; w czarnej sukience prezentowała się zachwycająco. Kierowca wysiadł, by się z nią przywitać. Miał chyba dwadzieścia kilka lat, tak pod trzydziestkę. Duże prostokątne okulary i eleganckie czarne ubranie dodawały mu lat.
Clarice pocałowała go w policzek i wsiadła do samochodu.
Kika minut później znajdowali się w dzielnicy Lapa.
Mężczyzna wysiadł z samochodu z dużym plecakiem i wszedł do sali koncertowej Cecília Meireles, trzymając Clarice za rękę.
Plakat na drzwiach informował o programie na tamten wieczór: Młodzieżowa Brazylijska Orkiestra Symfoniczna – Koncerty dla młodzieży. Grali dziewiątą symfonię Antonína Dvořáka.
Teo nie miał ochoty zostawać na koncercie. Poczuł irytację, kiedy wyobraził sobie członków orkiestry – z tymi ich poważnymi twarzami, ze skrzypcami i wiolonczelami zastygłymi w gotowości.
Poza tym nie miał ochoty oglądać, jak Clarice całuje innego mężczyznę. Już samo ich trzymanie się za ręce wystarczająco go zniesmaczyło.
Ostatecznie jednak kupił bilet. W końcu wypatrzył ją wśród kobiecych fryzur. Siedziała obok przyjaciółki, z którą spędziła wcześniej dzień. Za to mężczyzna gdzieś zniknął. Teo dostrzegł go dopiero po rozpoczęciu koncertu – pośrodku orkiestry, gdzie siedział w tych swoich prostokątnych okularach i grał na czerwonawych skrzypcach. Obezwładniony wrogością do mężczyzny, Teo prawie nie słuchał muzyki. Jakaś mrówka chodziła po oparciu fotela przed nim, aż w końcu rozgniótł ją kciukiem.
Po koncercie cała trójka poszła do pobliskiego baru, gdzie zamówili pizzę i piwo. Rozgrzani zawartością mnożących się na stole butelek prowadzili niekończącą się rozmowę. Clarice piła sporo jak na kobietę. Zegar wskazywał trzecią w nocy, kiedy mężczyzna wstał od stołu. Poszedł do swojego samochodu, w skupieniu przecierając okulary koszulą. Trzasnął drzwiami i odjechał. Teo wyciągnął szyję, żeby zorientować się w sytuacji.
Przyjaciółka siedziała przy stole, pijąc piwo i mówiąc do siebie.
Clarice wyszła na zewnątrz, żeby zapalić. Stała z rękami skrzyżowanymi na piersi, przytykając nerwowo papierosa do ust.
Teo chciał do niej podejść, ale uznał, że nie jest to chyba odpowiedni moment.
Clarice cisnęła niedopałek do rynsztoku i weszła do środka.
Zamówiła kilka szotów tequili i wypiła je szybko z limonką i solą.
Dopiero kilka godzin później zapłaciły z przyjaciółką rachunek.
Wyszły z baru, obejmując się, i ruszyły chwiejnym krokiem nierównymi chodnikami Lapy. Clarice porykiwała ze śmiechu i opierała się na przyjaciółce, która sprawiała wrażenie odrobinę bardziej trzeźwej. Rozmawiały głośno, nie obawiając się słabo oświetlonych uliczek. Teo jechał za nimi z wyłączonymi światłami. Minęły je dwie puste taksówki, ale one nie próbowały przywołać żadnej z nich.
Na rogu jednej z opustoszałych ulic Clarice i jej przyjaciółka zaczęły się głaskać po twarzach. Chwilę później wyniknęły z tego namiętne pocałunki, zmierzwione włosy i strącane stopami szpilki.
Kobiety śmiały się i całowały ustami spragnionymi namiętności.
Przyjaciółka przejechała językiem po szyi Clarice, smakując jej piękną skórę i delikatne piegi. Clarice otworzyła usta i zagłębiła kolorowe paznokcie w udach drugiej dziewczyny, która w zamian kąsała ją w szyję.
Teo w pierwszej chwili chciał zamknąć oczy. Ja mogła?
Chciał wyskoczyć z samochodu i w jakiś sposób im przeszkodzić.
Nie potrafiła się pohamować?
Kiedy zza rogu wyszła jakaś para, Clarice odsunęła się od przyjaciółki, ale nie przestała głaskać jej po włosach. W końcu nadjechała taksówka, a „przyjaciółka” – choć Teo nie wiedział już, czy może ją tak nazywać – machnęła do kierowcy, żeby się zatrzymał. Dała Clarice głośnego całusa w usta i pomachała jej przez okno odjeżdżającego samochodu.
Clarice nie była w stanie iść prosto. Jakiś samochód zatrąbił, przejeżdżając obok niej z dużą prędkością, kiedy przechodziła przez ulicę. Oprzytomniała w ostatniej chwili i rzuciła się na chodnik, przeklinając kierowcę. Podniosła się z największym trudem. Z obtartego kolana kapała krew. Przeszła kilka kroków i ponownie upadła. Znalazła ciemny kąt w drzwiach starego domu i natychmiast zasnęła.
Teo podszedł do niej w milczeniu, nie chciał jej przestraszyć.
Chwycił ją za ramię i pogładził po włosach, żeby się obudziła.
Clarice uchyliła oczy.
– Co?
– Chodźmy. Zabiorę cię stąd.
– Co?
– Zasnęłaś na ulicy. Chodź ze mną… Zawiozę cię do domu.
Zgodziła się. Oparła na nim cały ciężar swojego ciała.
Pomógł jej wsiąść do vectry. Odchyliła głowę do tyłu. Wnętrze samochodu wypełnił zapach alkoholu.
– Skąd się tu wziąłeś? – zapytała bełkotliwym głosem.
Teo zastanawiał się nad odpowiedzią, ale Clarice zdążyła już zasnąć. Jej oczy poruszały się gwałtownie, jakby nawiedził ją jakiś koszmar. O czym śniła?
Zaparkował przed jej domem. Był wtorkowy poranek, minęło ich kilka osób zmierzających już do pracy. Szarzało. Zegar na desce rozdzielczej wskazywał piątą trzydzieści. Teo znalazł w torebce Clarice pęk kluczy. Obudził ją.
– Który otwiera drzwi?
– Ten.
– Chodźmy. Pomogę ci.
Wysiadł z samochodu.
– Patrz pod nogi. – Chwycił ją za przedramię i wyczuł woń jej perfum zdławioną przez zapach alkoholu. Gdzieś zza kamiennego muru dobiegało szczekanie, ale ponieważ się nie zbliżało, Teo uznał, że psy musiały być zamknięte. Przekręcił klucz i wszedł do środka.
Clarice nie była w stanie ustać na nogach. Zajęczała, kiedy zapalił światło. Włosy miała rozczochrane, sukienkę zmiętą. Teo pomógł jej położyć się na sofie w salonie. Był to ogromny pokój z drewnianym stołem i meblami. Na ścianach piętrzyły się półki z książkami prawniczymi. W pokoju znajdował się również wielki telewizor.
– Gdzie jest kuchnia?
Clarice dostała czkawki. Zamknęła oczy. Leżała na sofie, owinięta pledem.
– Kim jesteś? Co tu robisz?
Do pokoju weszła wysoka, szczupła kobieta o dość zrezygnowanym spojrzeniu. Miała na sobie bordowy szlafrok.
– Ja tylko próbuję pomóc… – powiedział Teo. – Ona nie czuje się najlepiej.
Kobieta przysiadła na sofie. Pogłaskała Clarice po czole, sprawdzając temperaturę.
– No cóż, bez wątpienia jest pijana. Coś ty zrobił z moją córką?
– To nie moja wina. Sam nawet nic dziś nie piłem. Znalazłem ją przypadkiem na ulicy. Gdzie jest kuchnia?
– Dlaczego chcesz wiedzieć?
– Powinniśmy dać jej coś słodkiego.
Matka Clarice obrzuciła go podejrzliwym spojrzeniem.
Pogłaskała córkę po policzkach, ale jej nie obudziła.
– Jest w koszmarnym stanie. Kto wie, czy nie zapadła w alkoholową śpiączkę.
– Będzie jej łatwiej, kiedy przyjmie trochę glukozy.
– Jesteś lekarzem?
– Studentem medycyny.
– Jak ci na imię?
– Teo.
– Ja jestem Helena, jej matka. Możesz już iść. Zajmę się tym.
Helena chwyciła Clarice za ramię, pomagając jej się podnieść. Dziewczyna nadal miała czkawkę.
– Mógłbym pomóc.
– To nie będzie konieczne. Dziękuję ci.
– Znam Clarice.
Helena znieruchomiała i spojrzała na niego.
– Och, czyli jesteście przyjaciółmi?
– Jesteśmy… – nie potrafił znaleźć odpowiedniego słowa.
– To mój chłopak, mamo – wymamrotała Clarice.
Teo nie mógł uwierzyć, w to, co usłyszał.
– Chłopak? – powtórzyła Helena.
– Mój nowy chłopak. Pogadamy jutro, Teo – powiedziała.
Poczuł dumę, że zna jego imię. – Dzięki za wszystko.
Helena i Clarice zniknęły w głębi korytarza.
Teo nie mógł zasnąć, kiedy położył się później w swoim łóżku. „To mój chłopak, mamo”.
Co przez to rozumiała? Clarice była osłabiona. Wypiła za dużo i robiła rzeczy, których nie powinna robić. Czy mogło istnieć inne wytłumaczenie zajścia z przyjaciółką? Czy zdawała sobie sprawę, że je widział?
Kiedy się nad tym teraz zastanawiał, był pewien, że do zdarzenia doszło z inicjatywy przyjaciółki: to ona wykorzystała zamroczenie Clarice i rzuciła się na nią, żeby skraść trochę pocałunków i uścisków. On nigdy by się do czegoś takiego nie posunął. Wolałby zdobyć ją dyskretnie, drobnymi gestami, uświadamiając jej, jacy mogliby być razem szczęśliwi.
„Pogadamy jutro, Teo…”.
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Tea obudził dzwonek komórki, ale kiedy odebrał, usłyszał ciszę. Nie rozpoznał numeru i postanowił zaczekać, aż ta osoba zadzwoni ponownie. Minęła druga po południu, Teo był w dobrym nastroju. W kolorach jego sypialni kryło się pewne piękno. Na stole w salonie znalazł liścik od matki. Pytała, dlaczego wrócił do domu tak późno. Zamierzała spędzić dzień w dzielnicy Paquetá z Marli. Jeżeli Teo będzie głodny, w lodówce znajdzie trochę lasagne z ricottą. Teo nie był głodny ani spragniony, ani nawet zaspany.
Jedyne, czego pragnął, to zobaczyć ponownie Clarice.
Wziął prysznic i wyszedł z domu. Nie miał powodu do niepokoju: powiedziała przecież wyraźnie, że porozmawiają następnego dnia. Uznał, że zachowa się elegancko, przynosząc Clarice jakiś prezent, dlatego po drodze wstąpił do księgarni.
Idealną książkę wypatrzył już na wystawie: pięknie oprawiony zbiór opowiadań Clarice Lispector. Pięćsetstronicowe wydanie w twardej oprawie. Zapłacił i poprosił sprzedawcę o zapakowanie książki na prezent. Kolorowy papier, ładna tasiemka i kartka.
Zadzwonił do drzwi. Sprawdził, czy da się wyczuć zapach jego wody kolońskiej, przylizał mokre włosy, po czym schował ręce za plecy, ukrywając prezent.
Drzwi otworzyła Clarice. Wyglądała nieziemsko w szerokim, wygodnym szlafroku. Nie sprawiała wrażenia niezadowolonej jego widokiem.
– Cześć, Teo. Wejdź.
W salonie walały się stosy ubrań. Na stoliku kawowym leżały dwie otwarte różowe walizki Samsonite z kółkami. Clarice zdjęła z sofy kilka sztuk bielizny, robiąc dla niego miejsce.
– Jak się czujesz?
– Dobrze. Dzięki za pomoc – powiedziała. Nieśpiesznie wyjmowała ubrania z mniejszej walizki i przekładała je do większej, ponownie je składając.
– Przechodziłem akurat niedaleko i pomyślałem, że zajrzę.
– Bardzo mi miło. Chciałam ci podziękować za wczoraj.
– Drobiazg. Cieszę się, że dobrze się czujesz.
– Jeżeli nie liczyć potwornego bólu głowy.
– No tak. Niedługo przejdzie.
Clarice pochyliła się, aby podnieść płaszcz, a Teo dostrzegł bandaż na jej obtartym kolanie.
– Wyjeżdżasz? – zapytał.
– Jeszcze dziś – odparła. – Muszę w spokoju popracować nad scenariuszem. Chcę go skończyć. Jedziemy we dwójkę: ja i mój laptop.
– Gdzie się wybierasz?
– Do Teresópolis. To moje duchowe ustronie, miejsce, gdzie jeżdżę szukać siebie. W Rio człowiek marnuje zbyt wiele czasu, pieniędzy i energii na bezużyteczne rzeczy.
– Kiedy wracasz?
– Nie wiem. Myślę, że zostanę na dłużej. Tata wyjechał w interesach, a mama nie ma komu suszyć głowy. Nie daje mi spokoju. Czasami lubię spędzić trochę czasu z dala od ludzi. Mam przerwę w zajęciach na uniwersytecie. Pewnie posiedzę tam ze trzy miesiące.
– A co z Bożym Narodzeniem?
– Nie wiem, czy wrócę na Boże Narodzenie.
– Miałem nadzieję, że pójdziemy dziś wieczorem na kolację.
– Wyjeżdżam, kiedy tylko się spakuję. Może jak wrócę?
Clarice wymykała mu się z rąk.
– Czy będę musiał również zaczekać, żeby przeczytać twój scenariusz?
– Mój scenariusz? – uśmiechnęła się. – Naprawdę chcesz go przeczytać?
– Oczywiście.
Powiedziała, że wróci za chwilę i zniknęła w korytarzu.
Teo nie wiedział, co robić. Bałagan panujący w salonie w równym stopniu budził w nim niepokój, co go ciekawił. Chciał zobaczyć pokój Clarice, dowiedzieć się od razu wszystkiego o jej życiu. Trzy miesiące to za długo.
– Wciąż go nie skończyłam. Przez kilka ostatnich dni nic nie zrobiłam. Ale napisałam już dostatecznie wiele, żebyś mógł się zorientować, w czym rzecz – wyjaśniła po powrocie, trzymając plik połączonych zszywkami kartek.
– Cudowne dni – przeczytał.
– To najlepsze, co udało mi się do tej pory wymyślić.
Omówienie wątków znajdziesz na początku, ale wciąż nie napisałam streszczenia. Mam z nim poważny problem.
– A może spróbowałabyś wymyślić coś na poczekaniu dla mnie?
Zmrużyła oczy i przez chwilę się namyślała. Była piękna.
– Wspominałam już, to jest film drogi, prawda? Amanda, Priscilla i Carol. Trzy przyjaciółki. Amanda zerwała właśnie z chłopakiem. Dwie pozostałe zawsze były singielkami. Wyjeżdżają razem do Teresópolis. Do tego samego hotelu, w którym zamierzam pracować. Dwarf Lake Farm Hotel. Ogrzewane domki w stylu alpejskim, fondue i jezioro z rowerkami wodnymi. Brak zasięgu. Cudowne miejsce.
– Na to wygląda – przytaknął. – Mów, proszę, dalej.
– W hotelu poznają cudzoziemca, Francuza. Postanawiają popłynąć z nim na wyspę. Po drodze zatrzymują się w różnych miejscach. Mają kilka przygód, i miłosnych, i tragicznych. Zresztą sam przeczytasz.
– Zapowiada się ciekawie.
– Mam taką nadzieję. Jestem otwarta na uwagi i sugestie. Ale dopuszczam tylko umiarkowaną krytykę – dodała ze śmiechem.
– Przeczytam i powiem ci, co o tym myślę – zapewnił.
Potem, zebrawszy się na odwagę, zapytał: – Czy mogę dostać twój numer?
Clarice przerwała pakowanie. Usiadła na stoliku kawowym, oparła łokcie na kolanach i spojrzała na Tea.
– Myślałam, że już go masz.
– Nie.
– Jesteś pewien, że nie zdobyłeś go w sobotę?
– Nie prosiłbym cię o niego, gdyby tak było – powiedział, starając się, żeby nie zabrzmiało to szorstko.
– Zadzwoniłeś do mnie w niedzielę. Z Instytutu Geografii i Statystyki.
Wszystkie piękne słowa, jakie przygotował sobie wcześniej, wyparowały w okamgnieniu.
– Nie mam pojęcia, o czym mówisz.
– Aż taka naiwna nie jestem – stwierdziła powoli, jakby dokładnie wiedziała, co chce powiedzieć. – W niedzielę odebrałam dziwny telefon. Mężczyzna powiedział, że dzwoni z tego całego instytutu. Z głosu i sposobu mówienia przypominał ciebie.
Zadawał mi najróżniejsze pytania. Później zadzwoniłam pod ten numer i jakiś starszy mężczyzna wyjaśnił mi, że dodzwoniłam się do budki telefonicznej w Copacabanie.
– Ja nie…
– Co ciekawe, moje nazwisko nie figuruje w bazie wspomnianego instytutu. Nie znali mojego nazwiska ani daty urodzenia, a przecież gość wypytywał o mój wiek. Szczerze zresztą wątpię, żeby obdzwaniali w niedzielę losowo wybranych ludzi. Ktoś próbował mnie nabrać i dzwonił tylko po to, żeby się o mnie czegoś dowiedzieć. Chciałabym cię zatem zapytać, czego naprawdę ode mnie chcesz?
– Clarice, ja przecież… Przysięgam, że nie mam pojęcia, o czym mówisz. Musiałaś mnie chyba pomylić z…
– Nieprawda. Znalazłeś mnie w Lapie w środku nocy. Chcesz mi wmówić, że zupełnym przypadkiem tamtędy przejeżdżałeś?
– To był zbieg okoliczności!
– A potem, nie pytając o adres, odwiozłeś mnie do domu.
Wiedziałeś, gdzie mieszkam.
– Podałaś mi adres, kiedy wsiedliśmy do samochodu. Byłaś pijana! Myślisz, że go po prostu zgadłem?
Nie wiedział, co może jeszcze powiedzieć. Przepełniał go wstyd, a może nienawiść do samego siebie?
– Śledziłeś mnie. Zdobyłeś mój numer na barbecue.
Zadzwoniłeś do siebie z mojej komórki – podniosła telefon ze starty ubrań. – Proszę, oto on. Dziewięćdziesiąt osiem, trzy, trzy, dwa, dziewięćdziesiąt, dziewięćdziesiąt. Twój numer. Mam zadzwonić, żebyśmy się upewnili?
– Nie powinnaś…
– Już to zrobiłam. Zadzwoniłam do ciebie dziś. Sprawiałeś wrażenie zaspanego. Od razu poznałam cię po głosie. W niedzielę zadzwoniłeś z bajeczką o sondzie prowadzonej przez instytut i dowiedziałeś się, gdzie studiuję. W poniedziałek zacząłeś mnie śledzić i odkryłeś, gdzie mieszkam. Wczoraj wieczorem poszedłeś za mną do Lapy. Słuchaj, jestem ci wdzięczna, że mi pomogłeś, ale czy ten stalking nie wydaje ci się odrobinę odstręczający?
– Nie jestem stalkerem. I nie mam pojęcia, o jakiej rozmowie telefonicznej mówisz.
Uśmiechnęła się, kręcąc głową. Ze spokojem tłumaczyła, w jaki sposób przyłapała go na kłamstwie. Clarice należała do tych kobiet, które zachowują spokój nawet wtedy, gdy są zdenerwowane.
– Dam ci całusa, jeśli powiesz, jak mam na nazwisko – zaproponowała.
– Słucham?
– Powiedziałam, że dam ci całusa, jeśli znasz moje nazwisko – powtórzyła z chytrą minką. – A przyznasz przecież, że nigdy ci go nie podałam. Ale jeśli twierdzisz, że taki z ciebie fartowny chłopak, to może uda ci się je zgadnąć, co?
– Jesteś gotowa kogoś pocałować tylko po to, żeby udowodnić swoją rację?
– Niczego nie chcę udowadniać. Chcę ci tylko uświadomić, że to, co zrobiłeś, było lekko szalone. Dopiero co się poznaliśmy, Teo.
Zwilżył wargi. Gdyby przeprosił, zachowałby się żałośnie.
Clarice nim gardziła.
– Nie musisz się tłumaczyć – powiedziała. – Wiem, że ludzie czasami robią rzeczy, które nie mają specjalnego sensu. Tyle że powinieneś zachować stosowny dystans. Nie można się tak zachowywać. Rozumiem, że mnie lubisz. Jeżeli chcesz koniecznie wiedzieć, ja też cię lubię. Wyglądasz na fajnego faceta. Ale jeśli chcesz mnie lepiej poznać, to nie w ten sposób. Tak postępują szaleńcy. Ludzie nadający się do zakładów psychiatrycznych i tym podobni.
– Masz rację, Clarice. Bardzo cię przepraszam.
Wstał, choć nie wiedział dlaczego. Nie chciał jeszcze wychodzić.
– Jesteś naprawdę inteligentna – powiedział. – Może właśnie to mnie w tobie pociągało. To niesamowite, ile pamiętasz, biorąc pod uwagę, w jakim byłaś stanie.
Wróciła do pakowania, jakby sprawa została załatwiona.
– Mam znakomitą pamięć.
– W takim razie powinnaś pamiętać to, co powiedziałaś swojej matce. Pamiętasz, co powiedziałaś, kiedy zapytała, kim jestem?
– Powiedziałam, że jesteś moim chłopakiem.
Teo dostał gęsiej skórki, słysząc ponownie te słowa z jej ust.
Zabrzmiały prawdziwie.
– Dlaczego to powiedziałaś?
– Dla hecy. Matka jest strasznie upierdliwa. Wciąż tylko narzeka na moich chłopaków. Że ten pali trawkę, że tamten nie ma pieniędzy, a jeszcze inny pali trawkę i nie ma pieniędzy.
Zauważyłam, że ciebie polubiła: masz zadbane włosy, nie śmierdzisz ani nie palisz. Studiujesz medycynę, jesteś uprzejmy, poza tym przyprowadziłeś jej pijaną córkę do domu, dzięki czemu nikt jej po drodze nie zgwałcił. Polubiła cię. Dlaczego zatem nie miałabym uszczęśliwić staruszki?
– Ludzie rzeczywiście robią rzeczy, które nie mają sensu. Nie wiem, dlaczego tu przyszedłem, Clarice. Wiem tylko, że chcę tu być, rozumiesz? Podobało mi się, kiedy powiedziałaś wczoraj, że jestem twoim chłopakiem, ale nie potrafię powiedzieć, dlaczego.
Po prostu mi się podobało i nadal mi się podoba. Ty mi się podobasz. Chciałbym, żeby to, co powiedziałaś matce, było prawdą, a nie tylko sposobem na „uszczęśliwienie staruszki”.
Odwrócił się i na nią spojrzał w przekonaniu, że wygłosił piękną mowę.
Roześmiała się.
– Sama to przerabiałam. Wszystkim się to zdarza. Człowiek się odrobinę za bardzo napala i zapomina się wyspać. Mimo że cała sytuacja była dość dziwaczna, byłam pod wrażaniem, w jaki sposób wydębiłeś ode mnie komórkę i zadzwoniłeś do siebie.
– Dasz mi szansę?
Niemal niezauważalnie pokręciła głową. Skończyła wkładać rzeczy do dużej walizki i zamknęła mniejszą, która była teraz zupełnie pusta. Przeciągnęła się, rozluźniając szyję.
– To nie działa w ten sposób – stwierdziła. – Nie pasowalibyśmy do siebie. Możemy zostać przyjaciółmi. Nie jesteś w moim typie: jesteś trochę za schludny, zbyt tradycjonalistyczny.
Ja lubię przygody. Odrobinę szaleństwa, rozumiesz? Po jakimś czasie miałbyś mnie serdecznie dość. A ja ciebie.
Clarice wyglądała na jedną z tych kobiet, które nigdy nie wychodzą za mąż: samowystarczalną singielkę.
– Nie zaszkodziłoby spróbować – powiedział. Zrobił krok do przodu i wyciągnął przed siebie prezent. – Popatrz, kupiłem to dla ciebie.
Odwinęła ozdobny papier.
– Wspomniałaś, że nie znasz żadnej z jej książek.
Pomyślałem, że ci się spodoba.
– Dzięki. Spróbuję coś przeczytać. – Położyła książkę na walizce.
– Dlaczego nie zastanawiasz się w ogóle nad tym, co powiedziałem?
– Już ci to wyjaśniłam. Możemy zostać przyjaciółmi. – Ton jej głosu zdradzał narastającą irytację.
– Nie chcę być twoim przyjacielem. Nie mogę…
– Oj, do kurwy nędzy! Próbuję nie spuszczać cię po brzytwie, ale ty zwyczajnie nie chcesz odpuścić!
– Nie rozumiesz, że…
– Zabieraj tę swoją książkę i zapomnij o mnie. Mówię poważnie. Będziemy udawać, że się nie poznaliśmy. Zapomnij o tym, co powiedziałam wczoraj, dobrze? Byłam pijana. Nie mówiłam serio. Przestań zawracać mi głowę. Nie chcę, żebyś do mnie więcej wydzwaniał, żebyś za mną chodził ani kupował mi prezenty.
– Clarice, ja… – poczucie wstydu powróciło ze zdwojoną siłą. – Nie podoba mi się, kiedy odzywasz się do mnie w ten sposób. – Zrobił krok do przodu i dotknął jej ramienia.
Clarice odsunęła się.
– Mam w dupie to, czy ci się to podoba, czy nie. Odpierdol się ode mnie! Próbowałam być miła, ale ty nic nie kumasz! Jeżeli masz problem w relacjach z kobietami, znajdź sobie jakąś prostytutkę albo coś w tym stylu.
Miotała w niego kolejnymi obelgami. Uroczo zachrypnięty głos brzmiał tak samo, ciało wykonywało te same gesty, ale ona przemieniła się w inną kobietę. To nie była jego Clarice.
Zrobił kolejny krok do przodu. Musiał ją jakoś uciszyć.
Podniósł książkę, wyrżnął nią z całych sił w głowę dziewczyny.
Uderzył Clarice o Clarice. Zadał jeszcze kilka ciosów, aż ucichła.
Smukłe ciało osunęło się na stolik kawowy. Po jej karku ściekała krew, skapując na leżące na podłodze koszulki. Okładka książki, pierwotnie przedstawiająca amorficzny melanż pastelowych kolorów, również zabarwiła się na ciemnoczerwono.
Clarice leżała nieruchomo. Sprawdził tętno: wciąż żyła.
Ulga, jaką poczuł, nie wystarczała, aby powstrzymać drżenie nóg. Zerknął w stronę drzwi, wyczuwając, że ktoś się zbliża.
Odgłos kroków na podłodze. Zamarł. Nikt się nie pojawił.
Wyobraźnia płatała mu figle. Był opanowany, racjonalny, precyzyjny; musiał się zabrać do roboty. Drażnił go nieruchomy spokój Clarice.
Otworzył walizki i przełożył ubrania z większej do mniejszej.
Zatrzasnął ją i z pewnym trudem zapiął zamek błyskawiczny.
Następnie umieścił Clarice w większej walizce, zostawiając szparę, aby się nie udusiła. Poskładał ubrania, które zostawiła na sofie, i włożył sobie do kieszeni jej komórkę.
Postawił walizki przy drzwiach i zajrzał przez szparę do wnętrza tej większej, upewniając się, że Clarice spoczywa w wygodnej pozycji. Następnie odsunął stolik kawowy na bok i zwinął zakrwawiony dywan. Wyjrzał na zewnątrz: kilku przechodniów, wszyscy zajęci swoimi sprawami. Zaniósł walizki i dywan do bagażnika swojego samochodu i sprawdził ponownie, czy z Clarice nie dzieje się nic złego. Przestawił stolik kawowy z powrotem na miejsce, zamknął drzwi do domu i odjechał.
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Próbując uspokoić nerwy, Teo rozmyślał nad tym, jak szczęśliwie wszystko się dla niego układa. Całodniowa wycieczka jego matki do Paquetá pozwoliła mu przechować Clarice w ich mieszkaniu do czasu, kiedy postanowi, co robić. Z kolei zaplanowany wyjazd Clarice do Teresópolis oznaczał, że jej rodzice szybko się nie zorientują, że dziewczyna zaginęła.
Teo wjechał windą towarową. Samson przyszedł pod drzwi i obwąchał walizki. Machał ogonem i głośno szczekał. Teo kazał mu się uciszyć. Położył Clarice na swoim łóżku – wyglądała jak pognieciony anioł.
Większa z dwóch różowych walizek, Aeris Spinner, nie zmieściła się pod łóżkiem. Opróżnił górną część szafy i tam ją schował. Poszedł do łazienki po gazę i środek antyseptyczny, aby opatrzyć rany na głowie Clarice: na jej karku znajdowało się niewielkie rozcięcie, które wzbudziło jego konsternację. Nie miał pojęcia, skąd się tam wzięło. Skorzystał z okazji i ukradkiem pogłaskał Clarice po jej brązowych włosach. Jakież były mięciutkie!
Zsunął jej ze stóp baletki, które wydały mu się koszmarnie niewygodne. Przypomniał sobie dzień, kiedy robiła zdjęcia w Lage Park: paradowała wtedy jak gdyby nigdy nic w tych właśnie butach na płaskim obcasie, co odróżniało ją od innych kobiet, które zawsze robiły sobie zbyt mocny makijaż i chodziły w platformach.
Wsłuchał się w jej oddech i zrównał z nim swój. Siedział na krawędzi łóżka, przyglądając się jej uważnie, ale jednocześnie zachowując stosowny dystans. Nie chciał, żeby ktoś wziął go za chorego człowieka albo psychola. Z czasem udowodni Clarice, że się myliła. Nie potrafiłby wyrządzić jej krzywdy: brakowało mu tego zwierzęcego instynktu, który mężczyźni otrzymują normalnie przy narodzinach. Gdyby więcej ludzi było do niego podobnych, świat byłby lepszym miejscem.
Clarice wkrótce się obudzi i zażąda, aby pozwolił jej odejść.
Oburzona zbiegnie po schodach, przyciskając lewą rękę do rany, a w prawej trzymając mentolowego papierosa, którym będzie się nerwowo zaciągać. Nawymyśla mu, obawiając się kolejnego ataku.
Teo zostanie aresztowany, spotka go publiczne napiętnowanie.
Gazety wielkimi czcionkami nazwą go porywaczem.
Poczuł się źle: po raz pierwszy pomyślał o sobie jako o kimś niegodziwym. Ale czy rzeczywiście stał się przestępcą, wkładając Clarice do walizki i przywożąc ją do swojego domu? Nie działał z premedytacją ani nie planował uzyskać za nią okupu. Zależało mu tylko na tym, co dla niej najlepsze. Cios w głowę był absurdalnym, nieplanowanym gestem. Autentycznie żałował, że to zrobił. Być może powinien jej to powiedzieć. Powiedzieć, że żałuje.
A jeśli ona mu nie wybaczy?
Nie mógł jej wypuścić. Nie mógł pozwolić, aby odeszła. Teo musi najpierw stwierdzić, jak Clarice zareaguje na całą sytuację.
Nawet gdyby nie zgłosiła sprawy na policję, na pewno by go unikała – a to również byłoby nie do zniesienia. Przez głowę przebiegła mu myśl, że powinien ją zabić, ale natychmiast ją od siebie odsunął.
Zaczął gwizdać jakąś melodię ze zniecierpliwienia albo z nerwów. Samson nie przestawał szczekać i długimi łapami drapał w drzwi sypialni. Teo nie chciał, aby pies obwąchiwał Clarice ani jej walizki. Wyszedł z pokoju, zakluczył od drugiej strony drzwi i zamknął Samsona w pralni.
Przemył twarz i poczuł, jak stres spływa z niej wraz z wodą.
Spojrzał w lustro i stwierdził, że wygląda niespodziewanie przystojnie, zupełnie jakby udzielił mu się wdzięk Clarice: blada twarz odznaczała się wyraźną przystojnością, która współgrała z uśmieszkiem błąkającym się w kąciku ust. Zaczął przeglądać lekarstwa znajdujące się w szafce, aż znalazł pudełko z hypnolidem, środkiem uspokajającym, który jego matka zażywała przed snem.
Patricia nabrałaby podejrzeń, gdyby po powrocie do domu zobaczyła szczekającego Samsona. Najlepiej będzie uśpić psa, żeby obudził się dopiero następnego dnia rano. Do tego czasu Teo wymyśli, co począć z Clarice. Otworzył psu pysk i wepchnął mu pastylkę do gardła. Dziesięć minut później Samson ucichł.
Teo wrócił do swojego pokoju. Drzwi otwierał powoli na wypadek, gdyby Clarice zdążyła się przebudzić i się na niego zaczaiła. Natychmiast zbeształ się w myślach, że mógł podejrzewać ją o taką brutalność. Kiedy przesuwał powoli wzrokiem po jej szyi, rozkoszując się zliczaniem jej piegów, dziewczyna lekko się poruszyła. Zamroczona, uchyliła oczy. Nie wiedział, co robić. Powinien przeprosić czy iść w zaparte? Okazać współczucie czy władzę?
Zmarszczyła brwi, powolnym gestem odgarnęła włosy z twarzy i omiotła wzrokiem meble. Jęknęła z bólu. Teo pognał do łazienki i wyłuskał na dłoń dwie tabletki. Rozgniótł je i rozpuścił w szklance wody.
– Wypij to.
Jej twarz spochmurniała. Pozostawała zamroczona.
Sprawiała też wrażenie wystraszonej.
– To na ból głowy. Poczujesz się lepiej. – Mówił krótkimi zdaniami, ponieważ nie lubił jej okłamywać.
Clarice wypiła wodę. Postawiła szklankę na stoliku nocnym i poruszyła ustami, układając pytanie. Jej głos się załamał.
Spróbowała ponownie.
– Co ze mną zrobiłeś?
Ton jej głosu przepełnił go smutkiem. Wyszedł z pokoju, zapewniając, że zaraz wróci. Zaczął krążyć po salonie. Pięć, dziesięć, piętnaście, dwadzieścia minut. Kiedy wrócił, już spała.
Sex shop znajdował się trzy przecznice od jego mieszkania na rogu Hilário de Gouvêia i Avenida Nossa Senhora. Ten sklep zawsze ciekawił Tea. Bawiło go, że tego typu lokal – obwieszony plakatami obiecującymi darmowy striptiz i filmy erotyczne – znajduje się tuż obok kościoła, do którego co niedzielę chodzili z matką. Grzech i odkupienie szły ramię w ramię.
Ledwie wszedł do środka, wiedział, że będzie tego żałował.
Potrafił sobie wyobrazić rodzaj oferowanego tam asortymentu i na samą myśl o tym zrobiło mu się niedobrze. Właśnie z tego powodu nigdy wcześniej nie wszedł do środka. Gdyby nie zmusiły go okoliczności, nadal odkładałby tę pierwszą wizytę.
Starając się omijać wzrokiem ścianę wibratorów i plastikowych penisów o najróżniejszej długości, barwie i grubości – cóż za przerażający widok! – przeszedł między regałami ze skórzanymi uprzężami strap-on, pejczami i skąpymi kostiumami.
Chuda ekspedientka zapytała, czy potrzebuje pomocy, a on udał, że nie może się zdecydować. Kobieta oprowadziła go po sklepie.
Pokazała mu pierścienie na penisy, lubrykanty i prezerwatywy o smaku owocowym.
– Mamy również czekoladę, proszę pana. – Wycisnęła dwie krople jadalnego żelu na wierzch dłoni Tea i poprosiła, żeby spróbował.
– Mam to zlizać?
– Tak.
Kobieta zachwalała zalety produktu takim tonem, jakby sprzedawała artykuł gospodarstwa domowego. Nie chciał dotykać tej mazi językiem. A jeśli zrobi mu się niedobrze? Ostatecznie spróbował, czując na sobie badawcze spojrzenie ekspedientki, po czym poprosił, żeby pokazała mu kajdanki. Obejrzał kilka modeli i wybrał te najbardziej wytrzymałe z zapasowym kluczykiem, pozbawione blokady zabezpieczającej. Na ekspedientce nie zrobiło żadnego wrażenia to, że Teo wyszedł na sadomasochistę.
Zapytał, czy sprzedają kneble.
– Są różne rodzaje. Mamy knebel-kulkę, knebel z drewnianym wędzidłem. Mamy knebel z pierścieniem, który nie pozwala zamknąć ust. Do oralnych…
Teo był zszokowany pomysłowością projektantów tych gadżetów.
– Pokażę panu też uprzęże na twarz z kneblem – ciągnęła ekspedientka. – Sprzączka z tyłu głowy pozwala wszystko podociągać. Oczywiście mamy też w ofercie wyściełany knebel z wkładką. Oto on. Żeby była całkowicie uległa, rozumie pan? Ta wyściełana część wchodzi do ust, sięga prawie do gardła.
Partnerka będzie zupełnie cicho, a pan będzie mógł z nią robić wszystko, co się panu spodoba.
– No tak.
– Kolejna rzecz: obroża. W tym wypadku chodzi o grubą obrożę z kneblem. Kobiety to uwielbiają. Przyniosę ją z magazynu.
– Nie ma takiej potrzeby.
– Na który się pan w takim razie zdecydował?
– Wezmę dwa ostatnie. Ten z uprzężą i z wyściełaną wkładką.
– Kajdanki?
– Sześć sztuk.
Zauważył, że wielkość zamówienia zrobiła wrażenie na ekspedientce.
– A żel?
Kupił również żel, aby odciągnąć jej uwagę od kajdanek.
Stojąc przy kasie, zauważył urządzenie składające się z dwóch pokrytych skórą prętów z kajdankami umieszczonymi na końcach.
– Co to takiego?
– Rozpórki na ręce i nogi z kajdankami zakładanymi na dłonie i kostki – wyjaśniła. Podała je Teowi. Były dość ciężkie. – Tu ma pan kłódki ze sprzączkami pozwalającymi na dopasowanie rozmiaru. Każda z rozpórek ma trzydzieści centymetrów długości.
Mają wiele zastosowań, na przykład do rozszerzania rąk i nóg, ale kajdanek używa się również osobno. Proszę spojrzeć, przypina się je tymi karabinkami. Powstaje wtedy takie „X” z dwóch prętów.
– Wezmę również to.
Założył Clarice uprząż na twarz i knebel. Przełożył ją na matę gimnastyczną, żeby nie była później obolała, po czym wepchnął ją pod łóżko i przypiął jej kajdankami kostki do nóg łóżka. Zmienił pościel i w taki sposób ułożył narzutę, że kajdanki pozostawały niewidoczne. Potem napisał liścik do mamy.
Pojechał do laboratorium patologicznego na uczelni. Z menażerii zabrał klatkę ze swoimi myszami i udał się do laboratorium badawczego, gdzie przebywali również inni studenci.
W lodówce znalazł trzy ampułki thyolaxu, środka znieczulającego podawanego myszom za pomocą zastrzyków dootrzewnych, znacznie silniejszego od hypnolidu. Ukrył ampułki w trocinach na dnie klatki i przez dwadzieścia minut udawał, że notuje wyniki badań. Po wyjściu z laboratorium upewnił się, że nikogo nie ma na korytarzu, po czym przełożył ampułki do kieszeni fartucha.
Chwilę potem był w domu. Patricia wróciła przed nim i oglądała telewizję. Powiedziała mu, że ma za sobą męczący dzień i musi się położyć do łóżka.
– Nie wiesz, najdroższy, gdzie mogłam zostawić hypnolid?
Zganił się w myślach za to, że zapomniał odnieść pudełko do szafki. Zaaferowany budzącą się Clarice, zostawił je na swoim stoliku nocnym. Wyobraził sobie, co mogłoby się zdarzyć, gdyby matka próbowała sama odnaleźć lekarstwo: mogłaby wjechać do jego pokoju, może nawet zajrzałaby pod łóżko. Miał szczęście, że była przykuta do wózka.
Odparł, że nie ma pojęcia, gdzie może znajdować się hypnolid.
Patricia wyłączyła telewizor. Następnego dnia zamierzała ponownie pojechać z Marli do Paquetá – sąsiadka wystawiała tam swoje obrazy na kiermaszu artystycznym. Teo zamknął za sobą drzwi do sypialni i przeniósł Clarice z powrotem na łóżko.
O czwartej nad ranem zaczęła się ponownie budzić. Podszedł do niej ze strzykawką. Znalazł żyłę na prawym ramieniu i wstrzyknął roztwór thyolaxu. Clarice znieruchomiała niemal natychmiast: śpiąca królewna. Dopóki on nie wymyśli, co robić dalej, będzie musiała pozostawać pod wpływem środków uspokajających.
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Teo obudził się zdjęty lękiem. Śniło mu się, że goni Clarice przez ciemny las, a obrazy z koszmaru wciąż pozostawały żywe w jego wyobraźni. Spojrzał na leżącą obok Clarice i sprawdził jej tętno. Spała, obojętna na pogoń po niebezpiecznym terenie. Pościel przesiąkła jej zapachem. Był rozkoszny, magiczny. Spędzili razem pierwszą noc.
Patricia nacisnęła klamkę i, stwierdziwszy, że drzwi są zamknięte, zapukała.
– Otwórz drzwi, Teo.
Sprawiała wrażenie podenerwowanej i zmęczonej. Teo schował hypnolid w szafie z walizkami, przełożył Clarice z powrotem na matę gimnastyczną i wsunął ją pod łóżko.
Zdecydował się nie zakładać kajdanek, ponieważ istniało znikome ryzyko, że się akurat obudzi. Uchylił drzwi z zaspanym wyrazem twarzy i pocałował matkę w czoło.
Była ubrana w fioletową sukienkę, uszy ozdobiła złotymi kolczykami w kształcie obręczy.
– Dlaczego tyle ci to zajęło?
– Spałem, mamo.
Wyciągnęła szyję, zaglądając do pokoju.
– Nigdy nie zamykasz drzwi. Co się dzieje?
– Pewnie obudziłem się w nocy i poszedłem do łazienki. Po powrocie musiałem przypadkowo zamknąć drzwi.
– Przypadkowo zamknąłeś drzwi? Dziwne.
– Dziwne?
Zrobił dwa kroki do przodu, zmuszając ją do cofnięcia wózka do salonu.
– Dziwnie się zachowujesz – stwierdziła. – A Samson sprawia dziś wrażenie jakiegoś takiego ospałego. Nigdy się tak nie zachowywał. Sypnęłam mu trochę karmy, ale ledwie podniósł się z miejsca. Teraz tylko leży i wpatruje się we mnie zamglonymi oczami.
– Myślisz, że coś mu dolega?
– Nie wiem, ale zastanawiam się, czy nie dorwał mojego hypnolidu.
Przeciwko Samsonowi przemawiało wiele podobnych sytuacji z przeszłości, kiedy gryzł listy albo niszczył sandały.
– Mamo, przesadzasz! Gdzie zostawiłaś hypnolid?
– Chyba w szafce w łazience. Choć sama już nie wiem.
– Pomogę ci go znaleźć.
– Miałam w nocy zły sen. Spotkało cię w nim coś złego. Coś naprawdę złego, kochanie. Nie udało mi się już potem zasnąć.
– Co takiego mi się przydarzyło?
– Nie pamiętam.
Teo pogłaskał matkę po ufarbowanych włosach i zapewnił, że niepotrzebnie się zamartwia.
– Ja też miałem zły sen. Ale nie dotyczył mnie – powiedział.
– Tak naprawdę nie było to nic poważnego. Większość snów nie ma żadnego znaczenia.
– Wiem, wiem, ale… Czuję się tak, jakbym była zupełnie pusta. To wielka pustka, kochanie. Nie potrafię tego wyjaśnić.
Wiem tylko, że kryje się tu, w moim wnętrzu. A ja ją wyczuwam. – Posłała mu wyjątkowo surowe spojrzenie. – Tylko nie zrób niczego głupiego, Teo. Miej wzgląd na swoją matkę, która cię bardzo kocha.
– Ja też cię kocham – zapewnił, ponieważ nie miał wyboru.
Samson wszedł do pokoju, nadal lekko zamroczony. Zwinął się przy nogach Patricii i polizał ją po łydkach.
– No dobrze, już dobrze, mogę liczyć na was obu – uśmiechnęła się, ocierając oczy z łez. – Tylko żeby nie zjadał tego, czego nie powinien.
– Nie zamierzam niczego robić, mamo.
Samson podszedł do drzwi sypialni Tea i kilka razy cicho zaskomlał. Potem warknął i odsłonił zęby.
– Ukrywasz tam coś?
– Nie.
– Chcę wejść do środka.
– Uwierz, nic tam nie ma.
– Chcę zobaczyć twój pokój. Czy możesz się odsunąć?
Pokręcił głową.
– Zrób mi, proszę, miejsce. Chcę zobaczyć, co tam jest.
– Nie, mamo.
– Teo, nie będę czekała w nieskończoność. Co tam ukrywasz?
– No dobrze, wygrałaś. Mam tam dziewczynę. Spędziła tu noc.
– Dziewczynę?
Była to ostatnia rzecz, jakiej spodziewała się jego matka.
– Ma na imię Clarice. W pewnym sensie ze sobą chodzimy.
Przepraszam, że nic wcześniej nie mówiłem.
– Chciałabym ją zobaczyć.
– Teraz śpi.
– Nie szkodzi, mogę ją zobaczyć we śnie.
– Jest zupełnie naga, mamo.
– To wejdź do środka i ją przykryj. Coś mi się wydaje, że mnie okłamujesz. Nie masz tam żadnej dziewczyny.
Teo westchnął.
– Zaczekaj chwilę.
Podniósł Clarice z maty gimnastycznej, starając się zrobić to bezgłośnie. Pachniała szpitalem. Położył ją na łóżku i umościł głowę na poduszce w ten sposób, że nie widać było rany na szyi.
Przykrył ją pledem. Następnie schował do szafy kajdanki i kneble, po czym otworzył drzwi.
– Tylko szybko. Nie chcę, żeby się obudziła i zobaczyła cię w moim pokoju.
Matka skinęła głową. Wytrzeszczając oczy, podjechała do łóżka.
– Masz ładną dziewczynę – stwierdziła z uśmiechem.
Sprawiło mu to przyjemność. Clarice zasługiwała na komplementy. Do pokoju wszedł Samson, ale został zaraz przepędzony.
Patricia wyjechała.
– Przepraszam, że ci nie uwierzyłam. Cieszę się, że się z kimś spotykasz. Wygląda na miłą dziewczynę.
Rozległ się dzwonek, Teo pobiegł otworzyć drzwi. Stała w nich Marli w przesadnie błyszczącej sukience. Zawołała do Patricii, że są już spóźnione. Teo pocałował na pożegnanie mamę, życzył Marli udanej sprzedaży na targu w Paquetá i chwilę później nareszcie został sam. Samson ponownie zaczął szczekać. Teo nie mógł w nieskończoność usypiać psa. Nie chciał również robić tego samego z Clarice, a ponieważ Patricia dowiedziała się o jej istnieniu, nie mógłby po jej powrocie ponownie udawać, że Clarice śpi. Poczuł gulę w gardle. Musiał się śpieszyć.
Dodał dwie tabletki hypnolidu do karmy dla psów, którą Samson pożarł, ledwie miska stanęła na ziemi. Kilka minut później w mieszkaniu zapanowały cisza i spokój. Teo postanowił wykorzystać ten moment, aby się odprężyć.
Blisko południa do jego uszu doleciał zaskakujący dźwięk.
Komórka Clarice zaczęła wibrować w szafie. Jako dzwonek miała ustawioną instrumentalną wersję Highway to Hell AC/DC. Na ekranie pojawił się napis: „Helena”. Teo wyłączył komórkę. Był na siebie zły. W krótkim czasie popełnił kilka poważnych błędów: zapomniał odłożyć na miejsce hypnolid i nie wyłączył komórki Clarice. Co najgorsze, wiedział, że jego matka będzie teraz wypytywała go o dziewczynę, zapraszała ją na obiad i chciała poznać jej rodzinę.
Aby opanować nerwy, przystąpił do segregowania ubrań Clarice. Były zmięte, ponieważ poprzedniego dnia w pośpiechu wrzucił je do mniejszej walizki. Znalazł w środku książkę, którą dostała od niego w prezencie, a także scenariusz Cudownych dni.
Schował książkę do szuflady w stoliku nocnym. Krew na okładce przypominała ranę: plama rozlała się na nazwisko autorki, przez co pod tytułem widać było tylko „ice Lispector”. Chciał, aby Clarice przeczytała tę książkę, ale przeczuwał, że mogła znienawidzić prezent.
W Clarice widział nieoszlifowany diament. Każdym związkiem rządzi zasada wzajemności, wymienianie się uprzejmościami. Dwa bieguny relacji wzajemnie się przyciągają, zafascynowane odkrywaniem zaskakujących cech partnera. Clarice zaskoczyła Tea: pociągało go jej piękno, uległ jej spontaniczności, zwiódł go pocałunek o cytrynowym smaku. Wiedział, że sam również będzie potrafił ją zaskoczyć. Był człowiekiem o licznych przymiotach: dobrze wykształconym, z przyszłością. Byłby dobrym ojcem (prawdę mówiąc, nigdy nie myślał o posiadaniu dzieci, ale teraz taki pomysł nie wydawały mu się aż taki zły) i dobrym mężem (wiedział, jak należy traktować kobiety). Nie był ani przystojny, ani brzydki.
Tak czy inaczej same względy estetyczne, nawet jeśli budzą ekscytację, nie stanowią podłoża trwałego związku. Więź rodzi się ze wzajemności, z ulegania i odkrywania. Stosownym terminem wydawała się „symbioza”. Sprawdził nawet, jak dokładnie słownik definiuje znaczenie tego terminu: „Relacja między dwiema istotami żyjącymi we wspólnocie, w różnym stopniu korzystna dla obu, ale taka, że obie strony nie mogą bez siebie funkcjonować”.
Rozsiadłszy się na swoim obrotowym krześle, Teo przekartkował scenariusz. Cudowne dni oferowały mu dostęp do wielu spraw. Jak wiele sekretów Clarice będzie miał okazję poznać? Niczym dziecko zostawiające najlepszy kawałek ciasta na koniec, odłożył lekturę scenariusza. Wolał smakować go w taki sposób, jak pije się dobre wino: rozpocząć od zapoznania się z etykietą, później z aromatem, a na końcu ze smakiem. Przeczytał kilka przypadkowych zdań, nie przywiązując uwagi do treści.
Bohaterowie opowieści sprawiali wrażenie dość nieokrzesanych.
Clarice pisała takim językiem, jakim posługiwała się na co dzień: krótkimi, bezpośrednimi zdaniami z niewieloma udziwnieniami składniowymi.
Odłożył scenariusz. Bał się, że po przeczytaniu dojdzie do wniosku, że nie kryje się tam nic specjalnego, a Clarice okaże się tylko złudnie intrygującą wersją innych dziewczyn, które poznał: nieciekawych i pozbawionych talentu.
Wrócił do układania jej ubrań. W wewnętrznej kieszeni dużej walizki znalazł aparat fotograficzny, którego Clarice używała w parku Lage. Skopiował zdjęcia na swój komputer i obejrzał je kolejno na ekranie. Uśmiechał się na widok tych, na których Clarice się uśmiechała, przypominając sobie, gdzie znajdował się w chwili, kiedy pozowała do konkretnego zdjęcia. Usunął fotografie z przyjaciółką, dziewuchą o tłustych włosach i rozwiązłym uśmiechu. Wyświadczał Clarice przysługę: był pewien, że woli zapomnieć o dziewczynie, która zmusiła ją do tych wszystkich lesbijskich pocałunków.
Z czystej ciekawości otworzył Photoshopa. Wybrał kilka swoich zdjęć i, używając funkcji wycinania i wklejania, stworzył kilka nowych scenek, w których razem obejmowali drzewo, spacerowali po ogrodzie, siedzieli na drewnianej ławce. Jeden z odważniejszych kolaży – który wyszedł niemal idealnie – przedstawił Clarice trzymającą głowę na jego kolanach; w tle znajdowało się jezioro i fontanna. Uśmiechała się, jakby sprawiało jej przyjemność to, jak on bawi się jej włosami. Teo również się uśmiechał. Fotografia wyglądała równie prawdziwie jak te, z których powstała. Ustawił ją jako swoją nową tapetę na pulpicie.
Wybrał inne zdjęcia (tylko te najpiękniejsze, jakże trudno było dokonać selekcji!) i nagrał je na płycie CD. Trzydzieści jeden fotografii: dwadzieścia siedem przedstawiających wyłącznie ją, a inne ich razem. Wyszedł z mieszkania, zostawiając Clarice uśpioną pod łóżkiem, ponownie nieprzypiętą kajdankami – dowód zaufania – i przeszedł trzy przecznice, aby zamówić odbitki.
Popołudnie upłynęło w dość sennej atmosferze. Cztery godziny później Teo wrócił do punktu fotograficznego. Wybrał album ze złotą okładką, który wydawał się pasować do klasycznego stylu Clarice. Zdjęcia wyszły przepięknie. Byli prawdziwą parą; uśmiechali się z plastikowych koszulek albumu.
Zdjęcia nabrały proroczego charakteru: przedstawiały chwile, które dopiero mieli razem przeżyć. Teo był poruszony. Chciał pokazać zdjęcia sprzedawcy i staruszce, która weszła do zakładu zapytać, czy dostanie pendrive’a.
Kiedy wyciągał portfel z kieszeni, poczuł wibrację swojej komórki. Połączenie z domu. Dzwoniła matka? Czy to możliwe, że już wróciła z Paquetá? Czy coś zauważyła?
Zdenerwowany odebrał telefon. Nie potrafił myśleć o niczym innym, jak tylko o Clarice.
Patricia krzyczała i płakała, mówiła coś, czego nie potrafił zrozumieć. Poprosił, żeby powtórzyła wszystko, tylko wolniej. Bez skutku. Zrozumiał ją dopiero po dwóch minutach. Samson nie żył.
7
Po powrocie do domu Teo znalazł Samsona zwiniętego na kapie. Szturchnął go i przystawił dwa palce do jego zimnego nosa.
Nic. W salonie Patricia dygotała na wózku inwalidzkim, pocieszana przez Marli, która wygłaszała jakieś bezsensowne kondolencje. Pies pełnił kluczową rolę w życiu matki, która musiała czuć się przez kogoś prawdziwie kochaną.
Teo powiedział, że jest mu strasznie przykro. W głębi spiżarni znalazł kartonowe pudełko, którego podczas przeprowadzki użył do transportu telewizora. Włożył do niego golden retrivera.
– Zorganizujmy Samsonowi pogrzeb, na jaki zasługuje – powiedziała Patricia.
Teo usiadł w fotelu i patrzył na matkę płaczącą rzewnymi łzami, jakby straciła rodzonego syna. On nigdy nie potrafiłby w taki sposób płakać za niczym. No, może za Clarice. Ale i to wymagałoby od niego pewnego wysiłku.
– Zabierzmy go do weterynarza – oświadczyła, zmieniając zdanie. – Chcę wiedzieć, dlaczego moje maleństwo umarło.
Przesadzała z tym żalem. Wystarczyłoby, żeby kupiła sobie następnego psa. Czasami wydawała się zapominać, że ich życie się zmieniło. Ustalanie przyczyny zgonu było zbędnym luksusem, który mógłby zresztą co najwyżej sprowadzić na niego kłopoty.
Teo nie sądził, aby to on odpowiadał za śmierć psa, niemniej obawiał się, że badanie zawartości żołądka Samsona wykaże obecność pastylek.
Wychodząc ponownie do zakładu fotograficznego, aby odebrać zdjęcia, zostawił Clarice na macie gimnastycznej pod łóżkiem. Matę przykrył prześcieradłem, ponieważ podłoga była zimna. Teraz pokój wypełniał kwaśny zapach moczu. Koszula nocna Clarice była przemoczona. Poczuł obrzydzenie. Zaraz potem zganił się w myślach za tę reakcję. Nie mógł czuć obrzydzenia na widok kobiety, którą kochał. Leżała przecież pod łóżkiem i nie mogła pójść do łazienki.
Patricia i Marli znajdowały się tuż obok, więc nie mógł ryzykować sprzątania. W każdej chwili mogłyby wejść do pokoju, a w obecnym stanie nerwów matka nie zaakceptowałaby drzwi zamkniętych na klucz. Spryskał pokój wodą kolońską i wrócił do salonu.
– Rozumiem, że chcesz, aby weterynarz dokonał autopsji – powiedział. – Jeżeli ci na tym zależy, jestem za.
Patricia otarła oczy i posłała synowi blady uśmiech.
– Tyle że to droga procedura – ciągnął – a nam się w tej chwili nie przelewa.
– Zostało mi trochę oszczędności, Teo. Muszę wiedzieć, dlaczego Samson zmarł. Jeszcze niedawno sprawiał wrażenie całkowicie zdrowego.
– Miał już dziesięć lat, mamo! Dbaliśmy o niego. Miał szczęśliwe życie. Nie ma sensu roztrząsać, na co umarł.
– Myślę, że zjadł mój hypnolid – chlipnęła Patricia. – Nie potrafiłabym się… Nie potrafiłabym ze sobą żyć, nie mając pewności, że nie zmarł z powodu mojej głupiej pomyłki. Okropnie się z tym czuję.
– Niepotrzebnie. Co się stało, to się nie odstanie. Teraz możemy mu jedynie zapewnić odpowiedni pochówek.
– Chcę, żeby przeprowadzono sekcję. A jeśli to przeze mnie zmarł? To tak jakbym zabiła własne dziecko.
– Nie sądzę, żeby przyczyną był hypnolid. W jaki sposób Samson mógłby się dostać do łazienki i pożreć pudełko pastylek, nie zostawiając żadnych śladów? Za dzień czy dwa znajdziemy to przeklęte lekarstwo za jakimś meblem i tajemnica jego zniknięcia sama się wyjaśni.
– Tak, kochana, zachowaj spokój. Chłopak ma rację – wtrąciła Marli, siedząca na bocznym oparciu fotela. – Wątpię, żeby zjadł te tabletki, przecież są w plastiku. Pamiętasz, ile ich zostało w opakowaniu?
– Tak, wszystko zapisuję, żeby nie zażyć podwójnej dawki.
Teo wiedział, że jego matka odnotowuje każdą zażytą tabletkę w małym notesiku, dlatego też nie mógł udać, że przypadkowo natknął się na zaginione pudełko.
– Odświeżę się – stwierdziła Patricia. – Chciałabym znaleźć jakiegoś weterynarza, który przyjmowałby jeszcze dziś.
Dziesięć minut później była gotowa. Teowi powiedziała, że jeśli ma inne plany, nie musi z nimi iść. Zamierzały z Marli zamówić taksówkę.
Teo po raz ostatni próbował ją od tego odwieść.
– Zdajesz sobie sprawę, że jeżeli przeprowadzą na Samsonie autopsję, będą musieli go rozkroić? Później trzeba będzie go skremować.
Wiedział, że jego matka przywiązywała wielką wagę do pochówku i nie potrafiła zaakceptować idei, że ciało może zostać spopielone w krematorium. Ale Patricia oświadczyła, że nie widzi w tym problemu: jeżeli nie będą mogli go pochować, pogodzi się z kremacją.
Kiedy Teo w końcu wyciągnął Clarice spod łóżka, aby ją wykąpać, ogarnęło go przygnębienie na widok stanu, w jakim się znajdowała: była przygarbiona i przemoknięta moczem.
Przypominała pacjenta szpitala psychiatrycznego. Kolory łazienki straciły swoją jaskrawość, a para wydobywająca się spod gorącego prysznica była dusząca.
Pamiętał, aby zamknąć okno od łazienki, dopiero potem zwilżył jej twarz. Zdjął gazę zakrywającą ranę na szyi i schował do kieszeni pęsetę i nożyczki do paznokci: nie chciał, aby jakiekolwiek ostre przedmioty leżały w zasięgu jej wzroku.
Posadził ją przodem do wody na plastikowym stołku, którego Patricia używała do kąpieli.
– No dalej, nie spadniesz. Chwyć się tego – instruował, kładąc jej ręce na specjalnej poręczy. – Ściągnij z siebie brudne ubrania i porządnie się umyj. Tam na haczyku wiszą czyste rzeczy.
Tu masz ręcznik. Tylko się pośpiesz, dobrze?
Zastanawiał się przez chwilę, czy nie powinien skuć jej kajdankami, ale uznał, że nie będzie to konieczne. Ledwie trzymała się na nogach. Woda wpływała po jej twarzy, mocząc ubranie i podkreślając kontury smukłej sylwetki. Teo zasunął drzwi od prysznica, aby mata na podłodze się nie zmoczyła. Wyszedł z łazienki w stanie upojenia.
Z salonu nasłuchiwał szumu wody spływającej po kafelkach, wyłączanego prysznica i rozsuwanych drzwi. Odczekał jeszcze pięć minut, zanim wszedł do środka. Clarice siedziała na podłodze, ubrana w przygotowaną przez niego sukienkę – tę w żółte kwiaty, przeznaczoną do noszenia w domu. Jej rozgrzana skóra pachniała długim prysznicem. Teo wytarł jej włosy. Na lewym ramieniu Clarice zauważył tatuaż: trzy małe gwiazdy: zieloną, niebieską i fioletową. Podczas pierwszego spotkania fragment tatuażu mignął mu gdzieś pod koszulką. Teraz cienkie ramiączka sukienki odsłaniały całkowicie przekrzywione gwiazdy, które wyglądały tak, jakby narysowało je dziecko. Uśmiechnął się i podał jej rękę.
Chwyciła go za nadgarstek i mocno go ścisnęła, jakby próbowała coś powiedzieć. Wpatrywała się w niego w napięciu. Czyżby wcześniej płakała?
Teo położył ją na łóżku. Pogłaskał ją po twarzy i zapytał, czy dobrze się czuje.
Z wyschniętych ust Clarice wydobyły się jakieś przypadkowe słowa w dziwnym języku.
Poszedł do kuchni po jabłko i mały nóż. Obrał owoc i poradził Clarice, żeby przeżuwała powoli i się nie zadławiła. Nie jadła nic od poprzedniego dnia, a on nie chciał, aby przez niego osłabła. Dbanie o zdrowie partnera to jeden z fundamentów udanego związku. Nakarmił ją połową jabłka: rozgniatała kawałki wargami; po jej brodzie i szyi ciekła ślina. Teo otarł jej podbródek i poprosił, aby jadła w sposób elegancki. Jeżeli zajdzie taka konieczność, może ją karmić do końca życia. Z przyjemnością patrzył, jak Clarice zjada kawałeczki jabłka, wyraźnie potrzebując jego pomocy. Ponieważ sam również zgłodniał, zjadł drugą połowę.
Myślami powrócił do parku Lage – barwnej roślinności, zestawów piknikowych poruszanych delikatnym wiaterkiem.
Pragnął, aby te chwile szczęśliwości trwały wiecznie. Pozwolił Clarice spożywać jabłko w jej własnym tempie i wyczekiwał momentów, kiedy otwierała usta, prosząc o kolejny kawałek.
– Chcę iść – powiedziała w końcu. Jej głos odzyskał część mocy.
– Musimy porozmawiać.
– Chcę iść.
– Nie zamierzam cię tu przetrzymywać jak więźnia. Uspokój się.
Jednak Clarice nie była spokojna. Zaczęła się z wściekłością rzucać i mówić podniesionym głosem – ordynarnie, co wzbudziło w nim odrazę. Musiał użyć siły, aby ją opanować. Przykuł jej nadgarstek do bicepsa, żeby nie mogła ruszać ręką, a potem w desperacji wstrzyknął jej kolejną dozę thyolaxu – tym razem w lewe ramię, ponieważ na prawym, w miejscu poprzedniego zastrzyku, wykwitła fioletowa plama.
Odpoczywał na krześle obrotowym; stopniowo uchodziło z niego rozdrażnienie. Przyniósł z szafy komórkę Clarice i ją włączył. Na ekranie pojawiły się cztery wiadomości. Nadawcą pierwszej była Laura, czyli – jak się domyślił – ta cała przyjaciółka, która wykorzystała Clarice. Wiadomość została wysłana we wtorek po południu. Laura dziękowała za poprzednią noc – użyła przymiotników w rodzaju „wspaniała” i „niezapomniana” – i zaproponowała, żeby koniecznie porozmawiały, jeśli Clarice jest zdezorientowana odnośnie do „tego, co zaszło”. Na końcu załączyła całuski i napisała, że czeka niecierpliwie – cóż za bezczelny przysłówek! – na odpowiedź. Teo usunął wiadomość.
Następny SMS pochodził od operatora i zawierał listę nieodebranych połączeń. Cztery od Heleny, trzy od Brenona i kolejne trzy od Laury. Teo chciał się dowiedzieć, kim jest ów Breno. Obok jego imienia pojawiła się mała fotografia młodego Woody’ego Allena. Teo wszedł do zakładki z wiadomościami i stwierdził, że trzecia pochodziła właśnie od Brenona. Została wysłana tamtego dnia rano. Breno przepraszał za swoje motywowane zazdrością zachowanie. Stwierdzał, że muszą porozmawiać i zapewniał, że nadal ją kocha. Ani razu nie zwrócił się do Clarice po imieniu; na początku wiadomości nazwał ją „ukochaną”, a pod koniec „swoją sonatą”. Zakończył SMS-a kolejnym: „Kocham cię”.
Teo przeczytał ponownie fragment, w którym Breno nazywał Clarice „swoją sonatą”. Poczuł się zdradzony, widząc, w jaki sposób Breno zwracał się do Clarice oraz ile razy użył czasownika „kocham”. Gość nie potrafił pisać i używał w odniesieniu do Clarice zaimka dzierżawczego, zupełnie jakby uważał ją za swoją własność.
Teo usunął go z kontaktów, ale przed wykasowaniem całego wątku z wiadomości (esemesowali prawie od roku), postanowił odpowiedzieć. Uczynił w sposób zwięzły, niemal niegrzeczny: NIE CHCĘ ROZMAWIAĆ. JUŻ CIĘ NIE KOCHAM. MIĘDZY NAMI KONIEC. UKŁADAM SOBIE ŻYCIE BEZ CIEBIE. ZAPOMNIJ O MNIE.
Minęła północ. Usłyszał klucz w drzwiach i poszedł przywitać się z matką. Patricia miała opuchnięte oczy, a na jej kolanach leżało pudełko chusteczek. Była przytłoczona poczuciem winy.
– Wyniki przyjdą dopiero za dwadzieścia dni – powiedziała.
– Idę spać.
Przeczytał ostatnią wiadomość z komórki Clarice. Nadawcą była Helena:
KOCHANA, PRÓBOWAŁAM SIĘ DODZWONIĆ, ALE JESTEŚ POZA ZASIĘGIEM. WYJECHAŁAŚ DO TERESÓPOLIS? ZADZWOŃ, JAK BĘDZIESZ MOGŁA, ŻEBYM WIEDZIAŁA, ŻE DOJECHAŁAŚ BEZPIECZNIE. TATA POZDRAWIA. TRZYMAJ SIĘ, MAMA. P.S. WIESZ MOŻE, GDZIE SIĘ PODZIAŁ DYWAN Z SALONU?
Teo leżał na sofie i wpatrywał się w komórkę Clarice. W jego głowie trwała gonitwa myśli; próbował znaleźć wytłumaczenie dla zniknięcia dywanu. Przeczytawszy kilka poprzednich SMS-ów, zauważył, że Clarice zwracała się do swojej matki po imieniu, co uznał za zbytnią oficjalność. Sporządził kilka wstępnych wersji odpowiedzi, ale żadna nie wydała mu się zadowalająca. Następnie zajrzał do scenariusza w poszukiwaniu często używanych przez Clarice wyrazów. Kilka minut później przyjrzał się gotowej wiadomości. Nie była doskonała, ale uznał, że chwilowo prawdopodobnie wystarczy. Nacisnął: „Wyślij”:
HELENA, JESTEM W TERESÓPOLIS Z MOIM NOWYM CHŁOPAKIEM. DUŻO PISZĘ. JAK WIESZ, W HOTELU NIE MA ZASIĘGU. TERAZ JESTEM W CENTRUM. ZABRAŁ MNIE NA OBIAD W ABSOLUTNIE PRZECUDOWNE MIEJSCE. JEST TROCHĘ ZA PÓŹNO, ŻEBY SIĘ ZDZWANIAĆ. POZDRÓW TATĘ. DYWAN ZABRAŁAM ZE SOBĄ. TO DŁUGA HISTORIA, PÓŹNIEJ CI OPOWIEM. BEZ OBAW: CZUJĘ SIĘ DOBRZE I JEST MI DOBRZE. KOCHAM CIĘ, CLARICE.
Clarice uśmiechnęła się do niego z fotela pasażera. Teo nie musiał nic mówić, a ona nachyliła się i skradła mu całusa. Potem kolejnego i jeszcze jednego. Prowadził, więc nie mógł się zrewanżować. Autostrada znikała pod deską rozdzielczą, drzewa migały po obu stronach drogi. Clarice ugryzła go delikatnie w policzek, sprawiło mu to przyjemność. Jej lekko wystające zęby przesunęły się po jego skórze. Nazwał ją „szczurzycą”. Nie pogniewała się na to czułe przezwisko; uznała je wręcz za zabawne.
Nie znajdowali się już w samochodzie, ale siedzieli przy stole z przyjaciółmi, mnóstwem przyjaciół (prawdę mówiąc, niektórych nie znał nawet z imienia). Opowiedział wszystkim o pierwszym spotkaniu z Clarice, o podstępie, do którego się uciekł, aby zdobyć jej numer (teraz wszystkich to bawiło), o jego zalotach i jej oporze, o książce Clarice Lispector, którą jej podarował (Clarice Lispector?! Ryknęli śmiechem). Potem się pocałowali, aby zademonstrować, że nadal się kochają po tym wszystkim, przez co przeszli.
Teo uchylił oczy, lekko rozanielony. Nie chciał się podnosić, ponieważ jakikolwiek ruch wybudziłby go ze snu. Strzępki światła przedzierały się przez żaluzje i oświetlały częściowo twarz śpiącej obok niego Clarice. Pogładził ją po włosach i nachylił się, wsłuchując się w jej ciężki oddech i wpatrując się w drobne ząbki, które wystawały spomiędzy jej wyschniętych warg. Szczurzyca.
Było w tym słowie coś intymnego. Powtórzył je kilka razy na głos.
Szczurzyca, szczurzyca, szczurzyca.
Moja szczurzyca.
Pomysł, który przyszedł mu do głowy, wydawał się tak oczywisty, jakby od początku leżał między nimi na dwuosobowym łóżku. Była ósma trzydzieści rano. Teo wstał, tryskając energią.
Wziął prysznic i włożył wygodne ubranie. Zdjął walizki Clarice z górnej póki szafy i spakował do nich kilka kompletów ubrań, bielizny, skarpetek i butów. Włożył trochę bandaży i lekarstw do kosmetyczki i wybrał parę ulubionych filmów (i coś z klasyki, i coś współczesnego), żeby mieli co oglądać: Dwunastu gniewnych ludzi, Sekret w ich oczach, Małą miss. Zastanawiał się też nad Misery, ale ostateczne zrezygnował. Przesadna przemoc czasami go nużyła.
Na biurku dostrzegł torbę lekarską na ramię z czarnej skóry z szyfrowanym zamkiem, którą Patricia podarowała mu, kiedy dostał się na studia. Lubił ją. Włożył do środka scenariusz Clarice, a także zakrwawioną książkę i ampułki z thyolaxem. Clarice umieścił z powrotem w dużej walizce. Nie potrafił się nadziwić, jaka była gibka. Zwinął ją z taką łatwością, jakby była podróżną szczoteczką do zębów.
Zjechał windą towarową do garażu i włożył walizki do bagażnika. Następnie wrócił na górę, aby pożegnać się z matką.
Siedziała na łóżku, przeglądając wyciągi z karty kredytowej.
– Zadzwoniła Clarice. Jedzie dziś do Teresópolis i zaprosiła mnie do siebie. Pewnie na kilka dni.
Patricia spojrzała na syna. Jej przygarbiona sylwetka świadczyła dobitnie, że jest wykończona.
– Nie chcę zostawiać cię tu samej – dodał. – Zwłaszcza po tym, co stało się z Samsonem.
– Marli mi pomoże, gdybym czegoś potrzebowała. Poradzę sobie – zapewniła zgodnie z oczekiwaniami. – Naprawdę lubisz tę dziewczynę, prawda?
– Tak.
– W takim razie jedź. Pamiętaj tylko, żeby do mnie czasami zadzwonić.
– W hotelu nie ma zasięgu, ale obiecuję, że będę jeździł do centrum, żeby zadzwonić. Mogę zabrać vectrę?
– Tak, oczywiście. Napisz mi na kartce nazwę hotelu.
Przyczep ją do drzwi lodówki.
– Dzięki, mamo.
Teo mocno ją uścisnął. Wyjaśnił, że ma jeszcze trochę czasu, zanim pojedzie po Clarice. Usiadł przez telewizorem. Kiedy wyszła z sypialni, zajrzał do szuflad w komodzie w poszukiwaniu starego rewolweru ojca, po czym wepchnął go do przegródki w kosmetyczce. Był pewien, że jego plan się powiedzie: pojadą z Clarice do Teresópolis, ona po jakimś czasie przekona się do niego i wtedy – roześmiał się z tego żartu – spędzą tam razem „cudowne dni”.
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Teo był w dobrym humorze, niemal radosnym. Słuchał Caetana Velosa z płyty CD. Podziwiał śpiącą Clarice. Ślina ściekała jej z ust ku brodzie; ocierał ją z czułością. Wcześniej, w garażu skorzystał z faktu, że nikogo nie było w pobliżu, i usadził Clarice na siedzeniu pasażera. Skuł ją w taki sposób, żeby nie mogła go uderzyć ręką ani mogą. Sprawdził, czy kajdanki nie są widoczne z zewnątrz, ale przez przyciemniane szyby trudno było zobaczyć cokolwiek. Ktoś musiałby się mocno wpatrywać w Clarice, aby cokolwiek zauważyć.
Jechał autostradą dziewięćdziesiąt kilometrów na godzinę.
Zwolnił, kiedy zaczęli się wspinać na pasmo górskie Serra dos Órgãos. Teresópolis leżało prawie kilometr nad poziomem morza, otoczone lasami i górami. Na horyzoncie majaczyła Dedo de Deus, skała przypominająca palec wycelowany w niebo. Wcześniej obejrzał w internecie Dwarf Lake Farm Hotel. Na stronie znajdowały się zdjęcia pokoi, terenów rekreacyjnych i bujnej roślinności. Znakomicie się składało, że hotel leżał na uboczu, kilkanaście kilometrów przed głównym zjazdem do miasta. Chciał zostać z Clarice sam na sam.
Dziewczyna oddychała ciężko, jakby dopadło ją przeziębienie. Nadal była nieprzytomna. Brązowe włosy rozsypały się na ramionach, zakrywając twarz i klatkę piersiową. Zaczęła się powoli budzić. Caetano śpiewał Sonhos przy akompaniamencie gitary. Teo uwielbiał tę piosenkę. „To była tylko zabawa, coraz bardziej szalona, pochłonęła mnie i nagle należałem do ciebie”.
Uśmiechnął się do Clarice. Miała poważne, zamroczone spojrzenie. Spoglądała przez okno na migające za szybą samochody, które nadjeżdżały z naprzeciwka pnącą się ostro w górę drogą prowadzącą przez las. Minęli tablicę wskazującą zjazd do jaskini Inferno.
Milczenie trwało kilka minut. Kiedy odwróciła głowę, zobaczył jej profil i szeroko otwarte oczy. Mimo to nie sprawiała wrażenia wystraszonej.
– Muszę zapalić – powiedziała zachrypniętym głosem.
Teowi podobał się jej spokój. Zgodził się. Zabrał ze sobą jej mentolowe papierosy. Sięgnął do schowka, ponieważ Clarice miała ręce skute za oparciem fotela. Włożył jej papierosa do ust i go zapalił. Uchylił okno.
Zamknęła oczy i wydmuchała dym. Nie była w stanie utrzymać papierosa w ustach, więc musiał jej pomagać: raz po raz przytykał go jej na chwilę do ust, nie odrywając wzroku od drogi.
– Nie powinnaś teraz palić. Masz przekrwione płuca.
Miała to gdzieś. Zanosiła się kaszlem, ale się zaciągała. Teo wolałby, żeby nie paliła, ale Clarice sprawiała wrażenie zadowolonej.
– Nie zamierzasz powiedzieć nic innego? – zapytał.
Płyta CD zaczęła się odtwarzać od początku. Clarice skończyła papierosa, Teo wyrzucił niedopałek przez okno. Wciąż kaszlała.
– Dlaczego mi to robisz? – zapytała w końcu.
Teo wskazał na stojący przy drodze znak: Park Narodowy Serra dos Órgãos. Dzieliło ich od niego tylko dziesięć kilometrów.
– Nie poznajesz, dokąd jedziemy?
– Dlaczego mi to robisz?
– Jedziemy do Teresópolis. Nie martw się, zabrałem twojego laptopa.
– Mojego laptopa?
– Tak. I wszystko inne, czego możesz potrzebować, żeby pisać. Niczego nie będzie ci brakować.
– Co zamierzasz ze mną zrobić? Jestem przykuta do fotela.
W głowie… mi się kręci… Nie wiem… jaki jest dzień…
– Niczego się nie obawiaj. Przepraszam za zawroty głowy.
Mogłem trochę przesadzić.
– Trochę? Masz pojęcie, co…?
– Proszę, nie krzycz – powiedział spokojnie, wyłączając radio.
Clarice podjęła wątek.
– To jest porwanie. Zobaczyłeś mój dom, uznałeś, że jestem bogata, i postanowiłeś…
– Nic podobnego.
Chciał zaoponować, że nigdy nie zachowałby się w tak małostkowy sposób, ale postanowił się nie odzywać. Próbowała go tylko zdenerwować.
– O co w takim razie chodzi? – nalegała.
– A cóż tu wyjaśniać. Powiedziałaś, że jedziesz na jakiś czas do Teresópolis. Właśnie tam cię zabieram. Spędzimy razem trochę czasu.
– Nie chcę nigdzie z tobą jechać.
– Och, nie mów tak, Clarice. To taka straszna perspektywa?
Obiecuję, będziesz zadowolona z mojego towarzystwa.
Skrzywiła się, jakby poczuła w głowie ostre ukłucie bólu.
– Czego chcesz?
– Żebyś mnie lepiej poznała. Wiedz, że robię to wszystko dla nas. – Ponownie włączył muzykę. Rozbrzmiewający w tle głos Caetana Velosa pasował do tego, co zmierzał powiedzieć. – Gdybym cię nie odnalazł, nasza znajomość zakończyłaby się na tamtym barbecue. Nigdy więcej byśmy się nie spotkali. A to byłaby wielka strata.
– Ja…
– Zacząłem czytać twój scenariusz. Skończę go w hotelu. Ty zajmiesz się pisaniem. Będzie wspaniale!
– Chcę zostać sama.
– Och, Clarice, bądźże rozsądna!
– Chcę zostać sama!
– Jesteś dorosła, nie zawsze można robić wszystko po swojemu. Nie martw się… Będziesz miała swobodę – zapewnił. – Będziemy rozmawiali o sztuce, literaturze i w ogóle.
– Boję się, Teo.
– Jesteśmy dorośli. Dwoje ludzi o wspólnych zainteresowaniach, którzy spędzą ze sobą trochę czasu. Nie rozumiem, w czym problem.
Za oknami samochodu zaczęły się pojawiać oznaki miejskiego życia: zaparkowane samochody, kwiaciarnie, delikatesy.
Skręcili w bitą drogę.
– Dojeżdżamy na miejsce. Musisz się odpowiednio zachowywać.
Clarice skinęła głową, ale Teo nie był przekonany, czy zrobiła to szczerze. Poderwała się, kiedy wyjął strzykawkę ze schowka. Próbowała uwolnić ręce, ale miała ograniczone możliwości ruchu. Musiał zjechać na pobocze, aby zapanować nad sytuacją. Znalazł żyłę i wstrzyknął środek uspokajający. Z głośników leciała Queixa: „Krucha miłość, a ty ją przyjmujesz i odrzucasz. Powinienem się obudzić, ty klękasz, ale nawet się nie modlisz”. Ogarnęła go frustracja, ponieważ rozmowa, muzyka i wszystko inne sprawiało mu taką przyjemność, że nie chciał, aby się skończyło.
Ledwie dojechali na miejsce, Teo nabrał głębokiego przekonania, że spędzą tam wspaniałe chwile. Wysypana żwirem droga, wzdłuż której rosły najróżniejsze drzewa i kwiaty (w egzotycznych odcieniach niebieskiego, żółtego i fioletowego; Clarice potrafiłaby je nazwać), doprowadziła ich od bramy do małego drewnianego domku z napisem: „Recepcja”.
Za kontuarem siedziały dwa karły. Grały w szachy. Przerwały partię, kiedy Teo wszedł do środka, dzwoniąc metalową ozdobą zawieszoną na klamce. Był to niecodzienny widok i Teo musiał stłumić uśmiech, kiedy starszy z karłów wstał, aby go powitać. Nie wpadł na to, że Dwarf Lake Farm Hotel prowadziła rodzina karłów.
Wyjaśnił, że ma rezerwację na nazwisko Clarice Manhães.
– Jest czwartek. Mieliście przyjechać we wtorek – zauważył karzeł, zsuwając okulary na czubek nosa i wlepiając wzrok w Tea.
Nie musiał nawet zaglądać do komputera.
– Wiem, ale zaszły pewne komplikacje i mogliśmy tu dotrzeć dopiero dziś. Tylko niech pan nie mówi, że macie komplet! – ostatnie zdanie wypowiedział zaniepokojonym głosem.
– Ona tu często przyjeżdża – powiedział drugi karzeł. – Zazwyczaj sama.
– Jestem jej chłopakiem. Clarice śpi w aucie. Nabawiła się po drodze choroby lokomocyjnej. Jakich dokumentów będą panowie potrzebowali?
Teo udał, że szuka swojej karty kredytowej. Otworzył portfel w taki sposób, żeby karzeł mógł zobaczyć zdjęcie przedstawiające jego i Clarice w parku Lage.
– W tej chwili nie będzie to konieczne. Macie domek nad jeziorem.
– Rozumiem.
– W środku znajduje się biurko, przy którym można pisać – oświadczył z dumą. – To najbardziej odosobniony ze wszystkich domków. Clarice lubi pracować w ciszy.
Teowi nie spodobał się ten osobisty ton i chciał możliwie najszybciej opuścić recepcję.
Karzeł położył klucz na kontuarze.
– Nasze domki nie mają numerów. Każdy po prostu inaczej się nazywa. Clarice zarezerwowała Śpiocha. Będzie wiedziała, jak do niego dojechać.
Teo skinął głową. Zabrał klucz i wrócił do samochodu w poczuciu, że trafił do bajkowej krainy.
Zaparkował obok domku. Padał drobny, niemal niezauważalny deszczyk. Figurka krasnala w czerwonej czapce wskazywała ręką na drzwi. Domek Śpioch okazał się całkiem przestronny. Dwa okna wychodziły na jezioro. Na spokojnej powierzchni unosiły się trzy puste rowerki wodne. Domek leżał w pewnym oddaleniu od pozostałych, ukryty między drzewami i krzewami. Teo zaniósł Clarice do środka, uważając, aby nie uderzyć jej głową w ościeże. Zauważył, że nogi podwójnego łóżka są przyśrubowane do podłogi. Uznał to za rozsądne rozwiązanie.
Wyjął z szafy pościel i koc, pachnące lakierowanym drewnem, i rozłożył je na łóżku.
Domek zaprojektowano w stylu rustykalnym. Był pomalowany na ciemne kolory i udekorowany obrazami przedstawiającymi wiejskie pejzaże. Przy ścianie obok drzwi do łazienki stało biurko, o którym wspomniał wcześniej karzeł. Teo położył na blacie laptopa Clarice i upewnił się, że w domu nie ma sygnału wi-fi. Nie zapomniał również wyjąć z gniazdka wtyczki aparatu telefonicznego, który ukrył w górnej części szafy wraz z kluczem do łazienki.
Wniósł do środka walizki, ale dywan zostawił w bagażniku.
Wziął prysznic i założył jasną koszulę, aby dopasować swoje ubranie do tego, co miała na sobie Clarice. Rozsiadł się wygodnie w fotelu, dosunął go do biurka i wrócił do lektury Cudownych dni.
Za pomocą pióra nanosił poprawki na wydrukowany tekst. Jego zdaniem streszczenie napisano kiepskim stylem, niemal niechlujnie. Sam scenariusz oceniał lepiej, ale i tak zamierzał poczynić kilka sugestii.
Poszedł do recepcji i zapytał, czy mógłby zamówić coś do jedzenia. Clarice nadal nie czuła się dobrze, ale on umierał z głodu.
Wrócił z tacą ciastek i domowej roboty dżemem truskawkowym i morelowym, a także z zupą ziemniaczaną z grzankami. Odłożył scenariusz i zabrał się do lektury Tropikalnych zbrodni, klasycznej powieści detektywistycznej Amálii Castelar.
Przerwał dopiero wtedy, kiedy obudziła się Clarice.
– Przestań mnie usypiać – wychrypiała. – Błagam.
Teo bez słowa skinął głową. Odłożył książkę i wskazał na tacę leżącą na stoliku obok łóżka.
– Musisz być głodna. Nie chcę, żebyś osłabła.
Ciastka przełożył na plastikowy talerz, a małe łopatki do dżemu zastąpił łyżeczkami.
Usiadła na łóżku, chowając nogi pod kocem. Wzięła do ręki miskę z zupą i wyciągnęła ją w stronę Tea.
– Chciałabym, żebyś najpierw sam spróbował.
– Dziękuję, nie jestem głodny.
– Wystarczy jedna łyżka.
– Za kogo mnie uważasz, Clarice? Przysięgam, że nie dodałem niczego do zupy.
– Nie ufam ci.
– Utrudnisz tylko sprawę, jeżeli zamierzasz się tak dalej zachowywać – stwierdził, przysuwając fotel do łóżka. – Nie chcę się kłócić. Przysięgam, że w zupie nic nie ma.
Uniosła łyżkę do ust, ale w ostatniej chwili ją odsunęła.
– Nie ufam ci! Nie ufam ci!
Cisnęła miską o ścianę.
– Nie krzycz – powiedział, zniecierpliwiony, że musi się powtarzać. – Nikt cię tu nie usłyszy. Co chcesz w ten sposób osiągnąć?
Wstał i poszedł do łazienki po papier toaletowy. Podniósł kawałki roztrzaskanej miski i grzanki. Starł gęsty beżowy płyn, który rozlał się po podłodze.
– Dziwi mnie, że nie chcesz jeść. Nie spodziewałem się tego po tobie. Oczekuję, że zachowasz zdrowy rozsądek i będziesz zachowywać się w sposób uprzejmy. Widzę teraz, że nie mogę ci zaufać.
Udawał gniew, chociaż cała sytuacja porządnie go ubawiła.
Ostatecznie wszystkie pary czasami się kłócą. Niedługo znów zapanuje między nimi zgoda.
– Nie chcę, żebyś mi ufał – powiedziała.
– Szkoda.
Teo usiadł z powrotem na krześle. Odsunął laptopa na bok i położył na biurku mniejszą z dwóch różowych walizek.
– Jeżeli znów zaczniesz krzyczeć, będę musiał założyć ci któryś z knebli.
Wyjął je z walizki. Tuż obok, ukryta pod ubraniami, znajdowała się rozpórka na ręce i nogi, ale ją trzymał w ukryciu, aby nie wystraszyć Clarice.
– Na ile to możliwe, będę starał się unikać stosowania środków usypiających. Aby tak się jednak stało, musisz mi zaufać.
Zjedz ciastka.
Miał nadzieję, że Clarice przemyśli sprawę i uzna, że najlepiej będzie stosować się do jego poleceń, a nie sprzeciwiać się im.
Clarice wzięła talerz z ciastkami i posmarowała je dżemem morelowym.
– Powiedziałeś, że chciałbyś, abym cię lepiej poznała – stwierdziła, przeżuwając ciastko. – Po co? Nie jesteśmy parą.
– Owszem, nie jesteśmy, ale możemy być. Gdybyś nic do mnie nie czuła, nie pocałowałabyś mnie przecież na barbecue. Nie ma sensu zaprzeczać faktom. Nie tobie oceniać to, co się wydarzyło. Musisz to wreszcie zrozumieć, Clarice. Potraktuj tę wycieczkę jako szansę dla nas.
– Naprawdę sądzisz, że skuwanie mnie kajdankami i dźganie co pięć minut igłą sprawi, że cię polubię?
– Nie pozostawiłaś mi wyboru. Gdybym tego nie robił, nic by z tego nie wyszło.
– Dopóki będziesz mnie tu trzymał odurzoną i skutą kajdankami, mogę się tylko bać. Kurewsko się boję tego, do czego jeszcze jesteś zdolny.
Oczy zaszły jej łzami, ale on wiedział, że to tylko na pokaz.
Clarice odłożyła ciastka na talerz.
– Jeżeli chcesz, żebym ci zaufała, sam również musisz mi zaufać – powiedziała. – Mogę ci obiecać jedno: rozumiem, dlaczego zrobiłeś to, co zrobiłeś, i nie powiem o tym nikomu. Ani policji, ani moim rodzicom. Nikomu.
– Nie mów takich rzeczy. To dla mnie obraźliwe.
– Możesz mi zaufać. Nic się nie wydarzy. A my pozostaniemy przyjaciółmi. Będziemy się coraz lepiej poznawali.
Mogę ci pomóc. Umówimy się i gdzieś sobie wyjdziemy, żeby pogadać. Poznam cię z moimi koleżankami. Będzie super! – sprawiała wrażenie zdenerwowanej, ale mówiła z przekonaniem.
– Uważam, że ten wyjazd pomoże ci zmienić zdanie na temat nas jako pary – stwierdził. – Tylko nie zachowuj się w tak bezczelny sposób.
– A co będzie, jeśli nam nie wyjdzie? Zabijesz mnie wtedy?
– Nie jestem mordercą.
– Kim w takim razie jesteś?
– Jeżeli nie odwzajemnisz moich uczuć, pozwolę ci odejść.
Musisz mi po prostu dać szansę udowodnienia, że możemy być razem szczęśliwi. Szansę, której mi nie dałaś, kiedy ja próbowałem cię lepiej poznać… Nigdy bym cię nie skrzywdził, Clarice!
– Już mnie skrzywdziłeś! Moja rodzina musi się o mnie zamartwiać na śmierć!
– Twoja matka wie, że jesteś tu ze mną. Wysłała ci SMS-a, a ja pozwoliłem sobie na niego odpowiedzieć. Napisałem, że jesteśmy w Teresópolis i że pracujesz nad scenariuszem.
– Ja…
– To dowodzi, że mam jak najlepsze intencje. Nie skrzywdzę cię. Gdybyś umarła, odpowiedzialność spadłaby na mnie. – Ogarnęła go duma, że potrafi udzielić tak absolutnie przekonujących odpowiedzi na jej pytania. Że potrafi dowieść swojej prawdomówności.
– Chciałabym zobaczyć wiadomość, którą wysłałeś mojej matce.
Wyjął komórkę z walizki i przeczytał SMS-a.
– Czuję się dobrze i jest mi dobrze? – prychnęła.
– Nie traktuj wszystkiego z taką powagą, moja szczurzyco.
Po prostu chciałem zrobić przyjemność twojej staruszce.
Przez całe popołudnie Clarice zadawała pytania. Chciała wiedzieć, ile dni minęło, odkąd przyjechali do hotelu. Pamiętała, że brała wcześniej prysznic; zapytała, czy miało to miejsce w jego mieszkaniu. Zapytała również o dywan, o którym wspomniała w SMS-ie jej matka. Teo wszystko wyjaśniał.
Doszli do porozumienia w sprawie kajdanek: jeżeli Clarice zachowa spokój, będzie je nosiła tylko wtedy, kiedy zostanie sama, i w nocy. Będą spali razem na podwójnym łóżku. Knebel i uprząż będzie zakładana tylko na czas pobytu w łazience i w wyjątkowych sytuacjach, kiedy Teo zostanie zmuszony do wyjścia na zewnątrz.
Przyznał, że knebel jest upokarzający, ale nie widział innego rozwiązania. Nadal nie ufał Clarice na tyle, aby zostawić ją niezakneblowaną w łazience: tuż nad toaletą znajdowało się małe okienko wychodzące na tyły domku.
Po zapadnięciu zmroku polecił Clarice, aby się przebrała.
Chciał, żeby wyszli na zewnątrz. Wybrała uroczą złotą suknię, na którą założyła dżinsową kurtkę. Kiedy poszła do łazienki, Teo zatknął rewolwer za pas i ukrył go pod koszulą. Zabrał ze sobą torbę na ramię ze strzykawką i ampułkami thyolaxu.
Pojechali na skraj miasta, gdzie Teo zaparkował w ciemnej, stromej uliczce. Upewnił się, że znajdują się w zasięgu sieci komórkowej. Wybrał numer do swojego domu. Kiedy nikt nie odebrał, odszukał numer Marli. Przyjaciółka Patricii podniosła słuchawkę po dłuższej chwili; wyjaśniła, że oglądają film. Zapytał, czy może porozmawiać z matką.
Była to krótka rozmowa. Clarice przez cały czas milczała.
Głowę oparła o zagłówek i zamknęła oczy. Teo, zanim się rozłączył, wyjaśnił, że w hotelu nie ma zasięgu i że nie wie, kiedy wróci. Pożegnał się z matką słowami: „Ja ciebie też kocham”.
Chciał pokazać Clarice, że pochodzi z dobrej rodziny.
Potem podał jej telefon i poprosił, żeby zadzwoniła do domu.
– Do mojego domu?
– Tak. SMS nie wystarczy, żeby twoja matka przestała się martwić. Zrób to samo, co ja. Powiedz, że jesteś tu ze mną, że jest wspaniale i że w hotelu nie ma zasięgu. Możesz również powiedzieć, że będziecie się porozumiewały SMS-ami, ponieważ chcesz ograniczyć kontakty ze światem, aby skupić się na pracy.
Przełącz na głośnik.
Zgodziła się i wybrała numer.
– Tylko proszę, nie zrób niczego głupiego. Nie chciałbym, żeby ta noc zakończyła się w przykry sposób – powiedział, wyjmując rewolwer zza pasa i kładąc go sobie na kolanach.
Odwróciła głową, udając, że nie zauważyła broni. Trzęsły jej się ręce.
Helena odebrała szybko. Clarice zaniemówiła, kiedy matka zapytała: „Halo, kto mówi?”.
Teo odebrał jej telefon i zakończył połączenie.
– Co się stało?
– Ja… – Miała zaczerwienione oczy, co wzbudziło w nim zachwyt: nie były to krokodyle łzy, których o mało co nie roniła wcześniej. Te prawdziwe łzy nadawały jej rys autentyczności.
Relacja z drugim człowiekiem musi osiągnąć pewien poziom intymności, aby można było przy nim płakać. Sam nigdy nie płakał w obecności innej osoby.
– Tylko spokojnie, moja szczurzyco. To bardzo ważne, abyś zadzwoniła do domu.
Clarice otarła twarz chusteczką.
– No śmiało, spróbuj jeszcze raz. Musisz się bardziej postarać.
Wzięła głęboki oddech. Wpatrywała się w rewolwer.
– Nie użyję go. Jeżeli będziesz mi posłuszna, nie użyję go.
Podał jej ponownie telefon komórkowy. W samochodzie rozległ się dźwięk wybieranego numeru.
Helena szybko podniosła słuchawkę.
– To ja, Clarice. Co słychać?
– Cześć, kochanie! Zdarzył się chyba jakiś cud.
– Teo zadzwonił przed chwilą do swojej mamy i przekonał mnie, żebym zrobiła to samo.
– No proszę, nareszcie ktoś postanowił zrobić z ciebie porządną dziewczynę! Jak pobyt?
– Dobrze. Teo jest tu ze mną i… przesyła pozdrowienia.
– Pozdrów go również ode mnie. Wiesz, lubię tego gościa.
Znacznie bardziej od poprzedniego.
– Ten wyjazd jest… inny. Co u taty?
– Nadal w delegacji, jak zwykle. Po powrocie musisz koniecznie zaprosić Tea na obiad. Chciałabym go lepiej poznać.
– Nie wiem jeszcze dokładnie, kiedy wracam, ale raczej nie zabawimy tu zbyt długo – powiedziała. Jej oczy ponownie się zaszkliły, choć nie uroniła ani jednej łzy.
– Wróć na Boże Narodzenie.
Teo próbował uspokoić Clarice. Gestykulując, przypomniał jej, aby wspomniała o braku zasięgu w hotelu.
– Może minąć trochę czasu, zanim zadzwonię – dodała. – W razie czego napiszę SMS-a.
– Dobrze. A teraz powiedz, co takiego zrobiłaś z dywanem z salonu.
Clarice spojrzała na Tea. Obgryzała paznokcie i skórki.
– Nic takiego… Ja… – wypluła kawałek skórki przez okno. – Coś mi się na niego rozlało tuż przed wyjazdem, a Teo uznał, że powinniśmy oddać go do czyszczenia.
– Mam nadzieję, że Teo okaże się tym jedynym. Ktoś wreszcie przemówiłby ci do rozumu. Poprzedni nawet by nie pomyślał, żeby coś zrobić z zaplamionym dywanem.
Pożegnały się bez większego entuzjazmu.
Piętnaście minut później wrócili do hotelu. Teo wysiadł z samochodu, żeby otworzyć bramę. Niezwykle podobał mu się zapach mokrej trawy i nocne odgłosy świerszczy. Kiedy podjechali pod domek, otworzył Clarice drzwi samochodu i weszli razem do środka.
Clarice szybko przebrała się w łazience w pomarańczową piżamę. Położyła się po swojej stronie łóżka, zamknęła oczy i udawała, że śpi. Teo włączył ogrzewanie. Kiedy mijali recepcję, w środku paliła się pojedyncza lampka. Migoczące światło rzucało na zasłonę cień drobnej sylwetki piszącej na stojącym za kontuarem komputerze. Teo cieszył się, że rodzina karłów to ludzie dyskretni.
Skuł kajdankami ręce i nogi Clarice. Przyjrzał jej się uważnie w świetle lampy. Była blada, śnieżnobiała.
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W hotelu serwowano porządne śniadanie. Na stole rozstawiono soki, jogurt, kawę, owoce, płatki i ciastka.
Pomieszczenie miało wielkie okna z widokiem na jezioro i pachniało świeżo upieczonym chlebem. Karzeł w fartuchu podawał ciepłe dania: jajecznicę i kiełbaski. Teo poprosił o cappuccino i kilka grzanek pełnoziarnistego chleba z płatkami owsianymi, po czym wybrał narożny stolik z widokiem na drzewa.
Nawet gdyby Clarice mogła krzyczeć, nikt by jej nie usłyszał z tej odległości.
Szybko zjadł grzanki. Chociaż ich domek znajdował się w wyższej partii zbocza, nie chciał zostawiać Clarice samej. Zaniósł jej croissanty i czekoladę na gorąco. Podłączył telefon i nakazał, aby jeszcze przed śniadaniem zadzwoniła do recepcji. Jeżeli była stałym bywalcem hotelu, byłoby dziwne, gdyby przynajmniej nie przywitała się z właścicielami.
Rozmawiała ponad dziesięć minut z głównym karłem, który miał na imię Gulliver. Wyjaśniła, że pisze scenariusz i nie chce, aby w czasie pobytu ktokolwiek zawracał jej głowę. Teo był zadowolony. Clarice spisała się znakomicie, a on nie musiał nawet wyciągać rewolweru. Pochwalił ją za opanowanie i pozwolił jej zjeść croissanty w milczeniu.
Teo czytał swoją powieść detektywistyczną, kiedy oświadczyła, że dostała mdłości.
– Odchyl się do tyłu, ale nie kładź głowy. Powinno zaraz minąć.
Clarice skinęła głową. Uniosła kubek z gorącą czekoladą do ust i upiła dwa łyki. Zakrztusiła się. Pochyliła się do przodu, kaszląc, po czym zwymiotowała na pościel. Czekoladę, croissanty.
Rozpłakała się, przerażona zapaskudzoną piżamą.
Wziął ją za rękę, kazał umyć twarz w łazienkowej umywalce, po czym przykuł ją do rury za toaletą. Pokój wypełnił nieznośny smród. Teo wyszedł z chaty i ruszył kamienną dróżką. W końcu natknął się na karlicę, która wyglądała na pokojówkę: w swoich drobnych rączkach niosła stos poszewek.
– Mieszkam w Śpiochu – powiedział. Czuł się upokorzony, że musi w ten sposób odnosić się do swojego lokum. – Potrzebuję nowego kompletu pościeli i ręczników.
– Skończę tylko sprzątanie Szczęścia i zaraz do pana przyjdę, dobrze?
– To nie będzie konieczne. Moja dziewczyna zabrała się właśnie…
– Clarice.
– Tak, Clarice. Wprowadza właśnie ostatnie poprawki do swojego scenariusza. No, a wie pani, jacy są artyści. Na kilka dni zamierza odciąć się od świata. Żeby pisać. Poprosiła mnie, żebym przyniósł nową zmianę pościeli i sam wysprzątał pokój… Ciężkie jest życie chłopaka pisarki!
Karlica nie protestowała. Poprosiła Tea, aby poszedł za nią do komórki na bieliznę pościelową, małego pomieszczenia za recepcją, pełnego półek i koszy z pościelą. W komórce pachniało lawendą. W kącie warkotała pralka.
– Kiedy przyjdzie pan po czyste ręczniki, proszę nie zapomnieć o przyniesieniu starych – powiedziała. Wspięła się na drabinkę i zdjęła kilka ręczników i pościel. – Proszę bardzo.
Podziękował i pomógł jej ściągnąć czarny plastikowy worek z najwyższej półki.
– Muszę pozbierać śmieci – wyjaśniła. – Gdyby nie mógł mnie pan znaleźć, proszę zostawić wszystkie brudy w tym koszu i zabrać sobie świeże ręczniki z półki. Ten pokój nigdy nie jest zamykany.
– Nie chciałbym sprawiać kłopotu.
– To naprawdę żaden problem.
Wrócili razem ścieżką, gawędząc o wszystkim i o niczym.
Teo w skrytości ducha przednio się bawił, próbując zsynchronizować swoje kroki z krokami karlicy. Zatrzymali się w miejscu, gdzie ścieżka się rozwidlała ku domkowi Szczęście i domkowi Śpioch.
– Jeszcze raz dziękuję – powiedział.
– Proszę pozdrowić ode mnie Clarice. I życzyć jej powodzenia ze scenariuszem. Uwielbiam tę dziewczynę.
W czasie kilku następnych dni Teo i Clarice wypracowali sobie wspólny rytm. On budził się przed nią i szedł na spacer wokół jeziora; o tej godzinie nie było tam jeszcze nikogo. Dwarf Lake Farm Hotel budził się do życia około ósmej. Dzieci zabierały się do budowania domków z ziemi, a dorośli ustawiali się w kolejce do rowerków wodnych. Teo wracał wtedy do chaty, niosąc śniadanie dla Clarice. Próbował różnicować menu, aby nie znudziło jej się jedzenie ciągle tego samego. Dostawała mleczny pudding, sery, chleb żytni, domowej roboty kompot z papai i dyni.
Kiedy jadła, zmieniał pościel i ręczniki. Do obowiązków Clarice należało sprzątanie pokoju. Teo nie chciał, aby pomyślała, że będzie przy nim żyła jak księżniczka. Wiedział, że kobiety lepiej nadają się do wykonywania obowiązków domowych.
Potem rozmawiali aż do pory lunchu. Była to najprzyjemniejsza część dnia, ale zarazem mijała niestety najszybciej. Stopniowo poznawali się coraz lepiej. On uwielbiał mus z marakui; ona – czekoladki. Jego nie interesowała polityka; ona miała poglądy lewicowe. On lubił braci Cohen; ona wolała Michaela Hanekego i Woody’ego Allena. On słuchał wyłącznie brazylijskiej muzyki, zwłaszcza Wilsona Simonala, Filipe Catta, Caetana Velosa i Jorge Bena Jora. Ona lubiła wszystko, ale najbardziej amerykański pop i angielskiego rocka. Oboje byli jedynakami.
Również inne cechy Clarice zaczynały stopniowo wychodzić na jaw. Kiedy się na czymś znała, wypowiadała się z precyzją godną historyka; znała daty, epoki, imiona i nazwiska. Snując wizje przyszłości, mrużyła oczy, jakby wyświetlała sobie plany i marzenia na wielkim ekranie. Lubił na nią wtedy patrzeć i zachęcał ją, aby nie przerywała.
Clarice chciała dowiedzieć się czegoś więcej o nim, a Teo z wielką swobodą opowiadał o sobie: o akademii medycznej i planach na przyszłość.
Wspomniał nawet o Gertrudzie.
– To moja najlepsza przyjaciółka.
– Gdzie się poznaliście?
– W dość nietypowym miejscu. Na zajęciach z anatomii.
Opowiedział jej serię zabawnych anegdot o rzeczach, które robili z Gertrudą. Clarice zainteresowało to, że przyjaźnił się ze znacznie starszą kobietą. Powiedziała, że chciałaby ją poznać. Teo przytaknął i się uśmiechnął. Uznał, że jego przyjaciółka z wielką chęcią pozna Clarice. To ostatnie stwierdzenie wprawiło go w lekkie zakłopotanie, ponieważ nie chciał zepsuć niespodzianki, zdradzając, że Gertruda to zwłoki.
W niektóre dni czas upływał im tak szybko, że lunch jedli dopiero o trzeciej po południu. Teo wracał z jadalni, niosąc talerze z posiłkiem. Jedli razem, siedząc przy biurku. Ona wolała czerwone mięso – które Teo przynosił już pokrojone – i miała słabość do makaronu i sosów na bazie sera. On wybierał często sałatki i miał okazję zjeść najlepsze bakłażanowe lasagne w życiu.
Zadał sobie trud, aby odnaleźć kucharza – który, oczywiście, był również karłem – i pogratulował mu wyśmienitej potrawy.
Popołudniami Clarice pracowała nad scenariuszem. Jej palce śmigały nad klawiaturą z taką prędkością, jakby się obawiała, że coś uleci jej z głowy. Teo udawał, że czyta, siedząc na łóżku, a tak naprawdę wpatrywał się w pracującą Clarice. Lubił te chwile. Na jego oczach powstawał nowy świat z bohaterami, działaniami, zakończeniami. Podobała mu się idea wielu możliwych rozwiązań.
Raz czy dwa poprosiła, aby wyszedł z pokoju, ponieważ chciała przeczytać tekst na głos. Teo rozumiał, że artyści mają swoje dziwactwa i przesądy. Udawał się wtedy na spacer po lesie, gdzie oglądał papugi. Gawędził z karłami w recepcji. Aby uniknąć podejrzeń związanych z nieobecnością Clarice, zawsze przybywał uzbrojony w nowe wieści („Twierdzi, że nigdzie nie pisało jej się tak dobrze, jak tu, i zastanawia się nad wymienieniem nazwy hotelu w podziękowaniach”) i udawał zainteresowanie różnymi sprawami. W ten sposób uzyskał informacje, że hotel dysponuje siedmioma domkami, a także zwykłymi pokojami. Dowiedział się również, że jezioro jest naturalne, że woda niespecjalnie nadaje się do kąpieli i że ma ponad piętnaście metrów głębokości. Kiedyś o mało nie utonęło w nim jakieś dziecko.
Teo nie pozwalał Clarice czytać gazet ani oglądać telewizji.
Wyjął baterie z pilota, ponieważ uznał, że nie powinna interesować się światem zewnętrznym, a całkowita izolacja pomoże jej ukończyć scenariusz. Poza tym ważne było częściowe odcięcie jej od rzeczywistości, aby mogła myśleć tylko o nim. Kiedy przestanie zawracać sobie głowę operami mydlanymi i przemocą wylewającą się z serwisów informacyjnych, zacznie wreszcie rozmyślać nad relacją, jaka się między nimi zawiązywała.
Wieczorami jedli zupę i oglądali przywiezione przez niego filmy. Clarice ogromnie spodobała się Mała miss, stwierdziła nawet, wyrażając uznanie dla Tea, że film podsunął jej kilka pomysłów na ulepszenie własnego scenariusza.
Przed pójściem do łóżka poprawiała fragment napisany danego dnia, a Teo czytał w łóżku. Kiedy skończył powieść detektywistyczną, zabrał się do czytania zbioru opowiadań Clarice Lispector. Krwawej plamy na okładce nie udało mu się usunąć, zakrył ją więc ozdobnym papierem i taśmą, które dostał w recepcji.
Clarice brała prysznic i kładła się obok niego. Rozmawiali jeszcze przez chwilę, choć coraz bardziej sennie. Potem przykuwał ją do łóżka i wstawał, aby zgasić światło – włącznik znajdował się przy drzwiach. Teo odsunął stolik nocny od łóżka, ponieważ pewnej nocy przyśnił mu się koszmar, w którym Clarice obudziła się w środku nocy i zaczęła walić go w głowę nocną lampką.
– Przyniosłem ci prezent – powiedział. Pokazał jej torbę.
Wrócił z miasta, do którego udał się po środki higieny osobistej – kończyła im się pasta do zębów. Skorzystał z okazji, aby zadzwonić do Patricii i Heleny. Domyślił się, że Clarice przeplatała kontakty z matką długimi okresami, kiedy nie kontaktowały się w ogóle. Tylko to mogło wyjaśnić radość Heleny, kiedy do niej zadzwonił.
Pomógł Clarice usiąść, ściągnął jej kajdanki i knebel, po czym podał jej sukienkę. Zobaczył ją na wystawie: intensywne kolory, delikatny materiał. Była droga, ale zapragnął zobaczyć w niej Clarice. Poprosił, aby ją założyła.
Był wtorek. Tworzyli parę od tygodnia. Na zewnątrz padało.
Wyszła z łazienki – wyglądała pięknie, a on wiedział, że choć Clarice sprawia wrażenie zmęczonej, to sukienka jej się podoba.
Każda kobieta lubi dostawać prezenty. Clarice wymruczała chłodne podziękowania, co go zirytowało.
– Nie rozumiesz, że jestem z ciebie zadowolony?
Nie odpowiedziała.
– Nie lubię, kiedy taka jesteś, moja szczurzyco – wziął ją za rękę. – Zdaję sobie sprawę, że cała ta sytuacja może ci się wydawać absurdalna, ale musisz mnie zrozumieć. Tych kilka ostatnich dni nie wyglądało chyba najgorzej, prawda?
Zaczęła mówić; każde słowo wydawała się wypowiadać z wielkim wysiłkiem.
– Problemem nie jesteś ty.
Odsunęła się od niego i zamknęła się w łazience, aby przebrać się z powrotem w piżamę. Chciał zadać kolejne pytanie, ale słowa uwięzły mu w gardle.
Clarice weszła do łóżka. Za pomocą płatka kosmetycznego zmyła sobie tusz spod oczu (chociaż nigdy nie opuszczała domku, codziennie robiła sobie delikatny makijaż). Zwinęła płatek i, westchnąwszy, odwróciła się w stronę Tea.
– Ten hotel to moja samotnia. Kryjówka, w której mogę się zaszyć, aby złapać dystans do różnych spraw i pożyć przez chwilę we własnym świecie, rozumiesz? Nie mówię tego przeciwko tobie, naprawdę, ale myślę, że nie powinieneś tu ze mną dłużej przebywać.
Nad rozmową unosił się duch Brenona. Teo czuł obrzydzenie do byłego chłopaka Clarice. Nie ulegało wątpliwości, że ona wciąż o nim myśli. Nie musiał jej nawet o to pytać.
– To był wspaniały tydzień, Teo, ale muszę spędzić trochę czasu sama. Muszę skończyć scenariusz.
– Proszę, nie nalegaj – nie cierpiał prowadzić kilkakrotnie tej samej rozmowy. – Proś, o co tylko chcesz, ale akurat ta sprawa nie podlega negocjacjom.
Siedzieli przez chwilę w milczeniu. Zaczęła płakać.
– W zamian za prezent chciałbym cię o coś prosić – dodał. – Odłóżmy wszystko na kilka dni. Ty zajmij się pisaniem, ja będę ci towarzyszyć. Nie zastanawiaj się nad tym, nie oceniaj. Po prostu pożyjmy sobie razem. Obiecuję, że będzie wspaniale.
Zamknęła oczy i otarła łzy płatkiem kosmetycznym. Poszła jeszcze raz do łazienki, żeby zetrzeć szminkę i podretuszować swoją godność.
W sobotnie popołudnie Clarice popełniła faux pas, a Teo po raz pierwszy zobaczył ją speszoną. Oglądali akurat Dwunastu gniewnych ludzi, kiedy powiedziała, że jej matce ogromnie by się ten film spodobał. Zapytała Tea, kiedy widział go po raz pierwszy.
– To był ulubiony film mojego taty.
Clarice uśmiechnęła się i wstała, aby pójść do łazienki.
– Nieczęsto wspominasz o swoim tacie, prawda? – zauważyła, ale natychmiast uświadomiła sobie niestosowność tego pytania. – Przepraszam, nie…
Pokręcił głową. Widząc Clarice stojącą w drzwiach do łazienki – zaspaną, w wielkim T-shircie z czarno-białym zdjęciem Johna Lennona i ze szczoteczką do zębów w ręku – zrozumiał, że przyszedł czas, aby się przed nią otworzyć.
– Mój ojciec nie żyje. Zginął w wypadku samochodowym, w którym mama została paraplegiczką.
Już wcześniej powiedział Clarice o Patricii, ale wtedy szybko zmienili temat.
– Miało to miejsce sześć lat temu. Ojciec był sędzią sądu najwyższego. Mieszkaliśmy w Copacabanie, w apartamencie z widokiem na morze. Wiedli z matką bogate życie towarzyskie i wciąż byli zapraszani na eleganckie przyjęcia i rejsy jachtami. Na nazwisko mam Avelar Guimarães. Nie wiem, czy z czymś ci się kojarzy. – Nie zareagowała, więc dodał: – O wypadku pisały wszystkie gazety. Rodzice wracali z wycieczki na południe. Jechali pajero ojca. Vectra, którą teraz jeżdżę, służyła dawniej matce.
– Jechałeś z nimi?
– Nie. Zostałem w domu z powodu szkoły.
Zawahał się. Nigdy z nikim o tym nie rozmawiał. Ani z Patricią, ani nawet z Gertrudą.
– W tamtym czasie policja prowadziła śledztwo dotyczące korupcji i powiązań zorganizowanej przestępczości z władzą sądowniczą. W sprawę było zamieszanych wielu ludzi: prawników, sędziów, oskarżycieli publicznych…
– I oczywiście sędziów sądu najwyższego.
– Jeden z oskarżycieli publicznych miał zadzwonić do ojca.
Powiedział, że odkryto winnych. Wiele osób zostało aresztowanych. Podobno wszyscy wpadli w panikę, a on był przecież jedną z szych. Nie wiadomo dokładnie, co stało się potem. Ojciec prowadził, kiedy zadzwonił telefon. Znajdowali się gdzieś pod Santos. Matka siedziała obok niego. Według gazet ojciec był tak poruszony telefonem, że stracił panowanie nad samochodem. Uderzył w mur oporowy, samochód przekoziołkował i stoczył się ze zbocza. Ojciec zginął na miejscu.
– O rany, jestem… Naprawdę mi przykro. Czy mama rozmawiała z tobą kiedykolwiek o wypadku?
– Nigdy jej o to nie pytałem. Wystarczająco dużo wycierpiała. Tak czy inaczej mam własną interpretację zdarzeń – powiedział. – Dobrze znałem ojca. Był człowiekiem opanowanym, bardzo dumnym i racjonalnym. Wtedy nie rozumiałem jego związków z aferą korupcyjną, ale wiem, w jaki sposób zareagowałby w takiej sytuacji. Wiem, co poczuł, kiedy został oskarżony, kiedy groziło mu aresztowanie…
Teo pod wieloma względami uważał się za człowieka podobnego do ojca.
– Kiedy mężczyzna wstydzi się tego, co zrobił, i zostaje zdemaskowany, nie ma specjalnego wyboru, Clarice. Jedynym wyjściem jest samobójstwo.
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– Jak ci się podobał scenariusz?
Leżeli w łóżku, szykując się do snu. Teo skończył czytać nieukończony tekst w niedzielę, ale od tego czasu go nie skomentował. Czekał, aż Clarice sama zapyta go o zdanie. Już wcześniej zauważył, że dziewczyna bardzo przejmuje się tym, co myślą i mówią inni ludzie. Była to interesująca skaza na spójnym obrazie jej osoby, który stworzył sobie na samym początku.
Stojąc przed alternatywą – brutalna prawda albo nieszczera pochwała – zdecydował się na eufemizm.
– Podobał mi się, ale z kilkoma sprawami mam problem. W mojej ocenie zarys fabuły nie jest najlepszy. Po samym scenariuszu widać, że umiesz pisać, dlatego uważam, że potrafiłabyś przygotować lepsze streszczenie.
Chciała usłyszeć więcej konkretów. Teo wspomniał o problemach z ciągłością i o małych niekonsekwencjach logicznych. Pochwalił dramaturgię sceny wymiany opony.
– Co sądzisz o zakończeniu? Wciąż go nie napisałam, ale będzie miało taką postać jak w streszczeniu.
– Wszystko to był sen, prawda?
– Nie mówię tego wprost, ale taka pojawia się sugestia. Carol nie umiera. A walizki sugerują, że się dokądś wybiera. Resztę widzowie muszą sobie sami wydedukować.
– Lubię niejednoznaczne zakończenia – odparł. – Ale nie jestem pewien, czy w tym wypadku to się sprawdzi.
– Nie chodzi mi o stworzenie niejednoznacznego zakończenia, ale o grę z medium. Kino odzwierciedla rzeczywistość, ale nie jest rzeczywistością. Chciałabym zgłębić ten temat, rozumiesz? W jednej scenie bohatera umiera. W innej dowiadujemy się, że wcale do tego nie doszło, że było to pragnienie, wrażenie…
– Okej, ale według mnie taki zabieg nie pasuje do reszty historii.
– Patrzysz na to zbyt racjonalnie. W jednym z filmów Michaela Hanekego bohater dosłownie przewija ten film do tyłu, aby wypadki potoczyły się po jego myśli. To on kontroluje rozwój fabuły. To naprawdę zajebisty zabieg.
– Rozumiem. Czyli w swoim filmie chcesz się posłużyć metajęzykiem.
– Napiszę tę scenę i wtedy przyznasz mi rację – powiedziała.
Pocałowała go w policzek i zwinęła się pod kocem. – Dobranoc.
Uśmiechnął się zadowolony, że Clarice za wszelką cenę chce go przekonać do swojego pomysłu. Sam scenariusz nie miał większego znaczenia.
W środę Clarice, zanim jeszcze zdążyła powiedzieć „dzień dobry”, poprosiła o papierosa. Teo siedział w fotelu, zatopiony w lekturze Atlasu anatomii człowieka Sobotty. Był paskudny, deszczowy poranek – idealna pogoda na leniwy dzień w domku.
Tamtego ranka Teo nie poszedł pobiegać i teraz czekał na porę śniadaniową. Clarice ponownie poprosiła o papierosa.
– Wczoraj wypaliłaś ostatniego – powiedział.
– Bez papierosów robię się drażliwa.
– Mentolowe vogi. Postaram się je kupić, kiedy pojadę do miasta, moja szczurzyco.
Ponownie skupił uwagę na książce, ponieważ nie chciał, aby Clarice pomyślała, że to ona podejmuje decyzje. Czytał kiedyś o badaniach nad związkami międzyludzkimi, z których wynikało, że kobietom nie podobają się mężczyźni, którzy są zbyt dostępni lub ulegli. Wolą tych tajemniczych, samowystarczalnych. Robił wszystko, aby nie pomyślała, że się przed nią płaszczy.
– Dlaczego nazywasz mnie swoją szczurzycą? – zapytała po dłuższej chwili.
– To takie przezwisko. Z powodu twoich zębów.
– Moich zębów?
– Podobają mi się – powiedział. – Mam nadzieję, że ci to nie przeszkadza.
– Nie.
Wiedział, że nie będzie miała nic przeciwko. Zapragnął zapytać ją o pewną sprawę wprost, ale ostatecznie zdecydował się rozegrać to w sposób subtelny.
– Miałaś jakieś inne przezwiska?
Clarice zamknęła oczy, jakby próbowała ponownie zasnąć.
Miał nadzieję, że wyjaśni mu znaczenie określenia „moja sonato”, na które natknął się w SMS-ach od byłego chłopaka. Prędzej czy później będą musieli porozmawiać o Brenonie. Byli razem od ponad dwóch tygodni, tymczasem jego imię nie padło ani razu.
Poprzedniego dnia Teo pojechał do miasta. Przez niemal godzinę rozmawiał z Patricią, która była pogrążona w depresji i z niecierpliwością wyczekiwała na wyniki autopsji Samsona.
Rozmowa z Heleną trwała krócej. Podziękowała mu za telefon, ale stwierdziła, że następnym razem wolałaby usłyszeć córkę.
Teo czuł narastającą presję. Breno próbujący odnowić znajomość z Clarice (gość doprawdy sprawiał kłopoty; wysłał ponad osiem SMS-ów), wiadomości od Laury… Nie był już nawet pewien, czy Clarice woli mężczyzn, czy kobiety. Nie wiedział, co o tym wszystkim myśleć.
Z dnia na dzień Clarice wydawała się czuć swobodniej w jego towarzystwie. Wygłaszała żartobliwe komentarze, dzieliła się z nim przemyśleniami na różne tematy i pomysłami na scenariusze. Szczególnie podobały mu się jej zamaszyste gesty (na przykład kiedy w kilka sekund upinała włosy), jej niezmącone przekonanie o własnej wyższości, jej charakterystyczny śmiech, chwile, kiedy dotykała językiem zębów.
Mimo to pewna myśl nie dawała mu cały czas spokoju. To zakłopotanie sprawiało, że tym chętniej poruszał pewne tematy.
Posunął się do tego, że ćwiczył w myślach zadawanie pytania:
„Skąd w takim razie wzięło się przezwisko »Sonata«?”, choć wiedział, że nie będzie mu łatwo wysłuchać odpowiedzi.
– Miałaś jakieś inne przezwiska? – powtórzył.
– Tak – wstała i poszła umyć twarz w umywalce.
– Jakie?
– W przedszkolu nazywali mnie Guzikowym Nosem od jednej z postaci z książek Monteiro Lobato. Też Magali, za komiksem Turma da Mônica, ponieważ uwielbiam arbuzy. To chyba tyle.
Zabrzmiał dzwon, oznajmiając początek śniadania. Teo włożył kurtkę; nie potrafił się zmusić do kontynuowania tego wątku. Powiedział, że zaraz wraca.
Skuł Clarice kajdankami i poprosił, aby założyła knebel.
– Wybierz, który wolisz: ten z uprzężą czy ten wyściełany.
Przekonywała, że knebel nie jest konieczny, że nie będzie krzyczeć. Była przykuta do łóżka, nie mogła nic zrobić. Teo nalegał. Przed założeniem knebla i spięciem uprzęży kłódką zapytał, co chciałaby na śniadanie. Nie była w przyjaznym nastroju.
– Papierosy.
Deszcz ustał, dzięki czemu Teo nie musiał się aż tak śpieszyć z powrotem do chaty. Ponieważ wszystkie ławki były mokre, urządził sobie spacer po terenie hotelu. W te dni, kiedy Clarice wpadała w zły nastrój, unikał jej towarzystwa. Podejrzewał, że dziewczyna może cierpieć na jakąś odmianę choroby dwubiegunowej, że ma to podłoże medyczne.
Mimo to był zadowolony. Od dziecka miał poczucie, że jest wyobcowaną, nieprzystającą do otoczenia istotą żyjącą pośród ludzi, którym śmiech przychodzi łatwo, ludzi pustych, pozbawionych intelektualnych ambicji, wznioślejszych myśli.
Przeżył szok, kiedy zdał sobie sprawę, że normalny człowiek przeżywa Boże Narodzenie, dzwoni do przyjaciół w ich urodziny, pokazuje sąsiadom, że jego ośmiomiesięczne dziecko nauczyło się wreszcie mówić „dada”.
Odrazą napawało go pojęcie normalności propagowane przez wieczorne seriale telewizyjne. Nie potrafiłby się w nie wpasować.
Rzeczywistość nie idzie na ustępstwa. A kiedy wreszcie nabrał pewności siebie, w jego życiu pojawiła się Clarice i wniosła w to życie trochę sensu – albo inaczej: zniszczyła sens, który sam sobie stworzył. Zmieniła miejsce, które zajmował w świecie. Teo nadal patrzył z góry na ludzkość, ale teraz przynajmniej odczuwał wobec niej swego rodzaju zdystansowaną litość. Wreszcie się zakochał.
Poruszony okazaną mu wdzięcznością, pojechał ponownie we czwartek do Teresópolis. Kupił krem nawilżający na nadgarstki Clarice, na których pojawiły się otarcia od kajdanek, oraz tampony, jako że dostała okresu. Zadzwonił do Patricii, ale ta biadoliła na te same tematy, co w poprzedniej rozmowie. Pochłonięta własnym nieszczęściem, nie zapytała nawet o Clarice. On również o niej nie wspomniał i szybko się rozłączył.
Kiedy włączył komórkę Clarice, znalazł dwie nowe wiadomości od Brenona. Rozbawił go przepełniony desperacją ton ostatniej z nich, wysłanej ledwie kilka godzin wcześniej.
DŁUŻEJ TEGO NIE WYTRZYMAM. TĘSKNIĘ. TWOJA OZIĘBŁOŚĆ JEST PRZYKRA. DLACZEGO NIE NAPISZESZ, CO SIĘ DZIEJE? DLACZEGO ZE MNĄ NIE POROZMAWIASZ? DAJMY SOBIE JESZCZE JEDNĄ SZANSĘ I ZACZNIJMY WSZYSTKO OD POCZĄTKU. ZAWSZE BĘDZIESZ MOJĄ SONATĄ. ZAKOCHANY WOODY
Chciał już skasować wiadomość, ale jej treść była tak oburzająca, że nie mógł jej zostawić bez odpowiedzi: ZAPOMNIJ O MNIE. NIE CHCĘ JUŻ BYĆ Z TOBĄ.
Powinien jeszcze napisać: „Spierdalaj, Breno!”, ale wysłanie kolejnej wiadomości świadczyłoby o zbyt dużym zaangażowaniu w sprawę. Męczyło go, że musi zajmować się nękającym Clarice byłym chłopakiem. Tamtego dnia nie zadzwonił do Heleny.
W centrum handlowym kupił sobie lody pistacjowe.
Zaintrygowany naszyjnikami-obrożami i pierścionkami wszedł do jubilera. Chciał kupić Clarice jakiś wyjątkowy prezent. Jego uwagę zwrócił wyeksponowany na wystawie naszyjnik z pereł, ale okazał się za drogi. Poprosił sprzedawczynię, żeby pokazała mu coś innego.
Zabawne, jak jeden pomysł potrafi zrodzić inny. Do sklepu wchodził z nastawieniem, że kupi coś wymownego, ale prostego.
Kiedy sprzedawczyni pokazywała mu tańsze przedmioty, do głowy przyszedł mu inny pomysł.
– Czy dostanę u pani pierścionek zaręczynowy?
Zapadła noc. Cykady śpiewały w ciemnościach. Zapach mokrej ziemi wpływał przez uchylone okna, lekki wiatr poruszał zasłonami. Zaraz po wyjściu z łazienki Clarice zapytała, czy kupił papierosy.
– Nie było – skłamał.
Znalazł vogi mentolowe w delikatesach w mieście i kupił dwie paczki, ale w drodze powrotnej do hotelu postanowił, że oduczy Clarice palenia. Wyeliminuje papierosy z jej życia w taki sposób, że dziewczyna nawet tego nie zauważy. Stopniowo. Na początku będzie musiał znajdywać wymówki i wytrzymać jej narzekania wynikające z braku używki, ale ostatecznie odniesie sukces.
Nie narzekała, tylko pokręciła głową. Wybuchowy nastrój z poprzedniego dnia ustąpił miejsca melancholijnej rezygnacji.
Teo zaproponował spacer. Mimo chłodu noc była piękna.
Dochodziła pierwsza w nocy, inni goście hotelu już spali. Założyła kurtkę na czerwoną sukienkę i owinęła szyję chustką. Spacerowali, trzymając się za ręce. Stawiając powoli kroki, schodzili ze zbocza wzdłuż łuku jeziora. Szła z opuszczoną głową, ale nie wyglądała na smutną, tylko zdekoncentrowaną. Wyglądało, jakby niemal zupełnie nie przejmowała się rewolwerem, który miał zatknięty za pasem.
Przysiedli na metalowej ławce. Za dnia w tamtej okolicy szalały dzieci, karmiąc gęsi i zjeżdżając ze zbocza. Białe światło reflektora rzucało ich cienie na czarną powierzchnię jeziora. Przez kilka minut wdychali świeże powietrze.
Clarice uśmiechnęła się do niego i oparła mu głowę na ramieniu.
– Przepraszam za to, jak cię wczoraj potraktowałam – powiedziała. – Jakoś dziwnie się czułam.
– Dziwnie?
– Spodziewałam się, że dziś będzie podobnie, ale z jakiegoś niewyjaśnionego powodu czuję się dobrze.
Teo nie widział jej twarzy, ale doskonale wiedział, że Clarice przymknęła oczy, zacisnęła usta i ma niezdecydowaną minę.
Domyślił się tego z tonu jej głosu.
– Miło to słyszeć.
– Zupełnie tego nie rozumiem. Powinnam być przerażona, prawda? – Uniosła głowę; ścisnęła go za ręce. – Nie jestem pewna, dlaczego…
Przez cały pobyt odnosił się do niej w sposób niezwykle racjonalny. Komu nie przydarzyła się nieodwzajemniona miłość?
Kto nie chciałby pokazać drugiej osobie, że jego uczucie może być inne, że mogłoby się im jednak udać? Teo zrobił po prostu to, o czym każdy kiedyś marzył. Stworzył sobie okazję, aby być blisko Clarice, aby mogła go lepiej poznać, zanim definitywnie odrzuci zaloty. Zachował się ryzykownie i odważnie. A teraz zbierał plon swoich wysiłków.
Pokazał Clarice pierścionek. Czyste złoto lśniło w pudełeczku.
– Wyjdziesz za mnie?
Uniosła dłonie do ust.
– Kocham cię, Clarice.
Natychmiast pożałował, że to powiedział. Nie powinno się mówić kobiecie, że się ją kocha. Można ją w ten sposób co najwyżej przerazić. Wcześniej panował nad uczuciami, posługując się w rozmowach z Clarice racjonalnym lub ironicznym tonem.
Teraz okazał żenującą szczerość i wygadał się z tym, co do niej czuje.
– Daj mi, proszę, trochę czasu do namysłu.
Wyglądała na oszołomioną.
Teo rozumiał, że jest to bardzo ważny moment w życiu każdej kobiety.
– Tak – powiedziała w końcu.
Ostrożnie nachyliła się, a ich usta zetknęły się w czułym pocałunku. Pogładził ją po włosach i mocno przytulił. Nic więcej nie musieli mówić. Ich usta rozumiały się bez słów.
Godzinę później wrócili do chaty. Kiedy przekraczali próg przez drzwi, Teo nadal był w stanie upojenia po tej chwili czułości.
Zamknął drzwi i włożył klucz do kieszeni. Clarice udała się prosto do łazienki.
– Zaczekaj na mnie – powiedziała. Zmywała sobie makijaż; włosy schowała pod czepkiem prysznicowym.
Teo usiadł na łóżku, podenerwowany tym, co miało się za chwilę zdarzyć. Zdjął buty i włożył rewolwer do szuflady swojego stolika nocnego. Uznał, że byłoby niestosowne, gdyby przebrał się w piżamę. Pozwoli Clarice przejąć inicjatywę i zaprosić go do siebie.
– Och, Teo, mój pierścionek! – zawołała, unosząc mokrą twarz, na której malował się strach. – Woda… wpadł!
Wbiegł do łazienki i próbował wypatrzyć pierścionek w odpływie. Potem przykucnął, aby obejrzeć rurę pod umywalką. Ze zdumieniem usłyszał odgłosy kroków. Clarice dobiegła do drzwi frontowych i desperacko szarpała za klamkę. Podszedł do niej.
– Nie zbliżaj się – zawołała, przywierając plecami do drzwi.
Wycelowała w niego rewolwer. – Gdzie jest klucz?
Teo cofnął się o krok. Szuflada stolika nocnego była otwarta.
– Nie zrób niczego głupiego, Clarice. Odłóż broń.
– Zabiję cię, skurwysynu! Zabiję cię, jeżeli nie dasz mi klucza.
Teo był rozczarowany. Nie przypuszczał, że w tym drobnym ciele znajdzie się tyle miejsca na urazę i fałsz.
– Czy to naprawdę konieczne, Clarice? Ostatnie tygodnie upłynęły w tak miłej atmosferze! Rozmawialiśmy o scenariuszu, oglądaliśmy filmy… Było…
– Było, kurwa, okropnie! Nie potrzebuję twoich rad w sprawie scenariusza! Jesteś odrażający! Dawaj ten cholerny klucz!
Jej oczy były szeroko otwarte, nogi lekko ugięte, a dłonie jej drżały. Czepek prysznicowy sprawiał, że wyglądała z lekka makabrycznie. Na jej twarzy malowała się nienawiść. A także strach.
– Nie dam ci klucza, Clarice.
– Zrób jeden krok, a strzelę. Cofnij się. Stań tam, no już.
– Chyba nie mówisz poważnie. Spędziliśmy razem tyle pięknych chwil!
– A wsadźże sobie ten swój pierścionek w dupę! – wyjęła pierścionek z kieszeni koszuli i rzuciła mu go w twarz. – Chcę dostać klucz.
– Powiedziałem ci już, że go nie dostaniesz. Jeżeli chcesz, to mnie zastrzel.
– Zrobię to. Powtarzam, zastrzelę cię, chuju pierdolony!
Mimo że trzymała w dłoni rewolwer, wyglądała na struchlałą z przerażenia.
– To twoja ostatnia szansa.
– Zastrzel mnie. Jeżeli na to właśnie zasługuję po wszystkim, co dla ciebie zrobiłem, to mnie zastrzel.
– Nie zmuszaj mnie…
– To tylko faza, Clarice. To minie – zapewnił, wyciągając do niej ręce.
– Stul ryj! Cofnij się.
– Musisz mi zaufać.
– Nie ma mowy!
– Nigdy bym cię nie skrzywdził.
– Wal się! Chcę dostać klucz! Chcę opuścić to miejsce. Chcę wrócić do domu.
Uśmiechnął się do niej.
– Nie ma mowy.
– Daj mi klucz… Albo rozwalę ci twarz.
– Nie starczyłoby ci odwagi.
Teo zrobił ostrożnie kilka kroków w jej stronę; szedł z uniesionymi rękami.
Clarice pociągnęła za spust. Raz, drugi, trzeci, czwarty, piąty.
Cylinder pistoletu wykonał obrót o trzysta sześćdziesiąt stopni – bez rezultatu.
Teo podszedł do Clarice i uderzył ją w dłonie. Odczuwał mieszaninę niepokoju i gniewu. Spoliczkował ją.
– Mówiłem ci przecież, że nigdy nie wyrządziłbym ci krzywdy! Naprawdę myślałaś, że paradowałem z napitym pistoletem?
Uderzył ją po raz drugi.
Padła na łóżko, zamknęła oczy i próbowała wpełznąć po kołdrę. Obok jej ust zaczęła rosnąć fioletowa plama. Teo zdecydował, że ją ponownie uśpi. Zasłużyła sobie na to. Wyjął nawet strzykawkę, ale zmienił zdanie. Wyjął z walizki rozpórki na ręce i nogi. Skomlała, błagając o wybaczenie, kiedy zakładał jej knebel, ale Teo nie miał już nic do dodania. Pociągnął ją za włosy i przykuł jej ręce i nogi do końców urządzenia. Zamknął kłódki, naciągnął paski, zapiął rzepy i zaciągnął ją, w ten sposób unieruchomioną, na zimną podłogę łazienki. Zostawił włączone światło. Clarice spędzi sobie tam noc, ukrzyżowana, rozmyślając o tym, jak potwornie spieprzyła sprawę.
11
Kiedy tylko na dworze zrobiło się widno, Teo wszedł do łazienki. Pomógł Clarice dojść do łóżka, ponieważ była cała zesztywniała. Zaproponował, że zrobi jej masaż, ale w odpowiedzi usłyszał milczenie. Na biurku stał talerz z plastrami arbuza.
– Jesteś głodna? – zapytał.
Odwróciła głowę, zaciskając usta jak niegrzeczne dziecko.
Teo zsunął jej z nóg buty i zaczął rozcierać wyschnięte stopy.
Kiedy dotykał Clarice, czuł mrowienie w palcach. Zaskoczyły go doznania wzbudzane przez tego rodzaju kontakt fizyczny.
Próbował się uśmiechnąć, ale wciąż był oburzony. Gdyby pistolet był naładowany, Teo już by nie żył. Clarice wyraźnie się pogubiła.
Czuł zawód, a także pewną pogardę dla jej słabości.
– Nie odezwiesz się do mnie ani słowem? – zapytał.
Przez kilka następnych dni Clarice odmawiała jedzenia i jakichkolwiek kontaktów. Piła tylko wodę, ale nawet za nią nie dziękowała. Popołudnia spędzała przed laptopem, pracując nad scenariuszem.
Teo zostawił ją w spokoju. Wiedział, że Clarice nie wytrzyma długo. Pary zawsze prędzej czy później się godzą.
Leżąc na łóżku, obserwował ją, kiedy siedziała w fotelu.
Wpatrywał się w jej pochylone ramiona, kościste ręce, apatyczne, niemal martwe spojrzenie. W domku zapanowała nieznośna atmosfera. Próbował być miły, ale ona pozostawała zdystansowana. Niezależnie od tego, jaki temat poruszał, mógł liczyć co najwyżej na pogardliwe spojrzenie. Jakiekolwiek wyrazy czułości spotykały się z odrzuceniem. Niepokoiło go, że Clarice nic nie je.
Milczenie przerwała w niedzielę wieczorem. Leżała pod kołdrą, przyszykowana do snu, kiedy niespodziewanie powiedziała:
– Naprawdę mi ciebie żal, Teo.
Te słowa go zabolały. Jak mogła nie rozumieć, że to on ma rację? Zmusił się do podtrzymania rozmowy.
– Mnie również naprawdę ciebie żal, Clarice.
Udawała, że śpi, ale drgały jej powieki.
– Żal mi cię, ponieważ znalazła się osoba, która cię pokochała, a ty masz ją gdzieś – dodał.
Otworzyła oczy i posłała mu gniewne spojrzenie.
– Naprawdę uważasz, że mnie kochasz?
– Oczywiście.
– Tak naprawdę się we mnie zadurzyłeś. To choroba, obsesja.
Nie ma to absolutnie nic wspólnego z miłością.
– Nie wierzę w taksonomiczne klasyfikacje emocji, Clarice.
Pokręciła głową i ponownie zamilkła.
– Jedź do miasta i przywieź dowolne fajki, jakie uda ci się znaleźć – powiedziała z fotela.
Był czwartek. Clarice nie zapaliła papierosa od tygodnia i z dnia na dzień robiła się coraz bardziej opryskliwa. Teo próbował ignorować jej zaczepki. Wiedział, że abstynencja jest bolesna, próbował zresztą zaradzić temu problemowi kilka dni wcześniej: przyniósł z recepcji trochę wykałaczek.
– Większość byłych palaczy przez kilka pierwszych dni przygryza wykałaczki. To ważne, aby znaleźć substytut tego, co się wkładało do ust – wyjaśnił.
Rzuciła wykałaczki na podłogę, ale później poszła za jego radą. Jej uzależnienie powoli ustępowało.
– Jedź do miasta i przywieź dowolne fajki, jakie uda się znaleźć – powtórzyła.
– Nie jadę dziś do miasta.
Składał ubrania i rozdzielał je do walizek. Wziął do ręki jej komórkę.
– Czy ktoś jeszcze napisał do mnie jakiegoś SMS-a?
– Nie.
– Chcę obejrzeć moją komórkę.
– Nikt nie przysłał ci żadnego SMS-a.
– Chcę obejrzeć moją komórkę. Powiedziałeś, że zrobisz wszystko, o co cię poproszę.
– Nie bądź, proszę, bezczelna. Mówiłem przecież, że nie przyszły żadne SMS-y. A skoro tak powiedziałem, to musi być prawda: nie przyszły żadne SMS-y! Przestać mnie wreszcie zadręczać!
– Traktujesz mnie jak więźnia. Udajesz, że jesteś miły, ale tak naprawdę traktujesz mnie jak zwierzę.
– Nic nie rozumiesz.
– Breno – powiedziała. Imię uderzyło w niego jak cios, jak myszołów, który od dłuższego czasu krążył nad zwłokami i postanowił wreszcie zaatakować. – Wiesz, o kim mówię. Mój chłopak.
– Były chłopak.
– Breno jest moim chłopakiem. Tęsknię za nim.
– Z tego, co rozumiem, pokłóciliście się.
– To bez znaczenia. W kółko się kłócimy, ale potem zawsze się godzimy.
– Tym razem najwyraźniej jest inaczej – wykonał nieokreślony gest dłońmi. – Breno przysłał ci wiadomość.
Powiedział, że nie chce cię więcej widzieć na oczy.
– Nie kłam, Teo.
– Nie kłamię. Bardzo dokładnie pamiętam treść tego SMS-a.
Przepraszam, że nie wspomniałem o nim wcześniej. Skasowałem go, ponieważ nie chciałem wytrącać cię z równowagi.
– Nie wierzę.
– Jesteśmy tu od trzech tygodni, a on po ciebie nie przyjechał, Clarice. Czy to nie oczywiste, że nie chce cię więcej widzieć?
Pytanie zbiło ją z tropu.
– Poza tym zachował się wyjątkowo obraźliwie. Byłem w szoku. – Teo skrzywił się, jakby przypominał sobie treść wiadomości. – Napisał, że wasz związek nie spełniał jego oczekiwań. I nazwał cię dziwką.
– Kłamca!
Głos jej się załamał, przez co wiedział, że nie była wcale taka pewna.
– Ta „dziwka” zrobiła na mnie wrażenie. Powtórzył to trzy razy.
Clarice wybuchnęła płaczem. Teo był dumny. Z przeczytanych SMS-ów wywnioskował, że Breno kiepsko radził sobie z jej ekstrawertyzmem.
– Kłamca! Od początku tylko kłamiesz i kłamiesz! – Skuliła się w fotelu. Schowana między nogami głowa podskakiwała przy kolejnych szlochach. Jej kręgosłup poruszał się pod skórą niczym wąż. W ciągu kilku dni Clarice schudła mniej więcej cztery kilogramy. Zrobiła się chuda jak szkielet, ale nadal była piękna.
Gdyby potrafił malować, uwieczniłby ją w tamtej chwili.
Zastanawiał się, czy nie pójść po aparat fotograficzny, ale doszedł do wniosku, że poczułaby się urażona.
W pewnej chwili Clarice niespodziewanie skoczyła na Tea.
Podrapała go i próbowała go ugryźć. Uderzyła go w twarz poduszką. Teo chwycił ją za nadgarstki i zdołał skuć kajdankami.
Jej postępowanie wzbudziło w nim ogromną irytację. Okazała się osobą dość nieokrzesaną. Wyjął z barku thyolax i wstrzyknął go w ramię Clarice mimo jej zdyszanych protestów.
Teo stracił poczucie czasu, zajmując się rękami Clarice.
Natarł obolałe miejsca kremem nawilżającym. Na jej poszarzałej skórze widniały fioletowe plamy i zadrapania. Pogrążyła się w głębokim, regenerującym śnie, a jej ciało leżało przed nim niczym nieodkryty kontynent. Skute nad głową ręce nadawały jej zmysłowy wygląd, a spod jej piżamy wystawały białe uda. Teo zdawał sobie sprawę, że tego rodzaju myśli są nieuniknione.
Poszedł wziąć prysznic.
Było już po północy, kiedy ktoś zapukał do drzwi. Trzy krótkie stuknięcia. Teo wstał z łóżka i zerknął na Clarice. Nadal spała. Odsunął kotary w bocznym oknie. Niebo było czarne; ciemne chmury przesłaniały część księżyca. Światło latarni stojącej nad wodą było słabe i oświetlało jedynie sylwetkę gościa.
Pod drzwiami nie stał żaden z karłów.
Teo wyjął rewolwer z walizki, plując sobie w brodę, że nie zabrał amunicji. Kolejne pukanie.
– Kto tam?
Brak odpowiedzi.
– Kto tam?
Wetknąwszy rewolwer za pas, otworzył drzwi. Szybko rozpoznał wysokiego młodzieńca z sali koncertowej Cecília Meireles. Chłopak miał na sobie dżinsy, zieloną koszulkę polo, skórzaną kurtkę i okulary w prostokątnych oprawkach.
– Czego chcesz?
Breno z idiotycznym wyrazem twarzy taksował go spojrzeniem.
– A ty kim jesteś?
– Zapukałeś do moich drzwi w środku nocy.
– Słuchaj, chciałbym tylko porozmawiać z Clarice. Zastałem ją?
– Masz pojęcie, która jest godzina?
– Muszę z nią porozmawiać. Zawsze zatrzymuje się w tym domku.
Teo miał już oświadczyć, że nie ma pojęcia, o czym chłopak mówi, ale nie chciał wyjść na człowieka tchórzliwego albo uległego.
– Śpi. W jaki sposób się tu dostałeś?
– To nieistotne.
– Jestem jej chłopakiem – powiedział Teo. Zwrócił uwagę, że od Brenona czuć było alkohol. Głowa mu się trzęsła, a oczy wychodziły z orbit. – Nie pozwolę, żebyś dłużej zawracał jej głowę. Teraz jest ze mną. Spadaj.
– Nie chcę robić scen. Zależy mi tylko na tym, żeby z nią porozmawiać. Błagam.
– Powiedziałeś już więcej niż powinieneś w tych niedorzecznych SMS-ach!
– Czytałeś je?
– Clarice mi je pokazała. Nie wiedziała, co jeszcze ma zrobić, żebyś zrozumiał, że między wami wszystko skończone.
– Błagam, nie wiem, co się stało. Nie odpowiada w taki sposób, jak powinna. Odchodzę od zmysłów – powiedział Breno smętnym tonem pijaka. – Muszę usłyszeć od niej bezpośrednio, że między nami skończone. To wszystko, później sobie pójdę.
Teo spojrzał na złachanego byłego chłopaka Clarice. Wydał mu się tak żałosny. Jak mogła polubić kogoś takiego?
– Wiem, że jesteś jej nowym chłopakiem i…
– Powiedziałem już, że śpi.
– Nigdy nie kładzie się tak wcześnie. Aż tak nie mogła się zmienić.
Breno zdążył się trochę uspokoić. Spoglądał na długie zadrapanie, jakie Clarice zostawiła na szyi Tea.
– Nie odejdę, dopóki nie zobaczę Clarice.
– Spadaj – powiedział Teo, zamykając drzwi.
Breno zablokował je i przedostał się do środka. W półmroku dostrzegł leżącą na łóżku Clarice i podbiegł do niej. Zdążył nawet powiedzieć: „Przepraszam, kochanie”, zanim zauważył kajdanki.
Zdezorientowany odwrócił się w stronę Tea. Pierwszy cios kolbą pistoletu strącił jego okulary pod łóżko. Teo zadawał kolejne ciosy w głowę i kark.
Breno zatoczył się do tyłu, tracąc równowagę, mimo to zdołał wyprowadzić cios. Powalił Tea na ziemię. Clarice spała, nieświadoma rozgrywającej się tuż obok niej sceny.
Teo kopnął rywala w nogi, próbując jednocześnie osłaniać się przed ciosami w twarz. Udało mu się chwycić przeciwnika za włosy i rąbnąć jego głową w narożnik łóżka. Siła uderzenia rozcięła skórę, między włosami pojawiła się krew, która spłynęła w stronę ucha. Breno skulił się. Tracił przytomność. Teo powtarzał raz za razem ten manewr; w czaszce Brenona powstało wyraźne wgłębienie. Jego ciało zwiotczało i osunęło się na ziemię.
Zakrwawiona głowa stuknęła z hukiem o podłogę.
Tea ogarnęło potworne zmęczenie. Spojrzał na wielkie, znieruchomiałe ciało Brenona. Przyjrzał się jego szeroko otwartym zaszklonym oczom znajdującym się tuż pod roztrzaskanym czołem. Czy rzeczywiście nie żył?
Po krótkim namyśle przyniósł strzykawkę i ampułkę thyolaxu. Bał się dotknąć Brenona, żeby nie spotkała go przykra niespodzianka. Kopnął lekko ciało. Nic. Z wprawą zabieganej pielęgniarki wstrzyknął dawkę thyolaxu w bezwładne ramię Brenona. Potem kolejną. I kolejną. A potem jeszcze jedną.
Czterech dawek nie miałby szansy przeżyć.
Teo krążył nerwowo po pokoju. Chwilę wcześniej zabił człowieka. Ciało nadal leżało na podłodze, obrzydliwe i czerwone.
Co wiedział o Brenonie? Tyle że był zazdrosnym byłym chłopakiem Clarice i że grał na skrzypcach. Przeszukał jego kieszenie. Stary telefon komórkowy, wyłączony. Breloczek z trzema kluczami. W kieszeni kurtki portfel. Sto dziesięć reali w gotówce. Dwie karty kredytowe. Nieaktualne prawo jazdy, z którego wynikało, że miał dwadzieścia sześć lat. Obok prawa jazdy znajdował się bilet autobusowy z Rio de Janeiro do Teresópolis. Czy ktoś wiedział, że jedzie do Clarice? Czy któryś z gości go widział? Nie miał czasu na spekulacje. Musiał pozbyć się ciała. Na podłodze rosła kałuża krwi; jeszcze chwila i dotrze do pościeli. Miał nadzieję, że Clarice nie obudzi się przez kilka następnych godzin.
Otworzył drzwi domku i poszedł do samochodu. Miał na sobie tylko T-shirt, ale chłód mu nie przeszkadzał. Wyjął z bagażnika dywan i rozwinął go na podłodze. Przełożył na niego ciało Brenona i starł krew. Przyszło mu do głowy, że mógłby zawinąć ciało w dywan i wrzucić je do jeziora. Znał kilka powieści detektywistycznych, w których przestępcy właśnie w ten sposób pozbywali się ciała, ale w realnym świecie procesom rozkładu towarzyszy wydzielanie gazów, które mogłyby spowodować, że zwłoki wysuną się z dywanu i wypłyną na powierzchnię. Mógłby oczywiście obciążyć je kilkoma kamieniami. Mimo wszystko było to zbyt ryzykowne. Pomyślał również o tym, aby wykopać dziurę w lesie, ale porzucił ten pomysł: nie znał się na kopaniu w ziemi i mógłby kogoś obudzić.
W końcu podjął decyzję. Wyszedł z domku i udał się do pomieszczenia z ręcznikami. Stawiał szybko kroki w mroku nocy.
Nacisnął klamkę i namacał w ciemności kontakt. Wyciągnął ręce ku stercie czarnych worków leżących na najwyższej półce.
Następnie poszedł do kuchni, która znajdowała się tuż obok jadalni. „Żeby tylko nie była zamknięta” – myślał. Nie była.
Znalazł długi nóż z ząbkami. W drodze powrotnej zauważył sekator, który ktoś zostawił obok grządki pod Wstydliwym Domkiem. Zabrał go ze sobą.
Założył rękawiczki i zabrał się do pracy. Rozciął ubranie Brenona; na dywanie leżało teraz nagie ciało. To paradoksalne, że Clarice zadowalała się czymś tak skromnym. Zniszczone ubranie włożył do plastikowego worka. Pośpiesznie przełożył okulary Brenona i jego zawartość jego kieszeni do swojej torby lekarskiej.
Był podniecony. Po raz pierwszy miał okazję badać świeże zwłoki.
Ciało Brenona zatrzęsło się, kiedy Teo wbił mu nóż w kark.
Rozcięta wzdłuż kręgosłupa skóra – nadal ciepła – rozstąpiła się miękko; nóż pozostawiał za sobą otwarty rowek. Teo przeniósł się myślami do pracowni anatomicznej, do chwil spędzonych z Gertrudą, do rozkoszy towarzyszących sekcjom zwłok.
Odwiedzając kolejne części ciała, oczami wyobraźni widział podręczniki, z których się kiedyś uczył. Ilustracje stawały się rzeczywistością.
Przykucnął, aby zajrzeć do wnętrza klatki piersiowej.
Odszukał chrząstki żeber i zaczął je rozcinać sekatorem. Kiedy skończył, uniósł mostek, odsłaniając narządy znajdujące się we wnętrzu klatki piersiowej. Serce nadal lekko się kurczyło i rozszerzało.
Teo powoli się uspokajał. Podobał mu się rdzawy zapach krwi. Wykonywał przemyślane ruchy wokół leżącego ciała, niczym tancerz ćwiczący układ figur. Obficie się pocił. Otarł czoło przedramieniem i zerknął na Clarice. Czy potrafiłaby dostrzec w leżących na podłodze zwłokach pozostałości swojego byłego chłopaka, gdyby się teraz obudziła? Wiedział, że nie. Jej miłość do Brenona miała wymiar czysto fizyczny. Gdyby go takim zobaczyła, nie odczułaby miłości ani bólu, a jedynie obrzydzenie.
Przykucnął jeszcze niżej, aby rozciąć przeponę i wyciągnąć trzewia zanurzone w żółtym tłuszczu. Ostrze ześlizgnęło się, przebiło rękawiczkę i rozcięło mu prawy kciuk. Kurwa! Z rozciętych wnętrzności wypływał płyn. Teo umył ręce i szybko zabandażował sobie palec.
Podszedł do Clarice i pogłaskał ją po twarzy, podekscytowany całą sytuacją. Chciał, żeby się obudziła. Chciał, żeby zobaczyła Brenona w takim stanie – jako rozbebeszone zwłoki.
– Clarice, obudź się – wyszeptał. Chciał ugryźć ją delikatnie w ucho, ale się powstrzymał. Niezależnie od pozytywnych skutków tego rodzaju szoku, wolał nie ryzykować, że ją straci.
Założył nowe rękawiczki i zabrał się za rozczłonkowywanie ciała. Przeciął ścięgna; zachichotał pod nosem, kiedy usłyszał ten osobliwy odgłos nóg odrywanych od ciała na wysokości pachwiny.
Pyk. Kojarzył mu się z odgłosem towarzyszącym otwieraniu słoika z oliwkami. Przepołowił nogi w kolanach. To samo uczynił z rękami, które rozciął w łokciach, odłączywszy je wpierw od korpusu. Pyk. Pyk.
Minęły dwie godziny. Nie był przyzwyczajony do wykonywania takiej procedury za pomocą prymitywnych narzędzi.
Bolały go plecy, ale najgorsze miało dopiero nadejść: oddzielenie głowy od tułowia. Wykonał rozcięcie u podstawy szyi. Mięśnie ustąpiły; tylko w kilku miejscach napotkał większy opór. Ostrze stawało się coraz bardziej tępe, przez co praca wymagała coraz większego wysiłku. Przyciskając korpus ciężarem własnego ciała, kontynuował odkrawanie głowy, przekrzywiając ją twarzą od siebie, dopóki się nie odłączyła.
Breno miał zakrwawioną twarz i szeroko otwarte usta, które ziały czarną, bezjęzykową pustką. Oczy miał również otwarte, ale Teo je zamknął: był medykiem, a nie rzeźnikiem. Dywan cały się zapaskudził. Zwinął go i nałożył na niego poszewkę od poduszki.
Kawałki ciała Brenona umieścił w dwóch workach. Wrzucił do nich również kilka białych kamieni, które znalazł w ogrodzie.
Przez szparę w drzwiach wyjrzał w ciemność nocy.
Oszacował, że musi wykonać dwie tury – każda miała mu zająć mniej więcej trzy minuty – aby wyrzucić worki do jeziora. Z żadnego z pozostałych domków nie było widać tego odcinka brzegu, dlatego uznał, że nie musi poruszać się całkowicie bezszelestnie. Zaciągnął pierwszy worek tak daleko w głąb jeziora, jak tylko mógł, potem wrócił do domku i zrobił to samo z drugim workiem. Podobnie postąpił z dywanem. Umył narzędzia i odniósł je na miejsce.
Kiedy w końcu opadł wyczerpany na fotel, pomyślał, że powinien się obmyć. Przez pół godziny stał pod strumieniem gorącej wody, która rozmasowywała mu plecy. W lustrze zauważył opuchliznę na prawym policzku. Rozpylił w pokoju wodę kolońską, aby pozbyć się kwaśnego zapachu, który wniknął w meble.
Podekscytowany usiadł na metalowej ławce nad jeziorem.
Breno nie żył. Clarice należała tylko do niego. Wciąż nie dotarło to do niego w pełni na poziomie emocjonalnym, ale miał przeczucie, że tak będzie lepiej.
Omiótł wzrokiem powierzchnię jeziora, wypatrując jakichkolwiek oznak problemów. Siedział tam przez kilka godzin z uśmiechem na ustach, trzaskając palcami i rozmyślając. W końcu nadszedł piątkowy świt. Czas wrócić do łóżka. Wiedział, że nie zmruży oka.
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Rowerek wodny przepłynął nieopodal, rozchlapując głośno wodę. Ojciec i syn pedałowali z całych sił, śmiejąc się na głos, karmiąc gęsi chlebem i zanurzając ręce w wodzie, aby sprawdzić jej temperaturę. Teo przyglądał się temu wszystkiemu uważnie.
Wcześniej, tuż przed wschodem słońca, wrócił do domku. Na prawym policzku obok opuchniętej górnej wargi zaczął mu rosnąć siniak. Zrobił sobie okład z kostek lodu, które wziął z kuchni.
Zażył środek przeciwbólowy i natarł wargę jakąś maścią, aby złagodzić ból. Potem wrócił na metalową ławkę z książką Clarice Lispector. Leżała teraz zamknięta na jego kolanach.
Ile czasu minie, zanim ktoś zauważy zniknięcie Brenona?
Czy śledztwo doprowadzi policję do Clarice? Czy ktoś widział, jak chłopak wsiada do autobusu do Teresópolis? Wszystko to pozostawało poza kontrolą Tea, co go niepokoiło. Wolał nawet o tych sprawach nie myśleć.
Otworzył książkę. Opowiadanie nosiło tytuł Miłosierny Bóg.
Bohaterka rozpoczynała je w podobnym stanie umysłu, jak Teo w chwili poznania Clarice: niefrasobliwości i beztroski, nieznanej sobie wcześniej czułości i sympatii. Historia opowiadała o załamaniu tego stanu w obliczu brutalności natury – metafory Boga – kiedy styka się z martwym rudobrunatnym szczurem.
Narratorka reaguje na to buntem przeciw Bogu, który umieścił martwe zwierzę na jej drodze.
Teo rozumiał, co z tego wynikało: nie był odpowiedzialny za śmierć Brenona. Siła wyższa postawiła na jego drodze byłego chłopaka Clarice. Breno był przeszkodą, którą Teo musiał pokonać, elementem wymagającym wyeliminowania.
Niepotrzebnie się zamartwiał. Zamęt panujący w jego wnętrzu miał swoje źródło nie w przyczynach, ale w skutkach. A to zaburzyło jego wewnętrzny spokój. Co pomyślałaby o nim Clarice, gdyby się dowiedziała?
Teo wrócił do domku około południa. Clarice nie spała.
– Co ci się stało w twarz? – zapytała, kiedy tylko zdjął jej knebel.
– Uderzyłem się podczas spaceru dziś rano. Spałaś jeszcze.
– Ostatnio głównie tym się zajmuję.
Włączył laptopa i przeprosił ją za opuszczenie śniadania.
Zdziwiło go, że z takim spokojem przyjęła wyjaśnienie siniaka.
Czy naprawdę mu uwierzyła? Rozejrzał się po pokoju. Wszystko wyglądało identycznie jak wcześniej – a przynajmniej tak mu się zdawało.
– Muszę znać datę – odezwała się. Uniosła ręce i rozczesała włosy w przepięknym geście.
– Datę?
– Jak długo to jeszcze potrwa?
– Nie wiem, Clarice.
– Zbliża się Boże Narodzenie – zmrużyła oczy. – Mama się zdziwi, jeżeli nie przyjadę do domu.
– Nie pytaj mnie o datę.
– Muszę wrócić do domu na wigilię.
– Do Bożego Narodzenia zostały jeszcze trzy tygodnie.
– A więc trzy tygodnie.
– Powiedziałaś mi, że nie wiesz, czy wrócisz do domu na święta.
Przysunęła się do niego i objęła go rękami. Ukryte pod koszulką piersi ocierały się o jego T-shirt.
– Proszę – powiedziała.
Usiadła na łóżku za nim i zaczęła masować mu ramiona. Jej perfumy pachniały rozkosznie. Niewiele brakowało, a zapomniałby o tym, co zrobił.
– Chryste, Teo, ale ty jesteś spięty – ani na chwilę nie zaprzestała wykonywania okrężnych ruchów w zesztywniałych miejscach na jego karku. – Mój eks miał podobnie… Nie potrafił się odprężyć.
Jego ramiona podskoczyły.
– Myślałam dużo o tym, co powiedziałeś. Myślę, że masz rację – powiedziała. – Moja relacja z Brenonem jest skończona.
Nie kocham go już. Po prostu bałam się zamknąć ten rozdział.
– Cieszę się, że doszłaś do tego wniosku.
– Podejrzewam, że mnie zdradzał – ciągnęła. – Wdawał się w przygody ze studentkami, które uczył gry na skrzypcach. Gdyby nasza relacja naprawdę wiele dla niego znaczyła, przyjechałby tu za mną. A tego nie zrobił, prawda? Nie przyjechał.
Clarice przyglądała mu się z odległości zaledwie kilkunastu centymetrów. Czy w kąciku jej ust błąkał się uśmieszek? Musiała wiedzieć. Wiedziała i sobie z nim pogrywała. Próbowała namieszać mu w głowie.
– Muszę się przejść – stwierdził.
– Co się stało?
Teo założył jej z powrotem kajdanki i knebel. Dostał kurczów w nogach. Zatrzasnął za sobą drzwi. Wyjaśnił, że jedzie do miasta i niedługo wróci.
Wcale nie miał ochoty wychodzić. Był piątek, czuł zmęczenie. Głos Clarice działał na niego przytłaczająco, hotel działał na niego przytłaczająco, widok par czekających w kolejce do rowerków wodnych działał na niego przytłaczająco. Wycieczkę do miasta potraktował jako wentyl bezpieczeństwa.
Po dojechaniu na miejsce zjadł lunch i zrobił zakupy. W kawiarni zamówił szklankę soku z guawy i obejrzał popołudniowe wiadomości na telewizorze wiszącym na ścianie. Nie wspomniano w nich ani słowem o zniknięciu Brenona, co podziałało na Tea uspokajająco. Clarice leżała przykuta do łóżka i żeby dostać się do drzwi, musiałaby najpierw uwolnić się z kajdanek. Breno spoczywał na dnie jeziora. Co najistotniejsze, nic nie wskazywało na to, aby pochodził z jakiejś wpływowej rodziny. Jego krewni z pewnością zgłoszą zaginięcie, ale sprawa zostanie zamknięta, zanim jeszcze Teo i Clarice wrócą do domu.
Usiadł obok kolorowego ogrodu i zamknął oczy. Musiał z kimś porozmawiać – z kimś innym niż Clarice. Zadzwonił do matki.
– Chwileczkę, synku. Zapisuję właśnie przepis – powiedziała.
W tle męski głos mówił: „… dwie szklanki octu winnego z jabłek, dwie szklanki śmietany, dwa zielone jabłka, półtora funta…”. Trzydzieści sekund później telewizor umilkł.
– Gotowe. Jak się miewasz?
– Dobrze, a ty?
– Dostałam wyniki autopsji Samsona. W jego żołądku znaleziono pozostałości po moich lekarstwach. Samson zmarł z przedawkowania hypnolidu.
– Och… – powiedział. Poczuł się podle. – Tylko się tym nie zadręczaj. Skąd mogłaś wiedzieć, że zje pudełko twoich lekarstw!
– Nic nie rozumiesz. Samson nie zjadł moich lekarstw. Ktoś mu je podał.
– Słucham?
– Ktoś podał Samsonowi hypnolid. Nie zjadł pudełka.
– Kto mógłby coś takiego zrobić?
– Przychodzi mi do głowy tylko jedna osoba.
Teo miał ochotę się rozłączyć, ale się powstrzymał.
Przycisnął telefon do ucha.
– Clarice. Żadna inna obca osoba nie odwiedziła nas w ostatnim czasie.
– Clarice? Nie byłaby do tego zdolna.
– Też uważam to za barbarzyństwo, ale nie widzę innego wytłumaczenia.
Patricia musiała dużo myśleć o tej sprawie w ciągu kilku poprzednich dni.
– A Marli? – zapytał.
– Marli? Naprawdę sądzisz, że mogłaby zrobić coś takiego Samsonowi? Wiedziała przecież, jak bardzo kocham tego psa!
– Ma klucze do mieszkania. Poza tym wie, że zażywasz hypnolid.
– Ale dlaczego miałaby to zrobić?
– No cóż, Clarice również nie miałaby motywu. A ja nie odstępowałem jej ani na chwilę.
– Nie wiem już, co myśleć.
Wtedy Teo uświadomił sobie, że matka tak naprawdę podejrzewa jego. Tyle że nie mogła go bezkarnie oskarżyć, ponieważ była uzależniona od jego pomocy.
– Clarice tego nie zrobiła. Jestem pewien – powiedział.
– Chciałabym z nią porozmawiać po waszym powrocie. Jak wiesz, jestem bardzo spostrzegawcza. Zorientowałabym się, jaką jest osobą.
Marli powiedziała kiedyś, że Patricia ma „specjalny dar” i od tego czasu matka powoływała się na to, aby uzasadnić każdą poronioną myśl, jaka przychodziła jej do głowy.
– Nie chcę, żebyś oskarżała Clarice.
– Nie zrobię tego. Aż taka nietaktowna nie jestem. Ale może ta młoda dama wcale nie jest dla ciebie odpowiednią osobą.
– Jest jak najbardziej odpowiednią osobą dla mnie, mamo.
– Pamiętasz koszmar senny, jaki miałam zaraz przed waszym wyjazdem? – głos Patricii osłabł. – Powrócił. Trzy razy w tym tygodniu. W identycznej postaci.
– To tylko twoja wyobraźnia.
– Boję się, Teo. Ktoś otruł Samsona. A w tych koszmarach ty również zostajesz otruty. To przerażające!
Pożegnał się, udając niezadowolenie. Rozmowa tylko pogorszyła jego samopoczucie. To nie głos Clarice czy domek działały na niego przytłaczająco. Cały świat był przytłaczający.
Tamtej nocy Teo spał jak zabity. Obudził się wcześnie w dobrym samopoczuciu. Przed śniadaniem uciął sobie pogawędkę z karłami w recepcji: wyglądało na to, że poprzedniej nocy nikt nic nie widział ani nie słyszał. Obszedł spacerem jezioro. Mrok wody przyciągał jego wzrok ku powierzchni. Spodziewał się, że nagle coś nad nią wypłynie – ramię, wątroba. Nic nie wypłynęło.
Przyniósł Clarice śniadanie.
– Chrapałeś dziś w nocy – zauważyła, nagryzając croissanta.
– Przepraszam.
– Nie mówiłam tego z wyrzutem. Sprawiałeś wrażenie mocno zmęczonego.
– Tak, byłem zmęczony.
Otworzył walizkę, aby poukładać swoje koszule.
– Spod jakiego jesteś znaku, Teo?
– Nie wierzę w zodiak.
– Spod jakiego jesteś znaku?
– Urodziłem się we wrześniu. Dwudziestego drugiego.
– Panna. Na granicy. Ale jesteś typową panną.
– W jakim sensie typową?
– Racjonalną, zdeterminowaną, metodyczną. Taki jesteś.
Teo nie wierzył, że pozycja gwiazd na niebie decyduje o cechach charakteru, mimo to się nie odezwał. Przypomniał sobie stronę internetową, na której Clarice dyskutowała o astrologii, i doszedł do wniosku, że musi to być dla niej drażliwy temat.
– O jakiej porze dnia przyszedłeś na świat?
– Nie pamiętam.
– Muszę to wiedzieć, żeby obliczyć twój znak księżyca i ascendent.
– A jaki jest twój znak zodiaku? – zapytał. Nie miał ochoty rozmawiać o sobie.
– Jestem podręcznikowym baranem.
– To znaczy?
– Jestem impulsywna, niezależna, szczera, często zbyt szczera. A także chimeryczna, ale wolałabym ci nie zdradzać wszystkich moich wad – stwierdziła, uśmiechając się szeroko.
Odstawiła laptopa. – Muszę się jeszcze przespać. Naprawdę głośno chrapałeś.
Teo skorzystał z okazji i przeczytał scenariusz na jej komputerze. Zauważył, że fabuła się rozwija i dostrzegł wprowadzone przez Clarice poprawki. Z przyjemnością zauważył, że w kilku miejscach wzięła pod uwagę jego rady. Zrozumiał, że Clarice już nigdy nie zdoła niczego napisać bez jego pomocy.
Stopniowo zaczęło w nim narastać podniecenie i ponownie ogarnęło go dobre samopoczucie. Rozkojarzony, nucił jakąś melodię, bębniąc palcami o ramę łóżka.
Przeglądał akurat album ze zdjęciami, kiedy Clarice obudziła się i zapytała go, co robi. W pierwszym odruchu chciał zamknąć album. Nadal nie pokazał jej przygotowanych przez siebie zdjęć i nie był pewien, jak ona na nie zareaguje. Ostatecznie uznał, że nic wielkiego się nie stanie. Zdjęcia nie były obraźliwe ani poniżające.
Przeciwnie, uwieczniały piękne uczucia – sympatię, braterstwo i miłość.
– Spodobałyby się mojej matce – powiedziała. Oglądała je takim wzrokiem, jakby się na nich nie rozpoznawała. – Położyłaby ten album na stoliku kawowym w salonie obok albumu z jej fotografiami ślubnymi.
O swojej matce Clarice wypowiadała się lekceważącym tonem. Teo chciał zrozumieć ich relację, ale dysonans między obiema kobietami okropnie go zniechęcał. Chociaż on nie kochał Patricii, odnosił się do niej z szacunkiem i troskliwością. Czasami rozmyślał o dniu, kiedy – składając rano pocałunek na jej czole – poczuje chłód i uświadomi sobie, że umarła. Pozostanie po niej jedynie zwiotczałe, zużyte ciało, które wydało go na świat.
Wyobrażał sobie, co wtedy poczuje. A także to, co powinien poczuć. Powinien płakać i okazać ludziom swoją bezradność.
Ale w głębi serca, w jednym z jego mrocznych zakamarków wiedział, że nie zrobi to na nim większego wrażenia. Będzie mu brakowało wypłacanego co miesiąc kieszonkowego i omletów z serem, które robili sobie na obiad, kiedy w domu nie było nic innego do jedzenia… To wszystko. Omletów i pieniędzy. W praktyce te dwie rzeczy ich łączyły. Ale co w tym złego? Jego relacja z Patricią była bez wątpienia lepsza od relacji Clarice z Heleną.
– Lubisz swoją matkę, Clarice?
– Dlaczego pytasz? – odłożyła album.
– Przez to, w jaki sposób o niej mówisz.
– Kiedyś byłyśmy bardzo blisko. Czas oddalił nas od siebie.
– Czas?
– Czas, przyjaciele, jej mentalność – wyjaśniła. Przesuwała palcami po plastikowych kartach albumu, próbując ukryć zakłopotanie. – Moja matka pochodzi z rodziny robotniczej o wąskich horyzontach. W jej ocenie pisarze to leniuchy, ludzie palący trawkę to kryminaliści, a osoby zakochujące się w osobach tej samej płci uważa za chore. Ja mam w tych sprawach przeciwny pogląd.
Teo uznał, że nadarza się odpowiedni moment, aby porozmawiać o Laurze, ale nie wiedział, jak zacząć.
– I dlatego się od siebie oddaliłyście?
– Ona udaje, że się o mnie troszczy, a ja udaję, że jej potrzebuję. Wiem tylko, że matkę dręczy poczucie winy.
– Z jakiego powodu?
– W naszej relacji to ona dała za wygraną – powiedziała Clarice; jej słowa przepełniał ból. – Zrozumiała, że nie pasuję do roli idealnej córki pracującej na państwowej posadce i niańczącej gromadkę dzieci. No więc dała za wygraną. Zostawiła mnie samą sobie w świecie.
Teo wymigiwał się od przyrzeczenia Helenie, że namówi Clarice, aby do niej zadzwoniła. Teraz zrozumiał, że Helena wcale się nie będzie niepokoić kilkudniowym brakiem kontaktu. Obawiał się głównie tego, że Helena wspomni o zaginięciu Brenona.
– Wiem, to nie jej wina – ciągnęła Clarice. – Jestem kobietą światową. Mam ascendent w strzelcu. Wszelkie próby sprawowania nade mną kontroli nie przyniosą skutku. Nie należę do nikogo, rozumiesz? I nigdy nie będę należała.
Teo się uśmiechnął, niemniej odniósł wrażenie, że Clarice próbowała dać mu coś do zrozumienia. Jej deklaracja wzbudziła w jego głowie ciąg przemyśleń, pozytywnych i negatywnych, które doprowadziły go do brutalnego wniosku: nigdy nie będzie mógł wypuścić Clarice.
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Wtorek zaczął się od problemu. Clarice opuściła wena twórcza – a to z powodu braku papierosów. Stwierdziła, że nie zdoła niczego więcej napisać. Zacięła się na scenie, w której bohaterowie przybywają na Ilha Grande.
– Do diabła. Pojechaliśmy tam, kiedy miałam pięć lat. Za cholerę nic nie pamiętam.
Teo wiedział, że pisarze zawierają w książkach własne doświadczenia. Z tego powodu nie mógłby nigdy napisać powieści. Jego bohaterem byłby lekarz wiodący szczęśliwe życie w Copacabanie z lekko postrzeloną kobietą.
– To minie – zapewnił.
Clarice, zmęczona gapieniem się w ekran monitora, położyła się obok niego na łóżku. Miała na sobie koszulę nocną, tę samą co w dniu, w którym zabrał ją z jej mieszkania. Wyglądała bardziej niechlujnie niż wtedy: włosy miała rozczochrane, paznokcie wyszczerbione i obgryzione, twarz nieumalowaną, oczy podkrążone. Jej brwi urosły, a nogi pokryły się lekkim zarostem.
Mimo to nadal była piękna. Za nic w świecie nie mogłaby wyglądać brzydko.
– Może zagramy w karty? – zaproponowała. – Muszę czymś zająć umysł.
Teo przystał na propozycję. Nie chciał, żeby Clarice czuła się jego więźniem. Poprzedniego dnia zasugerował, że mogliby obejrzeć ponownie Małą miss, a ona wieczorem poprosiła, aby nauczył ją grać w tryktraka. Wyniknął z tego przemiły, przyjemny dzień, który spędzili w idyllicznym krajobrazie okolic Teresópolis.
Skuł ją kajdankami i poszedł do recepcji po talię kart.
Gulliver, najstarszy karzeł, rozmawiał akurat przez telefon i dał Teowi znak, aby zaczekał. Teo lubił Gullivera: był to równy gość; może nieco za poważny, ale rozsądny. Starał się nie wpatrywać w niego przez zbyt długi czas, ponieważ koniec końców zawsze zaczynał się gapić na jego drobne, przypominające robaczki palce.
Teo zadziwił się, kiedy Gulliver powiedział do słuchawki:
– Rozumiem, Heleno. Musisz nas znów odwiedzić, dobrze?
W ostatnim czasie przyjeżdża tylko Clarice! – zachichotał. – Nie mam pojęcia, dlaczego nie udało mi się dodzwonić do ich domku.
Ale masz szczęście, bo jej chłopak stoi tu właśnie przede mną.
Zaczekaj sekundkę.
Gulliver zasłonił słuchawkę lewą ręką i odwrócił się do Tea.
– Matka Clarice chciałaby z nią porozmawiać. Próbowałem przekierować połączenie do waszego domku, ale cały czas jest zajęte. Właśnie się tam wybierałem, żeby powiadomić Clarice o telefonie.
– Ja z nią porozmawiam.
Teo podszedł do kabiny telefonicznej w kącie pomieszczenia.
– Ona chce mówić z córką – powiedział karzeł, ale Teo go zignorował. Zasunął drzwi, usiadł na stołku i podniósł słuchawkę.
– Czy możesz podać słuchawkę Clarice? – Helena mówiła poruszonym, ale zdecydowanym głosem.
– W tej chwili pisze w domku. Jak się pani miewa?
– Jestem trochę zmartwiona. Możesz ją sprowadzić do telefonu?
– Wie pani, jaka jest Clarice. Prosiła, żeby jej nie przeszkadzać. Sam zostałem wyrzucony z pokoju – powiedział i roześmiał się, starając się być miłym.
– Muszę z nią porozmawiać. Czy wszystko u niej w porządku?
– Dziś ma od rana mały kryzys, ponieważ utknęła w jednym punkcie scenariusza. Poza tym spędzamy naprawdę miło czas.
– Zdarzyło się coś strasznego.
Teo wzdrygnął się i chwycił mocniej słuchawkę.
– Breno zaginął – powiedziała.
– Breno?
– Były chłopak Clarice. Musiała o nim wspominać.
– Ach, tak. Skrzypek.
– Zaginął w czwartek.
– Co znaczy, że zaginął?
– Właśnie wyszła ode mnie policja. Chcieli rozmawiać z Clarice.
– Z Clarice?
– Podejrzewam, że rozmawiają z wszystkimi bliskimi mu osobami.
Helena mówiła głuchym, rozgoryczonym głosem, przepełnionym napięciem wywołanym niedawną wizytą policji.
Teo starał się, aby nie odniosła wrażenia, że się tłumaczy albo że się przestraszył.
– Clarice zerwała z nim niemal miesiąc temu. To straszne, że zaginął. Ale mam wątpliwości, czy powinna jej pani teraz o tym mówić. Clarice kończy właśnie Cudowne dni – zacisnął lewą dłoń w pięść i uderzał nią lekko w półkę pod aparatem telefonicznym. – Tego rodzaju informacja może wpłynąć na naszą relację. Nie chcę, żeby Clarice zaczęła znów o nim myśleć.
– Policja chce z nią w tej sprawie porozmawiać. Nalegali.
– Z policją może porozmawiać po powrocie – oświadczył. – Kto wie, czy nie wrócimy dopiero po Nowym Roku.
– Wróćcie przed Bożym Narodzeniem. Wybieram się zresztą do Teresópolis, żeby z wami porozmawiać.
– Nie ma takiej potrzeby. U nas wszystko jest w porządku.
Nie zamierzam zawracać głowy Clarice tego rodzaju sprawami.
Chłopak na pewno się znajdzie.
– Policja będzie do niej dzwonić na komórkę. Albo do ciebie.
Dałam im twój numer.
Miał już powiedzieć: „Nie powinna była pani tego robić”, ale ostatecznie stwierdził:
– W porządku. Niech zadzwonią.
– Czy którekolwiek z was ma pojęcie, co się mogło wydarzyć?
– Nic na ten temat nie wiemy.
– Po prostu… – płakała do słuchawki. – Byłam chyba ostatnią osobą, która widziała Brenona przed jego zaginięciem.
Teo poczuł, jak uginają się pod nim nogi. Gdyby nie siedział, upadłby na podłogę. Spojrzał przez szybę na Gullivera. Karzeł pisał coś na komputerze i chyba nie słyszał przebiegu rozmowy.
– Breno przyjechał do mnie w czwartek po południu – opowiadała. – Chciał porozmawiać z Clarice. Powtarzał to zresztą bez końca. Sprawiał wrażenie naprawdę zrozpaczonego.
Wyjaśniłam, że nie ma jej w domu, że pojechała z tobą do Teresópolis. Wybiegł stąd z obłędem w oczach, twierdząc, że tak czy inaczej musi z nią porozmawiać. Zaraz potem zaginął.
Pomyślałam, że… – urwała i zaczęła znów szlochać. – Pomyślałam, że możecie mieć z tym coś wspólnego.
– Nie mamy.
– Jesteś pewien?
Teo poczuł się obrażony tym pytaniem.
– A jak pani myśli? Że Breno przyjechał tamtej nocy do Teresópolis, a my go zabiliśmy?
– Nic takiego nie przeszło mi nawet przez myśl – powiedziała. – Może zjawił się u was, a wy go wyrzuciliście.
Podejrzewam, że mógł popełnić samobójstwo. Kiedy mnie odwiedził, był kompletnie wytrącony z równowagi.
– Heleno, jak już wspomniałem, jestem z Clarice przez cały czas i mogę panią zapewnić, że Breno nie zjawił się u nas w Teresópolis ani w piątek, ani w żaden inny dzień. Nie mam nawet pojęcia, jak on wygląda.
– A nie sądzisz, że mógł popełnić samobójstwo?
– Nigdy tak naprawdę nie wiemy, do czego jest zdolna druga osoba, prawda?
– Nie lubiłam go, ale boję się o niego, Teo.
– W tej chwili najważniejszą rzeczą jest zapewnienie Clarice bezpieczeństwa – powiedział. – Wolałbym nie informować jej o tym wszystkim. Jest taka podekscytowana scenariuszem.
Odczekajmy jeszcze trochę. Może Breno się ukrywa. Mógł zaszyć się gdzieś, żeby porozmyślać, ochłonąć, pozbierać się po rozstaniu.
– Masz rację.
– Po prostu podchodzę do tego racjonalnie. Clarice nie dysponuje żadnymi informacjami, które mogłyby pomóc w jego znalezieniu. Tylko by nią to wstrząsnęło i nie byłaby w stanie pisać. Nikt by na tym nie skorzystał.
Po krótkim wahaniu zdecydował się zadać kolejne pytanie:
– Czy powiedziała pani policji, że Breno próbował skontaktować się z Clarice?
– Nie. Wolałam niczego nie mówić, dopóki nie ustalę, co się dzieje. Nie lubię zadawać się z policją.
– Mam nadzieję, że się pani trzyma – powiedział uprzejmie Teo. – I że sprawa szybko się rozwiąże. – Zapadło niezręczne milczenie, po czym Teo dodał: – Jestem naprawdę szczęśliwy z pani córką. Jej niespożyta energia jest zaraźliwa. Tak bardzo skoncentrowała się na pisaniu scenariusza, że rzuciła nawet palenie.
– Przestała palić?
– Powiedzmy, że stara się omijać papierosy z daleka – powiedział, jakby dopuszczał ją do jakiejś tajemnicy. – Wywieram na nią oczywiście lekką presję w tej sprawie.
– To wspaniale.
– Clarice chce tu zostać, dopóki nie skończy scenariusza.
Całe dnie poświęca na pisanie.
– Rozumiem – powiedziała Helena swoim rozmyślnym, poważnym tonem. – W takim razie może wpadnę do was w odwiedziny.
Pożegnali się dość chłodno i zakończyli rozmowę.
Wracając do domku, Teo analizował w myślach rozmowę w Heleną. Próbował zinterpretować jej słowa, dostrzec jakieś niuanse. Pod koniec rozmowy sprawiała wrażenie przekonanej i zgodnej. Niemal zbyt przychylnej. Niemniej perspektywa, że Helena w każdej chwili może się zjawić w hotelu, przepełniła go strachem. Nie miałby wtedy wymówki, żeby powstrzymać ją przed spotkaniem z córką. I co wtedy?
Wszedł do domku, położył dwie talie kart na łóżku i ściągnął knebel z twarzy Clarice. Powiedział, że musi wziąć prysznic, żeby ochłonąć.
– Dlaczego tak długo cię nie było? – zapytała.
– Dzwoniła twoja matka.
– Moja matka? Dlaczego?
– Chciała się dowiedzieć, co u ciebie słychać. I kiedy wracamy. Powiedziałem, że jeszcze nie wiemy.
Zamknął drzwi do łazienki. Przystrzygł sobie przed lustrem brodę i zmienił bandaż na palcu. Musiał jeszcze trochę bardziej zapuścić brodę, żeby zakryła zadrapania na szyi. Obecnie pozostała po nich tylko słabo widoczna linia. Nie odczuwał już w tym miejscu bólu, ale blizna pozostała.
Miał już wejść pod prysznic, kiedy usłyszał pukanie do drzwi. Wybiegł owinięty ręcznikiem i dał znak Clarice, aby siedziała cicho. Ogarnęła go panika, mimo że Helena w żaden sposób nie mogła tak szybko przybyć do hotelu. „Chyba że przebywała już gdzieś w okolicy” – pomyślał i przez chwilę ogarnęło go przekonanie, że za drzwiami stoi matka Clarice.
Odsunął zasłonę.
Gulliver uśmiechnął się na widok Tea.
– Przyszedłem sprawdzić, co się dzieje z waszym telefonem – wyjaśnił.
Teo skinął głową i podszedł do Clarice. Usiadł obok niej na łóżku. Gładząc jej rękę, ściągnął kajdanki. Położył jej na kolanach laptopa.
– Proszę cię, nie zrób niczego głupiego – powiedział.
Wciągnął do strzykawki thyolax. Clarice zesztywniała, przekonana, że zamierza ją uśpić, ale on podszedł do drzwi i je otworzył, trzymając strzykawkę za plecami.
– Tylko proszę się pośpieszyć – powiedział do karła.
Gulliver omiótł swoimi chytrymi oczkami wnętrze domku.
Uśmiechnął się na widok Clarice, podszedł do niej i przywitał się, całując ją w policzek.
– Jakże się cieszę, że wreszcie mogę zobaczyć naszą wielką pisarkę! – zawołał. Wpatrywał się w nią przez chwilę, jakby czekał, aż dziewczyna da mu jakiś znak oczami.
Clarice się uśmiechnęła. Teo stał blisko i mógł w każdej chwili unieszkodliwić karła, gdyby tylko Clarice spróbowała mu coś powiedzieć. Stało się jasne, że niedziałający telefon był tylko pretekstem do wizyty w domku. Gulliver coś podejrzewał.
– Brakuje wtyczki – zawyrokował, obejrzawszy urządzenie.
– Ktoś musiał ją odczepić.
Teo się uśmiechnął. Najchętniej wymierzyłby karłowi kopniaka. Wyobraził sobie, jak kurdupel wylatuje przez drzwi i ląduje między ogrodowymi krasnalami.
– Ktoś?
– Któraś z pokojówek, ma się rozumieć – powiedział to ironicznym tonem.
Teo zmarszczył brwi i poprosił karła, aby sobie poszedł.
– Naprawi pan telefon po naszym wyjeździe. Nie potrzebujemy go.
Gulliver niechętnie opuścił domek. Teo zatrzasnął za nim drzwi i oparł się plecami o ścianę. Schował głowę w dłoniach, próbując opanować ciężki, gwałtowny oddech.
– Nie czujesz się najlepiej, prawda? – powiedziała Clarice.
– Siedź cicho!
Na kilka sekund zapadła kojąca cisza. Potem Clarice zapytała:
– A może byśmy tak ruszyli w trasę?
– Co powiedziałaś?
– Skoro mamy spędzić razem kilka następnych dni, może ruszylibyśmy w trasę? Przenocowalibyśmy w jakimś motelu, a potem pojechalibyśmy na Ilha Grande i do Parat. Myślę, że pomogłoby mi to w pisaniu scenariusza, gdybym odbyła tę samą podróż, co moje bohaterki.
Był to znakomity pomysł, a Teo nie mógł uwierzyć, że wyszedł od niej. Prawdę powiedziawszy, nie wytrzymałby w hotelu ani chwili dłużej. Panowała tam szczególna atmosfera, jakaś nieokreślona duchota. Chciał zapomnieć o karłach, zapomnieć o Helenie, zapomnieć o Brenonie i myśleć tylko o sobie i Clarice.
Wrócić do tego, co było dawniej. Do idealnie dobranej pary.
– Co o tym myślisz? – powiedziała.
– Nie jestem pewien.
Coś powstrzymywało go przed opuszczeniem domku. Co pomyślałby sobie Gulliver, gdyby wyjechali teraz, tuż po nieprzyjemnym zdarzeniu związanym z zepsutym telefonem?
Powinien był się kontrolować. Ale w sumie miał to gdzieś. Prędzej czy później i tak musieliby wyjechać. Podejrzenia Gullivera były równie istotne, jak jego wzrost.
Do drogi przygotowali się w kilka godzin. Kiedy Clarice poszła wziąć prysznic, Teo spakował walizki i zabrał z barku ampułki z thyolaxem. Tym razem umieścił je w kosmetyczce razem ze strzykawką. W ten sposób miał do nich łatwy dostęp.
Uregulował rachunek i przyprowadził Gullivera do pokoju, aby ten mógł potwierdzić, że nie wypili niczego z barku. Clarice czekała w samochodzie, skuta i zakneblowana.
Wyjechali o zmierzchu. Była ósma wieczorem, kiedy Clarice zasugerowała, żeby spędzili noc w przydrożnym motelu z neonowym napisem: „Bajkowy Motel”.
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W środku panował półmrok. Lustra na ścianach i suficie odbijały się wzajemnie, tworząc niekończący się ciąg. Na podwójnym łóżku leżała biała pościel, która pachniała proszkiem do prania i papierosami. Na nocnym stoliku stał bezprzewodowy telefon i pilot do dwudziestopięciocalowego telewizora.
– Mogło być gorzej – stwierdziła Clarice, wygładzając kołdrę. – Mam nadzieję, że porządnie to wyprali.
Teo wszedł za nią z walizkami. Postawił je przy drzwiach na dwóch krzesłach. Wszedł do łazienki, sprawdził, czy w beżowej toalecie spłukuje się woda, skontrolował też prysznic. Plastikowa zasłona miała nadrukowane różowe truskawki. Nigdy wcześniej nie przypuszczał, że znajdzie się w takim miejscu.
Clarice miała na sobie wydekoltowaną sukienkę z kokardkami na rękawach. Położyła się na łóżku i uśmiechnęła się do niego.
– Nie ma ręczników – powiedział, odwracając wzrok.
Przyszło mu do głowy, że mógłby zadzwonić na recepcję, ale postanowił, że załatwi tę sprawę osobiście. Przebywanie w jednym pokoju z Clarice z jakiegoś powodu zaczęło go krępować.
Próbował unikać jej czy siebie? Nie miał teraz czasu na analizowanie takich spraw. Skuł ją i wyszedł.
– O, Boże! O, Boże! Nie wyrobię się! – mówił do słuchawki siedzący za kontuarem mężczyzna, kiedy Teo wszedł do recepcji.
Zaniepokojony spoglądał na zegarek. Rozłączył się. – Czego pan potrzebuje?
– Ręczników.
– Przepraszam! Zapomniałem je powiesić – powiedział. – Osoba, która ma mnie zmienić, jeszcze się nie pojawiła.
– Nic się nie stało.
Teo spojrzał na stojącą przy drzwiach figurę wojownika z lancą. Wcześniej zaparkował w motelowym garażu i wyjechał windą towarową, która prowadziła prosto do recepcji.
Pomieszczenie było utrzymane w średniowiecznym stylu, niedbałe malowanie ścian miało sugerować, że są zbudowane z kamieni.
Dwie niskie wieże wskazywały na architektoniczne ambicje, które najwyraźniej przyświecały twórcom motelu. Miał przypominać zamek – rzecz w tym, że nie przypominał.
Kiedy recepcjonista podał Teowi ręczniki, ten przypomniał sobie, że chciał zapytać o coś jeszcze.
– Czy w pokojach jest wi-fi?
– Nie.
– Dzięki.
Nad wszystkimi drzwiami znajdowała się czerwona lampka.
Teo szybko się domyślił jej znaczenia: jeżeli była zapalona, pokój był zajęty. Zatrzymał się przed dwoma albo trzema drzwiami, ale nie usłyszał żadnych jęków.
Kiedy wrócił do pokoju z ręcznikami, Clarice siedziała wpatrzona w telewizor. Na ekranie dwóch mężczyzn i kobieta uprawiało seks na kuchennym blacie w pozycji, która bynajmniej nie wyglądała na wygodną.
Teo rozkuł Clarice i położył jej laptopa na łóżku.
– Lubisz czasem obejrzeć sobie jakieś porno, Teo?
Odwrócił twarz. Nie lubił rozmawiać o sprawach intymnych, nawet z nią. Rozsunął zamek walizki i wybrał na oślep jedną z książek.
– Ja lubię – powiedziała. – Uwierzyłbyś, że większość kobiet się nie masturbuje? Czytałam o tym w jakimś artykule. Wstydzą się. – Ułożyła się wygodnie na łóżku i wyłączyła telewizor. – Też się wstydzisz wytrzepać sobie czasami konia?
– Przestań.
– To normalne.
– Ja…
– Kiedyś siedziałeś w łazience przez pół godziny. Chyba wiem, co tam robiłeś.
Clarice przyglądała mu się drapieżnym wzrokiem. Teo wolał się do niej nie zbliżać. Chciał zakończyć ten temat, skierować rozmowę na jakiś mniej krępujący temat. Owszem, masturbował się, kiedy odczuwał taką potrzebę, ale nie wyobrażał sobie wtedy żadnej konkretnej kobiety. Nawet od czasu poznania Clarice starał się w takich chwilach nie przywoływać jej osoby. Uważałby to za przejaw braku szacunku. Kiedy stał nagi, trzymając się za nabrzmiałego penisa, czuł się jak ogr, jak zwierzę, które uciekło z klatki.
– Miałeś już jakąś dziewczynę, prawda? – zapytała.
– Chciałbym sobie poczytać.
– Próbuję tylko pogadać. Dlaczego miałbyś przede mną ukrywać to, czy z kimś byłeś?
Rzucił okiem na karty książki.
– Miałem kiedyś dziewczynę – powiedział. – Raz.
– Jak miała na imię?
– Leticia.
– Jak długo ze sobą chodziliście?
– Niezbyt długo.
– Czyli ile?
– Kilka miesięcy.
Nie kłamał. Naprawdę spotykał się kiedyś z dziewczyną o imieniu Leticia. Miał wtedy piętnaście lat i wszyscy jego koledzy rozmawiali o dziewczynach, całowaniu i tyłkach. Chciał przynależeć do tej grupy. Leticia mieszkała w São Paulo i była odrobinę pulchna, odrobinę kujonowata, odrobinę za przylepna. W tamtym czasie była ideałem. Poznali się przez internet. Czatowali o filmach, muzyce i codziennych tematach. Ona uważała Tea za wyjątkowego chłopaka, inteligentniejszego od pozostałych, co sprawiało mu wielką przyjemność.
Teo dość szybko się zorientował, że Leticia żywi do niego głębsze uczucia. Utwierdzał ją w złudzeniach, choć nie z powodu małostkowości. Po prostu chciał kogoś lubić. A przynajmniej udawać, że kogoś lubi. Było to dla niego nowe doznanie.
Ich związek przetrwał pięć miesięcy. Leticia wysyłała mu codziennie SMS-y, pytając, gdzie jest, jak się czuje i o czym myśli.
Chociaż nie mieli fizycznego kontaktu (tak naprawdę nigdy się nie spotkali), dziewczyna wyraźnie chciała przejąć kontrolę nad jego życiem. Chciała, żeby powierzali sobie sekrety, udzielali rad, zbliżyli do siebie. Nie zadowalała jej wirtualna znajomość.
Kobiety zawsze chcą czegoś więcej. Teo zareagował w naturalny dla siebie sposób, czyli się wycofał. Ignorował jej SMS-y, odpisywał monosylabami, tłumaczył się, że musi się wcześniej położyć spać. W końcu związek się rozpadł.
– Dlaczego ze sobą zerwaliście? – dopytywała Clarice.
– Ponieważ nam się nie układało.
– Zdradzałeś ją?
– Mnie się to nie zdarza.
– Mężczyźni zawsze to robią.
Rozdrażniony, pokręcił głową.
– Ja nie zdradzam, Clarice – powtórzył i wrócił do czytania książki.
Wyszła z łazienki i podeszła do łóżka, naga, z białym ręcznikiem owiniętym wokół głowy. Teo czymś się akurat zajmował, a kiedy ją taką zobaczył, ogarnęła go złość. Clarice zawsze przebierała się za zamkniętymi drzwiami. Próbował zachowywać się naturalnie.
Wzięła do ręki słuchawkę i podała mu ją.
– Może zamówiłbyś dla nas jakieś wino?
Butelka wina została dostarczona kilka minut później w kubełku z lodem, wraz z korkociągiem i dwiema szklaneczkami.
Clarice spoglądała na niego życzliwie, jak rozlewa wino, uśmiechnięta, z dłońmi opartymi na biodrach.
– Jesteś prawiczkiem? – zapytała.
Stuknęła się z nim szklaneczką i upiła łyk wina. Kropla uciekła z jej ust, spłynęła po policzku, rozdzieliła się na dwie, które spłynęły po krągłości jej biustu. Dwóch dojrzałych pomarańczach.
Teo nie odpowiedział. Nie mógł zebrać myśli. Różowe sutki.
– Jeżeli ci się podobam, powinieneś wiedzieć, że chcę pójść z tobą do łóżka – odezwała się w końcu. Starła jedną kroplę palcem, włożyła go sobie do ust i zaczęła ssać tak mocno, że zapadły jej się policzki.
Teo pokręcił głową.
– To nie może się w ten sposób odbyć. Nie chcę, żeby to się odbyło w ten sposób.
– Głupstwa. Ludzie się ze sobą pieprzą.
– Ja…
Uciszyła go, przykładając mu palec do ust. Teo zamrugał, próbując zapamiętać każdy centymetr obrazu, który miał przed oczami. Clarice przedstawiała idealny widok: jej język nieśmiało dotykał zębów, gwiazdy wytatuowane na jej ramieniu wydawały się wyraźniej odcinać na jej nagim, jakże białym ciele.
– Nie napijesz się?
– Zamierzam – powiedział. Upił pokaźny łyk wina i wziął głęboki oddech, wciągając do płuc przesycone perfumami powietrze.
– Wiem, że jesteś prawiczkiem – powiedziała. Usiadła mu na kolanach. Szklaneczki zadzwoniły ponownie. – Wszystkiego cię nauczę.
– Ja nie…
Nachyliła się i pocałowała go delikatnie w usta. Trwało to kilka sekund. Przygryzła mu dolną wargę. Teo się odsunął, oniemiały. Poczuł mrowienie w ustach. Spod jej wąskiej talii wystawały kości biodrowe. Na krótką chwilę ogarnęło go pragnienie, aby zedrzeć jej ręcznik z głowy, rzucić ją na łóżko i zerżnąć. Wpatrywał się w harmonijny układ linii, które niczym strumienie zbiegały się ku jej waginie.
Clarice wydawała się czytać mu w myślach, ponieważ zsunęła ręcznik z głowy i usiadła okrakiem na kolanach Tea.
Ściągnęła mu piżamę przez głowę. Teo zajęczał, zadygotał i zaczął dyszeć. Położył dłonie na jej piersiach, sycąc się ich delikatnością, aromatem, kształtem. Clarice wyciągnęła rękę po kajdanki leżące na stoliku nocnym. Przesunęła zimnym metalem po szerokim torsie Tea, drapiąc go delikatnie paznokciami. Przechyliła głowę.
Wilgotne pocałunki na szyi. Jej język wykonywał koliste ruchy wokół jego sutka, kiedy zacisnęła kajdanki na prawym nadgarstku.
Uśmiechnięta hipnotyzowała Tea swoimi krągłościami.
Powstrzymał ją dopiero, kiedy próbowała zbliżyć drugą część kajdanek do jego lewego nadgarstka.
– Nie zrobisz tego – powiedział.
Odepchnął ją gwałtownie od siebie i wstał. Kajdanki zwisały z jego prawej ręki.
– Teo, wracaj.
Wziął klucz ze stolika i rozpiął kajdanki.
Rzucił je w stronę Clarice.
– Ty je załóż – rozkazał. – Przykuj się do ramy łóżka.
– Nie próbowałam…
– No już.
Usiadł w fotelu, przyglądając się jej delikatnym, niemal zwiewnym ruchom. Minęło kilka minut, zanim Clarice przykuła się do łóżka. Leżała z rękami wyciągniętymi nad głową. Łańcuch między obrączkami był krótki, ledwie wystarczał na opasanie słupka.
– I co zamierzasz teraz zrobić? – zapytała zmysłowym głosem.
Teo nadal był podniecony. Dotyk jej nagiej skóry wzbudził w nim odczucia, których nie potrafił opisać. Wstał i zaczął nerwowo krążyć po pokoju. Clarice coś mówiła, ale próbował jej nie słuchać. Poruszała rękami, rozkładała nogi, ale on odwracał wzrok.
Widok był zachęcający. A także niebezpieczny. Musiał zaczerpnąć powietrza, musiał pomyśleć, musiał… Wyszedł pośpiesznie, zostawiając Clarice samą w Bajkowym Motelu.
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Teo ugryzł kawałek chipsa i zamówił następną kolejkę taniej whisky. Lokal odzwierciedlał stan jego umysłu: w maleńkim barze śmierdziało olejem, a jakiś pijak pozbywał się kolejnych monet, zamawiając raz za razem cachaça i piosenki Raimunda Fagnera z szafy grającej.
Propozycja Clarice wyprowadziła go z równowagi, zmuszając do zmierzenia się z obrazami równie obscenicznymi, co bolesnymi. Większość mężczyzn skorzystałoby z tego rodzaju okazji. Teo wiedział, że zachował się honorowo, ale jednocześnie czuł się jak idiota.
„Wiem, że jesteś prawiczkiem” – powiedziała, jakby ta informacja była wymalowana na jego czole. Słowa te rozbrzmiewały w jego głowie niczym otwarta rana. Clarice podobała się wszystkim mężczyznom. A co on miał jej do zaoferowania? Złożyła propozycję, wiedząc, że on z niej nie skorzysta. Była mądra, na swój prymitywny sposób przebiegła.
Był więźniem. Tak niewiele dzieliło go od szczęścia, ale grube kraty uniemożliwiały mu osiągnięcie celu. Clarice leżała naga na motelowym łóżku, ale nie mógłby posiąść jej całkowicie.
Pewne obszary jej osoby zawsze pozostałyby dla niego niedostępne. W ostatecznym rozrachunku to on miał związane ręce.
Wyżłopał whisky i zamówił cachaça. Szybko wychylił zawartość szklaneczki: jedna, dwie, trzy kolejki. W kieszeni zawibrowała komórka. Na ekranie wyświetliło się imię: „Helena”.
Położył telefon na stole i odczekał, aż włączy się poczta głosowa.
Obok niego przeleciał motyl. Wykonał zgrabną figurę obok żarówki. Zatrzepotał żółtymi skrzydełkami w brązowe cętki i zrobił kolejne salto.
Teo wypił piątą kolejkę. Czuł, jak alkohol spływa w głąb przełyku. Rozbrykany motyl zaczynał przyprawiać go o mdłości.
Postanowił odrzucić chipsy z powrotem na zatłuszczony talerz.
Albo cisnąć nimi w motyla, odzierając go z żółci i brązów, zamieniając tym samym w szarą istotę. W istotę o kolorze wymiocin.
Chwycił pustą szklankę, szykując się do ataku. Zaraz potem wykonał szybki ruch i uwięził motyla. Owad zaczął się miotać, uderzając skrzydłami o ścianki więzienia. Teo przycisnął wylot szklanki do blatu, uniemożliwiając ucieczkę. Tak właśnie wyglądało jego życie. Dwadzieścia dwa lata. Pozbawiony możliwości ucieczki.
Zamówił kolejną whisky. Clarice nie rozumiała, że jemu wystarczało jej towarzystwo. Nie musiał jej pieścić ani całować, ani uprawiać z nią seksu. Chciał tylko, aby należała do niego na podobieństwo albumu fotograficznego leżącego na stoliku kawowym.
Widok spanikowanego motyla sprawiał mu przyjemność.
Czerpał pocieszenie z faktu, że ktoś doświadcza tego samego, co on. Motyl nie potrafił się pogodzić z utratą wolności. Nie spodziewał się, że zostanie uwięziony pod szklanką przy dźwiękach piosenki Bubbles of Love. Szelest skrzydeł narastał, a Teo potraktował to jako podpowiedź. Clarice znajdowała się pod jego kontrolą, ale tak naprawdę wcale jej nie kontrolował.
Kajdanki, kneble i thyolax zupełnie się do tego nie nadawały.
Musiał ją czymś zaskoczyć. Zaskoczyć ją na podobnej zasadzie, na jakiej ona zaskoczyła go dwuznacznymi słowami, niespodziewanymi spojrzeniami i pieszczotami. Musiał odcisnąć swoje piętno. Czy będzie potrafił to zrobić?
Uniósł szklankę, wypuszczając motyla, który zaczął wykonywać kolejne akrobacje w powietrzu. Żółty i brązowy.
Owad był zaskoczony odzyskaną wolnością i teraz lubił Tea. Na tym to właśnie polegało: jeżeli się kogoś zaskoczy, można liczyć na wdzięczność. Motyl go lubił, a on lubił motyla. Poczuł przypływ odwagi i nie chciał, aby ten stan minął.
Motyl wzbił się w powietrze poza zasięg rąk Tea. Czekał, aż ponownie do niego podleci, ale owad okazał się niewdzięczny.
Latał, trzepocząc skrzydłami i unikając Tea. Zaczekał, aż motyl wyląduje na sąsiednim stoliku, po czym rozgniótł go pięścią.
Wrócił do motelu. W cieniu dostrzegł eteryczną sylwetkę Clarice: leżała z wyciągniętymi do góry rękami, ze skrzyżowanymi nogami, z głową przechyloną na bok. Trudno było zasnąć w takiej pozycji, ale jakoś jej się to udało. Pogłaskał ją po brzuchu.
Delikatna skóra, maleńkie piegi. Przyciągnął ją do siebie. Jej ciało opadło do tyłu; położył się na niej. Jej oddech zmienił się z miarowego w przyspieszony. Chwycił ją za włosy i zaczął obwąchiwać, rozbudzając w sobie pożądanie. Pachy zawsze go podniecały. Jej były idealne i zapraszały go do siebie.
– Teo, jesteś pijany…
Uderzył ją w twarz – nie chciał jej wyrządzić krzywdy, tylko uciszyć, zamknąć jej usta. Wyjął z walizki wyściełany knebel i założył go jej na twarz. Ręce miała nadal przykute do oparcia łóżka. Nogi i brzuch. Zabrzmiał koncert metalowych brzęknięć.
Ściągnął koszulę, zsunął spodnie. Rzucił ubranie na podłogę. Po ludzku, wulgarnie, bezwstydnie. Podobały mu się te doznania.
Pochylił głowę i przesunął językiem wokół jej pachwiny, zostawiając wilgotny ślad na brzuchu i udach. Kąsał ją, jakby chciał odgryźć kawałek skóry. Seksowi musi towarzyszyć pewna doza bólu – wiedział to dzięki obejrzanym filmom. Pocierał ją nosem, ustami i oczami, badając, dmuchając, wdychając, wwiercając się. Dłonie na jej talii, sutkach, ustach. Jakże była drobna i smukła. Jego Lolita.
W alkoholowym odurzeniu ściągnął slipy. Pobudzony penis wyrastał z gniazda włosów. Żałował, że ich nie zgolił, ale chrzanić to. Położył się na Clarice, siłą rozłożył jej nogi. Jej ciałem wstrząsały spazmy, skóra poczerwieniała, żyły nabrzmiały.
Kajdanki dzwoniły o ramę łóżka. Po raz pierwszy miał poczucie, że Clarice odwzajemnia jego uczucia.
Owinęli się wokół siebie, skąpani w pocie. Gwałtowne uderzenia o oparcie łóżka. Jego owłosiona klatka piersiowa ocierająca się o knebel w jej ustach. Ciało Clarice chodziło jak tłok. Teo dyszał, dławił się, nie przestawał. Dominował, zniewalał, zaskakiwał.
Dochodząc, wydał z siebie serię stłumionych chrząknięć, potem wyczerpany opadł na łóżko. Wyjął knebel z ust Clarice, pocałował ją w usta, rozpiął kajdanki. Ona opuściła głowę i zaczęła rozmasowywać obolałe nadgarstki. Wpatrywała się w drzwi. Potem wybuchła płaczem i zaczęła wymachiwać rękami i nogami, waląc w materac.
Teo się zaniepokoił. Poprosił, aby przestała, ale nie chciała go słuchać. Wyglądało to tak, jakby dostała ataku padaczki.
Ogarnął się w łazience, po czym poszedł po strzykawkę.
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Samochód pędził autostradą. Teo jechał szybko w stanie absolutnego uszczęśliwienia. Clarice spała na fotelu pasażera, skuta i zakneblowana. Przed opuszczeniem motelu wrzucił walizki do bagażnika i wsunął jej na palec pierścionek zaręczynowy.
Wyglądała z nim jeszcze piękniej – jego przyszła żona.
Przetarł oczy, walcząc ze skutkami wypitego alkoholu. Nadal lekko szumiało mu w głowie, ale duma nie pozwalała mu ulec mdłościom. Ze wstydu, jaki odczuwał, rozebrawszy się przed nią, zrodziła się śmiałość, która nakazywała mu jechać dalej. Clarice powoli się do niego przekonywała; polubiła go. Trudno się dziwić – nie miała nikogo innego. Żywił ją, obdarzał miłością, poświęcał jej uwagę. W zamian mógł oczekiwać przynajmniej odrobiny sympatii, która wkrótce miała się przerodzić w silniejsze uczucie – co do tego nie miał wątpliwości. Prędzej czy później nawet hipisowska feministka ulegnie wpływowi prawdziwego mężczyzny.
Tajemnica udanego seksu tkwi we wzajemności. Zanim zaczął go uprawiać z Clarice (co, jak mógł sobie wyobrazić, musiało być nieprzyjemnym doświadczeniem dla każdej kobiety), zadał sobie trud, aby ją zaspokoić. Wyraz malujący się na jej twarzy – coś między strachem a ekstazą – dowodził, że dokonał udanego podboju. Clarice w ciągu kilku poprzednich tygodni stała się inną osobą: nie upijała się, nie paliła, zaczęła lepiej pisać.
Zmieniali się razem. Było coś magicznego w ich podróży: w pakowaniu walizek, w podążaniu śladami bohaterów scenariusza.
Badali fikcyjny świat i budowali nową rzeczywistość, własną rzeczywistość.
Chwycił dłonie Clarice i je ucałował. Jej blade palce były zimne i zasługiwały na odrobinę nowego blasku. Postanowił, że kupi jej po drodze lakier do paznokci. Jakiś ciemny, dla upamiętnienia Caetana Velosa, który śpiewał właśnie w radiu Tigresę, piosenkę jakby specjalnie skomponowaną dla Clarice.
Rzeka samochodów sunęła płynnie na tle górzystego krajobrazu i rozległych łąk. Dopiero po miejscowością Itaguaí, zaraz za Rio, pomarańczowe pachołki zmusiły wszystkich do stłoczenia się na jednym, zakorkowanym pasie. „Roboty drogowe” – pomyślał z irytacją. Nie mógł się doczekać, kiedy dotrą na Ilha Grande. Powód zwężenia autostrady poznał nieco dalej, na trzynastej mili: kontrola policyjna. Funkcjonariusze w kamizelkach kuloodpornych sprawdzali przejeżdżające samochody.
Teo zerknął na Clarice: miała na sobie obcisłe dżinsy i jaskrawą żółtą bluzkę. Prezentowała się ładnie, ale wyglądała na zmęczoną. Wziął jej ręce i wcisnął je gwałtownym ruchem między uda, aby ukryć ślady po kajdankach na nadgarstkach. Na ustach pozostało jej delikatne zadrapanie po kneblu.
Zmniejszył prędkość i ustawił się na końcu lewej kolumny samochodów czekających przed policyjną blokadą. Wokół niego znajdowało się mnóstwo pachołków, mnóstwo policjantów i mnóstwo nerwowych kierowców szukających swoich dokumentów. Z jakiegoś powodu widok ten podziałał na niego uspokajająco. Nabrał przekonania, że nie zostanie zatrzymany, że nic mu nie grozi ze strony umundurowanych funkcjonariuszy.
Zaraz potem jeden z nich dał mu znak ręką.
Teowi przyszło do głowy, żeby dodać gazu i uciec. Opuścił szybę.
– Dokąd pan jedzie? – zapytał policjant.
– Na Ilha Grande.
W pobliżu czekało pięć innych samochodów. Kilku kierowcom kazano podejść do punktu kontroli.
– Czy coś się stało? – zapytał Teo.
– Prawo jazdy i dowód rejestracyjny proszę.
Sięgnął po portfel, starając się opanować drżenie dłoni.
Uśmiechnął się.
– Jesteście na wakacjach?
Spojrzenie policjanta wdarło się do wnętrza samochodu. Jego wzrok zatrzymał się na Clarice, po czym przeniósł się z powrotem na dokumenty.
– Tak. Jedziemy z narzeczoną na biwak.
Napięcie narastało w miarę upływających sekund. Policjant spojrzał ponownie na Clarice.
– Zażyła środki nasenne – wyjaśnił Teo. – Cierpi na chorobę lokomocyjną.
– Mogę zajrzeć do bagażnika?
– Jasne.
Kiedy Teo wysiadł z samochodu, nogi ugięły się pod ciężarem jego ciała. Oparł się dyskretnie o maskę, obliczając w myślach, ile godzin minęło od czasu, kiedy podał Clarice thyolax.
Cztery, pięć? Mogła się obudzić w każdej chwili. Zwłaszcza na dźwięk nieznajomych głosów.
Policjant omiótł tylko spojrzeniem wnętrze bagażnika, co uspokoiło nieco Tea. Nie miał pozwolenia na rewolwer, nie potrafiłby również wytłumaczyć, dlaczego wiezie tyle produktów zakupionych w sex shopie. Dwie różowe walizki najwyraźniej przekonały funkcjonariusza, że Teo i Clarice są normalną parą udającą się na wakacje na Ilha Grande.
– Sporo tych walizek. Jedziecie na długo?
– Wie pan, jakie są kobiety… Zawsze przesadzają przy pakowaniu. Nie jedziemy na długo, wracamy do rodziny na Boże Narodzenie.
– Co znajduje się w schowku?
Teo niemal zemdlał na dźwięk zadanego stanowczym tonem pytania. W schowku wiózł kosmetyczkę z ampułkami thyolaxu i strzykawką. Uprzedzając policjanta, otworzył drzwi po stronie pasażera i wsadził głowę do środka. Znajdował się kilkanaście centymetrów od Clarice. Podał policjantowi kosmetyczkę, który spojrzał na nią pobieżnie, po czym przeniósł uwagę na torbę leżącą na tylnym siedzeniu.
– Może ją pan otworzyć? – powiedział.
Teo ustawił pokrętła zamka szyfrowego w odpowiedniej pozycji, po czym otarł czoło rękawem koszuli. Przez moment chciał przyznać się do zabicia Brenona, podać lokalizację jego zwłok i wyjaśnić, co musiał z nimi zrobić.
Policjant zajrzał do torby i wyjął z niej okulary Brenona.
– Twoje?
Teo nie wiedział, w jaki sposób przebiega komunikacja w policji, ale uznał, że za Brenonem mógł zostać wysłany list poszukiwawczy. Okulary byłyby wtedy najłatwiejszym do zapamiętania znakiem rozpoznawczym. Dlaczego ich nie wyrzucił?
– Nie, mojej narzeczonej.
– A to kto? – dopytywał funkcjonariusz. Na szczęście na zdjęciu w prawie jazdy Breno nie miał okularów.
– Przyjaciel.
– Breno Santana Cavalcante – przeczytał policjant. Na dźwięk tego nazwiska Teo oczami wyobraźni zobaczył się w więzieniu. Zobaczył szalejącą Clarice, wygrażającą mu palcem i powtarzającą: „I kto teraz jest skuty kajdankami?”.
– Zostawił u nas portfel. Mam się z nim spotkać na Ilha Grande – wyjaśnił Teo. Czy za chwilę usłyszy, że jest aresztowany? A może policja nie zdążyła jeszcze powiązać go z zaginięciem?
– Proszę za mną – powiedział policjant, wskazując na posterunek. – Ona może zostać w samochodzie.
Idąc za policjantem, Teo miał poczucie, jakby zamierzał na szubienicę. Mimo że grudniowe słońce świeciło wysoko na niebie, wydawało mu się, że wszystko wokół poszarzało i ściemniało.
Próbował zapamiętać każdy szczegół tych chwil. Ostatnich chwil na wolności. Jego przyszłość miała się składać z betonu i krat.
Nawet gdyby powiedział prawdę, że działał w samoobronie, złożona z idiotów ława przysięgła uznałaby go za winnego. Nie zawsze łatwo jest ominąć zdechłego szczura na naszej drodze.
Teo wiercił się na krześle. Obficie się pocił, zupełnie jakby był przestępcą. Policjant kazał mu zaczekać. Teo wiedział, w jakim celu zniknął – porównywał okulary z torby z tymi z policyjnego listu poszukiwawczego i potwierdzał, że nazwisko zaginionego mężczyzny rzeczywiście brzmi Breno Santana Cavalcante. Nie wywinie się z tego. Odbiorą mu Clarice. Być może zezna na jego korzyść w sądzie. „Traktował mnie bardzo dobrze” – powie.
Policjant wrócił do pokoju. Trzymał przedmiot, którego Teo nie potrafił zidentyfikować. Usiadł naprzeciwko Tea z poważną miną, jakby zastanawiał się, od czego zacząć.
– Czuję się trochę niezręcznie, musząc zadać następne pytanie – powiedział. – Proszę mi wierzyć. – Westchnął i się uśmiechnął. – Dokumenty ma pan absolutnie w porządku, panie Avelar Guimarães, ale nie uszło mojej uwagi, że chyba coś pan niedawno wypił. Zgadza się?
– Tak – zgodził się.
– Przyniosłem alkomat – policjant pokazał mu przedmiot, który przypominał smoczek. – Zgodnie z prawem powinienem poprosić pana o poddanie się testowi, ale prawdę mówiąc, w obecnej sytuacji wydaje mi się to bezcelowe – uśmiechnął się jeszcze szerzej, odsłaniając większość zębów. – Pewnie się pan domyśla, do czego zmierzam. Szukamy przemytników narkotyków, którzy podróżują tą autostradą, a nie praworządnych obywateli, którzy od czasu do czasu wypiją sobie piwko.
Podał Teowi dokumenty.
– Niemniej, aby zapomnieć o sprawie, musiałbym ominąć biurokrację. Chciałby zatem wiedzieć, czy byłby pan gotów mi w tym pomóc. Na tyle, na ile będzie pan mógł.
– Mam przy sobie trochę pieniędzy – powiedział Teo, nie mogąc uwierzyć we własne szczęście. Kiedy wyjeżdżali z Teresópolis, zatrzymał się przy bankomacie. Był gotów zapłacić policjantowi tyle, ile tylko okaże się konieczne. Odzyskał w pełni pewność siebie.
– Ile?
– Ze trzy stówy.
– Dobrze.
Pieniądze zostały przekazane z ręki do ręki w sekrecie, w jakim uczniowie przekazują sobie liściki w klasie.
– Mogę iść?
– Wszystkie winy zostały puszczone w niepamięć – stwierdził policjant.
Teo zatrzasnął drzwi samochodu. Przez szybę usłyszał:
„Szerokiej drogi”, ale nie odwrócił nawet głowy, żeby coś odpowiedzieć. Miał nadzieję, że policjant rzeczywiście puścił wszystko w niepamięć, w tym nazwisko Brenona, jego okulary i zdjęcie, które znalazł w torbie.
Zostawił vectrę na zadaszonym parkingu Mangaratiba Quay i zapłacił za miesięczny postój. Perspektywa pozostawienia za sobą problemów na trzydzieści dni szybko pozwoliła otrząsnąć się mu ze stresu wywołanego spotkaniem z policjantem drogówki.
Zapytał parkingowego o promy pasażerskie na Ilha Grande.
Tego dnia nie było już żadnego, niemniej godzinę później miał odpłynąć szkuner. Wykorzystał ten czas, aby wybrać pieniądze z bankomatu i kupić lakier do paznokci dla Clarice. Wybrał najdroższy, uznawszy, że będzie prawdopodobnie lepszej jakości.
W kiosku kupił kilka gazet, od najpoważniejszych do tabloidów, po czym przewertował je w poszukiwaniu informacji o Brenonie.
Nie znalazł niczego. Zapytał właściciela kiosku, czy zostały mu jakieś gazety z poprzedniego dnia, ale ten pokręcił głową. Teo wrócił do samochodu dziesięć minut przed planowanym wypłynięciem szkunera.
Niebo było wciąż bezchmurne, a prażące słońce wisiało wysoko na niebie. Teo z łatwością otworzył walizkę na tylnym siedzeniu i umieścił w niej Clarice. Nabrał wprawy. Zapłacił chłopcu z wózkiem, aby zawiózł bagaże do portu.
Chłopak był gadatliwy i ciekawski.
– Różowe walizki, proszę pana? To żony?
– Przyjeżdża dopiero jutro, ja zabrałem ze sobą wszystkie bagaże – odparł z pewną irytacją.
Na szkunerze rozejrzał się za jakimś ustronnym miejscem.
Hałaśliwe dzieciaki grały w berka, po pokładzie chodziło wielu turystów. Miasto stopniowo zamieniało się w rząd połyskujących punkcików, a niebieskie niebo zaczynało się zlewać z błękitem fal.
Szkuner podskakiwał, wzburzając żołądki.
Pogrążony w myślach Teo, nie zwracał specjalnej uwagi na to, co dzieje się dokoła niego. Zaniepokojony, że Clarice może się obudzić od kołysania statku, trochę bardziej rozsunął zamek walizki. Przygotował strzykawkę na wypadek, gdyby Clarice się poruszyła, po czym włączył jej komórkę. Bateria była na wyczerpaniu, ale na ekranie pojawiła się informacja o nowych wiadomościach. Kilka kolejnych połączeń i wiadomości od Brenona. W ostatniej, wysłanej w czwartkową noc, napisał, że zamierza ją odnaleźć w Teresópolis.
Helena przysłała trzy SMS-y, prosząc córkę o pilny kontakt.
Niepokojąco wyglądała również liczba nieodebranych połączeń: od czasu ich ostatniej rozmowy Helena dzwoniła dwadzieścia dwa razy. Jedenaście połączeń wykonano z nieznanego numeru. Teo sprawdził swoją komórkę: dwanaście połączeń od Heleny, dziesięć z tego samego nieznanego numeru. Ogarnęło go uczucie szczęścia.
Pod wpływem impulsu otworzył torbę i wrzucił komórkę Brenona do oceanu. Poczuł ulgę, kiedy zniknęła pod wodą. Potem wyjął prawo jazdy i karty kredytowe i je również wrzucił do wody.
Odczekał, aż zatoną, po czym cisnął za nimi pusty portfel. Miał poczucie, jakby z ramion spadł mu wielki ciężar.
Teo trzymał w ręku okulary Brenona. Miał je wyrzucić za burtę, ale się zawahał. Wpatrywał się w nie z poważną miną: były ostatnim dowodem łączącym go z rozczłonkowanym ciałem. Tyle że jednocześnie stanowiły swego rodzaju trofeum, świadectwo jego zwycięstwa. Wsadził je z powrotem do torby.
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Ledwie wylądowali na Abraão Beach, kiedy jakaś stara i pomarszczona od słońca mieszkanka wyspy zaoferowała, że poniesie Teowi walizki, pomoże w wyborze hotelu i zorganizuje dla niego wycieczki łódką z przewodnikiem.
– Zabiorę cię do najlepszej moqueca z owocami morza w całym regionie – dodała przenikliwym głosem.
Ale Teo chciał tylko wynająć namiot.
– Gdzie się zatrzymasz?
– Nie wiem. Kończę pisać książkę. Potrzebuję skupienia.
– Mogę ci pokazać pole biwakowe.
– A nie macie tu przypadkiem jakichś nieuczęszczanych plaż?
Kobieta spojrzała na niego z poważnym wyrazem twarzy.
Pachniała solą i wodą kolońską.
– Biwakowanie na dziko jest nielegalne – oświadczyła takim tonem, jakby recytowała wyuczoną formułkę.
– Dobrze zapłacę – powiedział Teo. Przypomniał mu się policjant drogówki. Postanowił nazwać ten dzień „łapówkarską środą”, po czym zachichotał pod nosem.
Kobieta rozejrzała się, sprawdzając, czy nikt nie słucha.
– Mam chatę na Nibyplaży. Zupełnie na uboczu. Nie ma tam specjalnych wygód, ale jest całkiem przyzwoita.
– Nie potrzebuję wygód. Rzeczywiście leży na uboczu?
– Okolica jest pusta, może mi pan wierzyć. Tylko piasek i czysta woda. A za plecami las i góry. W zasadzie nikt nie bywa w tej okolicy, tylko jacyś zabłąkani wędrowcy.
– Chciałbym zatrzymać się tam na miesiąc. Ile by mnie to kosztowało?
Kobieta podała szokująco wysoką cenę, po czym się uśmiechnęła.
– Połowa idzie do strażników leśnych. Będą pilnować, żeby nikt panu tam nie przeszkadzał.
Musiałby wybrać pokaźną część swoich oszczędności i ograniczać wydatki przez kilka następnych miesięcy. Ale Clarice była tego warta.
– Powinien pan najpierw pójść do supermarketu i kupić trochę zapasów.
– Dobrze.
– A po drodze zatrzymać się przy bankomacie – dodała, oblewając się rumieńcem. – Płaci się z góry.
W niecałą godzinę Teo wybrał pieniądze, zrobił zakupy, zajrzał nawet do drogerii. W galerii z rękodziełem artystycznym kupił naszyjnik z kamieni szlachetnych – zamierzał dać go Clarice na Gwiazdkę. W kiosku zapytał o gazety z poprzedniego dnia – ponownie bez rezultatu. Usiadł w kawiarni i zamówił sok z marakui, który podobno pomagał uspokoić zszargane nerwy. Choć przecież nie był ani zdenerwowany, ani podniecony. Inni klienci przyglądali mu się podejrzliwie, zapewne dlatego, że miał przy sobie wielką różową walizkę marki Samsonite.
Za pół godziny miał się spotkać na nabrzeżu ze starszą kobietą. Przyszło mu do głowy, że mógłby wysłać pocztówki do swojej matki i Heleny, ale uznał, że do nich zadzwoni. Wybrał numer swojego mieszkania.
– Jestem na Ilha Grande – poinformował matkę.
Patricia była zaskoczona. Zapytała, kiedy wróci do Rio de Janeiro.
– Wynajęliśmy pokój na miesiąc. Clarice pracuje nad scenariuszem, którego akcja rozgrywa się częściowo właśnie tutaj.
– Nie wspomniał o tym, że później wybierają się do Parat. – Wrócimy na początku stycznia.
– W przyszłym roku?
– Tak.
– Nigdy wcześniej nie spędzaliśmy Bożego Narodzenia oddzielnie.
– Jestem dorosłym mężczyzną, mamo.
– A ja jestem coraz starsza.
– Nie mów tak.
– Ubrałam już choinkę. W tym roku udało mi się nie zbić zbyt wielu bombek – stwierdziła nostalgicznie. W słuchawce zabrzmiał wymuszony śmiech. Teo milczał. – Chciałabym przeprosić cię za to, co powiedziałam podczas ostatniej rozmowy.
Nie powinnam była podejrzewać twojej dziewczyny. Czy między wami wszystko w porządku?
– Tak.
– Czy jej rodzinie nie przeszkadza, że wyjechała na tak długo?
– Jej matka również narzekała, że Clarice nie wróci na święta. Ale w mojej ocenie wspólnie spędzony czas korzystnie wpłynie na nasz związek – powiedział. Kiedy używał liczby mnogiej, miał poczucie, że jego słowa brzmią rozsądnie.
– Zadzwonisz do mnie?
– Nie wiem, czy będę mógł. Zamieszkamy na plaży, gdzie nie ma zasięgu.
– Tęsknię za tobą, synku.
Wypowiedziała te słowa żałobnym tonem, który mu się nie spodobał. Mimo to powiedział, że on również za nią tęskni. Złożyli sobie życzenia świąteczne i noworoczne, po czym się pożegnali.
Rozmowa z Patricią potoczyła się gładko, matka nie wspomniała też ani słowem o Samsonie, dlatego ośmielił się wykręcić numer Heleny.
– Dzień dobry.
Szorstki ton powitania wzbudził w nim frustrację. Dopił sok, po czym dał znak kelnerowi, że prosi o następny.
– Mówi Teo.
– Próbuję się z tobą skontaktować od wczoraj.
– No wiem, właśnie zobaczyliśmy nieodebrane połączenia i…
– Okłamałeś mnie – weszła mu w słowo.
– Co? – postanowił do końca udawać głupiego.
– Okłamałeś mnie. Breno odwiedził was w czwartek. Masz mnie za idiotkę?
Jak mogła powiedzieć to w tak kategoryczny sposób? Na stoliku pojawiła się nowa szklanka soku, ale Teo tego nie zauważył.
– Gulliver zadzwonił do mnie zaraz po waszym wyjeździe.
Policja was szuka, a wy postanawiacie uciekać?
– Przed nikim nie uciekamy.
– Gulliver wszystko mi powiedział.
– Niby co?
Teo zastanawiał się, jak zareagować, jeśli Helena powie, że karzeł widział Brenona przyjeżdżającego tamtej nocy do hotelu.
– Powiedział mi, jak został potraktowany, kiedy przyszedł do waszego domku, aby naprawić telefon. Powiedział mi też, że wyjechaliście niespodziewanie.
– Nie muszę się pani z niczego tłumaczyć – odparł równie nieuprzejmym tonem, jak ona. – Clarice nie miała ochoty do pani dzwonić. Twierdzi, że o wszystko suszy jej pani głowę… Nie ma jej w tej chwili przy mnie, więc jeśli ma pani jakieś pytania, może je pani zadać mnie.
– Powiedz prawdę.
– Prawda jest taka, że Breno nie odwiedził nas w hotelu. Czy Gulliver go tam widział?
– Nie, nie widział go – odparła, tłumiąc szloch.
Teo doszedł do wniosku, że Helena blefowała, próbując coś z niego wyciągnąć.
– W takim razie jak pani może zarzucać mi kłamstwo?
– Ja… – W jej głosie słychać było takie napięcie, że brzmiało to przekomicznie. – Powiedz mi, co się dzieje. Dlaczego uciekliście z hotelu?
– Wcale nie uciekliśmy. Clarice bardzo poważnie podchodzi do swojego scenariusza. Wie pani, jakie to dla niej ważne.
– Oczywiście że wiem. To moja córka.
– Historia opowiedziana w scenariuszu rozgrywa się częściowo na Ilha Grande. Clarice twierdzi, że była tu jako dziecko i mało pamięta.
– Jesteście na Ilha Grande?
– Tak, właśnie przyjechaliśmy. Planujemy mieszkać na plaży przez następny miesiąc. Nie ma w tym nic niewłaściwego.
– Chciałabym, żeby przyjechała do domu na święta.
Teo głośno westchnął.
– To już jest sprawa między wami. Namawiałem ją, żeby do pani zadzwoniła, ale ona nie chce kontaktować się z nikim do czasu ukończenia scenariusza. Była mocno niezadowolona, kiedy Gulliver przyszedł węszyć do naszego pokoju. To ona zaproponowała, żebyśmy tu przyjechali. A ja przecież nie zmuszę jej, żeby do pani zadzwoniła.
– Powiedziałeś jej o zaginięciu Brenona?
– Tłumaczyłem już pani, że nie zamierzam tego robić – odparł. Nie dostrzegał żadnych słabych punktów w swojej wersji wydarzeń. – Wciąż się nie odnalazł?
– Nie. Odebrałam dziś telefon od policji. Podobno nie mogą się do was dodzwonić.
– W Teresópolis nie ma zasięgu. Nie będzie go też na plaży, na którą zaraz jedziemy. Proszę im przekazać, że odezwiemy się po powrocie.
– Oficer śledczy złożył wniosek do operatora sieci komórkowej o wydanie pełnych billingów Brenona.
– I co w związku z tym?
– Zobaczy, że Breno dzwonił do mnie i na komórkę Clarice.
– To o niczym nie świadczy. Kiedy przyjadę do miasta, zadzwonię i dam pani znać, co słychać u Clarice. Ona nie musi o niczym wiedzieć. Rozumiem pani niepokój.
– Dzięki, Teo. – Zabrzmiało to tak, jakby Helena była naprawdę wdzięczna. – Powiedz Clarice o zaginięciu Brenona, kiedy uznasz, że nadeszła odpowiednia chwila. Nie trzymaj tego zbyt długo w tajemnicy.
– Chłopak pewnie lada chwila się odnajdzie. W końcu dlaczego nie? Może nawet uda mi się zaoszczędzić Clarice nerwów.
– Mam nadzieję, że masz rację. Policja sprawdza również historię jego kart kredytowych. To powinno sporo wyjaśnić.
– Owszem, powinno.
Pożegnali się, a Teo zdał sobie sprawę, że jest spóźniony na spotkanie ze starą kobietą. Zapłacił za dwie szklanki soku i wyszedł z kawiarni.
Pomalowana w czerwone i niebieskie pasy łódź kołysała się na falach między innymi łodziami zacumowanymi przy nadbrzeżu.
Na burcie widniała nazwa „Dzwoneczek”.
– Tak mnie tu nazywają – wyjaśniła stara kobieta, uderzając w dzwon zawieszony na dziobie. – Mam dość dziwaczne nazwisko.
Torby umieścili pod pokładem, ale Teo trzymał przy sobie walizkę z Clarice. Siedział oparty o burtę na dziobie, rozmyślając o najróżniejszych sprawach i ich konsekwencjach.
Łódź odbiła od brzegu. Posuwała się do przodu, warkocząc.
Śmierdziała starym olejem i rybami. Teo próbował skorzystać z odprężającej bryzy, która owiewała mu twarz, niemniej dręczyła go nieustępująca niepewność. Próbował sobie przypomnieć zawartość portfela Brenona: sto dziesięć reali, dwie karty kredytowe, dokumenty… Nie przypominał sobie żadnych potwierdzeń zapłaty kartą kredytową. Tego akurat był pewien.
Bardzo prawdopodobne, że za bilet autobusowy do Teresópolis Breno zapłacił gotówką. Tak czy inaczej istniało oczywiście niewielkie ryzyko, że skorzystał z karty kredytowej. Ludzie najczęściej wyrzucają potwierdzenia. Sam tak przecież robił.
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Clarice obudziła się wczesnym wieczorem. Sprawiała wrażenie zdezorientowanej. Zapytała, gdzie się znajdują i w jaki sposób się tam znaleźli. Teo z dumą złożył jej szczegółową relację z kilku poprzednich godzin podróży. Odważył się nawet wspomnieć o tym, jak zatrzymała go policja. Pominął tylko rozmowę z Heleną – ta sprawa nadal mocno go niepokoiła.
Clarice siedziała na krześle w kuchni, ze skrzyżowanymi nogami opartymi na stole, patrząc przez okno na zarys pobliskich skałek. Od czasu do czasu w oddali przepływała jakaś łódź, a na pasie białego piasku tworzącym Nibyplażę kładły się upiorne cienie drzew. Teo stał przy blacie, przyrządzając tajski dressing z orzechami, którym zamierzał polać mieszankę sałat. W piecu opalanym drewnem piekł zawijane naleśniki z ricottą – jego ulubione danie. Stał odwrócony plecami do Clarice, mimo to próbował podtrzymywać rozmowę.
– No to jak ci się tu podoba?
Tak naprawdę chciał wiedzieć, jak jej się podobał seks, ale nie miał odwagi zapytać. Zdawał sobie sprawę, że poprzednia noc utrudniała im rozmowę.
– Mam nadzieję, że nie zostanę pożarta żywcem przez komary – odparła, uderzając się dłonią w szyję. – Tak czy inaczej wolę piekielne zapachy spalin i szum samochodów.
Obiad zjedli w milczeniu przy lampie naftowej wiszącej na haku przy drzwiach. Clarice wzięła dokładkę naleśników z ricottą, ale nie omieszkała okazać poirytowania, że musi je kroić łyżką.
Zaraz po przyjeździe Teo ukrył wszystkie noże pod starą sofą.
Mimo że chata miała dwie sypialnie, Teo wniósł obie walizki do większej z nich. Clarice nie zaprotestowała, sprawiała nawet wrażenie zadowolonej, że ponownie spędzą noc w jednym łóżku.
Miejsce miało wiele zalet: mogli chodzić w tym, co chcieli, a Teo praktycznie nigdy nie musiał jej zakuwać w kajdanki ani zakładać jej knebla do prysznica, z którego, nawiasem mówiąc, płynęła tylko zimna albo „lodoooooowata” woda – czego nie omieszkała zauważyć histerycznym piskiem.
Stopniowo odzyskiwała kolejne przywileje. Teo wiedział, że Clarice nigdy nie będzie tą samą radosną dziewczyną, którą poznał na barbecue, ostatecznie każdy człowiek musi z czegoś zrezygnować, kiedy się z kimś wiąże. A teraz byli ze sobą związani. Teo już zawsze będzie trzymał ją przy sobie: nie potrafił sobie wyobrazić, że miałby bez niej żyć czy umrzeć.
Minęły trzy dni, trzy upalne dni. Tea ogarnęło swego rodzaju przyjemne zmęczenie. Codziennie rano jedli trochę herbatników, po czym szli na pięciokilometrowy spacer. Wspinali się na skałki, co zajmowało im niecałe dziesięć minut, potem siedzieli na szczycie, wpatrując się w horyzont i wielkie głazy zalegające na zboczu za ich placami. W oddali widzieli płaski odcinek lądu, który niemal całkowicie niknął we mgle. Teo najbardziej lubił to poczucie oddalenia i zapomnienia.
W chłodniejsze dni wybierali piaszczystą ścieżkę prowadzącą w głąb lasu. Nigdy nie oddalali się zbytnio od chaty, aby nie zgubić się w bujnej roślinności. Wracali wyczerpani i spoceni, szli się wykąpać w morzu, potem odpoczywali na fotelach na werandzie. Clarice czasami wchodziła do wody nago, co Teo odebrał jako zachętę do kontaktów intymnych. Powstrzymywał się przed nimi, wiedząc, że wyczekiwanie jest bardziej podniecające od spełnienia.
Na lunch jedli gotowane warzywa, ryż i fasolę. Kiedy Clarice prosiła o mięso, Teo szedł złowić rybę, nawet jeśli początkowo sprawiało mu to pewną trudność. Ryby smażył z ziołami, a wtedy po chacie rozchodził się cudowny, gryzący zapach. Przypominało mu się wtedy dzieciństwo. Patricia zwykła mawiać, że jest utalentowanym kucharzem. Miała rację: Clarice jadła z apetytem i często zapewniała, że nigdy nie jadła niczego smaczniejszego.
– Brakuje tylko zimnego piwa – żartowała, pochłaniając jedzenie.
Brakowało jej alkoholu. Bardzo możliwe, że brakowało jej również dawnego libertyńskiego stylu życia. Ale przynajmniej przestała wspominać o papierosach. Chyba przestała o nich myśleć. Wróciła jej wena i wyrażała oburzenie faktem, że w chacie nie ma prądu.
– Jak mam niby uruchomić laptopa?
– Skorzystaj z okazji i zrób sobie przerwę. Będziesz pisać po powrocie.
Nie wyglądała na szczególnie uszczęśliwioną, ale chyba też jakoś specjalnie nie paliło jej się do wyjazdu. Ani razu nie zapytała, jak długo tam zostaną. Teo zauważył, że starała się być miła, nie zachowując się zarazem w uwodzicielski albo tajemniczy sposób. Identyczną taktykę stosowała już wcześniej.
Rzadko kiedy mówiła coś, co mogłoby go urazić, a kiedy już to robiła, chodziło o drobiazgi. Delikatnie nabijała się z jego niedostatków inteligencji czy racjonalności. Teo tylko się wtedy uśmiechał. Uśmiech był najlepszą formą obrony przed jej atakami.
– Więcej luzu, Teo – przekonywała.
– Nie powinnaś być tak szczera – odpowiadał.
Miała okresy uwodzicielskiego zachowania, rozmowy o głupotach, ataki furii, po których następowały przeprosiny – Teo zdążył się przyzwyczaić do tego wszystkiego. W pewnym momencie zaczął się nawet zastanawiać, czy wciąż ją kocha. Może miała rację, może to było tylko zauroczenie – przelotne uczucie?
Co on niby wiedział o miłości?
Szybko odrzucił tę absurdalną myśl. Łącząca ich relacja weszła po prostu w prostszą i piękniejszą fazę: osiągnęli nowy, dojrzalszy poziom znajomości. Ich miłość była teraz niezachwiana.
Przestali się zaskakiwać, co nie oznaczało, że przestali do siebie cokolwiek czuć. Przeciwnie, z każdym mijającym dniem Teo dostrzegał w Clarice coraz więcej siebie: jej sposób myślenia, wcześniej chaotyczny i zabarwiony silnymi emocjami, cechowała teraz większa metodyczność, subtelność. Jej ślepa pewność siebie w pisaniu scenariusza ustąpiła miejsca większej samoświadomości.
Popołudniami prowadzili długie dyskusje na temat znaczenia sztuki i jej roli w odkrywaniu prawdy. Clarice uważała, że jej jedyną funkcją jest zapewnianie rozrywki.
Codziennie oglądali zachód słońca. Teo robił zdjęcia, ale zawsze ogarniała go lekka frustracja, ponieważ obiektyw nie potrafił uchwycić istoty tamtych chwil. Po powrocie przygotuje album ze zdjęciami z ich wycieczki. W przyszłości będzie mógł pokazać dzieciom, w jakich okolicznościach się poznali.
Po zmroku siadali obok siebie na leżakach i patrzyli na morze. Teo zapalał latarnię. W milczeniu wpatrywali się w rozgwieżdżone niebo. W tych cudownych chwilach wiatr przesypywał piaskiem na plaży, a przyroda szeptała swoje zaklęcia. W ten sposób minęły dwa tygodnie. Ucichły wszelkie niepokoje. Teo zapomniał o Brenonie, Patricii i Helenie. Miał poczucie, że jest całkowicie bezpieczny.
– Jestem naprawdę szczęśliwy, Clarice – wyznał pewnego dnia.
Siedziała rozłożona na leżaku, z twarzą zadartą ku niebu i zamkniętymi oczami. Spoczywała nieruchomo, z rękami ułożonymi wzdłuż ciała, odprężona.
– Breno umarł – powiedziała kilka minut później. Otworzyła oczy i odwróciła głowę w stronę Tea.
– Co?
– Czuję, że Breno umarł.
Wystarczyło tych kilka słów, a on poczuł, jak zalewa go fala przerażania i wstydu. Miał ochotę jej przyłożyć. Uniósł nawet rękę, ale szybko ją opuścił.
– Umarł w moim sercu, chciałam powiedzieć. Teraz nic nie stoi na przeszkodzie, żebym cię lubiła.
Clarice wstała, pocałowała go w usta i weszła do chaty pełnym gracji krokiem.
W tamten czwartek Teo zrobił się milczący. Zastanawiał się, co Clarice może wiedzieć, ale jednocześnie obawiał się zakładać, że faktycznie coś wie. Próbował sobie przypomnieć przebieg tych kilku godzin tuż po śmierci Brenona, ale nerwy zatarły ich wspomnienie. Nie potrafił stwierdzić z całą pewnością, że Clarice spała przez cały czas, kiedy rozczłonkowywał ciało Brenona i wkładał kawałki do worków.
Myśl, że mogła coś zobaczyć, prowadziła do dalszych niepokojących wniosków. Czy naprawdę się do niego przekonywała? A może w skrytości jej serca wzbierała nienawiść?
Clarice wyszła spod prysznica w gadatliwym nastroju.
Obudziła się pełna ochoty do rozmów na kontrowersyjne tematy.
Zapytała, co myśli o karze śmierci i aborcji. Zbył ją milczeniem, a kiedy ponowiła pytanie, był zmuszony coś odpowiedzieć.
– Nie zastanawiałem się nad żadnym z tych zagadnień.
– Ale masz jakieś zdanie, prawda?
– Jestem przeciwnikiem kary śmierci.
Uśmiechnęła się.
– Ja też. A aborcja?
– Nie wiem. To skomplikowany problem.
Nie czuł się komfortowo, rozmawiając o sprawach, które słabo rozumiał. Przeszkadzało mu, kiedy na tematy należące do dziedziny nauk społecznych wypowiadali się laicy, którym się wydawało, że mają prawo do posiadania opinii o rzeczach, których nie rozumieli. W domu podsłuchał kiedyś Patricię i Marli, które dyskutowały nad tym, jakie kary należą się skorumpowanym politykom („Powinno się ich wieszać!” – oświadczyła Marli) albo co powinno się zrobić z matką, która usunęła płód z bezmózgowiem („To istota boża” – stwierdziła Patricia).
– Małżeństwa gejów? – zapytała Clarice, siadając naprzeciwko i kładąc mu ręce na kolanach.
Teo spojrzał na nią. Bał się tego, w jaką stronę zmierza rozmowa. Nie chciał poruszać tematu Laury. Ani przyznawać się do tego, co myśli o homoseksualizmie.
– Może poszlibyśmy na spacer? – zaproponował, próbując zmienić temat.
– Najpierw odpowiedz. Ta sprawa wiele mówi o człowieku.
Jesteś zwolennikiem małżeństw homoseksualnych?
– Tak. Ale czuję się zakłopotany, kiedy widzę coś takiego.
– Czujesz się zakłopotany? Wielu mężczyzn podnieca widok dwóch całujących się kobiet.
– Mnie nie podnieca – odparł. „Całowałaś się kiedyś z kobietą?” – chciał zapytać.
– Hm, trochę to jest podejrzane – stwierdziła przekornie.
Teo tylko się uśmiechnął, ponieważ wiedział, że jeśli odpowie, skończy się to kłótnią. Wstał, wziął aparat fotograficzny i założył bermudy.
Dzień był piękny, ale chłodny. Podczas spaceru Clarice nie wróciła do tematu, nie poruszyła też żadnego innego. Kopała przed sobą pustą butelkę i przez cały czas gwizdała jakąś melodię.
Kiedy doszli na polanę, poprosił, żeby się rozebrała.
– Chciałbym zrobić kilka zdjęć – wyjaśnił, widząc jej zaskoczenie. – Do sekretnej części naszego albumu.
Nie sprzeciwiła się. Ściągnęła przez głowę pomarańczowy top, zdjęła dżinsowe szorty i koronowe majteczki. Ściągnęła adidasy, a kiedy zorientowała się, że między jej stopami chodzą mrówki, zareagowała w rozkosznie kobiecy sposób.
– Mam pozować?
– Zachowuj się naturalnie.
Clarice odzyskała zdrowszy wygląd. Wystarczyło kilka dni, aby jej blada skóra nabrała opalenizny. Sięgające do talii włosy, wcześniej proste, pofalowały się w naturalny sposób. Między uśmiechami prezentowała mu swoje zaróżowione policzki. Teo przerwał sesję i podszedł do Clarice. Z zamkniętymi oczami opierała się o szeroki pień drzewa.
Oparł dłonie na drzewie po obu stronach Clarice.
– Pocałuj mnie – powiedział.
Zareagowała uśmiechem na ponury ton jego głosu.
– Jesteś jakiś dziwny.
– Nie podobało mi się, kiedy wspomniałaś wczoraj o Brenonie.
– Och, Teo, to przecież bez znaczenia!
– To, że o nim wspominasz, wskazuje, że ma to dla ciebie duże znaczenie.
– Mówiłam ci już, że przestał mnie interesować. Jest martwy, nie rozgrzebujmy tematu.
– Przestań mówić takie rzeczy.
Teo chciał jej wszystko wyznać. Czuł się bezbronny, czuł się ofiarą słownych gierek. Jakby zareagowała, gdyby wyjaśnił powód swojego zakłopotania?
– Co się stało? Nie zaczynajmy naszego związku od tajemnic.
– Nie mam przed tobą żadnych tajemnic. Po prostu nie mam ochoty na rozmowy o twoim eks.
– W porządku, już nic nie powiem. Musisz jednak wiedzieć, że nie cierpię zazdrośników. Sam Breno… – urwała i przeprosiła.
Teo stracił ochotę do dalszej rozmowy.
– Tak naprawdę jestem studnią emocji – powiedziała, mrużąc oczy. – Wiem, że brakuje ci pewności siebie. Doskonale cię rozumiem.
Objęła go mocno i wyszeptała mu do ucha zachrypniętym głosem:
– Ludzie wpadają w tę moją głębinę. Nie potrafię tego wyjaśnić. W ostatnim czasie pojawiłeś się ty, unosisz się na powierzchni. Breno zatonął. Nie martw się o niego. On poszedł na dno, ty wciąż pływasz.
Cmoknęła go w usta.
– Podoba mi się, że cię lubię, Teo. Proszę, nie popsuj tego.
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Była sobota, przeddzień wigilii Bożego Narodzenia. Teo pływał akurat w morzu, kiedy zauważył na horyzoncie łódź mknącą w kierunku wybrzeża. Clarice czytała Lispector na plaży.
Podniosła głowę, kiedy usłyszała warkot silnika. Teo dopłynął do brzegu i kazał jej wejść do chaty. Przykuł ją do łóżka, schował klucz i wrócił na brzeg akurat w chwili, kiedy stara kobieta wysiadała z łodzi.
– Dzień dobry! – zawołał.
Kobieta miała przesadnie silny makijaż: czerwoną szminkę, puder na brązowej twarzy, kredkę wokół oczu. Jej wzrok zatrzymał się na dwóch leżakach ustawionych przy brzegu.
– Masz towarzystwo?
– Nie. Co pani tu robi?
– Przypłynęłam sprawdzić, czy wszystko jest w porządku – nie odrywała wzroku od leżaków.
– Kładę nogi na drugim leżaku – wyjaśnił, ale natychmiast poczuł się głupio. Nawet z daleka kobieta musiała zobaczyć uciekającą do środka Clarice.
– Jutro jest Wigilia i pomyślałam, że możesz chcieć popłynąć do miasta, żeby zrobić zakupy. Albo do kogoś zadzwonić.
– To bardzo miło z pani strony.
Teo chętnie kupiłby funt polędwicy wołowej na filet mingon, ponieważ Clarice narzekała na brak czerwonego mięsa, a także kilka składników na świąteczny obiad. Zamierzał przyrządzić swój specjał: tagliarini z białym sosem i chilijskimi oliwkami.
– Tylko się wytrę, przebiorę i już do pani wracam.
Kobieta skinęła głową, wlepiając w Tea te swoje żywe oczka.
Miała prostacką twarz z wielkimi kośćmi policzkowymi, gęstymi brwiami i nosem przypominającym świeżą truskawkę. Jej plecy były lekko zakrzywione, przez co jej sylwetka była delikatnie pochylona do przodu, co nadawało jej groźny wygląd.
– Pójdę z tobą – oświadczyła z uśmiechem.
– Nie ma takiej potrzeby. Wolałbym, żeby zaczekała pani w łodzi.
Teo wyobraził sobie tę ciekawską staruchę martwą, pokrojoną na małe kawałeczki wsypane do plastikowego worka.
– Zaraz wracam – powiedział.
Kiedy ruszył w stronę chaty, usłyszał, że zaczęła człapać za nim. Obrócił się gwałtownie.
– Proszę zaczekać w łodzi, do kurwy nędzy!
Cofnęła się o krok, zszokowana, unosząc ręce w obronnym geście.
– Jak sobie życzysz.
Zawróciła swoje słabowite ciało i odeszła. Teo zauważył, że trzęsą jej się nogi – ze strachu albo ze starości.
Nerwowo się ubrał. Wyjrzał przez okno, aby się upewnić, że kobieta znajduje się w odpowiedniej odległości. Kazał Clarice założyć uprząż z kneblem.
– Nie trzeba. Nie będę krzyczała.
– Proszę – nalegał. – Rób, co ci każę.
– Zaufanie jest najważniejszym…
– Zakładaj knebel!
Zabrał portfel i obie komórki. O czymś zapomniał? Pod sofą znalazł średniej wielkości nóż, który ukrył za paskiem dżinsów.
Clarice nie dawała za wygraną.
– Mogłam zacząć krzyczeć na widok łodzi. Widziałam tę kobietę. Mogłabym krzyknąć teraz. Bez wątpienia by mnie usłyszała.
– Nie zrobiłabyś tego.
– Nie zrobiłabym, ponieważ nie chcę tego zrobić. Uważasz, że możesz mnie uszczęśliwić. Chcę ci dać szansę.
– Uszczęśliwię cię.
– W takim razie koniec z kneblami. Jesteśmy na pustkowiu.
A ja nie mam powodu, żeby krzyczeć. Od tamtej nocy… – przerwała w połowie zdania, jakby nagle ogarnął ją wstyd.
Był zadowolony, że Clarice przywołała „tamtą noc”.
Podnieciło go to, ale starał się tego nie okazać.
– No dobrze, koniec z kneblami.
Uśmiechnęła się.
– Dziękuję, ukochany!
Teo zamarł. Nigdy wcześniej nie nazwała go „ukochanym”.
Chętnie porozmawiałby z nią o „tamtej nocy”, ale kobieta krzyknęła, żeby się pośpieszył.
Kiedy wyszedł na piasek, miał poczucie, jakby unosił się nad jego powierzchnią. Delektował się słowami Clarice i czyniłby to przez całą drogę do miasta, gdyby nie brak wyczucia tej wścibskiej staruchy.
– Ktoś mieszka z tobą w chacie, prawda? – zapytała niespodziewanie.
Chwilę wcześniej odbili od brzegu. Kobieta zbyt mocno rozpędziła łódź, a Teo zaczął się zastanawiać, skąd ten pośpiech.
– Nie wiem, o czym pani mówi.
Starucha stała do niego odwrócona plecami, trzymając w dłoniach kierownicę.
– Widziałam, jak ktoś wbiega do środka, kiedy dopływałam.
– Przywidziało się pani.
– Niczego nie musisz mi wyjaśniać, chłopcze. Ale mnie nie okłamuj.
– No dobrze, w takim razie być może ma pani rację.
– Pewnie, że mam – powiedziała i posłała mu przez ramię ordynarne spojrzenie. – Nie bój się, nikomu nie powiem.
Zapłaciłeś mi dostatecznie wiele, żebym nie zadawała pytań.
Wspomniałam o tym tylko dla porządku.
Dzieliły ich niecałe dwa metry, a jej spojrzenie ogromnie zaniepokoiło Tea. Wiercił się na swoim miejscu na rufie.
Kobieta wiedziała, że ktoś towarzyszy mu na plaży i bez wątpienia zacznie się zastanawiać, co to za osoba i w jaki sposób się tam dostała. Co gorsza, tego rodzaju ciekawość sprawi, że zacznie badać, dlaczego zadał sobie tyle trudu, aby to przed nią ukryć.
Teo ściskał nóż w drżącej dłoni, nie zdając sobie nawet sprawy z tego, co zamierza zrobić. Ostrożnie zbliżył się do kobiety. Wypłynęli daleko w morze, brzeg był zaledwie różowawą plamą. Teo czuł się tam bezpiecznie i pewnie. Wystarczyło przeciąć kobiecie tętnicę szyjną, a potem wrzucić ją do morza. W niespełna minutę problem zostałby rozwiązany. Miałby spory kłopot z pokierowaniem łodzią, ale nie było to niemożliwe.
Pod jego ciężarem dno łodzi zaskrzypiało. Dźwięk ten go wystraszył, ale kobieta chyba nic nie usłyszała, ponieważ się nie odwróciła. Postanowił podjąć rozmowę, co dałoby mu pretekst, żeby się do niej zbliżyć. W chwili, kiedy wpadł na pomysł, aby z nią porozmawiać, przez głowę przemknęła mu seria pytań.
Bezmiar tych pytań był nawet większy od ogromu otaczającego go morza.
Mimo to Teo, zupełnie bezwiednie, zadał to decydujące pytanie. Odpowiedź sprawiła, że cofnął się, opadłszy całkowicie z sił, cisnął nóż do morza i szybko powrócił na swoje miejsce na rufie. Gdyby zadał jakiekolwiek inne pytanie, zabiłby po raz drugi, ale jakaś siła chciała, aby wypadki potoczyły się w taki sposób, w jaki się potoczyły: zrobił zakupy w mieście, postanowił do nikogo nie dzwonić i kilka godzin później wrócił do chaty, nadal oszołomiony tym, co wydarzyło się na łodzi.
Pytanie, które zadał Teo, brzmiało: „A więc, Dzwoneczku, jak naprawdę masz na imię?”.
Starucha odpowiedziała ze swym bezzębnym uśmiechem:
„Gertruda”.
Rano w Boże Narodzenie Teo obudził się zdjęty niepokojem po koszmarze, który, jak wszystkie wzbudzające niepokój koszmary, wydawał się aż nazbyt realny. Występowała w nim Gertruda. Nie jego Gertruda, która była bardzo uprzejma i przenigdy nie zmąciłaby jego snów, ale ta druga, ta koszmarna starucha. We śnie pojawiła się również rechocząca ze śmiechu Clarice. Próbował sobie przypomnieć dokładną siłę i tembr jej głosu, ale uświadomił sobie, że Clarice nigdy się przy nim w ten sposób nie śmiała. Zamknął oczy i zaczął układać rozsypane fragmenty snu w spójną całość.
Został wrobiony. Było to jeden wielki podstęp skierowany przeciwko niemu – i wszyscy w nim uczestniczyli. Policjant z drogówki zidentyfikował Brenona na podstawie fotografii i zaalarmował inne jednostki. Policja poinstruowała starą kobietę – która tak naprawdę wcale nie miała na imię Gertruda – żeby spotkała się z nim na Ilha Grande i wynajęła mu chatę na bezludnej plaży. Helena dzwoniła, żeby się upewnić, że Clarice nadal żyje.
Dlaczego zatem wstrzymywali się z aresztowaniem Tea?
Wszystkie elementy układanki idealnie do siebie pasowały, co ogromnie go zaniepokoiło. Niespodziewane pojawienie się staruchy stworzyło policji wymarzoną okazję do popłynięcia na wyspę i uratowania Clarice. Nie zabawił długo w mieście, ale nie było go dostatecznie długo, aby ktoś mógł złożyć wizytę w chacie.
Wyjaśniało to również, dlaczego Clarice była w ostatnim czasie tak tolerancyjna.
Teo pokręcił głową: tyle zwariowanych myśli! Clarice nareszcie zaczęła darzyć go coraz większą sympatią, a jemu chodzą po głowie podobne głupstwa! Wydało mu się to tak groteskowe, że roześmiał się na całe gardło – był to śmiech Clarice ze snu. Postanowił wskoczyć na chwilę do morza, aby otrząsnąć się z pozostałości koszmaru. Dobrze pływał i sporą część czasu spędzał pod wodą, ponieważ pozbawienie się na krótko możliwości zaczerpnięcia oddechu działało na niego kojąco.
Popołudnie poświęcił na rozmyślania nad pułapkami.
Noc była zimna, ale miła. Teo przygotował swoje firmowe danie – które Clarice pochwaliła już za sam aromat – i otworzył butelkę włoskiego wina. Założył elegancką koszulę i spryskał się zbyt dużą ilością wody kolońskiej. Clarice miała na sobie granatową sukienkę, według Tea nieco zbyt staromodną, do której założyła perłowe kolczyki w kształcie półkoli.
Nie rozmawiając wiele, żłopali wino. Clarice nalewała sobie częściej niż Teo i ostatecznie wypiła trzy czwarte butelki.
Postanowili otworzyć kolejną na zewnątrz, na stojących na plaży leżakach. Clarice zaproponowała, aby wspięli się na skalistą wychodnię, ale nie pozwolił im na to zbyt silny wiatr. Założyła czerwony żakiecik, żeby nie przemarznąć.
– Wierzysz w Boga? – zapytała. Wino zaczęło już na nią działać: jej ręce leżały bezwładnie na oparciu leżaka, kieliszek kołysał się w prawej dłoni, nogi wyciągnęła przed siebie i grzebała nimi w mokrym piasku.
– Nie wiem.
– Liczyłam na konkretniejszą odpowiedź.
Odprężony Teo zdążył zapomnieć o koszmarze sennym.
– Myślę, że ludzie odczuwają potrzebę wiary w siłę wyższą, aby nadać życiu jakiś sens. I aby nałożyć na nie jakieś ograniczenia.
– A czym miałaby być owa siła wyższa?
– Dla mnie jest to nauka. Nie potrzebuję Boga, ale chodzę do kościoła.
– Ja również w niego nie wierzę.
Zadarła głowę, jakby rzucała wyzwanie niebiosom, po czym nalała sobie kolejny kieliszek wina i odstawiła butelkę do dziury w piasku.
– Wolę myśleć, że jesteśmy wolni i zrodziliśmy się z niczego.
– A co stoi nad tobą? Co wyznacza ci granice?
– No cóż, moja matka wyznacza mi granice… No, a teraz również ty.
Teo dopatrzył się w tych słowach pewnego krytycyzmu. Nie spodobało mu się to, że Clarice przywołała swoją matkę. Wypił resztę wina z kieliszka, ale kiedy ona sięgnęła po butelkę, powiedział, że dziękuje.
– W ostatnich dniach byłeś jakiś taki ponury. To niedobrze – pogłaskała go po ramieniu.
Chciał wręczyć Clarice naszyjnik, który kupił jej w prezencie na Gwiazdkę, ale pozwolił jej się nadal głaskać. Przeszło mu przez głowę, że plan, który przygotował na tamten wieczór, jest chyba dość dziecinny.
– Clarice, chciałbym cię przeprosić… za to, co zrobiłem.
– Nie masz za co przepraszać.
– Mam. Wiem, że mam – powiedział. Trudno było powiedzieć, że żałował tego, co zrobił, ale pragnienie, które niemal popchnęło go do zabicia staruchy, zmieniło się w coś pozytywnego. Może trochę przesadził. – Przepraszam, że nie potrafiłem ci wczoraj zaufać. Zupełnie niepotrzebnie domagałem się, abyś założyła knebel.
– Nie ma sprawy.
– Czasami zachowuję się w trochę zwariowany sposób, ale… po prostu sprawiasz, że czuję… Nie mogę cię stracić. Nadajesz sens mojemu istnieniu.
Uśmiechnęła się. Jej ponętne usta pociemniały od wina.
– Dziękuję za święta – powiedziała i czule wzięła go za rękę.
– Przejdźmy się.
Oddalili się od chaty. Latarnia oświetlała tylko kilka metrów drogi przed nimi. Clarice zapytała, jak długo wierzył w Świętego Mikołaja, a potem zaczęła opowiadać o tym, jak w jej rodzinie obchodzono Boże Narodzenie, kiedy była mała. Po alkoholu robiła się gadatliwa.
Teo odpowiadał półsłówkami. Nie potrafił zrozumieć, co się z nim dzieje. Sytuacja była dość absurdalna: wcześniej pożądał Clarice z mocą, o którą nigdy by siebie nie podejrzewał. Teraz czuł się zagubiony, przybity, ogłupiały. Ściskał latarnię tak mocno, jakby ważyła tonę.
– Daj, poniosę ją za ciebie – powiedziała. Przeniosła latarnię do swojej prawej ręki, a lewą objęła go w pasie.
Zaczął się zastanawiać, w którym dokładnie momencie przestał być opiekunem, a stał się przedmiotem opieki. Po śmierci Brenona? Od czasu podejrzeń Heleny? Cienie drzew zamieniały się w jego wyobraźni w gigantyczne sylwetki, poruszane podmuchami wiatru liście szemrały jakieś nieodgadnione melodie.
Przez kilkanaście minut szli w milczeniu, omijając powykrzywiane gałęzie i błotniste kałuże. Była pełnia.
Cios odrzucił jego głowę do tyłu. Upadł na kolana. Jasna plama ponownie opadła ku niemu; zajęczał, do ust dostała mu się ziemia. Zobaczył czerwony kaptur, światło. Potem zobaczył Clarice. Wymachiwała latarnią, waląc go nią po głowie.
Zawył z bólu. Próbował wstać, ale uderzyła go po raz kolejny. Metal rozdarł skórę, po policzkach popłynęła krew.
Błagał, aby przestała, ale ciosy nadchodziły jeden za drugim. Czuł, że słabnie; ogarnęły go ciemności.
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Dobiegał ze środka. Ogłuszający łomot uniemożliwiał formułowanie myśli. Nie mógł mówić, nic nie widział, nie mógł się poruszyć. Na całym ciele czuł mrowienie, co zresztą uznał za pozytywny znak: nadal miał ciało. Reszta była ciemną pustką.
Potem światło. Zderzenie przeciwnych sił: bezwładności i pragnienia ucieczki, oddalenia się od źródła łomotu. W pierwszej kolejności pojawił się ból, zamknięty w czarnej skrzynce mózgu.
Światło dochodziło z zewnątrz. Zamrugał, zmusił się do podniesienia powiek, a mimo to nic nie zobaczył. Skrzywił się, czując kłujący ból w różnych miejscach głowy. W jego polu widzenia zaczęły się formować linie, obraz wypełnił się kolorami.
Zobaczył zasłonę, potem pokój oświetlony paskami światła odbijającymi się od białego sufitu.
Znajdował się na łóżku. Meble rozpływały się, jakby były zrobione z gorącego wosku. Nos go palił. Wciągnął powietrze do płuc, poczuł ukłucie. Krzyk uwiązł mu w krtani. Coś wypełniało mu usta, napierając na policzki i gardło. Wyczuł językiem dziwny obiekt o smaku skóry. Naparł na niego, próbując usunąć go z ust.
Był przytwierdzony do jego twarzy, rozpierał kąciki jego ust.
Twarz go szczypała, swędziała, szczypała, swędziała. Było niesamowicie zimno.
Jego zmysły próbowały dostosować się do bólu. Metal wokół nadgarstków i kostek. Nierówny materac pod jego spoconym, umorusanym ziemią ciałem. Wspomnienie: jasne światło latarni.
Cień wyłaniający się z mroku. Kobieta przepełniona nienawiścią.
Clarice w czerwonej kurtce. Gdzie się podziała? Postać Clarice zlała się z jakimś ruchem przy drzwiach. Pojawiła się w nich kolejna Clarice. Czerwona i czarna. Miej litość. Usiadła obok niego.
Lodowata dłoń dotknęła jego czoła, wydawało mu się, że usłyszał słowo „pot”. Majaczył. Clarice coś do niego mówiła.
Widział jej poruszające się usta – miał wrażenie, jakby oglądał telewizję z wyciszonym dźwiękiem. Zmusił swój umysł do zamilknięcia.
– Przepraszam, nie mam w tym wprawy – mówiła.
Ból powrócił. Straszliwy. Przez jego umysł przebiegł dźwięk.
Zobaczył igłę wbijającą się w jego przedramię, wokół którego owinięto kawałek plastiku. Clarice gwałtownym ruchem wyciągnęła strzykawkę.
– Nigdy nie udaje mi się znaleźć żyły za pierwszym razem – stwierdziła z uśmiechem.
Chciał krzyknąć. Jego powieki zrobiły się ciężkie, w głowie zaczęło wirować. Eteryczna Clarice powstała i pogłaskała go delikatnie po policzkach.
– Śpij dobrze, mój szczurku.
Była noc, kiedy Teo obudził się ponownie, zdyszany. Był wystraszony i minęła dłuższa chwila, zanim opanował nerwy.
Oddech zwiększył nacisk na jego krtań, wzmagając poczucie, że tonie. Przez jego ciało przebiegł impuls elektryczny, wzbudzając odruchową reakcję. Biodra wypięły się w górę, nogi zadygotały, a brzuch skurczył w kolejnych spazmach. Potrzebował wody, potrzebował jedzenia, musiał iść do toalety. Nabrzmiały pęcherz rozpierał się w pachwinie. To cud, że się jeszcze nie posikał.
Próbował poruszyć rękami, ale nie był w stanie. Nadgarstki pozostawały przykute do słupków drewnianej ramy łóżka. Kiedy wyciągnął dłonie nad głowę, poczuł ból w ramionach. Oraz w łopatkach. Kajdanki skutecznie ograniczały mu możliwość poruszania zdrętwiałymi rękami; miał około dziesięciu centymetrów luzu. Jego ciało zsunęło się w dół materaca, przez co jego mięśnie były napięte do granic możliwości. Poczuł mrowienie od czubków palców do podstawy szyi.
Przekręcił ręce, aby zobaczyć rany na pokrytych zakrzepłą krwią łokciach. Elegancka koszula, którą założył na wigilię – czyli poprzedniego wieczora? – była rozdarta, odsłaniając lewy sutek.
Próbował znaleźć wygodniejszą pozycję. Oparł głowę o wezgłowie łóżka i próbował odepchnąć się nogami w górę. Grawitacja okazała się silniejsza: jego stopy nie wytrzymały, pośladki opadły na materac, kręgosłup zatrzeszczał.
W małej sypialni panował zaskakujący zaduch. Okno było zamknięte, a zasłony w małe niebieskie ptaszki zostały zaciągnięte.
Materac był wykonany z żółtej pianki, a wezgłowie rzucało odrobinę przerażający cień na drzwi. Porcelanowy terier na stoliku nocnym przyglądał mu się ze współczuciem. Pod parapetem stały taczki. Nie przypominał sobie, aby w chacie znajdowały się taczki.
Nie miało to większego znaczenia, jako że nie zauważył również zasłon. Wszystko wydawało się teraz wielkie i bliskie.
Torba lekarska z okularami Brenona stała na komodzie, niewiele ponad jego polem widzenia. Dostrzegł zamek szyfrowy.
Sprawiał wrażenie wyjątkowo lśniącego, jakby ktoś go wypolerował. Myśl, że Clarice wypolerowała cyferki – próbując odgadnąć kombinację – wprawiła go w absolutne przerażenie.
Zmusił się do zachowania spokoju. Wiedział, że Clarice zależy na tym, aby cierpiał. Uparcie sama siebie oszukiwała, co nie pozwalało jej dostrzec korzyści płynących z ich związku. W pewnym sensie rozumiał ten krótki moment zagubienia i chciał oczyścić sytuację. Chciał jej przebaczyć.
Niedługo potem weszła do pokoju ze szklanką wody w prawej ręce. Miała na sobie białe ogrodniczki i wyglądała zaskakująco ponuro. Głowa jej zwisała, wzrok miała spuszczony, a usta zaciśnięte w poważnym wyrazie, co powodowało, że wyglądała na opętaną przez diabła. Stanęła przed łóżkiem i zaczęła się delikatnie kołysać do przodu i do tyłu.
– Clarice, proszę, porozmawiajmy – powiedział, przerywając milczenie. Dopiero wtedy zdał sobie sprawę, że nie ma już w ustach knebla. Mówił zachrypniętym, ale mocnym głosem. – Odezwij się do mnie. Czy wszystko jest w porządku?
– Pij – wyciągnęła szklankę wody.
Teo poruszył rękami, ale kajdanki zatrzymały jego dłonie w odległości dwudziestu centymetrów od szklanki. Szarpnął, obcierając sobie nadgarstki, ale nic to nie dało. Przełknął resztki śliny, jakie pozostały mu w wyschniętych ustach. Wszystkie inne doznania zniknęły. Zostało tylko pragnienie.
– Proszę, podejdź bliżej.
Podniosła wzrok, uśmiechnęła się do Tea, ale nie przybliżyła się ani o centymetr.
– Nie leń się. No dalej, pij.
– Nie dosięgnę.
Clarice spojrzała na szklankę w swojej ręce, a potem z powrotem na Tea. Jej oczy przypominały parę czarnych dziur.
– O rany, strasznie cię przepraszam! – zawołała irytująco słodkim tonem. Wciąż uśmiechnięta, przechyliła głowę na bok. – Mnie też chce się pić.
Na jego oczach wypiła całą szklankę wielkimi haustami.
– Próbujesz się na mnie zemścić? – zapytał. Twarz znowu zaczęła go szczypać i swędzieć.
– Zgłodniałeś, kochanie?
Nie czekając na odpowiedź, wyszła z pokoju i wróciła z kiścią bananów w jednej ręce i długim nożem w drugiej.
– Co ty wyprawiasz?
Usiała na łóżku i oderwała z kiści jednego banana. Dzieliło ich kilkanaście centymetrów: czuł zapach jej perfum, który wydawał się teraz zbyt słodki. Chciał ją dotknąć, ale się bał.
– Wysprzątałam chatę. Ileż tu zalegało martwych owadów i kurzu! Wystarczy trochę skrępować kobiecie ręce, a zaraz robi się bałagan – stwierdziła. – Znalazłam pod sofą wspaniały zestaw noży.
Niezdarnymi ruchami pokroiła banana; nóż był wielki i ciężki. Włożyła plasterek Teowi w usta. Nie potrafił się oprzeć pokusie. Umierał z głodu. Przeżuwał powoli, zastanawiając się, co powiedzieć.
– Dlaczego mnie nie wypuścisz?
– Jest przecież tak cudownie!
– Co zamierzasz ze mną zrobić?
– Och, przestań zadawać takie trudne pytania! – zapiszczała jak piętnastoletnia dziewczynka, która zobaczyła karalucha w łazience. Wepchnęła Teowi do ust kolejny plasterek banana; czekała, aż go przeżuje. – Widziałeś nasz nowy środek lokomocji?
Wskazała na taczki. Dopiero wtedy zauważył, że koła są całe obłocone.
– Musiałam cię tu jakoś przywieść. Jesteś dość ciężki.
Wiedziałeś o tym?
– Przestań. Porozmawiajmy poważnie.
– Powinieneś przejść na dietę. Ile ważysz? Ponad sto dwadzieścia kilogramów?
– Tak nie wolno, Clarice. Zemsta…
– Zemsta? – wyszczerzyła zęby. W jej uśmiechu było tyle fałszu, że aż się zatrząsł. – Nie mam pojęcia, o czym mówisz, kochanie. Chcę ci po prostu pokazać, co czuję.
– Wszystko robiłem dla twojego dobra. Z myślą o tobie.
– Dziękuję ci za to.
– Clarice, nie jestem złym człowiekiem. – Specjalnie wypowiedział jej imię, stosując psychologiczny zabieg, aby wytworzyć między nimi poczucie zażyłości. – Gniew prowadzi wyłącznie do negatywnych uczuć.
– Zapewniam, że moje uczucia są wyłącznie pozytywne.
Sprzątanie chaty bardzo mi pomogło. – Przebiegła wzrokiem po ścianach, po czym wstała, jakby przypomniała sobie, że powinna się czymś pilnie zająć. – Znalazłam mnóstwo ciekawych rzeczy.
Wyszła pośpiesznie z pokoju. Przez otwarte drzwi Teo widział część kuchennego stołu i metalowy zlewozmywak. Obok niego czekał stos naczyń. Teo był ciekawy, ile czasu minęło, skoro Clarice zużyła taką ilość naczyń. Zastanawiał się również, czy kłamała, mówiąc o „porządkach”.
– Poświęciłam ten czas na rozmyślania – powiedziała po powrocie. Położyła na łóżku jego kosmetyczkę. Teo poczuł mdłości. Spojrzał na torbę lekarską spoczywającą na komodzie, po czym skierował wzrok z powrotem na ręce Clarice. Wyciągnęła z opakowania nową strzykawkę i wkręciła do niej igłę.
– Proszę, nie usypiaj mnie.
Skinęła lekko głową, nieporuszona. Cóż za brak szacunku.
– Mogę się czymś zarazić!
– Nie ma takiej obawy, kochanie.
Teo chciał odpowiedzieć, ale żaden z argumentów, jakie przychodziły mu do głowy, nie brzmiał odpowiednio przekonująco. Z jego perspektywy – człowieka leżącego z rękami wyciągniętymi nad głową i desperacko pragnącego się wysiusiać – Clarice przypominała koszmarną pielęgniarkę rodem z horroru.
Przerażała go.
– Masz jeszcze ochotę na banana? – zapytała. Potrząsnęła mu przed nosem ampułką thyolaxu, odmierzając dawkę.
Nadal był głodny, ale odpowiedział:
– Zawiodłem się na tobie. Nie wierzę, że ponownie mnie uśpisz.
Clarice usiadła kilkanaście centymetrów od niego i zajrzała mu głęboko w oczy. Kiedy zobaczył jej spojrzenie, poczuł coś, czego nie czuł nigdy wcześniej. Zupełnie jakby wiedziała, że Breno nie żyje, i obwiniała o to Tea.
– Dużo rozmyślałam w ostatnich dniach… – stwierdziła, wbijając igłę w ampułkę i wciągając roztwór do strzykawki. W ampułce została niewielka ilość płynu, a jeśli Teo się nie mylił, była to druga z trzech ampułek. – Rozmyślałam o naszych kilku pierwszych rozmowach, o twoich wybiegach, aby się do mnie zbliżyć… O tym, jak skułeś mnie kajdankami i więziłeś, jak mnie kneblowałeś…
– Clarice, przepraszam.
– Nie przerywaj mi – tym razem wydawała się być bliska płaczu. – Wiele myślałam o tym, co się wydarzyło, Teo. Naprawdę próbowałem cię zrozumieć. Postawić się na twoim miejscu.
Niezależnie od wszystkich szalonych pomysłów chciałeś, żebym się w tobie zakochała. Chciałeś, żebym kochała cię tak, jak ty kochasz mnie. – Owinęła mu ramię gumą i przetarła skórę poniżej gazą zamoczoną w alkoholu, szukając pod palcami żyły. – Nasza historia nie może się w ten sposób zakończyć. Nie zasługujesz na to. Oboje na to nie zasługujemy.
Nie rozumiał.
– Ty miałeś okazję pokazać mi swoją wersję wydarzeń – powiedziała, ocierając łzę. – Coś do mnie czułeś, rozumiem. Teraz moja kolej. Ja również coś do ciebie czuję. I chcę ci to zademonstrować.
Skinęła głową w stronę drzwi, potem rozciągnęła skórę na ramieniu Tea i powoli zagłębiła w nim strzykawkę.
– A teraz do spania. .
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Teo został obudzony wiadrem zimnej wody. Zaczął się trząść w wyniku doznanego szoku, a pulsowanie w głowie powróciło z pełną mocą. Był słoneczny dzień. Dzięki zaciągniętym zasłonom w pokoju panował przyjemny półmrok, kilka promieni słońca przedostawało się do środka pod sufitem tuż nad jego głową.
Krzyczał przerażony. Kiedy ból zelżał, zobaczył w drzwiach Clarice zaśmiewającą się do rozpuku i potrząsającą pustym wiadrem.
– Mój Boże, musiałeś się nieźle wystraszyć!
Pokręciła z powagą głową. Gest ten, wcześniej tak uroczy, teraz obnażał całą jej przewrotność. Clarice bawiła się nim i najwyraźniej sprawiało jej to przyjemność. Wróciła do pokoju z napełnionym wiaderkiem, trzymając je niezdarnie w swoich chudych rękach.
Wyjęła ze środka namoczoną gąbkę i przetarła nią nogi Tea.
Gąbka w zetknięciu z jego skórą była szorstka; zrywała strupy i wzbudzała wypływ krwi z otwartych ran. Ból był nie do zniesienia.
Teo próbował poruszyć nogami, ale bez skutku.
– Nie bądź takim mięczakiem – powiedziała tonem jednocześnie karcącym i matczynym. – Wyglądasz okropnie.
Popatrz.
Zdjęła lustro ze ściany. Teo przeżył szok na widok swojego odbicia. Zmienił się nie do poznania. Jego ciało pokrywały opuchlizny i zaognione rany wypełnione żółtą ropą. Jego twarz wyglądała tak, jakby ktoś pociął ją szkłem. Prawy policzek zamienił się wielką fioletową kulę pokrytą zarostem. Śmierdział.
Jak Clarice mogła pozostawić go w takim stanie?
Uśmiechnęła się zza lustra, lekko zarumieniona.
– Co cię tak bawi?
– Obudziłam się w dobrym nastroju.
Położyła mu dłoń na czubku głowy i odchyliła ją do tyłu.
Prawą ręką uniosła brzytwę. Ostrze było zardzewiałe i zapewne tępe. Próbował opuścić głowę, ale Clarice trzymała go za podbródek. Zwilżyła policzki, nacierała mu szyję i okolice ust jakimś detergentem tak długo, aż pojawiła się piana, po czym przyłożyła ostrze do szyi i zaczęła przesuwać je ostrożnie w górę.
Teo wyobraził sobie, że Clarice za chwilę go zabije.
Perspektywa ta nie wydała mu się bynajmniej taka zła. Jedno bezbolesne cięcie uwolniłoby go od wszystkich problemów. Matki i jej niepełnosprawności, Heleny i jej desperacji, Clarice i jej śmiesznej zemsty – wszystko to by zniknęło. Rachunki zostałyby wyrównane. Musiał zginąć męczeńską śmiercią, aby mogły za nim tęsknić.
– Dlaczego mnie nie zabijesz?
Clarice na chwilę przerwała. Westchnęła głęboko, przyciskając lekko ostrze do jego skóry.
– Jestem inna niż ty – odparła, po czym zaczęła go z powrotem golić z równą starannością. Osuszyła mu twarz koniuszkiem brudnej kołdry. Materiał śmierdział moczem.
Teo czuł się dziwnie. Cechowała go teraz jakaś groteskowość i ohyda.
– Pozwól mi się wykąpać.
– Będzie ci lepiej bez tego.
Clarice zajęła się jego twarzą, nakładając na nią jakąś maść i gazę, którą znalazła w jego kosmetyczce. Próbował podsunąć jej najlepszy, najmniej bolesny sposób ich nakładania, ale go zignorowała. Odwiesiła lustro na ścianę i przyciągnęła do sypialni krzesło z kuchni. Usiadła, położyła nogi na łóżku i wyciągnęła z kieszeni paczkę vogów.
– Przekopałam twój bagaż i znalazłam te cudeńka!
Zapaliła papierosa od płomienia w latarni. Zaciągnęła się, wypełniając jamę ustną dymem. Zamknęła z rozkoszą oczy.
Wydmuchała dym w jego stronę, jakby była niesfornym dzieckiem.
– Podobno chciałeś porozmawiać.
– Chciałbym, żebyś zdjęła mi kajdanki.
– Wiesz, że nie mogę tego zrobić.
– Możesz i zrobisz. Nie zamierzam uczestniczyć w tej grze.
Sprawiała wrażenie pewnej siebie, kiedy tak zaciągała się papierosem i lekceważąco przygryzała paznokcie. Teo czuł się zdradzony: on tyle dla niej zrobił, a ona w ten sposób mu się odpłacała? Przewrócił oczami i dopiero wtedy zauważył, że torba lekarska nie leży już na komodzie. Jej niespodziewane zniknięcie wzbudziło w nim niepokój. Zapach mięty wypełniający zadymione wnętrze pokoju przekształcił jego zniecierpliwienie w furię. Teraz on również chciał skrzywdzić Clarice.
– Nie bądź bezczelna, dziwko z piekła rodem! – wykrzyknął.
Uśmiechnęła się, sarkastyczna idiotka, i zaciągnęła się mocno papierosem.
– Ożeż kurwa! Ale mi tego brakowało!
– Rozkuj mnie!
– Nie drażnij mnie, mój szczurku, bo będę musiała ci założyć rozpórki.
Przełknął ślinę. Przeraziła go myśl o tym, że leży rozciągnięty na krzyżu.
– Przepraszam…
– Chcesz się sztachnąć?
– Wiesz, że nie palę.
– Jedną fajeczkę!
– Naprawdę zamierzasz utrzymywać tę farsę, żeby mnie prowokować?
Jej twarz pociemniała niczym niebo przed burzą, a zaraz potem się rozjaśniła.
– Farsę, żeby cię prowokować? Aleś wymyślił, Teo. Farsę, żeby cię prowokować!
Clarice zgniotła papierosa w dłoni; dym wypłynął jej przez palce. Łzy popłynęły z jej zaczerwienionych oczu, a jej drobne ciało zatrzęsło się od śmiechu. Próbowała opanować rozbawienie.
W końcu umilkła i skierowała na niego puste spojrzenie.
– Dziwka z piekła rodem będzie utrzymywać tę farsę i cię prowokować tak długo, aż zaczniesz wyć z rozpaczy – powiedziała z nieodgadnionym wyrazem twarzy. Dotknęła jego sutka tlącym się czubkiem papierosa. Zawył z bólu. – Masz szczęście, że nie ma tu zasięgu. Kiedy wróci ta stara kobieta, przekażę cię policji, a wszyscy w więzieniu będą z tobą robili to, co się robi z pierdolonymi gwałcicielami!
Clarice zdjęła knebel z uprzężą z wezgłowia i założyła mu go na głowę. Tea przepełniała mieszanina oburzenia i wściekłości.
Gwałciciel? Gdyby mógł, zabiłby Clarice na miejscu. Zabiłby ją, pokroił na kawałki i bez najmniejszego żalu wrzucił do morza.
Sprawiłoby mu to nawet pewną przyjemność.
Przez całe popołudnie nie zajrzała do sypialni. Widział, jak kręci się po chacie z miotłą i wiaderkiem. Wizja Clarice jako gospodyni domowej działała na niego uspokajająco, niemniej fakt, że leżał przykuty do łóżka z oszpeconą twarzą, świeżą raną na piersi i uprzężą uciskającą policzki rzucał pewien cień na całą sytuację.
Clarice nie zamierzała ustąpić. Po tym, jak obrzucili się obelgami, przeprosił i zaczął ją błagać, aby nie musiał leżeć z rękami wyciągniętymi nad głową. Nie czuł już zupełnie łokci, nie wspominając o palcach.
Łamał sobie głowę, próbując wymyślić argumenty, które mogłyby ją skłonić, aby go wypuściła, niemniej podświadomie rozumiał, że gdyby jakiś istniał, sama by na niego wpadła i go rozkuła. Przeprosiłaby go wtedy; przyznała, że zupełnie się pogubiła. Potem pocałowałaby go w usta i rozładowała atmosferę jakimś zabawnym przekleństwem.
Teo doszedł do wniosku, że potraktowała go w ten sposób, ponieważ intymność zawsze rodzi pogardę. Nie robiła tego wszystkiego złośliwie, ale dawała upust gniewowi, który w niej narósł. Gniew to najgorsza emocja, jaka może się pojawić w związku dwojga ludzi. Musiał coś zrobić, żeby ją z niej wyciągnąć.
Wyobraził sobie, jakie imiona nadaliby swoim dzieciom (chłopca nazwaliby Dante, a dziewczynkę Cora). Wyobraził sobie radość Patricii, kiedy zobaczyłaby wnuki i mogła obserwować ich rozwój (Czy wykazywałyby artystyczne uzdolnienia jak ich matka, czy byłyby metodyczne jak ojciec?).
Dziwnie się czuł, rozmyślając o takich sprawach, a jednocześnie cierpiąc na skutek działań podjętych przez Clarice, niemniej potrafił rozdzielić te uczucia. Clarice przypominała wszystkie inne kobiety: w jednej chwili potrafiła przejść od śmiechu do płaczu. Musiał okazać wyrozumiałość. Z Gertrudą nie mieli żadnych starć, ale nie łączyła ich również miłość. Nikt poza Clarice nie zdołał zburzyć jego uporządkowanego świata składającego się z uniwersytetu, domu i laboratorium. Nie chciał do niego wracać. Gdyby mógł, spędziłby resztę życia na podróżowaniu. Clarice nie musiała odwzajemniać jego miłości.
Lepsza miłość nieodwzajemniona niż żadna.
Później tamtego dnia usłyszał, że Clarice pisze coś energicznie na klawiaturze laptopa. Być może pracowała nad scenariuszem. Wcześniej pomagał jej w procesie twórczym, więc może dzięki temu uświadomi sobie teraz, że niesłusznie się na nim mści. Ucieszył się, że Clarice wróciła do pisania, ponieważ wiedział, że pozwoli jej to przekuć gniew na twórczą aktywność.
Na zewnątrz zrobiło się ciemno, kiedy pikanie baterii zasygnalizowało zbliżający się koniec działania komputera.
Clarice nie miała jak go ponownie naładować. Teo usłyszał odgłos zamykanego laptopa, kroki oddalające się do sąsiedniego pomieszczenia i szum wody w umywalce. Potem zapadła cisza.
Kiedy Clarice pojawiła się w drzwiach, zajęczał, błagając, aby zdjęła mu knebel.
– Mam nadzieję, że będziesz grzeczny – powiedziała, rozpinając uprząż. – Niewygodna, co nie?
– Muszę skorzystać z toalety.
Miała na sobie niebieską obcisłą sukienkę. Wyglądała pięknie – miała ciało dojrzałej kobiety. Uświadomił sobie, że nigdy jej tego nie powiedział. Kobiety lubią słuchać komplementów, choć akurat w tych okolicznościach Clarice mogła nie być na nie specjalnie podatna.
– Błagam, muszę skorzystać z toalety – powtórzył.
Posłała mu zmęczone spojrzenie.
– Nie mogę cię rozkuć, dopóki nie przypłynie staruszka.
Przykro mi.
– Słuchaj, myślę, że wszystko potoczyło się inaczej niż powinno. Tak dobrze nam się zaczęło układać. Rozumiem, że chcesz się zemścić…
– Już ci wyjaśniłam, że nie chodzi o zemstę.
– W porządku, nie chodzi o zemstę. Rozumiem, że robisz to, co uważasz za słuszne, chciałbym jednak, abyś się przez chwilę zastanowiła. I posłuchała tego, co chcę powiedzieć. Nie możesz mnie w ten sposób traktować. Jestem człowiekiem. Mam określone potrzeby.
Twarz Clarice przybrała surowy wyraz. Jej dolna warga zadrżała.
– Z tego, co mówisz, wynikałoby, że jesteś moim więźniem.
– Bo jestem więźniem!
– Po naszej ostatniej rozmowie doszłam do wniosku, że masz rację – powiedziała, a uśmiech towarzyszący tym słowom nadał jej jeszcze groźniejszy wygląd. – Powinnam cię zabić.
Jabłko Adama na szyi Tea zadrgało.
– Pomysł ten nie dawał mi spokoju przez całe popołudnie.
Sporządziłam nawet listę. W okolicy znajduje się wiele miejsc, w których można porzucić zwłoki, jeżeli wiesz, o czym mówię.
Wyjęła z szuflady kartkę papieru i długopis.
– Zobaczymy najpierw, czy o czymś nie zapomniałam – stwierdziła, stukając długopisem o papier. – Numer jeden: zabić Tea. Myślę, że zasługujesz na powolną śmierć. Wykluczyłam podcięcie ci gardła nożem. Odrzuciłam również pistolet, jako że nie mamy amunicji. Co sądzisz o utopieniu?
– Nie bądź głupia.
– Nie? No dobrze – przekreśliła coś. – A pogrzebanie żywcem? To brzmi nieźle. Musiałabym się trochę napracować, żeby wykopać odpowiednio głęboką dziurę, ale dziś zupełnie nie mam na to ochoty. Może jutro?
– Naprawdę zamierzasz mnie zabić?
– Numer dwa: wyjaśnić staruszce, co się tu wydarzyło – przeczytała. – Jaka ona jest? Jakaś tępawa? Czy będę musiała wymyślić naprawdę dobrą wymówkę?
– Przestań.
– Mogłabym oczywiście powiedzieć jej prawdę, ale wątpię, żeby zrozumiała. To samo odnosi się do punktów trzy i cztery: wyjaśnić wszystko mojej matce i policji. Myślisz, że ktoś by cię szukał, Teo? A może twojej matce ulżyłoby, że pozbyła się swojego chorego synalka?
– Idź się pierdol, Clarice.
Podniosła wzrok.
– Naprawdę nie sądzisz, że jesteś choć trochę chory? Ten album z naszymi wspólnymi zdjęciami jest totalnie psychiczny.
Czekała, aż coś odpowie, po chwili pokręciła głową.
– Tym samym docieramy do punktu pięć: co można zrobić z Teem. Wymyśliłam to w chwili natchnienia – uśmiechnęła się, przesuwając językiem po zębach. – Zróbmy kilka rzeczy, które pozwolą ci zrozumieć, że jesteś skończonym chujem.
– Niczego nie zamierzam z tobą robić.
Jej uśmiech przerodził się w niezadowolenie. Wyszła szybko z pokoju, po czym wróciła, niosąc album ze zdjęciami i ciężki gliniany garnek. Postawiła go na komodzie i zaczęła wyciągać fotografie z albumu, pocierając nimi gwałtownie o twarz Tea.
– To wszystko fałsz. Fantazje skończonego dupka. Co według ciebie powinniśmy z tym zrobić?
Zdjęty paniką patrzył na uśmiechniętą Clarice, czuł delikatność jej spojrzenia i ich stykające się od czasu do czasu ciała. Jak to możliwe, że tak piękne uczucie przerodziło się w coś tak podłego i diabolicznego? Chciał płakać, ale miał wyschnięte oczy. Patrzył w milczeniu, jak Clarice wyjmuje ich wspólne fotografie i wrzuca je do garnka. Na koniec wyjęła z kieszeni zapalniczkę.
Płomień ogarnął papier fotograficzny, który w kilka sekund poskręcał się, skurczył i pociemniał. Obrazy uleciały jako toksyczny, oleisty dym wydobywający się z garnka. Clarice przyglądała się temu pokazowi pirotechnicznemu, przyklaskując z radości. Piękna zamieniła się w Bestię. Wrzucała kolejne zdjęcia do garnka, rozniecając i podsycając płomienie. Rozdmuchiwała iskry, jakby to były bańki mydlane, naśladując ich trzaskanie. Pop, pop, pop. Pokój wypełnił swąd palonego papieru.
Stała z garnkiem w rękach, wpatrując się w żarzące się resztki fotografii. Przystanęła w drzwiach i odwróciła się w jego stronę.
– Szczęśliwego Nowego Roku, Teo!
Te słowa go poraziły. Oznaczało to, że jest więźniem od siedmiu nocy. Większość czasu spędził uśpiony; jak wynikało z jego obliczeń chodziło o trzy, najwyżej cztery noce. Oznaczało to, że starucha wróci po nich za tydzień. Siedem dni na ucieczkę.
Jeżeli Clarice wcześniej go nie zabije.
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Zapach przesłaniał ból. Był silny i ostry. Wyczuwał pod pośladkami lepką grudę przypominającą miękki, oślizgły materac.
Ogarnął go wstyd. I wściekłość. Przez zamknięte drzwi słyszał uwijającą się w kuchni Clarice. Z odgłosów wynikało, że coś gotuje. Od poprzedniego wieczora nie zajrzała do jego pokoju. Teo obudził się w środku nocy i błagał, aby wypuściła go do toalety.
Krzyczał przez kilka godzin, ale teraz było już za późno. Czuł się strasznie.
Clarice otworzyła drzwi i się z nim przywitała. Miała na sobie tylko bikini, a w prawej ręce trzymała brudną łopatę. Była spocona.
– Jak ci upływa pierwszy dzionek roku? – zapytała.
Odstawiła łopatę i cmoknęła go w czoło.
Teo zamknął oczy. Do jego nozdrzy wdarł się zapach śmierci.
– Przygotowałam ci lunch. Musisz być głodny, skoro zrobiło ci się miejsce w żołądku – stwierdziła.
Przyniosła do pokoju talerz, przystawiła krzesło do łóżka i usiadła wyprostowana, jak dziecko pilnowane przez nauczyciela.
Nawinęła spaghetti na widelec i podała mu je ostrożnie, zgarniając sos ściekający mu z kącików ust. Wypluł z obrzydzeniem makaron.
– Jedz, Teo.
– Nie mam ochoty.
– W twojej sytuacji nie powinieneś grymasić.
– Jeżeli mam umrzeć, to nie mam ochoty na jedzenie.
Uniosła lekko brwi, a na jej ustach pojawił się nieśmiały uśmiech.
– Nie zamierzam cię zabić, głuptasie. Nie zasługujesz na tego rodzaju spokój.
– Mówisz poważnie?
– Oczywiście. A teraz jedz.
Teo przyjął jedzenie. Nie wiedział, czy może wierzyć Clarice, ale sprawy zaczynały przybierać korzystny dla niego obrót. Przepełniająca go wrogość zaczęła powoli ustępować i ogarnęło go współczucie dla Clarice, poczuł do niej coś w rodzaju sympatii. Nie miała w sobie dość pokory, aby go przeprosić, ale rezygnacja z morderczych planów i nakarmienie go spaghetti było jednak pewną formą wyrażenia skruchy.
– Cieszę się, że się rozmyśliłaś – powiedział, a przepełniała go tak wielka radość, że chciał zapytać: „Zakochałaś się kiedyś i miałaś przekonanie, że zrobiłabyś dla tej osoby wszystko?”.
Clarice nadziała na widelec dwa kawałki filetu mignon, które zostały na spodzie talerza, i podała je Teowi.
– Nie jem mięsa.
– A powinieneś. Zjedz, przyzwyczaisz się.
Zamknął usta.
– Jeżeli nie spróbujesz, poczuję się urażona – stwierdziła z wyrzutem. – Przyrządziłam je z miłością.
– Nie mam ochoty.
Odłożyła mięso na talerz i wbiła mu widelec w sutek, aż zaczął krwawić.
– Masz je zjeść. Nie zmuszaj mnie, żebym zaczęła się zachowywać nieuprzejmie.
– To mięso musi być zepsute. Leżało poza lodówką przez wiele dni.
– Jedz!
Wbrew swojej woli przeżuł kawałek mięsa. Było zepsute.
Szczodrość, która skłoniła go do kupienia wołowiny dla Clarice, wydała mu się teraz żałosna.
– Przepyszne, nieprawdaż?
– Tak.
– Wiedziałam, że ci posmakuje.
Podawała mu palcami kolejne kawałki, aż wyczyścił talerz do czysta.
– Proszę, pozwól mi opuścić ręce. Przykuj je do ramy łóżka – powiedział. – Nie wytrzymam dłużej w tej pozycji. Już prawie w ogóle nie czuję palców.
Przekrzywiła głowę na bok i przystanęła na chwilę w drzwiach, jakby zastanawiała się nad odpowiedzią. Potem wyszła.
Wróciła dopiero późnym popołudniem. Zimna bryza wlatywała przez okno; Teo próbował owinąć się zapaskudzoną kołdrą. Odchody w jego majtkach stwardniały. W pokoju panował smród nie do wytrzymania, przez co jeszcze bardziej chciało mu się wymiotować. Tyle że wtedy byłoby jeszcze gorzej. Z wielkim wysiłkiem tłumił w sobie odruch wymiotny.
– Zażyj to – powiedziała, wpychając mu do gardła pastylkę.
Usta mu zesztywniały: wyschnięty język smakował paskudnie. Od wielu dni nie mył zębów.
– To na nudności. Musimy porozmawiać.
– Porozmawiać?
– Stuprocentowa szczerość. Co powiesz?
– Zawsze byłem z tobą szczery, Clarice.
Roześmiała się i zapaliła voga. Miała na sobie sukienkę, która była za krótka na taką pogodę i zbyt błyszcząca na tak nieformalną okazję. Założyła naszyjnik z kamieni szlachetnych, który kupił w mieście, ale którego nie zdążył jej wręczyć.
Najwyraźniej Clarice znalazła pudełko z prezentem. Teo poczuł dumę, a jednocześnie gorycz.
Założyła nogę na nogę i rozsiadła się wygodnie na krześle.
– Znasz ten film Woody’ego Allena? Wszystko, co chcielibyście wiedzieć o seksie, ale baliście się zapytać? Zagrajmy w naszą wersję: Wszystko, co chcieliście wiedzieć o mnie, ale baliście się zapytać.
– Że co?
– Coś za coś. Ty mnie o coś pytasz, a ja odpowiadam. Quid pro quo, Teo.
– Nie mam żadnych pytań.
– Jak powiedziałam, stuprocentowa szczerość.
– Mylisz się.
– Laura i pocałunki, które widziałeś – nie ustępowała. – Nigdy o tym nie rozmawialiśmy.
– To już przeszłość. Wolałbym nie wiedzieć.
– Czasami zachowujesz się jak moja matka. Ona również woli udawać, że pewne sprawy nigdy nie miały miejsca.
– Pewne sprawy są zbyt bolesne.
– Jak widok mnie całującej się z inną kobietą? – dmuchnęła mu w twarz dymem.
Teo nie mógł znieść Laury. Nie potrafił się nawet zmusić, żeby o niej myśleć. Ogarniały go coraz większe mdłości.
– To nie była jej wina – powiedziała Clarice. – Lubię kobiety.
Deklaracja Clarice przeharatała duszę Tea. Wiedziała, jak go zranić.
– Co o tym myśli twoja matka?
– Bardzo jej to przeszkadza – w jej głosie zabrzmiał ból. – Nie wiem, czy chcę o tym rozmawiać.
Pogrążyli się w melancholijnym milczeniu. Teo nie wiedział, czy sam chce o tym rozmawiać.
– Odkrycie, że jej ukochana córeczka lubi osobę tej samej płci, było zaledwie kolejnym z serii rozczarowań. Najgorszym – powiedziała w końcu. – Ale ja nie potrafię ukrywać tego, kim jestem.
Tea początkowo fascynowało to nieodpowiedzialne poczucie wolności Clarice. Nie mieściło się ono zupełnie w głowie komuś takiemu, jak on – komuś, kto rozważał każdy krok, zanim go wykonał, ważył każde słowo, zanim je wypowiedział. Ona nie wstydziła się takiego podejścia do życia. On również chciał taki być.
– Mama przyłapała cię na czymś?
– Przyłapała mnie z koleżanką ze szkoły. Byłyśmy pijane i przyszłyśmy do mnie do domu, żeby się ze sobą przespać. Helena znalazła ją pod moim łóżkiem.
– To straszne.
– Straszne było dopiero to, co nastąpiło potem – zmarszczyła brwi, jakby nadal odczuwała z tego powodu żal. – Zaprowadzili mnie do psychologa. Uwierzysz? W dwudziestym pierwszym wieku. Myśleli, że można mnie z tego wyleczyć.
– Mam nadzieję, że nie jesteś lesbijką, Clarice. Nadal liczę, że mnie z czasem polubisz.
Zawiązała sobie włosy z tyłu głowy. Po raz pierwszy zauważył na jej twarzy drobne zmarszczki. Drobne oznaki wieku.
– Naprawdę sądziłeś, że mnie w ten sposób zdobędziesz? – zapytała. Wypowiedziała te słowa pozytywnym tonem, może nawet z uznaniem. Zdał sobie sprawę, że wszystko to było dla niej bardzo świeże.
– Inaczej się nie dało.
– Postąpiłeś głupio, zawierzając mi.
– Musiałem spróbować. Nie mogłem cię przetrzymywać w nieskończoność. Stopniowo odzyskiwałabyś wolność.
Przyjechaliśmy tu na wyspę, a ja musiałem sprawdzić, jak zareagujesz.
– Jak widać, raczej nie zareagowałam zbyt pozytywnie.
Dym papierosowy tworzył między nimi delikatną mgiełkę.
Wstała i zamknęła okno. Potem przyniosła z kuchni kluczyk do kajdanek. Przekręciła go w prawym zamku; poczuł smak wolności na dźwięk metalicznego trzasku.
– Tylko nie próbuj niczego głupiego – ostrzegła.
Powoli przesunęła ręce Tea w dół i przykuła je do ramy łóżka.
W tym stanie nie miałby szansy jej uderzyć. Rozciągnięte mięśnie zadygotały i szybko się skurczyły.
– Przykro mi, że nie lubię cię w taki sam sposób, w jaki ty lubisz mnie – powiedziała, po czym położyła kluczyk na stoliku nocnym.
Teo nie wiedział, co powiedzieć. Gdyby zadeklarował, że ją kocha, sam miałby poczucie, że się powtarza. Chciał powiedzieć coś nietypowego i szokującego, ale nic nie przychodziło mu do głowy. Clarice wyszła na chwilę z pokoju i wróciła z torbą lekarską.
– Moja kolej, żeby zadać pytanie. Jaka kombinacja otwiera zamek?
Teo skamieniał ze strachu. Pomyślał o Brenonie i tych jego cholernych okularach.
– Proszę, nie komplikujmy sprawy – powiedziała.
– Clarice, ja…
– Na twoją prośbę zmieniłam ci pozycję rąk. Podaj mi kombinację.
Wstyd, ale nie wiedział, co odpowiedzieć. Nalegała tak mocno, że nie miał siły jej się opierać.
– Próbowałam wszystkich sposobów, żeby go otworzyć – potrząsnęła torbą przy uchu, próbując odgadnąć, co znajduje się w środku.
– Niektóre rzeczy są naprawdę bolesne, Clarice.
Postawiła torbę na łóżku i oparła ją o niego. Chwyciła go za nadgarstki i mocno je ścisnęła. Ładnie pachniało jej z ust, mimo że w jej oddechu wyczuwał pozostałości papierosów.
– Chcę, żebyś mi podał kombinację. I chcę, żebyś to zrobił teraz. Albo przestawię ci ręce z powrotem w górę.
Teo zamknął oczy i zobaczył siebie we śnie. Cierpliwie stawiał domek z szerokich czerwonych kart. Wokoło rosły drzewa, a słońce świeciło mocno. Potem rozsypał domek z kart jednym dmuchnięciem.
– Kombinacja to zero, siedem, zero, sześć – powiedział z szeroko otwartymi oczami. – Proszę, nie skrzywdź mnie.
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Clarice z uśmiechem przekręciła kółka zamka szyfrowego, otworzyła torbę i wyciągnęła z niej okulary Brenona. Teo nigdy nie zapomniał tamtej chwili: zdezorientowanego spojrzenia i otwartych ust. Jej długie, smukłe palce obracały okulary, jakby próbowały zamienić je w coś innego.
Nagle na jej twarz wstąpiła rozpacz albo boleść. Krew odpłynęła jej z policzków, struny głosowe zesztywniały, a na czole zaczęła pulsować nieestetyczna żyłka. Zacisnęła pięści, niemal rozgniatając okulary, i uderzyła powietrze. Teo poczuł się dowartościowany, kiedy zobaczył, że z jej twarzy znika wyniosła mina i zastępuje ją poczucie, że została oszukana.
– Wyjaśnij – zażądała błagalnym tonem.
Zapadła absolutna cisza, a on przeciągał tę chwilę spokoju.
Nie miał ochoty niczego wyjaśniać. A skoro przełożyła mu ręce w dół, nie musiał udawać miłego.
– Co te okulary robią w twojej torbie, Teo?
– Breno nie żyje – odparł. Zabrzmiało to niesamowicie banalnie, jakby zaczerpnął tę kwestię z jakiejś powieści.
Clarice zamrugała, jakby próbowała usunąć coś z oczu.
Rozpłakała się.
Teo nie potrafił zrozumieć, jak Clarice może wciąż myśleć o Brenonie po tym wszystkim, co razem przeszli. Umarło w nim poczucie, że łączy ich coś wyjątkowego. Chciałby powiedzieć coś, co ulżyłoby jej w cierpieniu, ale zdawał sobie sprawę, że są takie chwile w życiu człowieka, kiedy cierpienie jest wręcz konieczne.
Poza tym był pewien, że wiedziała już wcześniej. Teraz płakała, ponieważ uważała za swój obowiązek udawanie, że jest wstrząśnięta. Zupełnie jakby znajdowali się w teatrze: na scenie, oświetleni reflektorami, przed widownią czekającą na występ.
– Zabiliśmy Brenona – dodał.
Nie wyglądała na aż tak zaskoczoną, jak się spodziewał.
– Naprawdę?
– Tak. Nie pamiętasz?
– Kłamiesz!
– Zrobiliśmy to razem, Clarice. Próbował nas zamordować.
Teo bawił się przednio, zwłaszcza obserwując jej reakcję.
Clarice upuściła okulary i upadła na podłogę, gdzie zwinęła się w kłębek. Schowała twarz w dłoniach, a z jej gardła wydobył się przenikliwy krzyk.
– Nie pamiętam… Nie…
W przerażeniu ściskała palcami skronie. Zrobiła się bardzo czerwona i wyglądało to tak, jakby miała się zaraz rozpaść na jego oczach. Żałował, że jest skuty i nie może jej przytulić, ale doszedł do wniosku, że pewnie by go powstrzymała, gdyby próbował sięgnąć po kluczyk leżący na stoliku nocnym.
– Stało się straszne nieszczęście. Ale nikt o tym nie wie.
– Kłamca! Psychopata! – Clarice wykrzykiwała obelgi bez składu i ładu. Przygryzła wargi, dygotała i łkała żałośnie jak rozdrażnione dziecko.
– Przestań płakać – powiedział bardzo spokojnie.
Przynajmniej jedno z nich musiało zachować spokój.
– Kocham Brenona! – zawołała.
Teo się roześmiał.
– Próbował cię zgwałcić.
Kłamstwo sprawiło mu odrobinę perwersyjnej przyjemności, ale przecież częściowo była to prawda. Ostatecznie Breno przyjechał do Teresópolis nieproszony i nie był przy zdrowych zmysłach. Prawdopodobnie skrzywdziłby Clarice, gdyby Teo go nie powstrzymał.
– Pomogłaś mi zakopać jego ciało – ciągnął Teo z wystudiowanym uśmiechem. Lada chwila reflektory zgasną, a widownia zgotuje im owację na stojąco. Próbował klasnąć, ale łańcuchy kajdanek były zbyt krótkie: palce jego rąk zetknęły się ze sobą, ale niewystarczająco.
Clarice zmusiła się do powstania – jej drobne ręce przypominały gałązki – i uczyniła niepewny krok w jego stronę.
Teo będzie ją teraz mógł przytulić i zapewnić, że wszystko dobrze się skończy. Wyciągnął ręce. Chciał poczuć jej skórę, która musiała być bardzo gorąca od tych emocji.
Nie spodziewał się, że dostanie mocny cios w twarz.
Zakręciło mu się w głowie. Dokuczliwy dźwięk zabrzmiał ponownie, niczym skrzypiąca podłoga. Postąpiła samolubnie, chłoszcząc go w ten sposób, zupełnie jakby chciała przerzucić na niego część winy. Teo był tak przerażony jej nastawieniem, że nie stawiał oporu.
W milczeniu pozwolił się bić, mimo że bardzo cierpiał. Jego skóra ponownie się porozdzierała, strupy na twarzy znów się otworzyły. Musiał zamknąć lewe oko, kiedy kapnęła do niego kropla krwi. Taka awantura z powodu jakiegoś gnojka, który grał na skrzypcach i wpierniczył mu się w życie w najbardziej niefortunny sposób, jaki można było sobie wyobrazić?
Tak naprawdę Clarice nie była wstrząśnięta śmiercią Brenona; pewnie jej wręcz ulżyło. Musiała wyrzucić z siebie uczucia, których nie sposób w żaden sposób wytłumaczyć.
Zupełnie jak wtedy, kiedy umiera ciotka, której nie lubimy, a wiadomość o jej odejściu wzbudza w nas dziwnie silne emocje.
Musiała się na kimś wyżyć, więc wyżywała się na nim.
Wyjęła z komody rewolwer. Trzymała go niezdarnie w drżących dłoniach. Lufa była wycelowana prosto w Tea.
Odciągnęła kurek, przygotowując się do strzału. Zapomniała, że broń nie jest naładowana.
Stojąca przed nim Clarice nie była tą samą osobą, którą poznał na barbecue. Nie była też tą Clarice, z którą spędził tyle szczęśliwych chwil w Teresópolis i z którą spędził niezapomnianą noc w motelu. Nie była to również Clarice, która mściła się na nim, paląc fotografie i dmuchając mu w twarz dymem. Była to jakaś inna osoba: zatrważająco wzburzona, o wilgotnych oczach i kamiennym spojrzeniu.
Przystawiła sobie rewolwer do głowy i oparła się o ścianę, aby się nie wywrócić. Bardzo się trzęsła. Pistolet ciążył jej w dłoni, zupełnie jakby zaskoczyła ją jego masywność. Spoglądała na Tea z diabolicznym wyrazem twarzy, a on odpowiedział spojrzeniem pełnym niezrozumienia i żalu. Bez namysłu pociągnęła za spust.
Pusty trzask ją zirytował. Rzuciła rewolwer na ziemię, z niezrozumiałych powodów nadepnęła na niego i krzyknęła:
„Kocham cię, Breno”, zupełnie jakby duch biedaka mógł usłyszeć jej histeryczne wycie. Trzęsły jej się żebra, a całe ciało wyglądało tak, jakby miało za chwilę eksplodować. Teowi było ogromnie przykro, że Clarice oszalała.
Wpadła na kuchenny stół i gwałtownym ruchem otworzyła drzwi do chaty. Teo usłyszał łkanie i ukrywane odgłosy kroków na piasku. Dokąd zmierzała? Ciekawość nie wystarczyła, żeby pokonał stres. Poczuł ulgę i chciał przedłużyć tę chwilę. Zamknął oczy i oparł głowę na poduszce, próbując nie myśleć o niczym konkretnym. Dla Clarice praktycznie nie istniał, co było strasznie smutne. Próba samobójcza była szczególnie obraźliwa. Nigdy tego nie zapomni.
Atmosfera w sypialni wydawała się lżejsza i radośniejsza, odkąd sobie poszła. Kiedy ponownie uniósł powieki, czuł się już lepiej. Kątem oka dostrzegł jakiś ruch. Przez okno zobaczył Clarice płynącą w stronę horyzontu, jakby próbowała od niego uciec. Jej drobne ramiona młóciły wodę w próżnym wysiłku. W pewnej chwili pochłonęła ją wielka fala. Nie wróciła na powierzchnię.
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Teo w przerażeniu skręcał się na materacu. Przed oczami stawał mu raz za razem widok Clarice znikającej pod powierzchnią morza, które eksplodowało białą pianą i pochłonęło miłość jego życia. „Miłość mojego życia”. Bezskutecznie próbował dosięgnąć kluczyka leżącego na nocnym stoliku. Przekręcił ciało na łóżku i odchylił się maksymalnie w bok, wyciągając rękę w kierunku klucza. Dotknął palcami stolika, ale nie klucza, który zsunął się po blacie. Spróbował jeszcze raz; kajdanki wpiły mu się w przedramiona. W końcu do niego sięgnął.
Odpiął kajdanki i wybiegł na zewnątrz. Ściągając z siebie ubranie, wchodził w morze. Rany zaczęły go piec od kontaktu ze słoną wodą. Obracał głowę na boki, szukając miejsca, w którym zniknęła Clarice. Czuł się bezradny, a jednocześnie trochę ogłupiały, ponieważ wszystko dokoła wyglądało tak samo, a on nie mógł znaleźć żadnego punktu odniesienia. Trwał przypływ. Kiedy uznał, że znajduje się blisko miejsca, w którym zatonęła, zdał sobie sprawę, że nie czuje piasku pod palcami nóg. Stał na skale pokrytej szlamem. Poślizgnął się, kiedy jeż morski ukłuł go w duży palec. Wdrapał się z powrotem na skałę i zaczął wołać imię Clarice.
Wydawało mu się, że zobaczył ludzką sylwetkę w zielonkawoniebieskiej wodzie, ale kiedy podpłynął bliżej, nie znalazł niczego. Ile czasu minęło? Na pewno więcej niż trzy minuty, może nawet pięć. Najbardziej przerażało go to, że Clarice została pociągnięta na dno. Nie dopuszczał nawet do siebie myśli, że mogła utonąć. Świat nie pozwoliłby komuś tak wyjątkowemu odejść bez choćby najskromniejszej ceremonii. Byłoby to niesprawiedliwe, karygodne.
Morze zrobiło się jasnoczerwone – słońce ziewało na horyzoncie, a niebo zlało się ze szkarłatną taflą morza. Teo płynął z coraz większym trudem, jako że woda jakby próbowała pochłonąć go za wszelką cenę. Nurkował z otwartymi oczami.
Cudowność przyrody zapierała mu dech w piersiach. Mimo to musiał wrócić na brzeg. Zimny wiatr sprawiał, że trzeszczały mu kości. Było to dziwne uczucie: umysł nadal pracował w logiczny sposób, ale ciało ulegało odruchowym reakcjom.
Zrobiło mu się niedobrze. Tragedia wydawała się nieunikniona. Wtedy zobaczył ciało Clarice. Znajdowało się blisko skalistego wybrzeża, unieruchomione w dziwacznej pozycji między dwoma głazami. Twarz Clarice była oblepiona włosami, ale wydawała się znajdować nad powierzchnią wody. Ramiona spoczywały wzdłuż ciała, podrygując groteskowo na falach. Poza tym była najwyraźniej unieruchomiona.
Teo bez wahania rzucił się do wody mimo kłującego bólu w klatce piersiowej i w prawej ręce. Kopał nogami i wyrzucał ręce wysoko w powietrze, jakby chciał dopilnować, żeby Clarice zapamiętała heroizm jego akcji ratunkowej. Kiedy dotarł na skały, długo nie mógł znaleźć czegoś, czego mógłby się chwycić. Chłód i zmęczenie zaburzały jego zdolność widzenia. Musiał złapać ręce Clarice i wspiąć się na jej ciało. Sukienka była rozdarta, a kiedy wszedł wyżej, zauważył krew.
Dolna część jej ciała była poobcierana, zwłaszcza wokół krzyży. Clarice była przytomna, ale zdezorientowana. Z trudem łapała powietrze i chyba porządnie opiła się wodą. Jej serce biło szybko.
– Spokojnie, jestem przy tobie – powiedział.
Zdarł z niej sukienkę – pod spodem nie miała nic – i próbował odwrócić jej ciało. Fale były silne, ciskały nimi o skały.
Krew tryskała z głębokiej rany, w wyniku której lewy pośladek Clarice wyglądał jak postrzępiony kawał mięsa. Trzęsła się i bełkotała. Wydawało mu się, że zawołała Brenona, ale próbował nie brać tego do siebie.
Musiał zdekonstruować obraz Clarice – jego Clarice – i wyrzuty sumienia, jakie odczuwał w związku z jej osobą.
Dysponował umiejętnościami pozwalającymi na uratowanie jej życia i był dumny, że jest ich pewien. Szybkim ruchem uniósł jej uda i obwiązał sukienkę wokół pośladków. Zabieg ten pomógł zatamować krew, a Teo mógł wreszcie odciągnąć ją od skały.
Płynął, trzymając ją pod pachami, ale wydawała się cięższa niż kiedykolwiek wcześniej. Wymagało to nadludzkiej siły. Musiał znaleźć jakąś inną pozycję. Ułożył jej ciało na swoich ramionach i płynął mimo straszliwego nacisku na kark i plecy, który wypychał go co chwilę pod powierzchnię. Nałykał się sporo słonej wody, na chwilę stracił nawet przytomność.
Clarice ześlizgiwała się z niego, tracił panowanie nad sytuacją. Sam ledwo utrzymywał się na powierzchni. W tamtej chwili, kiedy bezskutecznie szukał stopami piasku i zdał sobie sprawę, że wciąż są za daleko od brzegu, przyszło mu do głowy, że byłoby doprawdy interesujące, gdyby tam zginęli, w ponętnych odmętach Oceanu Atlantyckiego. „W ponętnych odmętach Oceanu Atlantyckiego” – był pewien, że jakiś pisarz musiał użyć tego sformułowania w swojej powieści. Na chwilę rozluźnił uścisk, którym przytrzymywał jej ramiona, przygotowując się, żeby ją wypuścić jako pierwszą, ale dosłownie w tym momencie jego stopy dotknęły piasku. Poczuł, jak odzyskuje pewność siebie, że znowu żyje.
Trzymając Clarice nad powierzchnią wody, zagłębił palce w piasku i przeniósł ją przez falę przyboju. Robiła się coraz bielsza, nadal kaszlała. Jej długie włosy oblepiały klatkę piersiową Tea, przez co czuł się jak książę z bajki ratujący ukochaną. Zanim jeszcze dotarł do chaty, był już głęboko poruszony i dał sobie spokój z próbami zachowania profesjonalnego dystansu do sprawy.
Zachodzące słońce kładło się ładnym cieniem na białych ścianach. Położył Clarice na łóżku, w którym sypiała, ponieważ to w drugim pokoju było całkiem zapaskudzone. Obłożył ją poduszkami. Po krótkich oględzinach poczuł ulgę. Jej stan nie był aż tak poważny, jak to się wydawało w wodzie. Nie znalazł żadnych ran na korpusie ani na głowie, niemniej drobne ciało Clarice wyglądało źle – przypominała zakrwawioną syrenkę. Miała głębokie rozcięcia na plecach oraz na jednej łydce, ale najpoważniejsze obrażenia znajdowały się na pośladkach: spod podłużnych otarć przebiegających zygzakiem wyzierało lekko wybrzuszone żywe mięso.
Teo pochylił się nad jej twarzą. Przez chwilę żałował, że Clarice oddycha, bo w przeciwnym razie musiałby wykonać reanimację i miałby pretekst, aby dotknąć jej ust. Znajdowali się bardzo blisko siebie. Zajrzał w jej na wpół otwarte oczy. Mówi się, że w oczach drugiego człowieka można zobaczyć jego duszę. W oczach Clarice zobaczył spokój i życzliwość; wyznanie prawdziwej miłości, które wypełniło jego serce. Rozpłakał się i ukrył twarz w dłoniach. Po raz pierwszy nie robił tego na pokaz ani nie liczył, że coś w ten sposób zyska: łzy popłynęły same.
Wiedział, że mało kto może liczyć na coś tak pięknego: miłość w stanie czystym, tę istotę życia. Wszystko nagle nabrało sensu. Wcześniej działał pod wpływem impulsu, próbując kontrolować Clarice, teraz uświadomił sobie, jak pozbawiona znaczenia była ta jego dominacja. Niczym idealnie dopasowane do siebie elementy układanki – musieli najpierw znaleźć się w tak ekstremalnym położeniu, aby zrozumieć, że są w sobie zakochani.
Mocno ją przytulił, przekonany, że ona również doświadcza podobnej chwili wzruszenia. Nie miał wątpliwości, że jest to najważniejszy moment w jej życiu. Trzymał ją w objęciach i płakał w jej ramię.
Kaszlała i rzęziła, ale wyraźnie usłyszał:
– Kocham cię.
– Ja ciebie też kocham, Clarice. Jesteś moją księżniczką.
Długo ją całował – zaczął od serii cmoknięć, a na koniec złożył na jej ustach długi pocałunek, po którym przestała kaszleć.
– Będę musiał cię uśpić. Nie będzie bolało. Wiem, co robię, niczego się nie obawiaj.
Założył rękawiczki chirurgiczne i wyjął gazę z kosmetyczki.
Spojrzał na Clarice z powagą, starając się wzbudzić w niej zaufanie, po czym wstrzyknął jej odrobinę thyolaxu. Jej powieki zatrzepotały i w końcu opadły. Teo przyniósł jeden z kuchennych noży i przytrzymał go nad latarnią, wkładając ostrze w płomień.
Clarice mogłaby się przerazić, gdyby to zobaczyła, dlatego postanowił ją ponownie uspokoić na wypadek, gdyby wciąż go słyszała.
– Nie bój się.
Rozwiązał sukienkę, która podtrzymywała jej główną ranę.
Krwawienie się nasiliło i musiał przycisnąć gazę bezpośrednio do małej, rozdartej żyły. Oczyścił ciało Clarice, uważając, aby nie zrobić jej przy okazji krzywdy. Teowi podobało się, że miała drobne uda. Rozcięcie po lewej stronie naruszyło tkanki podskórne, odsłaniając włókna mięśnia pośladkowego odpowiedzialnego za jej idealne krągłości. Mięsień i skóra zostały rozdarte. Teo miał nadzieję, że żadne kości nie są złamane. Zaszył mięsień, potem skórę. Kiedy zakładał proste szwy na stopach i udach, zaczął w nim narastać abstrakcyjny gniew na nieodpowiedzialność Clarice.
Odkąd przejęła kontrolę nad sytuacją, straciła zupełnie kontakt z rzeczywistością. Teo rozmyślał nad tym od kilku tygodni. Nawet on rozumiał teraz, że skuwając ją kajdankami, postępował niegodnie. Rzucając się bez namysłu do morza, dała wyraz skali swojego szaleństwa, a on nie mógł dłużej ignorować absurdalności całej sytuacji.
Decyzja nie wymagała jakiegokolwiek namysłu: dostatecznie długo rozważał wcześniej tę kwestię, aby wiedzieć, że jest to słuszne rozwiązanie. Był przekonany do swojego pomysłu i doświadczał jedynie lekkiej irytacji. Układając Clarice na boku, pocałował ją delikatnie w czoło. Nieśpieszenie zwinął jej ciało, przeciągając ręce i nogi do przodu, aby jak to tylko możliwe wygiąć kręgosłup w łuk. Przesunął palcami po jej białych, pokrytych zadrapaniami plecach, wzdłuż wybrzuszenia tworzonego przez ukryty pod skórą kręgosłup.
Wziął do ręki nóż z rozgrzanym ostrzem i zagłębił go w plecach Clarice – w miejscu między pierwszym a drugim kręgiem.
Napotkał na opór i musiał zmienić pozycję swojego ciała, aby zwiększyć nacisk. Rozcięcie powiększyło się jeszcze bardziej, zionąc niczym szerokie, uśmiechnięte usta. Ostrze zagłębiło się w dysk; Teo poczuł swąd przypalonego ciała. Mimo broczących krwią pleców Clarice pogrążona była w kamiennym śnie. Teo zachowywał czujność. Nie chciał narazić ją na niebezpieczeństwo śmierci. Wyczerpany, wypuścił z dłoni rękojeść. Tkwiący w dysku nóż zadrżał, a ciało Clarice się rozluźniło. Teo ukląkł przy łóżku, szukając optymalnej pozycji do kolejnego etapu, po czym skończył przecinać kręgosłup Clarice.
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Noc upłynęła względnie spokojnie. Tuż przed piątą Clarice obudziła się na krótko. Oddychała z wysiłkiem, miała wysoką gorączkę. Teo opanował sytuację środkami zbijającymi temperaturę, antybiotykami i thyolaxem. Zabieg się powiódł, nie miał co do tego wątpliwości, ale ponieważ nie mógł się doczekać, kiedy Clarice na dobre się przebudzi, sam też nie mógł zasnąć.
Zmienił zakrwawioną pościel i wyczyścił łóżko w drugim pokoju.
Okulary Brenona włożył z powrotem do torby i wziął szybki prysznic, aby zmyć z siebie ten paskudny smród, którym przesiąkło jego ciało. Na kuchennym blacie znalazł glinianą miskę z popiołem ze spalonych fotografii i wyrzucił całą zawartość.
W końcu zasnął w fotelu. Przyśniło mu się, że rozmawia z Sobottą, autorem Atlasu anatomii człowieka, o tym, co zrobił z Clarice. Znajdowali się w jakimś górzystym miejscu, a Sobotta wpatrywał się w Tea kamiennym wzrokiem. Teo się wystraszył, ale po przebudzeniu całe zajście wydało mu się niezwykle zabawne.
Była siódma rano, Clarice nadal spała. Sprawdził oznaki życia.
Gorączka zelżała.
Postanowił ją ubrać, ale wybrana przez niego czarna sukienka – ta sama, którą miała sobie tamtej nocy, kiedy poszła na koncert Brenona – była bardzo obcisła i mogłaby wyrządzić jej krzywdę. Długo nie mógł się zdecydować na którąś z dwóch kolejnych; w końcu wybrał tę w polne kwiaty. Przyjemnie było znów panować nad sytuacją.
Chciał przyrządzić śniadanie, ale nie bardzo miał z czego.
Nastawił wodę, lecz ku jego rozczarowaniu nie znalazł płatków owsianych. Patricia uwielbiała owsiankę z dodatkiem cynamonu i kardamonu, a on był pewien, że Clarice również by ją pokochała.
Kiedy próbował zdecydować, czy podać do kawy herbatniki, czy tosty, z sypiali dobiegł głośny łomot. Teo podbiegł do drzwi i zobaczył Clarice na podłodze, zaplątaną w prześcieradło. Na jej twarzy malowało się przerażenie. Podszedł do niej bez słowa, podniósł ją za ramiona i próbował podnieść na łóżko. Było to trudne, ponieważ wyła i się miotała.
– Uspokój się – powiedział. Sprawdził jej tętno i w końcu zdołał wciągnąć ją z powrotem na łóżko.
Wyjął z szuflady środki przeciwbólowe. Wolał nawet nie myśleć, jak bardzo musi cierpieć. Usiadł na skraju łóżka i czekał, aż Clarice coś powie. Po przebudzeniu zamiast zawołać jego imię, musiała próbować sama wstać. Była blada jak trup i wyglądała na niezadowoloną z jakiegoś całkowicie osobistego powodu. Jej wzrok zatrzymał się na zasłonie, którą zaciągnął wcześniej, aby nie padało na nią słońce.
– Co się stało? – zapytał.
Zaczęła się trząść i płakać, ale nie w głupkowaty jak wcześniej sposób. Był to intensywny, konwulsyjny płacz. Kiedy podniosła wzrok, w jej spojrzeniu można było dostrzec jedynie ciemną pustkę, a Teo zrozumiał, że musiała w niej umrzeć jakaś z pierwotnych rzeczy.
– Nie czuję nóg, Teo.
Zrobił zdziwioną minę, którą wcześniej wiele razy ćwiczył przed lustrem.
– To znaczy?
Uniosła ciało na rękach. Chciała usiąść na łóżku, ale nie była w stanie tego sama zrobić.
– Próbuję poruszyć nogami, koncentruję się na tej czynności, ale… nie chcą mnie słuchać – wyjaśniła z przerażeniem w oczach.
Co najgorsze, nie przestawała płakać. Wstał, z poważną miną podszedł do łóżka i dotknął jej stóp. Chwycił je między dłonie i zaczął rozmasowywać. Były zwiotczałe i rozpalone.
– Czujesz coś?
Minęło trochę czasu, zanim odpowiedziała, być może dlatego, że była półprzytomna. Kiedy pokręciła głową, Teo dostrzegł na jej twarzy czystą rozpacz. Clarice straciła czucie poniżej ud, a on doskonale wiedział, że tak jest. Znów wyobraził sobie siebie na scenie, ćwiczącego gesty i zapamiętującego kwestie. Przywołał zaniepokojony wyraz twarzy, który tak przekonująco mu wychodził – ściągnięte usta, uniesione brwi – i powiedział:
– Przeprowadzę kilka testów.
Powoli ugiął jej nogi, wykonywał koliste ruchy stopami, uciskał uda i kostki, poprosił, aby rozejrzała się po pokoju i spróbowała sama obrócić swoje ciało. Wszystkie polecenia wykonywała z wielkim wysiłkiem, dławiąc się łzami. W jego ocenie zachowywała się nieco melodramatycznie, ale w tych okolicznościach nie mógł sobie pozwolić na uśmiech.
– Myślę, że faktycznie straciłaś czucie w nogach – stwierdził.
Wiedział, że rytm i tembr jego głosu musi być odpowiedni, aby zabrzmiało to przekonująco. – Przykro mi.
Clarice rozmasowywała zdrętwiałe kończyny. Mimo że nie zdarzyło się nic nowego, zaczęła znów płakać. Było to tak nudne i monotonne, że chętnie przewinąłby czas do momentu, kiedy Clarice pogodzi się ze swoim stanem i będzie wieść szczęśliwe życie pod jego opieką. Ale nie dało się przyśpieszyć biegu wydarzeń. Nadchodzący tydzień będzie się nieznośnie ciągnął.
– Przestań płakać – rzucił. – Przepraszam, nie chciałem, żeby to zabrzmiało nieczule. Zastanawiam się po prostu, co zrobić…
– Pomóż mi, Teo. Proszę, pomóż mi! – chwyciła go gwałtownie za ręce, wręcz się go uczepiła. – Nie chcę zostać kaleką.
– Co ty opowiadasz!
– Zrób coś! Błagam cię! Zostanę z tobą na zawsze! Zrobię, co zechcesz… Tylko, błagam, wylecz mnie!
– Rzuciłaś się do morza. To cud, że w ogóle żyjesz.
Był zdenerwowany i wolał z nią nie rozmawiać, póki była taka wzburzona. Najchętniej by ją uśpił, ale nie miał pretekstu.
– Nie mogę chodzić!
– Jak wiesz, opiekuję się matką, która nie może chodzić. Być może odzyskasz władzę w nogach dzięki terapii – powiedział, choć doskonale wiedział, że w tym wypadku terapia nic nie da.
– Chcę chodzić już teraz!
Clarice otworzyła bardzo szeroko oczy i wpatrywała się w swoje nogi, jakby mogła zmusić je do działania. Jednocześnie szarpnęła tułowiem do przodu, przechyliła głowę w bok i zwymiotowała. Wyjąc, chwyciła się rękami za brzuch.
Teo poszedł wyczyścić ubrania i pościel. Z ulgą opuścił pokój i celowo dłużej zabawił przy sznurze do bielizny, jakby starał się wybrać najbardziej suche prześcieradło – co było absurdalne, jako że wisiało tam tylko jedno. Na zewnątrz nie było słychać jej krzyków, co pomogło mu poradzić sobie z poczuciem klaustrofobii. Przed powrotem do sypialni wstawił pod prysznic krzesło z kuchni.
– Przyda ci się zimny prysznic – powiedział Clarice.
Była spocona, zwymiotowała środki przeciwbólowe.
Poruszyła się z wysiłkiem, trzymając się za podstawę pleców. Teo odsunął kołdrę i na ile potrafił, próbował ją unieść. Niewiele zdziałał, ponieważ zrobiła się wiotka jak szmaciana lalka. Zaniósł ją pod prysznic i posadził w taki sposób, żeby nie uciskać bandaży na lewym pośladku. Włączył zimną wodę i opłukał jej czoło.
Pomógł jej zdjąć sukienkę. Widok jej nagiego ciała po raz pierwszy nie wzbudził w nim żadnych odczuć. Czuł się średnio.
Lubił ją – kochał – i musiał to czuć przez cały czas, nawet kiedy była chora, brudna czy jakakolwiek. Nie potrafił znieść w sobie tej obojętności – tej samej, którą odczuwał w Wigilię.
Clarice mocno dygotała i poprosiła, żeby przestał ją smagać wodą. Teo kazał jej umyć zęby, ale zaraz potem ponownie zwymiotowała i musiała to zrobić jeszcze raz. Ostrożnie ją wytarł.
W pewnej chwili wydawało się, że zaraz straci przytomność, więc zaczął opowiadać jakieś głupoty, żeby się rozbudziła. Clarice znajdowała się w krytycznym stanie, ale Teo wiedział, że dziewczyna jest twarda i ma masę szczęścia. Niedługo poczuje się lepiej.
Kupi jej najlepszy wózek inwalidzki, taki z silniczkiem, z importu. Już wcześniej szukał w internecie odpowiednich modeli dla Patricii i wiedział, że najlepszy kosztuje około jedenastu tysięcy reali. Taki kolorowy wózek będzie idealnie pasował do wesołego usposobienia Clarice.
Zwymiotowała po raz trzeci i Teo pomyślał, że chyba nigdy nie wyjdą z łazienki. Pewne pocieszenie czerpał z myśli, że jej drobne ciało nie może pomieścić wiele więcej. Kiedy ją ponownie opłukiwał, zaczął się zastanawiać, co podać na lunch. Clarice była znów czysta, ale wyglądała na wyczerpaną. Zostawił ją w łazience i ponownie zmienił pościel. Spryskał pokój wodą kolońską, żeby zabić nieprzyjemny zapach.
– Dobrze się czujesz? – zapytał, przeniósłszy ją z powrotem do łóżka.
Miała wilgotne oczy. Spojrzała na niego nieobecnym wzrokiem.
– Potrzebuję trochę czasu dla siebie.
Wzruszył ramionami i wstał. Nie chciał jej opuszczać. Mimo to ruszył w kierunku drzwi.
Clarice wykonała delikatny gest, żeby się zatrzymał.
– Proszę, powiedz, że to można wyleczyć. Powiedz, że wyzdrowieję.
Przemawiała przez nią desperacja.
– Nie wiem. Nie chcę cię okłamywać.
– Co dokładnie się wydarzyło?
– Próbowałaś się utopić, a fale musiały zepchnąć cię na skały – powiedział. – Masz głęboką ranę na plecach, a także na pośladku. Straciłaś czucie poniżej bioder, co oznacza, że uszkodziłaś sobie kręgosłup. Potwierdzałaby to rana na plecach, ale niczego nie udało mi się tam wypatrzeć. Mocno krwawiła, więc tylko ją zaszyłem.
Clarice pokiwała powoli głową, jakby próbowała sobie wyobrazić tę scenę.
– Odniosłem wrażenie, że skały miały ostre krawędzie – dodał.
– W jaki sposób zdjąłeś sobie kajdanki?
– Przełożyłaś mi ręce w dół i zostawiłaś klucz na stoliku.
Miałaś mnóstwo szczęścia, Clarice. Uratowałem ci życie.
– Uratowałeś? – Jej twarz była niepokojąco pozbawiona wyrazu. Z oczu zniknęły łzy. – Chcę umrzeć. A ty nie będziesz mnie w stanie za każdym razem powstrzymać.
Teo zatrzasnął za sobą drzwi. Wszedł pod prysznic i stał z twarzą pod strumieniem wody, Uwielbienie, jakim darzył Clarice, zaczynało się zamieniać w niepokój. Był wściekły i wiedział, że skrzywdziłby Clarice, gdyby wrócił teraz do sypialni. „Ale ta wściekłość jest po prostu oburzeniem” – uznał. „Oburzeniem na wszystko”. Rozmyślał o wszystkim, co jej powiedział i co ona powiedziała jemu. Clarice nadal darzyła uczuciem tego martwego gościa, który wciąż żył w jej umyśle. Jej postępowanie potwierdzało, że postradała zmysły: podała mu zgniłe mięso, spaliła fotografie, torturowała go. Musiał obronić Clarice przed nią samą. Teo rozumiał, że cierpiała, ale ani przez chwilę nie żałował tego, co zrobił. W ostatecznym rozrachunku wszystko to uczynił dla jej dobra.
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Teo wszedł do pokoju, niosąc kanapkę. Clarice spała, ale odniósł wrażenie, że dopiero co zamknęła oczy. Postanowił do niczego jej nie zmuszać. Świat za oknem wyglądał wyjątkowo posępnie. Nawet księżyc nie świecił.
Uznał, że nie ma potrzeby zamykać drzwi do sypialni. Zjadł kanapkę, mimo że nie był głodny, po czym położył się w drugim pokoju, aby trochę poczytać. W pewnej chwili zamknął oczy i pomyślał, że zasługuje na dłuższy sen – może nawet do dziewiątej.
Śniły mu się najróżniejsze dziwactwa, między innymi psychodeliczne postaci, które kastrowały zwierzęta i gawędziły z nieożywionymi przedmiotami. Wszystko było skąpane we krwi, a także w barwach bieli i złota. Obudził się z mocnym przekonaniem, że Clarice umarła. Wyobraził sobie jej ciało wiszące nad łóżkiem, z prześcieradłem, które przyniósł ze sznura na bieliznę, obwiązanym wokół szyi.
Chciał pobiec do drugiego pokoju, ale się opanował. Wiarę w sny uważał za coś absurdalnego, więc gdyby się jej poddał, sam mógłby zwariować. Wsunął na nogi klapki i poszedł umyć zęby.
Spoglądając na swoje odbicie w lustrze, zauważył, że jego twarz wygląda znacznie lepiej. Rany się goiły i, kto wie, może nawet znikną do czasu powrotu staruchy.
Schował brzytwę, którą Clarice gdzieś znalazła – może po prostu znajdowała się na wyposażeniu domu – i obcinarkę do paznokci. Na wszelki wypadek ukrył też noże i inne ostre przedmioty: w kuchni znajdowała się gruba rura, która wychodziła na zewnątrz przez otwór w ścianie zastawiony normalnie dużym dzbankiem. Odsunął dzbanek i wepchnął do rury wszystkie przedmioty, które sprawiały wrażenie groźnych.
Kiedy wszedł do sypialni, Clarice była pogrążona w głębokim śnie. Słońce paliło mocno, chociaż była dopiero siódma rano. Teo zaciągnął zasłony. Był pewien, że poprzedniego wieczora Clarice udawała, że śpi, aby uniknąć rozmowy. Tego rodzaju niegrzeczność, w połączeniu z wizją Clarice powieszoną na prześcieradle, wzbudziła w nim irytację. Zaparzył kawę, a ponieważ nie miał ochoty zajmować się niczym innym, wrócił do sypialni. Odciągnął kołdrę, którą była przykryta Clarice, i polał ją kawą. Pozostałe trzy zmiany pościeli były już brudne – jedna od wymiocin, dwie pozostałe z krwi. Na niczym innym nie mogłaby się powiesić. Mimo wszystko nie chciał zostawić Clarice najmniejszej szansy.
Nadal było wcześnie i Teo postanowił popływać. Woda miała przyjemną temperaturę, więc spędzał dużo czasu pod powierzchnią. W promieniach słońca jego ciało zaczynało pulsować. Oddalał się od chaty, fale rozbijały mu się przyjemnie o kostki. Zawrócił po dojściu do połowy plaży.
Robił się coraz bardziej ospały; zaczął nucić jakąś smutną melodię, której nawet nie lubił.
Przeżywał huśtawkę nastrojów: myślał o wojnach, masakrach, ulicznych korkach, korupcji i zabłąkanych kulach.
Cieszył się, że ma możliwość przebywania w raju, z dala od tragedii poważniejszych niż te związane z rozterkami serca. Potem przypomniał mu się Breno z tym jego całym pozowaniem na artystę – ze skrzypcami w dłoni, bez grosza przy duszy – i ogarnęło go głębokie przygnębienie. Breno, podobnie jak on, nie wyglądał przystojnie, ale nosił okulary w prostokątnej oprawie, które go trochę postarzały. Prawdę mówiąc, Teo nie rozumiał, jakim cudem Clarice mogła odczuwać fizyczny pociąg do Brenona.
Zdał sobie sprawę, że popełnił błąd, zatrzymując okulary.
Było to tak oczywiste, że nie mógł uwierzyć, że nie pomyślał o tym wcześniej, kiedy przybyli na Ilha Grande. Okulary zobaczył policjant, a Clarice próbowała z ich powodu popełnić samobójstwo. Wrócił biegiem do chaty i wyjął je z torby. Całe jego nieszczęście zawierało się w tym jednym przedmiocie, a gdyby się go pozbył, sprawy przybrałyby z powrotem korzystny obrót.
Przełamał oprawkę i rozgniatał szkła podeszwą buta tak długo, aż w końcu pękły – były bardzo grube, bo Breno był prawie ślepy – a kiedy to się stało, Teo poczuł, że spadł mu z serca wielki ciężar.
Zupełnie jakby zaczął się unosić w próżni kosmicznej. Wrócił na brzeg morza i cisnął okulary najdalej, jak potrafił. Opadł na piasek, zaśmiewając się bez większego powodu. Popływał jeszcze trochę, po czym wrócił do chaty.
Clarice nie spała. Mijając uchylone drzwi, zerknął na nią i skinął głową, nie zwalniając kroku. Wziął prysznic i się ubrał.
Clarice chyba nie była w najlepszym humorze, ale i on nie miał specjalnej ochoty na rozmowę po wszystkim, co od niej usłyszał.
Na lunch ugotował zupę ziemniaczaną. Kiedy wszedł do sypialni, spuściła wzrok, jawnie unikając jego spojrzenia. Zostawił talerz i miskę na stoliku przy łóżku i wyszedł. Popołudnie spędził w salonie, czytając Środki bezpieczeństwa u pacjentów po operacji. Lubił mieć poczucie, że jest produktywny i inteligentny, a od wyjazdu w podróż z Clarice to poczucie w nim osłabło.
Zdawał sobie również sprawę, że zrezygnował z niektórych swoich przyzwyczajeń; wiedział, że musiało to coś oznaczać.
Wieczorem Teo podał Clarice resztę zupy ziemniaczanej.
Wszedł do pokoju jakby mimochodem; nie miał ochoty na rozmowę. Krępowała go niezręczność sytuacji.
– Nie pamiętam dnia, w którym zabiliśmy Brenona – powiedziała jakby od niechcenia.
Wzruszył ramionami.
– Wiem.
– Jak mogę tego nie pamiętać?
– Breno cię zaatakował, byłaś w szoku. Utrata pamięci na skutek traumatycznego zdarzenia to częste zjawisko.
– To przerażające. Zupełnie jakbym miała dziurę w głowie, czystą…
– To wydarzyło się tu, na Ilha Grande. Pierwszej nocy.
– Jak nas znalazł?
– Zadzwoniłem do twojej matki i powiedziałem jej, że mieszkamy na Nibyplaży. Ona odparła, że Breno wydzwania do ciebie do domu. Dzwonił i się rozłączał, rzucał pogróżkami.
– Nie był taki.
– Mężczyzna zaślepiony miłością jest zdolny do wielu rzeczy. Breno nigdy nie był dobrym chłopakiem. Stracił nad sobą panowanie, kiedy zrozumiał, że już do niego nie należysz. Twoja matka zgadza się z moją oceną.
– Moja matka go nie lubiła.
– Przy twoim talencie Breno był kulą u nogi. Nie zauważyłaś tego? Był przeciętniakiem bez przyszłości.
Teo usiadł na łóżku tuż obok niej.
– Oczywiście będziesz chciała wiedzieć, co się wtedy dokładnie wydarzyło. Opowiem ci, żebyśmy mogli zamknąć tę sprawę. Breno pojawił się w środku nocy w starej, zbutwiałej łodzi, którą musiał gdzieś wynająć. Siedzieliśmy przy stole w kuchni, rozmawialiśmy po kolacji. Usmażyłem naleśniki, pamiętasz?
– Pamiętam naleśniki.
– To był miły wieczór. Byłem szczęśliwy, ty też wyglądałaś na szczęśliwą. Naleśniki ci smakowały, podobnie dressing, który zrobiłem do sałaty.
– Tajski dressing.
– Breno wpadł przez drzwi wejściowe i był już mocno nakręcony – Teo postarał się, aby w jego głosie zabrzmiała nuta żalu. – Spadłaś z krzesła. On miał nóż. Chciał zabić mnie, a tobie dać nauczkę. Myślę, że planował cię zgwałcić, Clarice.
Teo zrobił krótką przerwę, żeby zastanowić się nad historyjką, którą właśnie zmyślił. Była wulgarna i dramatyczna.
– Walczyliśmy. Pomogłaś mi go obezwładnić. Nie zrobiliśmy tego celowo. W pewnej chwili zauważyliśmy, że nie żyje. Byłaś w szoku. Dużo płakałaś, ale pomogłaś mi pogrzebać jego ciało. Grób wykopaliśmy głęboko w lesie. Nie pamiętam gdzie. Też byłem zdenerwowany.
– Chciałabym znaleźć miejsce, gdzie jest pochowany Breno.
Wskazał głową na nogi Clarice, a ona natychmiast zrozumiała, o czym myśli.
– Proszę, daj sobie z tym spokój.
– A łódź?
– Wyładowałem ją kamieniami i zatopiłem. Zrobiłem to sam, ponieważ ty zemdlałaś. Myślałem, że będziesz pamiętała, co się wydarzyło, ale następnego dnia rano po przebudzeniu nie odezwałaś się na ten temat ani słowem. Postanowiłem nie ruszać tematu. Dopiero później uświadomiłem sobie, że wszystko zapomniałaś, że wymazałaś tamtą noc z pamięci.
– Pamiętam z tamtego pierwszego wieczora, jak zakładam piżamę. A potem idę do łóżka.
– Musiałaś sobie to wyobrazić… Albo pomyliło ci się z innym wieczorem. Po tym, jak straciłaś przytomność, postanowiłem podać ci środek usypiający. Całe zajście naprawdę mocno tobą wstrząsnęło. Wykąpałem cię i przebrałem w piżamę.
– Nie potrafiłabym zabić Brenona – powiedziała, ale raczej do siebie niż do niego, zupełnie jakby chciała w to uwierzyć.
– Kilka dni później poszliśmy na plażę. Patrzyliśmy w niebo, a ty powiedziałaś: „Mam poczucie, że Breno nie żyje”. Pamiętasz?
Po spojrzeniu Clarice zobaczył, że się zawahała.
Rzeczywiście coś takiego powiedziała, a teraz zastanawiała się, skąd to uczucie się w niej wzięło. Wyglądała na rozdartą między tym, co według niej się wydarzyło, a tym, co właśnie usłyszała od Tea.
– Zaniepokoiłem się wtedy, bo pomyślałem, że przypomniałaś sobie, iż zabiliśmy Brenona.
– Mówiłam o odczuciu.
– Nawet jeśli wymazałaś tamten wieczór z pamięci, twoja podświadomość wie, co się wtedy wydarzyło. Nie pamiętając faktów, czułaś, że Breno umarł. Nieprzypadkowo powiedziałaś coś takiego.
Teo nie mógł się powstrzymać i roześmiał się w myślach.
– Zabiliśmy Brenona, ale on był uzbrojony i niebezpieczny.
Działaliśmy w samoobronie. Naprawdę szkoda, że nie pamiętasz.
Chciał kontynuować rozmowę, ale zauważył, że Clarice przestała go słuchać. Dotknął jej dłoni, ale ona się wzdrygnęła, jakby usiadł na niej jakiś owad. Teo nie wziął tego do siebie, ponieważ za wszelką cenę chciał ją przekonać do swojej wersji wydarzeń.
– Próbowałem z tobą porozmawiać. Zaczęliśmy gawędzić o śmierci i pochówku, a ja… No cóż, miałem nadzieję, że w końcu sobie przypomnisz. To zupełnie normalne, że pamięć o takich wydarzeniach powraca stopniowo. Nie chciałem niczego przed tobą ukrywać. Okulary Brenona zostawiłem właśnie po to, żeby mieć jakiś namacalny dowód. To nasz wspólny sekret, Clarice.
Musisz mi zaufać tak samo, jak ja ufam tobie.
Wzruszyła ramionami, ale gest ten nie wyrażał obojętności.
Jej drobne ciało przypominało mocno naprężony drut. Uniosła głowę, ale tym razem nie odwróciła wzroku, tylko spojrzała prosto na niego wzrokiem o niezmierzonej głębi.
– Jedna sprawa nie daje mi spokoju, Teo. Chodzi o przedwczoraj…
– O co konkretnie? – Nie podobało mu się, że zmieniła temat.
– Kiedy wyciągnąłeś z mnie z morza, ja… Ja byłam w złym stanie.
– Nie byłaś nawet w stanie otworzyć całkowicie oczu.
– Tak, ale zachowałam przytomność. Byłam świadoma tego, co się dzieje, i pamiętam, że wyniosłeś mnie z wody. Pamiętam, że czułam swoje nogi.
– Musiało ci się wydawać.
– Pamiętam, że czułam dreszcze w nogach, ponieważ byłam mokra i się trzęsłam. Rozumiesz, co chcę przez to powiedzieć?
Miałam czucie, Teo. Miałam czucie w nogach.
Clarice załkała, nie odrywając od niego wzroku, a jej niepokój udzielił się również jemu.
– Ja tylko założyłem ci szwy – powiedział. – Sugerujesz, że popełniłem w trakcie jakiś błąd?
Clarice pokręciła głową, a jej twarz przybrała jednocześnie niebezpiecznie okrutny wyraz.
– Twierdzę, że mi to zrobiłeś, Teo. Celowo.
– Nie wierzę, że mogłaś coś takiego o mnie pomyśleć.
Kiedy wstał, nogi lekko się pod nim ugięły. Zaczął krążyć po pokoju. W niezwykle przebiegły sposób zdołała go sprowokować, a on chciał natychmiast zakończyć tę rozmowę.
– Wszystko, co mówisz, to kłamstwa – powiedziała. – Nie zabiłam Brenona. Wiem też, do czego jesteś zdolny. Jesteś potworem!
Zrobiło mu się czerwono przed oczami i wtedy ją uderzył.
Zaraz potem uświadomił sobie, że było to najgorsze, co mógł zrobić, ponieważ stawiało go to w negatywnym świetle. Przeprosił, choć był przepełniony urazą. Uratował jej przecież życie. Gdyby na jego miejscu znalazł się Breno, cóż takiego mógłby zrobić?
Zagrałby dziewiątą symfonię Dvořáka, żeby zaszyć jej rany?
Teo był oburzony; miał poczucie, że go z czegoś okradziono.
Chwycił ją za ramiona i mocno potrząsnął. Zaprzeczył, jakby wyrządził jakąkolwiek krzywdę Brenonowi albo jej. Zaprzeczył po raz drugi. Clarice nie powinna nazywać go potworem. Nie miała do tego prawa. Nie był potworem. Za wszelką cenę musiał w to wierzyć.
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Nie rozmawiali przez następne dwa dni. Zrobiło się cieplej, a Teo wyobrażał sobie, że gazety trąbią o najgorętszych dniach w roku, najbardziej upalnym lecie dekady czy tym podobnych. Winę zrzucono na wycinanie lasów i zmniejszanie się warstwy ozonowej. Na skutek upałów jadł mniej i stracił trochę na wadze.
Wraz z utraconymi kilogramami wyszczuplał na twarzy. Patricia zauważyłaby tę zmianę. Clarice pewnie też, ale Teo celowo traktował ją obojętnie, zupełnie jakby nie zauważył jej dziwnego zachowania.
Nadal prześladowało go wspomnienie chwili, kiedy nazwała go „potworem” i po raz pierwszy wydawało się oczywiste, że już nigdy nie będą razem. Clarice była głupia, nie potrafiła dostrzec czegokolwiek znajdującego się dalej niż na wyciągnięcie ręki. I to ona ośmielała się kwestionować jego charakter? Po kłótni Teo zostawił jej na stoliku nocnym kilka książek, a także herbatniki i butelkę wody. Chłodno oświadczył, że ma go zawołać, gdyby czegoś potrzebowała.
Wykorzystał ten czas na naukę. Większą część dnia spędzał w kuchni albo poza chatą. Spał w drugim pokoju i unikał Clarice.
Ona nie zawołała go ani razu. W piątek rano (jeżeli się nie mylił i rzeczywiście był piątek) Teo przebywał akurat w kuchni, kiedy usłyszał płacz dobiegający zza zamkniętych drzwi. Normalnie pozwoliłby się jej w spokoju wypłakać (tylko to potrafiła), ale jakaś bardzo szczególna, gardłowa nuta w jej głosie sprawiła, że postanowił z nią porozmawiać. Clarice siedziała przygarbiona, obejmując się rękami. W pokoju unosił się nieprzyjemny zapach.
– Mówiłem przecież, żebyś mnie zawołała, jeśli będziesz musiała iść do łazienki.
Spojrzała na niego niczym wystraszone zwierzątko wyglądające ze swojej nory.
– Niczego nie czuję.
Spojrzał na nią, próbując zrozumieć, co miała na myśli. W jej głosie pobrzmiewała melancholia.
Zrozumiał, kiedy skierowała wzrok na przemoczony materac, ale czuł się zbyt skrępowany, żeby cokolwiek powiedzieć. Uraz kręgosłupa oznaczał, że nie będzie mogła kontrolować swoich potrzeb fizjologicznych. Teo zganił się w myślach za to, że nie pomyślał o tym szczególe: Clarice będzie musiała nosić pieluchy.
Zagrzał dwa duże garnki wody, ponieważ nie chciał myć głowy Clarice zimną wodą. Opłukał jej włosy i przez chwilę masował jej skronie. Przesunął palcami w dół szyi, rozmasował napięte ramiona i ruszył w dół, docierając aż do kostek. Kiedy ją tak dotykał, uświadomił sobie, jak bardzo ją lubi. Przeciąganie liny, kto dłużej zachowa milczenie, stawało się trudne do wytrzymania. Chciał coś powiedzieć, żeby stłumić narastający w nim smutek.
– Właścicielka przypłynie za dwa dni.
Nie chciał wspominać o tym, że będą musieli opuścić chatę, ale uznał, że Clarice mogą zainteresować liczby. Nie odezwała się, pozwalając się dalej masować. Oddychała lekko – niemal bezgłośnie – a Teo doszedł do wniosku, że Clarice, niczym jakiemuś urządzeniu elektrycznemu, zaczyna brakować energii do dalszego funkcjonowania.
Zapytał, czy nie wolałaby posiedzieć na słońcu. Pogoda była przyjemna, wiał orzeźwiający wiaterek. Odpowiedziała, że nie i że chciałaby wrócić do łóżka. Teo nie wierzył, że wolała leżenie w łóżku – w pokoju panowały wyjątkowo negatywne wibracje – ale zrezygnował z prób zrozumienia jej humorów. Przewrócił materac na drugą stronę i położył Clarice na łóżku. Gdyby wyszedł od razu z pokoju, straciłby jedyną okazję, żeby się z nią pogodzić.
– Nie chcę się z tobą kłócić.
– Zostaw mnie w spokoju.
– Proszę… Nie mogę znieść myśli, że obwiniasz mnie o wszystko, co się wydarzyło. Nie zaatakowałem Brenona. To on…
– Odpierdol się, Teo. Nie chcę tego słuchać.
Przysunął do siebie krzesło, jakby nie chciał siedzieć zbyt blisko niej.
– Nie jestem złym człowiekiem, Clarice. Przepraszam, że skuwałem cię kajdankami… Zdarzały się momenty, kiedy miałem poczucie, że mnie lubisz. Chciałbym wrócić do domu, ale nie mogę cię stracić. Powiedziałem o nas mojej mamie, która nie może się doczekać, kiedy przyjdziesz na obiad. Myślę, że twoja mama mnie lubi. Wszystko układa się tak idealnie. Ale ty też musisz chcieć ze mną być, a ja nie wiem, jak do tego doprowadzić.
Pogubiłem się. Nieustannie doszukujesz się niecnych intencji we wszystkim, co robię, choćbym nie wiem jak się starał.
– Na tym właśnie polega problem! Wdarłeś się siłą do mojego życia!
– Powiedziałem już, że jest mi przykro.
– Mam gdzieś to, co dla mnie robisz. Byłam twoim więźniem, usypiałeś mnie tym syfem… – ponownie się rozpłakała.
– Możesz mnie bić, wiązać, zabić. Jestem kaleką i mam w dupie, co się ze mną teraz stanie.
– Uratowałem ci życie. Nie bądź taka, doceń przynajmniej to.
Spojrzała na niego groźnie. Teo pomyślał, że Clarice wygląda tak, jakby chciała pożreć go żywcem, że przypomina wygłodniałą tygrysicę.
– Nie jesteś przy zdrowych zmysłach i próbujesz przerzucić na mnie własną winę! – nie ustępował. – Wiem, że to straszne, ale… Nie chcę, aby stała ci się krzywda. To nie była moja wina, że Breno rzucił się na nas z nożem. To wszystko stało się przez niego.
Clarice pochyliła się do przodu, oklepując sobie nogi. Patrzył na jej ułomne ciało i żywił szczerą nadzieję, że wydobrzeje, nawet jeśli wiedział, że są na to niewielkie szanse.
– Jestem w autodestrukcyjnym nastroju. Przez ciebie autentycznie obawiam się samej siebie. Stałam się kimś gorszym niż byłam.
– Przeze mnie? – najchętniej by jej wszystko wygarnął. – Zapominasz, że to ja znalazłem cię, kiedy pijana leżałaś w bramie w Lapie, po tym jak całowałaś się z tą obrzydliwą lesbijką? Byłaś gotowa wpuścić swoją przyszłość w kanał. Ja cię z niego wyciągnąłem!
– Nie zapytałeś nawet, czy tego chcę.
– Żyłaś urojeniami, Clarice. Breno był zazdrośnikiem i ignorantem. Skrzypkiem bez grosza przy duszy! Twoja matka miała wszelkie powody, żeby go nie lubić.
– Kochałam Brenona.
– Oj, dajże w końcu spokój! Pomogłaś mi go dobić! A choć teraz próbujesz zrzucić winę na mnie, wiesz dobrze… W głębi serca doskonale wiesz, że sama mi w tym pomogłaś! Tkwimy w tym razem, Clarice. – Ich rozmowy cechowała pewna niezmienna intensywność. – Nazywasz mnie potworem, ale odmawiasz uznania wszystkiego, co dla ciebie zrobiłem. Pierwsza wersja Cudownych dni była do dupy. Dzięki naszym rozmowom twój scenariusz stał się lepszy. Być może ktoś się nim nawet zainteresuje.
– Nie mówię o scenariuszu.
– Ale ja mówię. Zawsze wspierałem twoje dążenia artystyczne. Zawsze troszczyłem się również o twoje zdrowie.
Może trochę przesadziłem, zabraniając ci palenia papierosów, ale nie zrobiłem tego po to, żeby cię skrzywdzić. Nigdy nie wyrządziłem ci faktycznej krzywdy, Clarice. Nie zabrałem amunicji do rewolweru, ponieważ nie potrafiłbym cię skrzywdzić.
– Przez ciebie jestem sparaliżowana!
– Prawda jest taka, że uważasz się za lepszą od innych.
Wydaje ci się, że nikt nie może się z tobą równać, że potrafisz wszystko. Może przyszedł czas, żebyś uderzyła się w pierś.
– Nie mogę uwierzyć…
– Mam niepełnosprawną matkę i wiem, że to jest drastyczna zmiana – powiedział Teo. – Opiekowanie się nią oznacza, że muszę się wyrzec części siebie, części swojego życia. Nie każdego na to stać.
Dotknął ramienia Clarice. Jej skóra była trupio zimna.
– Starałem się być możliwie najlepszym człowiekiem. Mam gdzieś to, czy będziesz palić albo że nie możesz chodzić. Chcę się tobą opiekować. Chcę, żebyś pisała swoje scenariusze i żebyśmy razem chodzili na premiery twoich filmów. Uważam, że jesteś utalentowana i ten nowy stan, w jakim się znalazłaś, może ci wręcz pomóc. Może wyposażyć twoje teksty w oryginalny głos.
– Teo, ja…
– Nic nie mów. Za dwa dni popłyniemy do Parat. Jeżeli zechcesz, będziesz mogła żyć po swojemu i znaleźć kogoś innego, kto będzie gotowy znosić trudy związane z twoim stanem – powiedział, czując się podle. – To jest naprawdę męczące, to prawdziwy ciężar. Mało kto potrafiłby coś takiego wytrzymać.
Teo wstał w przekonaniu, że powiedział wszystko, co należało powiedzieć. Po wyjściu z sypialni nie potrafił sobie przypomnieć miny Clarice, ale miał poczucie, że jego słowa wywarły na niej odpowiednie wrażenie. Bez wątpienia wybierze trwałość stabilnej relacji. Nie była zbyt utalentowana i stała się ułomna. Potrzebowała kogoś, kto będzie ją zachęcał, a nie ludzi ciągnących ją w dół, jak Breno czy Laura.
Tamtego popołudnia, kiedy sprzątał chatę i wymiatał piasek z kuchni, przypomniał sobie kilka krótkotrwałych związków matki, które przydarzyły jej się po wypadku – z najróżniejszymi frajerami w średnim wieku – i doszedł do wniosku, że Clarice czekałby podobny los, gdyby zrezygnowała z niego.
Nie wiedział, o której przypłynie starucha, dlatego uśpił Clarice z samego rana. Skorzystał z okazji i powyjmował szwy z tych ran, które zdążyły się zagoić. Powkładał z powrotem rzeczy do kosmetyczki i torby lekarskiej. Złożył wyschnięte prześcieradła.
Ostatnia ampułka z thyolaxem była niemal zupełnie pusta, ale nie przejmował się tym. Coś wymyśli, kiedy dotrą do Parat. Kilka poprzednich dni upłynęło w sennej atmosferze, ale Teo już poprzedniego wieczora wprowadził się w stan podwyższonej gotowości. Chętnie zamieniłby pracownię anatomii na niepewne życie z Clarice. Patrzył na odbicie swojej twarzy w łazienkowym lustrze. Opalił się i wyprzystojniał. W ustach czuł posmak soli.
Włosy bardzo mu urosły, a loki sprawiały, że wyglądał łagodniej.
Starucha pojawiła się tuż przed południem. Clarice i ich ubrania znajdowały się już w walizkach. Po krótkich oględzinach chata została zamknięta i łódź odbiła od brzegu. Teo zapytał kobietę, czy może odstawić go bezpośrednio na ląd, ale ona wymruczała coś niezrozumiałego i oświadczyła, że płynie na plażę Abraão. Miała poważną minę i Teo zaczął się zastanawiać, czy w gazetach nie wydrukowano jego fotografii. Nawet jeśli postąpił tak, jak należało postąpić, wiedział, że ludzie nie zrozumieją tego, co przydarzyło się Brenonowi. Dla nich liczyły się tylko kodeksy i reguły, a on nie miałby się jak bronić.
W miarę jak zbliżali się do wybrzeża, narastało w nim przekonanie, że w porcie oczekuje na nich policja. Zwymiotował do wody. Po wyjściu na brzeg zrobiło mu się wstyd, że zareagował tak nerwowo. Kupił bilet na prom, który odpływał za osiem minut.
Po wejściu na pokład uległ ciekawości i próbował włączyć komórkę Clarice. Bateria była wyczerpana. Uruchomił zatem swój telefon, wiedząc, że znajdzie w nim mnóstwo nieodebranych połączeń od Patricii i Heleny. Założył się sam ze sobą w głowie: będzie ich ponad trzydzieści, ale mniej niż czterdzieści. Na morzu jednak nie było zasięgu, więc musiał zaczekać z rozstrzygnięciem.
Komórka zapikała, kiedy wpłynęli do portu. Osiemdziesiąt siedem nieodebranych połączeń i niezliczona ilość wiadomości – nie zadał sobie trudu, aby sprawdzić, ile dokładnie. Oszołomiony odrzucił wszystkie propozycje pomocy z przenoszeniem bagażu i sam zaniósł walizki do samochodu. Cóż to za kłopotliwa sytuacja.
Doszedł do wniosku, że największym problemem brazylijskich matek z klasy średniej był brak własnego życia. Jak można się komuś tak narzucać?
Położył walizki na tylnym siedzeniu i z niemałym wysiłkiem przełożył Clarice na przedni fotel pasażera. Nadal była pogrążona w głębokim śnie i jej ciało opadło w stronę schowka. Teo przypiął ją pasem do fotela i zapalił silnik.
Jechał w ciszy, wsłuchując się tylko w głęboki oddech Clarice. Miała zaciśnięte powieki i powoli poruszała głową. Od czasu do czasu nieruchomiała w samobójczym bezruchu, przez jej twarz przebiegał wyraz rozgoryczenia, po czym zaczynała się ponownie ruszać. Teo przypuszczał, że śni jej się jakiś koszmar.
Chciał się zatrzymać, ale poruszali się akurat drogą bez pobocza.
Zerknął we wsteczne lusterko i lekko zwolnił, ale jadący za nim samochód zatrąbił zamiast go wyprzedzić. Pomyślał, że mógłby coś krzyknąć przez okno. Ruchy Clarice stały się jeszcze wyraźniejsze. Próbował ją obudzić. Dźgnął ją w ramię, ale bez skutku.
Wszystko wydarzyło się bardzo szybko. Clarice, która sekundę wcześniej siedziała bezwładnie na fotelu pasażera, objęła go mocno, zmuszając do wypuszczenia kierownicy z rąk. Droga skręcała, ale samochód pojechał prosto. Teo poczuł, jak auto uderza w murek oporowy, jego ciało leci do przodu, a kilka ton metalu zaczyna koziołkować w powietrzu z nim w środku. Potem przestał czuć cokolwiek.
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Nie wiedział, która godzina, wokół panowały ciemności.
Rozległo się pikanie, które stawało się coraz intensywniejsze, podobnie jak bicie jego serca. Wwiercało mu się w mózg przez prawe ucho. Chciał je zatrzymać, ale nie potrafił. Zaciskał dłonie na czymś miękkim. Kręciło mu się w głowie. Pod drzwiami rozbłysnął snop światła. Poczuł zapach środków dezynfekujących, chciał zamknąć oczy. Słyszał odgłosy kroków i przyciszone głosy dobiegające zza drzwi. Pikanie dobiegające z prawej strony łóżka nie ustawało. Jego głowa spoczywała na grubej poduszce, ciepły koc ogrzewał mu nogi. Nieudana próba zapewnienia mu wygody.
Kiedy jego wzrok przyzwyczaił się do półmroku, spojrzał na swoje ciało. Elektrody na klatce piersiowej, termometr pod lewym ramieniem, monitor poziomu tlenu, ciśnieniomierz, wenflon w szyi. Widok go uspokoił, choć czuł się dziwnie jako pacjent. Piekł go cewnik. Czubki palców u nóg i podeszwy stóp były zdrętwiałe.
Przenikliwy dźwięk narastał.
Ktoś otworzył drzwi, wpuszczając do pokoju światło i hałas.
– Widzisz mnie?
Pokręcił przecząco głową, zaraz potem zobaczył lekarza.
– Teraz widzę.
Mężczyzna był starszy i siwy. Obserwował parametry na monitorze i nie poświęcał Teowi wiele uwagi.
– Jak masz na imię?
Minęło kilka sekund, zanim sobie przypomniał.
– Teodoro.
– Pamiętasz, co się wydarzyło?
Tkwił w kłębowisku niezrozumiałych doznań.
– Wypadek samochodowy – wyjaśnił lekarz, nie dając mu czasu na odpowiedź. – Straciłeś mnóstwo krwi.
Bolesne wspomnienia powróciły. Pamiętał drogę i niektóre
ze swoich rozmyślań w trakcie jazdy. Śmierć, krzyki, igły, żelazo, otwarte rany. Pamiętał Clarice. Rozejrzał się po pokoju: nie dostrzegł żadnych kwiatów, kartek ani kolorowych baloników. A także ani śladu policji.
– Od jak dawna tu jestem?
– Dwa dni. Nie wiem, gdzie się podziała twoja towarzyszka – lekarz wskazał na długą ławkę obok łóżka, na której leżał cienki pled. Ktoś złożył mu wizytę.
– A Clarice?
– Kto?
– Kobieta, która była ze mną w samochodzie.
– Nie wiem. Tutaj cię przywieziono. Poczekaj, aż wróci twoja znajoma – lekarz zanotował coś na karcie wiszącej na łóżku.
– Uderzyłeś się w głowę, ale wyjdziesz z tego. Gdybyś czegoś potrzebował, naciśnij to. – Obok nieskrępowanej ręki Tea znajdował się guzik.
Teo zrozumiał, że Clarice nie żyje. Świadczyły o tym sterylne otoczenie, profesjonalizm lekarza i brak policji. Clarice była delikatna i nie przeżyła wypadku. Pamiętał siłę uderzenia, metal wprasowujący się w klatkę piersiową. Zabolało go, jakby przeżywał to ponownie. Leżał w szpitalu od dwóch dni, Clarice została już na pewno pochowana. Ta myśl go całkowicie załamała.
Był nadal pogrążony w myślach, kiedy otworzyły się drzwi.
– Obudziłeś się!
Patricia wjechała na wózku do pokoju, chwyciła go za rękę i mocno ją uścisnęła. Zaczęła płakać.
– Taka byłam zrozpaczona. Nie masz pojęcia, ile się namodliłam…
– Mamo, chcę wiedzieć, co się stało z Clarice.
Teo zauważył, że jej oczy poczerwieniały. Gorzki smak lekarstwa, jaki odczuwał na języku, jeszcze bardziej się wzmógł.
– Jest na intensywnej terapii – szepnęła Patricia.
Teo nie wiedział, jak zareagować, więc nic nie powiedział.
– Okropnie mi przykro.
– Muszę zobaczyć Clarice.
– Została przewieziona do innego szpitala. A tobie potrzebny jest odpoczynek. Może jutro.
Teo uświadomił sobie, że nie ma wiele do powiedzenia matce, mimo że nie widzieli się tak długo. Patricia miała na sobie sukienkę równie pomarszczoną i starą, co ona. Radość z jego ozdrowienia nie wystarczała, żeby ukryć wyczerpanie. Próbowała się uśmiechnąć, ale na jej twarzy malował się również smutek.
– Przesiedziałam tu cały dzień, a wystarczyło, że pojechałam do toalety, a ty się obudziłeś! Marli przyszła cię odwiedzić. Ona cię naprawdę lubi.
Nie miał najmniejszej ochoty zaprzątać sobie głowy Marli ani negatywną energią, która jej towarzyszyła. Przypomniał sobie swoją maleńką sypialnię, zapach pleśni i jej wygląd – wygląd opuszczonego pokoju. Nie tęsknił za swoim łóżkiem, za meblami ani za podręcznikami medycyny. Nie chciał wracać do dawnego życia, tymczasem niespodziewanie znalazł się w tym miejscu.
– Tak się cieszę, synu. Modliłam się usilnie do Boga.
Poszłam do… – Patricia mówiła nieprzerwanie przez kilkanaście minut. Wyjęła z torebki jakiś naszyjnik z koralików i mu go pokazała. Marli nauczyła ją robić takie naszyjniki. Sprzedała już trzy w kościele. Potem przekazała mu najświeższe wieści z parafii i opowiedziała o wystawach prac Marli w Rio i Niterói. Teo cieszył się, że matka nie przestaje mówić. Słuchanie tych wszystkich głupot przynosiło mu ukojenie.
– Teraz ty coś opowiedz – powiedziała wreszcie. – Opowiedz mi o wypadku.
Teo łamał sobie głowę, przeszukując pamięć, ale wspomnienia pozostawały niewyraźne. Próbował przywołać zapachy, pragnienia, wrażenia. Pamiętał stan swojego umysłu, który nie odbiegał zbytnio od obecnego. Zaniepokoiła go ogromna liczba nieodebranych połączeń i, prawdę mówiąc, nie koncentrował się specjalnie na prowadzeniu samochodu.
Potem przyszedł moment, kiedy Clarice go objęła – to również pamiętał. Nie był jednak pewien, z jakimi intencjami to zrobiła. Czy po przebudzeniu rzuciła się na niego, celowo doprowadzając do utraty panowania nad samochodem? A może zareagowała na jakiś sen i jego poszturchiwania? Widział ją z zaciśniętymi zębami, z otwartymi szeroko oczami przepełnionymi okrucieństwem, kiedy trzymała go za ręce, pragnąc, żeby rozbił vectrę. Zdawał sobie jednak sprawę, że to tylko jego wyobraźnia.
– To był wypadek – powiedział. – Clarice spała i miała zły sen. Wystraszyła się i chwyciła mnie. Nie zdawała sobie sprawy, co robi.
– Mój Boże! – Patricia schowała naszyjniki do torebki.
Teo uświadomił sobie, że w żaden sposób ich nie skomentował. Prawdę mówiąc, wydały mu się dość paskudne.
– Mam nadzieję, że szybko dojdzie do siebie. Naprawdę byliście razem szczęśliwi?
– Bardzo.
Załzawione spojrzenie Patricii spoczęło na jakimś punkcie nad głową Tea, a kiedy podniósł wzrok, zobaczył wiszący na ścianie zegar. Dochodziła trzecia w nocy.
– „Miłość tylko wtedy jest piękna, kiedy uda nam się znaleźć kogoś, kto wyzwoli w nas to, co najlepsze” – powiedziała Patricia.
– Mário Quintana.
Teo nie lubił poezji, ale spodobało mu się to zdanie.
– Myślisz, że dzięki tej dziewczynie stałeś się lepszym człowiekiem?
Przy Clarice odczuwał to, co wcześniej wydawało mu się niewyobrażalne. Współczucie. Powściągliwość. Wyrzuty sumienia.
Żal. Miłość. Clarice uczyniła go człowiekiem.
– Kocham Clarice, mamo.
– Nie sądzę, aby była dla ciebie odpowiednią osobą. Ale to wszystko, co na ten temat powiem.
Patricia wzruszyła ramionami i odwróciła wózek.
Przypominała rozdygotanego karalucha skaczącego po pokoju.
– Nie ma nic przeciwko niej, ale pamiętasz sen, o którym ci opowiadałam? Śniło mi się, że wydarzy się jakieś nieszczęście.
Samson zmarł. Tobie przydarzył się ten wypadek. A wygląda na to, że były chłopak Clarice zaginął.
– Słyszałem.
Ten temat go nie interesował. Wiedział dokładnie, co miałby do powiedzenia, czyli w zasadzie nic.
– Policjant prowadzący tę sprawę zajrzał tu wczoraj rano.
Chciał z tobą porozmawiać.
– Ze mną?
– Tak.
Teo był zły, że musi rozmawiać o Brenonie. Zupełnie jakby ich życie połączyła niewidzialna nić, niczym w jakimś żałosnym wątku rodem z opery mydlanej.
– Nie wiem, jak mógłbym im pomóc.
– U źródła wszystkiego stoi ta dziewczyna, synu. Nie dostrzegasz tego?
– Nie.
– Nie potrafię się pogodzić z tym, co przydarzyło się Samsonowi. A teraz ty się zaręczyłeś. Niepokoję się.
Teo spojrzał na swoją dłoń i zobaczył kupiony przez siebie pierścionek zaręczynowy. Być może dla matki było tego już za wiele. Mimo to nic nie powiedział. Chciał, żeby zniknęła mu sprzed oczu – najlepiej natychmiast. Cóż za upór kazał jej przesłuchiwać go w szpitalnym łóżku? Jakie znaczenie miała w tej chwili śmierć Samsona?
Patricia podjechała w stronę drzwi. Spojrzała na niego przez ramię.
– Idę po sok. Przynieść ci coś?
Teo zrozumiał, że rozmowa stała się trudna do wytrzymania również dla matki.
– Niczego nie chcę.
– W takim razie odpoczywaj – odparła. – Jutro będzie długi dzień.
Nie zasnął od razu. Chciał wstać i uciec, niemniej pobyt w szpitalu miał swoje zalety. Pomijając zadręczającą go Patricię, wolał przebywać w izolacji od świata. Na samą myśl o idiotycznym wyrazie twarzy Heleny i wszystkich pytaniach, którymi by go zarzuciła, zrobiło mu się słabo. Odpłynął myślami, świadomie zbaczając na granicę świata realnego i wyobrażonego.
Zadał sobie pytanie: „A gdyby tak Breno nigdy się nie urodził?”.
Zatopił się w tej rozkosznej wizji.
Teo pomyślał, że Clarice niczego do niego nie wykrzyczała, co oznaczało, że do wypadku rzeczywiście doszło przypadkiem.
Przyśniło jej się coś strasznego – może ten nieszczęsny Breno? – i szukała pocieszenia w jego ramionach. Teraz leżała gdzieś pogrążona w śpiączce. Potrzebowała pomocy: jego pomocy. W miarę usatysfakcjonowany, odpłynął w przyjemny sen. Miał poczucie, jakby leżał w chmurach.
Kiedy otworzył oczy, był już dzień. W pokoju zrobiło się jasno, a za oknem rysowały się kontury zrujnowanych budynków.
Rozpoznał głos matki. Rozmawiała z jakimś mężczyzną.
– Pan oficer śledczy chciałby z tobą zamienić kilka słów – poinformowała go dziwnie radosnym tonem. Wystarczyło, że Teo na niego spojrzał, a zrozumiał powód: musiał jej się podobać. Był łysy i bardzo szczupły; przypominał nieżyjącego ojca Tea. W jego uśmiechu zawierała się jakaś dobroć, której łaknęła Patricia.
– Jeżeli pani pozwoli, wolałbym porozmawiać z Teem na osobności – powiedział policjant. W jego głosie słychać było szczerość, a także pewną godność. – Dziękuję, że dotrzymała mi pani towarzystwa.
Patricia natychmiast opuściła pokój. Policjant podszedł do łóżka, nie przestając się uśmiechać. Był ubrany w dżinsy i flanelową koszulę. Wystarczyło wyjść poza klimatyzowane wnętrze szpitala, a człowiek trafiał w skwar Rio de Janeiro.
– Jestem Acquino, oficer śledczy z dwunastego rejonu, ale możesz mi mówić Aquino.
Teo nie wiedział, że umieszczono go w szpitalu w Copacabanie. Zaskoczyło go, że Patricia nie wspomniała, iż znajdują się tak blisko domu. Podniosło go to na duchu.
– Wiem, że przebudziłeś się w nocy i nadal odzyskujesz siły – powiedział policjant. – Nie chcę się narzucać, ale muszę ci zadać kilka pytań. Zgoda?
– Tak, oczywiście.
– Prowadzę śledztwo w sprawie zniknięcia Brenona Santany Cavalcante. Wiesz, o kim mowa?
– To były chłopak Clarice.
– Zgadza się, synu.
Policjant wyjął z kieszeni fotografię. Została wycięta z większego zdjęcia i przedstawiała roześmianego Brenona w kurtce i wełnianym szaliku. Jego uśmiech wyglądał tak, jakby ktoś narysował mu go na twarzy. Teo rozumiał, dlaczego rodzice chłopaka dali policji akurat to zdjęcie. Breno wyszedł na nim wyjątkowo korzystnie, a zniknięcie kogoś tak przystojnego zawsze wzbudza współczucie.
Czekał, aż policjant coś powie.
– Czy znasz Brenona?
– Clarice o nim wspominała, ale nigdy go nie spotkałem. W sumie aż do teraz nie wiedziałem, jak wygląda.
– Co o nim sądzisz?
– Typowy eks. Powiedziałbym, że może trochę zbyt kłopotliwy.
– Naprzykrzał wam się w jakikolwiek sposób?
– Clarice dała jasno do zrozumienia, że między nimi skończone i to mi wystarczyło.
– Wiesz, dlaczego ze sobą zerwali?
– Nie jestem pewien, ponieważ nie rozmawialiśmy na te tematy. Myślę jednak, że był dość apodyktyczny.
– Apodyktyczny?
– Czytałem kilka wiadomości, które przysłał Clarice na komórkę. Były pełne manipulacji, prób wzbudzenia współczucia.
Od pewnego momentu przestała na nie odpowiadać.
– Kiedy to nastąpiło?
– W listopadzie zeszłego roku. Pod koniec listopada, jeśli dobrze pamiętam.
– Komórka Brenona również zniknęła, ale próbujemy odzyskać jego historię połączeń – powiedział policjant. Teo zauważył, że jego nieruchome oczy dostrzegają każdy szczegół. – Jak się poznaliście z Clarice?
– Na barbecue. Kilka dni później wyjechała do Teresópolis i zabrała mnie ze sobą.
– I tak nagle zdecydowaliście się na wspólny wyjazd?
– Nie. Wszystko było zaplanowane. Clarice jest scenarzystką.
Pojechaliśmy do hotelu, w którym lubi pisać.
– Do Dwarf Lake Farm Hotel.
Teo celowo nie wymienił nazwy hotelu i teraz się zaniepokoił, że policjant miał ją na końcu języka.
– Dokąd się później udaliście?
– Spędziliśmy noc w motelu, a następnie pojechaliśmy na Ilha Grande.
– Co spowodowało zmianę planów?
– Nie doszło do żadnej zmiany planów. Clarice pisała scenariusz do filmu drogi zatytułowanego Cudowne dni. W czasie swojej podróży bohaterowie odwiedzają Teresópolis, Ilha Grande i Paraty. Podobnie jak my spędzają noc w motelu. Podążaliśmy po prostu za scenariuszem.
Twarz policjanta pozostała niewzruszona. Opowieść wydawała się nieprawdopodobna, mimo że była prawdziwa.
– Wiedziałeś o zniknięciu Brenona?
– Helena wspomniała mi o tym przez telefon po rozmowie z panem.
– Jak zareagowała Clarice?
– Nie powiedziałem jej. Zajmowała się pisaniem scenariusza i do pewnego stopnia odcięła się od świata.
– Czy właśnie z tego powodu nie wyjawiłeś jej wszystkiego?
Teowi nie podobał się ton, jaki pojawił się w tej rozmowie.
Nie powiedział o niczym Clarice, ponieważ nie chciał mieszać Brenona do ich związku i ponieważ sądził, że sprawa sama szybko przycichnie.
– Ja go w ogóle nie znałem – wypalił. – Nie miałem powodu, żeby się o niego martwić. Pomyślałem, że może postanowił na chwilę zniknąć, pojechał się gdzieś wyluzować.
– Dzwoniłem do ciebie wiele razy.
– W Teresópolis nie ma zasięgu, podobnie na Ilha Grande.
Jeżeli mam być szczery, sądziłem, że Breno szybko się odnajdzie.
– Nadal się nie odnalazł, synu.
Teowi nie podobało się, że policjant zwracał się do niego per „synu”.
– Breno zaginął pierwszego grudnia. Gdzie przebywaliście wtedy z Clarice?
– Chyba w hotelu w Teresópolis.
– Wolałbym wiedzieć na pewno.
Z gardła Tea wydobyło się coś w rodzaju śmiechu.
– Kto na wakacjach zwraca uwagę na daty?
– To może być istotne.
– Czy jesteśmy o coś podejrzani?
– Och, nie, nic z tych rzeczy! – Policjant wykonał nieokreślony gest rękami. – Kiedy tylko Clarice odzyska przytomność, porozmawiam również z nią. Zaglądam do niej codziennie.
– W jakim ona jest stanie?
– Jak zapewne wiesz, zapadła w śpiączkę. Wygląda na to, że jej stan się stabilizuje. Przynajmniej taką mam nadzieję.
Policjant uśmiechnął się szeroko do Tea, a ten poczuł się w obowiązku odpowiedzieć tym samym.
– Lekarz zajmujący się Clarice powiedział mi, że na jej ciele znajdują się szwy pochodzące jeszcze sprzed wypadku. I kilka świeżych blizn.
– Poraniła się na Ilha Grande. Poszła popływać i uderzyła o skały. – Teo już wcześniej przemyślał odpowiedź na to pytanie.
– Coś poważnego?
– Niespecjalnie. Jestem studentem medycyny. Zszyłem rany.
Mieszkaliśmy na odludnej plaży i niczego więcej nie mogłem zrobić.
– W jaki sposób dostaliście się na tę odludną plażę?
– Spotkaliśmy miejscową kobietę, która wynajęła nam chatę na plaży. Dowiozła nas tam łodzią.
– Pamiętasz, jak ta kobieta miała na imię? Gdzie mogę ją znaleźć?
– Gertruda – powiedział Teo. Czuł się całkowicie bezbronny.
Pomyślał o swojej przyjaciółce Gertrudzie i o tym, jak wielką mogłaby mu teraz przynieść pociechę. Postanowił już nigdy nikomu o niej nie opowiadać. Ich związek należał do przeszłości, a Teo traktował go jako coś osobistego. Żałował, że wspomniał o niej Clarice, kiedy byli w Teresópolis. – Nie wiem, gdzie mieszka.
– Okej. Jakie obrażenia odniosła Clarice na tych skałach?
– Lekkie rany na plecach i stopach. I jedną naprawdę głęboką na lewym pośladku.
Policjant notował. Zapadło tak niezręczne milczenie, że Teo nie był pewien, czy policjant skończył, czy zastanawiał się nad czymś jeszcze.
– Dwa wypadki w krótkim odstępie czasu. Dziewczyna miała dużego pecha, nie sądzisz?
– Nie wierzę w pecha – odpowiedział powoli Teo, jakby był całkowicie przekonany do swojej opinii i nie obchodziło go, co na ten temat myślą inni. Niemniej musiał założyć, że policjant może coś podejrzewać, co wyprowadziło go lekko z równowagi.
– Widzę, że się zaręczyliście. Mam nadzieję, że wszystko się ułoży i będziecie mogli szybko wziąć ślub.
– Dziękuję.
– Będziesz musiał kupić nowy pierścionek. Zauważyłem wczoraj, że Clarice nie ma swojego na palcu.
– Co się stało? – zapytał Teo, zanim zdążył to zrobić policjant. Clarice musiała wyrzucić swój pierścionek na Ilha Grande, a on po prostu nie zwrócił na to uwagi.
– Myślałem, że wiesz.
– Nie sądzę, żeby miało to jakikolwiek związek z Brenonem.
– Zobaczymy, synu. Zobaczymy.
Rozmawiali jeszcze przez kilka minut. Policjanta interesowały okoliczności wypadku samochodowego i scenariusz Clarice. Poprosił również o nazwę motelu. Na koniec zapowiedział, że być może wróci jeszcze następnego dnia.
Zostawił wizytówkę z numerem swojego telefonu na posterunku policji.
Teo miał wrażenie, że się cały rumieni, a skrępowanie tą reakcją swojego organizmu jeszcze dodatkowo go poirytowało.
Pożegnał się chłodno z policjantem, mimo że wcale nie zamierzał być niegrzeczny.
Patricia miała na tyle wyczucia, żeby o nic nie wypytywać.
Przez resztę popołudnia robiła w milczeniu naszyjniki z koralików.
Teowi kręciło się w głowie. Doszedł do wniosku, że nie wypadł aż tak źle. Bo co niby miałby mieć na niego policjant? Dziwiło go, że Aquino nie wspomniał o kajdankach i rozpórkach, ale niewiele z tego wynikało. Zamknął oczy. Nadal był przygnębiony, ale podenerwowanie ustąpiło. Miał przeczucie, że tak czy inaczej nikt go nie przyskrzyni.
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Policjant nie zjawił się następnego dnia rano, czym chyba sprawił zawód Patricii. Tuż po lunchu Teo został wypuszczony ze szpitala. Nadal bolały go obie nogi i tułów, zupełnie jakby jego ciało zostało przepuszczone przez maszynkę do mięsa, ale nie zamierzał narzekać. Chciał odwiedzić Clarice. Patricia stanowczo się temu sprzeciwiła i Teo zgodził się pojechać do domu. Wzięli taksówkę. Teo przypomniał sobie o vectrze.
– Skasowana – wyjaśniła matka.
Promienie słońca wpadały przez okno, oświetlając zmarszczki na twarzy Patricii. Teo nie mógł uwierzyć, że świat wyglądał dokładnie tak samo jak wcześniej. Kiedy weszli do mieszkania, omiótł wzrokiem pokój, podświadomie spodziewając się, że podbiegnie do niego Samson i obwącha mu nogi. Poczuł przygnębienie.
Udał się do kuchni w przekonaniu, że jeśli wejdzie do swojego pokoju, powróci zarazem do dawnego nudnego życia.
Zanim się obejrzy, znów zajmie się myciem okien i zawożeniem Patricii do kościoła. Na myśl o tym ogarnęła go rozpacz. Wypił szklankę wody, otworzył i zamknął lodówkę. Rozebrał się i wszedł pod prysznic. Woda była bardzo zimna. Myślał o dawnym życiu i o czasie spędzonym z Clarice. Pomyślał również o tym, że Clarice leży gdzieś naszpikowana rurkami, a Patricia nie chce go do niej zabrać. Ogarnęło go jeszcze większe przygnębienie.
Położył się w ciemności, wspominając chwile, które spędził w łóżku z Clarice. Wszystko wydawało się teraz inne. W powietrzu unosił się zapach nadciągającej katastrofy – uczucia mają określony zapach, a on potrafił je czasami wyczuć.
Patricia zamówiła pizzę, ale Teo zjadł tylko dwa kawałki.
Próbował oglądać telewizję, lecz nie miał cierpliwości do oper mydlanych.
– Wyglądasz na zaniepokojonego – zauważyła Patricia.
– Bo jestem.
– Jutro cię do niej zabiorę.
Podziękował matce i zaczął stękać, jaki to jest zmęczony.
Próbował też wymyślić, co powie Helenie. Wcześniej spotkali się tylko raz, ale potem dostatecznie wiele razy rozmawiali przez telefon, żeby nie miał ochoty na dalsze kontakty.
Przyszło mu do głowy, że mógłby odwiedzić Clarice, kiedy Heleny nie będzie w szpitalu, ale prawdopodobnie nie odstępowała córki na krok, zresztą i tak nie miał jak się dowiedzieć, czy wyszła.
Przewracał się na łóżku, dręczony złymi przeczuciami.
Najbardziej uciążliwe w opiece nad osobą niepełnosprawną jest to, że niepełnosprawność wszystko spowalnia. Przebranie spodni zajmuje dziesięć minut, wizyta w toalecie piętnaście, a znalezienie taksówki przystosowanej do przewozu wózka inwalidzkiego – pół godziny.
Godziny dla odwiedzających zaczęły się już kilkadziesiąt minut wcześniej. Teo wpychał po podjeździe wózek inwalidzki Patricii, która opowiadała coś o materiale na temat wypadków na autostradach, jaki zobaczyła w telewizji. Z coraz większym trudem przychodziło mu się do niej uśmiechać. Uświadomił sobie, że reaguje z opóźnieniem, ale ta świadomość niczego nie zmieniła.
Nadal czuł się paskudnie. Kręcąc pierścionkiem na palcu, poinformował recepcjonistkę, że przyszedł w odwiedziny do narzeczonej.
– Tylko jedna osoba może wejść do środka – powiedziała kobieta, podając mu specjalny identyfikator Szpital był znakomicie zorganizowany. Ściśle przestrzegano środków bezpieczeństwa, sprawdzano odciski palców. Teo doszedł do wniosku, że Clarice musiała zostać tam przewieziona zaraz po wypadku. Rodzina Manhães nie zostawiłaby córki na dłużej w publicznym szpitalu. Teo musiał zostawić wózek Patricii w kącie, ale ona przewidująco miała ze sobą naszyjniki z koralików.
Szedł korytarzem, rozglądając się z zaciekawieniem dokoła.
Odżyła w nim miłość do medycyny. Jak to możliwe, że o niej zapomniał i nie potrafił myśleć o niczym innym jak tylko o Clarice? Wszedł na oddział intensywnej terapii i już z odległości kilku metrów dostrzegł jej łóżko.
Leżała przykryta pod szyję kołdrą, podłączona do monitorów i ekranów pokazujących poziom tlenu. Zaraz potem rozpoznał Helenę. Wyraźnie przybita i wyczerpana siedziała pochylona nad łóżkiem córki. Teo otworzył szeroko oczy i zaczął lekko dygotać, mimo iż wiedział, że jego obawy są bezpodstawne: Helena była tylko zrozpaczoną matką.
Już chciał zawrócić, ale wtedy ona podniosła głowę i utkwiła w nim spojrzenie.
– Coś ty zrobił z moją córką?
Miał problem z zebraniem myśli. Zupełnie nieświadomie wykonał trzy kroki do tyłu. Helenie towarzyszył jakiś mężczyzna, zapewne ojciec Clarice. Dzięki tej parze jego ukochana kobieta przyszła na świat. Oboje sprawiali wrażenie kompletnie wyczerpanych. Mężczyzna objął od tyłu Helenę i poklepał ją po ramionach.
– Spokojnie, skarbie.
– Nie mogę… – Głos odmówił jej posłuszeństwa. Jeszcze mocniej objęła się nagimi rękami. Teo nie mógł patrzeć na jej żałosne zachowanie. Podszedł bliżej, przygotowany na wrogą reakcję. Miał prawo do odwiedzenia narzeczonej i miał gdzieś, co myśli o nim Helena.
Clarice przypominała porcelanową lalkę, która upadła na ziemię i się stłukła. Lekarze robili wszystko, co w ich mocy, aby poskładać ją z powrotem w całość: monitor pracy serca, respirator, kroplówka. Pochyliwszy się nad łóżkiem, Teo spoglądał na kontury ciała, które wydawało mu się niegdyś smukłe i pociągające. Widok fizycznej degeneracji Clarice psuł mu samopoczucie; przyszło mu do głowy, że głupio postąpił, przychodząc do szpitala. Helena łkała w milczeniu w ramionach męża. Teo zaczął powtarzać w głowie przeprosiny, ale w połowie pogubił się we własnych myślach.
Rany na ciele Clarice były jego stygmatami. Widział furię pod rozedrganymi powiekami, odrzucenie na jej wyschniętych ustach. Wystraszył się, mimo że Clarice znajdowała się pod wpływem środków usypiających.
– Chcę, żebyś sobie poszedł – powiedziała Helena.
Na wózku z wentylatorem stała fotografia Clarice z czasów, kiedy miała jakieś piętnaście lat. Ubrana w kolorową sukienkę, siedziała przy urodzinowym stole w objęciach rodziców. Teo żałował, że nie ma go na tym zdjęciu. Może Helena pozwoli mu postawić na wentylatorze którąś z ich wspólnych fotografii? Żeby do tego doszło, musiał być dla niej miły.
– Jest mi strasznie, strasznie przykro – powiedział szczerze.
Naprawdę ubolewał, że doszło do tego wszystkiego.
– To twoja wina!
– Nic nie mogłem zrobić. To był wypadek.
– Wypadek? Nie rozmawiałam z córką od kilku miesięcy! A teraz…
Teo zrobił się ostrożny. Zmęczenie, którego ciężar czuł na swoich ramionach, nie zelżało od dwudziestu czterech godzin.
– Nie rozumiem. Ja…
– Chcę, żebyś wszystko natychmiast wyjaśnił – Helenie drżały ręce. – Nie zniosę dłużej tego grania na zwłokę.
– Pozwól mu mówić, skarbie – wtrącił jej mąż.
Helena była blada i zmizerowana. Teo zwrócił uwagę, jak bardzo były z Clarice podobne: ten sam prymitywny lęk, te same stanowcze próby zastraszenia go. Helena miała dokładnie tę samą minę co Clarice, kiedy dowiedziała się o śmierci Brenona.
– Tylko mnie nie okłamuj! – zagrzmiała.
Teo domyślił się, że mąż Heleny pełnił w ich związku podobną rolę jak Teo w relacji z Clarice: racjonalnej przeciwwagi dla emocjonalnego melodramatu. Nie chciał wyjść na nieczułego, niemniej celowo pragmatycznym tonem zrelacjonował wydarzenia, które doprowadziły do wypadku, uzupełniając o szczegóły, które przychodziły mu do głowy w trakcie opowieści.
Wyjaśnił, że Clarice poraniła się na skałach, pływając na Ilha Grande. Tym razem opowiadał o tym z większą swobodą, a kłamstwa przychodziły mu łatwiej. Helena zareagowała wielkim niezadowoleniem i próbowała coś powiedzieć.
– Tak się niepokoję, że Clarice… – słowa ugrzęzły jej w gardle i nie była w stanie z siebie wydusić więcej. Chętnie by jej pomógł, ale czuł się odtrącony.
– Clarice wydobrzeje – powiedział, mimo że sam w to nie wierzył.
Helena westchnęła i dała mu znak ręką, żeby podszedł. Jej uśmiech wzruszył Tea; Patricia by tego nie potrafiła. Jej dłonie były zimne, ale przyniosły mu pocieszenie. Starał się w nią nie wpatrywać, aby nie poczuła się skrępowana.
– Przepraszam, że się na tobie wyładowałam. Mam poczucie, jakbym była najgorszą matką pod słońcem – powiedziała i ponownie się rozpłakała.
Chciał odczuwać empatię, wzruszyć się jej bólem, ale jedynym, co z siebie wykrzesał, były lekko załzawione oczy.
Ogarnęła go nagła chęć, aby zdradzić jej całą prawdę o Brenonie i próbie samobójczej Clarice, ale szybko się powstrzymał.
– Mógłbyś mi przynieść kawę? – Helena poprosiła męża.
Teo spodziewał się, że po jego odejściu przeżyją kilka wspólnych chwil wzruszenia, obejmą się, podzielą się swoimi nadziejami i wypłaczą się sobie na ramionach, tymczasem Helena otarła oczy, a jej twarz przybrała inny wyraz.
– Opowiedz mi o Brenonie.
– Nigdy nie spotkałem Brenona. A Clarice nie opowiadała zbyt wiele o…
– Przestań kłamać – Helena wpatrywała się w niego, pełna niepokoju, ale daleka od histerii. Znów roztaczała wokół siebie aurę wyższości, której się tak obawiał. – Nasza rodzina jeździ do tego hotelu od lat. Wiem, że Breno odwiedził was tamtego dnia.
Gulliver mi o tym powiedział.
Teo oparł się o łóżko Clarice i spuścił wzrok. W jego głowie wirowały myśli; analizował fakty, ale nie potrafił dojść do żadnych wniosków. Mógłby uderzyć Helenę i rozciąć jej szyję skalpelem, ale znajdowali się w prywatnym szpitalu, więc nie zdołałby uciec.
Musiał poradzić sobie jakoś ze znanymi jej faktami. Wiedziała znacznie więcej, niż się tego po niej spodziewał, całkiem zresztą możliwe, że wiedziała o wszystkim.
– Zaraz po opuszczeniu naszego domu Breno pojechał do Teresópolis – powiedziała z identycznym uśmiechem, jaki rysował się czasem na twarzy Clarice; miała też takie same wystające zęby.
– Gulliver powiedział mi, że widział jakiegoś mężczyznę, który tamtej nocy wchodził do waszego domku, ale założył, że to byłeś ty. Zgadza się?
– Możliwe.
Miał poczucie, że zaraz zemdleje.
– Następnego ranka Gulliver zauważył, że kłódka na furtce prowadzącej na teren hotelu została otwarta. Ktoś wszedł tamtędy w nocy.
– I czego by to miało dowodzić?
– Breno nie żyje. A ty go zabiłeś.
Teo chciał wyjść. To było idiotyczne, obraźliwe, prostackie.
– A teraz powiem ci, co zrobiłam – ciągnęła Helena. – Jak wiesz, jestem prawniczką. Ten policjant węszy wokół sprawy i wygląda na to, że zafiksował się na tobie i Clarice. Nie chcę, żeby moja córka była zamieszana w tego rodzaju skandal. Prawdę mówiąc, mam gdzieś, że Breno nie żyje. Mam gdzieś, że zabiłeś tego zawalidrogę.
– Ja nikogo…
– Poprosiłam Gullivera, żeby zmienił w księgach hotelowych datę waszego wyjazdu na dwudziestego dziewiątego listopada.
Breno zniknął pierwszego grudnia. Jestem po twojej stronie, ale muszę znać prawdę.
Teo westchnął, wpatrując się w Helenę. Nie mógł uwierzyć, że prowadzą tego rodzaju rozmowę. Zdawał sobie sprawę, że cokolwiek teraz powie, będzie miało kolosalne znaczenie, dlatego nie mógł powiedzieć niczego niewłaściwego.
– Breno rzeczywiście zjawił się tamtej nocy w Teresópolis.
Zachowywał się w sposób całkowicie niezrównoważony. Za pomocą przywiezionego noża próbował zmusić Clarice, żeby z nim wróciła. Był pijany. Śmierdziało od niego cachaça. Wywiązała się bójka i ledwie się obejrzeliśmy, a on… leżał na ziemi…
martwy. To się stało przypadkiem. Clarice była zrozpaczona. Ja też. Żadne z nas nie jest mordercą.
Teo poczuł idiotyczny przypływ wesołości i delikatnie się uśmiechnął.
– Pochowaliśmy go w lesie za hotelem. Wszystko potoczyło się bardzo szybko. Wydawało się, jakbyśmy śnili. Tyle że Clarice nie potrafiła się potem pozbierać. Zamknęła się w sobie, nie chciała z nikim rozmawiać. Nie zgodziła się na powrót do Rio. Nie chciała z panią rozmawiać, twierdziła, że pani by tego nie zrozumiała.
Teo zauważył, że ramiona Heleny lekko się napięły.
– Potem wszystko jej się pomieszało. Zaczęła zrzucać winę na mnie. Uważała, że ktoś nas śledzi, choć nic takiego nie miało miejsca. W pewnym momencie stwierdziła nawet, że wcale nie zaprosiła mnie do Teresópolis i żebym zostawił ją samą. Zaczęła znowu palić. Mówiła, że tęskni za jakąś Laurą… Wciąż powtarzała to imię.
Teo celowo wymienił imię Laury, zakładając, że Helena również jej nie lubi.
– A przez kilka ostatnich dni… – w jego głosie zabrzmiała uraza. – Przez kilka ostatnich dni oskarżała mnie nawet o to, że była moim więźniem.
– Więźniem?
– Tak, ja przyznaję, że zrobiłem to dwukrotnie. To się zdarzyło tylko dwukrotnie, Heleno. Ona postradała zmysły. Na Ilha Grande. Clarice była w ciężkiej depresji i… Myślisz, że postąpiłem niewłaściwie? Musiałem wprowadzić pewne ograniczenia. Na Ilha Grande nie zrobiła sobie krzywdy przypadkowo. Tak naprawdę rzuciła się do morza i chciała popełnić samobójstwo.
Helena uniosła kościstą dłoń do ust.
– Ja tylko próbowałem się nią zająć. Powstrzymałem krwawienie, zaszyłem rany. Ale ona łatwo wpada w złość.
Zamierzała oddać się w ręce policji. Wszystko to jest strasznie smutne. To przecież kobieta, którą kocham. Kobieta, która zgodziła się wyjść za mnie za mąż.
Teo udał, że ociera łzę z policzka.
– Próbowałem pani tego wszystkiego oszczędzić.
– A wypadek samochodowy?
– Sam nie wiem – poczuł ulgę, że może z kimś o tym otwarcie porozmawiać, nawet jeśli tylko przez chwilę. – Dużo się nad tym zastanawiałem. Czasami nie mam wątpliwości, że to był wypadek. Niewiele wcześniej pogodziliśmy się z Clarice. Była w lepszej formie, przestała palić i pogodziła się z tym, że śmierć Brenona była koniecznością.
– Sądzisz, że mogła doprowadzić do wypadku celowo?
– Clarice próbowała już wcześniej popełnić samobójstwo na Ilha Grande. Nawet jeśli czuła się lepiej, to przecież mógł nastąpić nawrót… Znów zaczęła rozmyślać o Brenonie, Laurze, papierosach… Czyli o wszystkim, co uniemożliwiało jej prowadzenie zdrowszego trybu życia.
Helena nieprzerwanie się w niego wpatrywała i Teo przygotował się na nową serię pytań. Ojciec Clarice wrócił, niosąc kawę dla wszystkich. Teo podziękował, że pamiętał również o nim.
Helena ponownie przybrała przerażony wyraz twarzy i uczepiła się męża. Wtedy zrozumiał, że wszystkie matki są takie: fałszywe, samolubne i niezwykle przebiegłe, kiedy w grę wchodzi bezpieczeństwo ich potomstwa.
Pożegnał się i wyszedł. Rozmowa rozbrzmiewała w jego głowie przez kilka następnych godzin. Doszedł do wniosku, że Helena jest po jego stronie i że będzie go wspierała. Było to zwycięstwo, aczkolwiek tymczasowe. Kiedy Clarice obudzi się ze śpiączki, może zostać nazwany kłamcą i tchórzem. Chciał odzyskać Clarice, kobietę pełną energii, spontaniczności i sarkazmu, ale nie musiał się długo namyślać, aby dojść do wniosku, że tak naprawdę byłoby najlepiej, gdyby się nie obudziła.
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Minęło sześć dni. Teo przychodził do szpitala każdego ranka i wychodził wieczorem, kiedy kończyły się godziny dla odwiedzających. Przesiadywał przy łóżku Clarice. Patricia udała się tam z nim raz albo dwa razy, ale dała za wygraną, kiedy się zorientowała, że nie zastanie tam policjanta. Stan Clarice był stabilny, ale nie ulegał poprawie.
Teo poznał lepiej ojca Clarice. Mężczyzna miał na imię Gustavo i w przeciwieństwie do swojej córki był dość brzydki, miał za to ogromną wiedzę. Rozmawiali o zarejestrowanych w Houston platformach wiertniczych, a także o gospodarce, medycynie i polityce. Teo bardzo go polubił. Żałował, że jego ojciec nie żyje i że nie jest równie porządnym człowiekiem jak Gustavo.
Helena rzadko odzywała się do Tea. Odnosiła się do niego przyjaźnie, ale on nie potrafił jej rozgryźć. Czasami miał wrażenie, że mu wierzy, a nawet go lubi, ale w innych chwilach dręczyło go poczucie, że nie ma o nim dobrego mniemania i że wciąż wstrzymuje się z ostatecznym osądem. Uważał, że wszystko, co opowiedział Helenie, brzmiało bardzo prawdopodobnie i pasowało do jego własnej interpretacji zachowań Clarice z ostatnich miesięcy. Dziewczyna postradała zmysły, próbowała popełnić samobójstwo, a jeśli chodzi o Brenona, to mieli po prostu pecha.
Taka była prawda. Próbował przedstawić wydarzenia w inny sposób, ale się pogubił, jako że dla wielu faktów i tak nie potrafiłby znaleźć wytłumaczenia. Było na przykład nieprawdopodobne, aby Clarice rzuciła się do morza wyłącznie z powodu Brenona. W jego ocenie niewłaściwie ulokowane uczucia i osłabienie charakteru innymi problemami stworzyły wybuchową mieszankę.
W piątek Teo zabrał ze sobą do szpitala dwa podręczniki medycyny, ponieważ Gustavo jechał na spotkanie w São Paulo i Teo nie miałby z kim rozmawiać. Clarice nadal leżała w ciszy, przerywanej pikaniem urządzeń elektronicznych, które nadawało przyjemny rytm lekturze. Teo ogromnie lubił studiować procedury chirurgiczne na oddziale intensywnej terapii. Tuż po południu zjawił się lekarz z informacją, że w nocy stan Clarice uległ znaczącej poprawie. Wieść podniosła na duchu Helenę.
Zaprosiła Tea na lunch do pobliskiej arabskiej restauracji.
Wyglądało na to, że stara się być miła. Wspomniała, że Gustavo naprawdę polubił Tea, opowiedziała kilka historii z dzieciństwa Clarice (kiedyś uderzyła kolegę z klasy, który nazywał ją Królikiem).
Potem przeszła do pytań. Interesował ją zwłaszcza stan psychiki córki.
– Żyła w alternatywnej rzeczywistości – powtórzył Teo po raz tysięczny. – Na skutek szoku pomieszało jej się w głowie. W jedne dni wydawała się zupełnie nie pamiętać Brenona, a w inne buntowała się i wygadywała o mnie różne straszne rzeczy.
Helena powiedziała, że Clarice jako nastolatka przez siedem lat chodziła do psychologa.
Teo odłożył chleb, wytarł palce w chusteczkę i spojrzał Helenie prosto w oczy.
– Ogromnie zależy mi na pani córce.
Zamówili ryż z soczewicą i sfiha z serem. Nalegała, żeby wzięli na spółkę jagnięce kafta, ale Teo wyjaśnił, że jest wegetarianinem. Miał wrażenie, że jest mile widziany w rodzinie Manhães i czuł się w ich towarzystwie na tyle pewnie, że wypowiadał zdania w rodzaju: „Chciałbym mieć dwójkę albo trójkę dzieci”, „W pełni popieram karierę artystyczną Clarice, ale myślę, że powinna znaleźć pracę, która zapewni jej pewną stabilność finansową” czy „Palenie to godny pożałowania nałóg.
Zresztą wszystkie nałogi są godne pożałowania”.
Helena uśmiechnęła się do niego.
– Kiedy się zaręczyliście?
– Dwudziestego czwartego listopada. Nigdy nie zapomnę tamtej chwili. Siedzieliśmy na jednej z tych ławek nad jeziorem.
Rozmawialiśmy o naszych przyszłych dzieciach, o tym, jakie będą nosiły nazwisko. Nazwisko Manhães nosi po pani, prawda? – zapytał, strzelając.
– Tak, po rodzinie mojego ojca.
– Moje to Avelar Guimarães. Manhães Guimarães nie brzmi najlepiej – roześmiał się serdecznie.
Helena spojrzała na niego.
– Jesteś może spokrewniony z sędzią Avelarem Guimarãesem?
– Jestem jego synem – odparł Teo lekko zawstydzony. Ale to uczucie szybko minęło, kiedy się okazało, że Helena kojarzy i podziwia jego ojca. Czytała kilka jego książek o procedurze cywilnej i wyraźnie nie obchodził jej skandal, w który ojciec był zamieszany. Teo zauważył, że status był dla niej ważny, i zaczął opowiadać o swoich planach kariery w zawodzie lekarza.
Rozmowa zeszła z powrotem na Clarice. Helena zapytała, gdzie oddali dywan do czyszczenia, a Teo wymyślił na poczekaniu wymówkę: zapomnieli pojechać do pralni i zostawili go w bagażniku, a potem wykorzystali do przeniesienia ciała Brenona do lasu. Teo czuł się przy tym jak bohater powieści kryminalnej.
Założył, że nie wiedziała nic o kajdankach i separatorach z walizki. Może policjant nie ujawnił tej informacji. Nie bał się, że będzie o coś podejrzany, jako że wszystkie te przedmioty kupił w sex shopie, ale nie chciał zostać uznany za zboczeńca.
– Wracasz do szpitala? – zapytała.
– Tak.
Teo zerknął na zegarek. Na półtorej godziny zapomnieli o wszystkich troskach.
Helena powiedziała, że musi coś załatwić po południu, i uparła się, aby zapłacić rachunek. Przy pożegnaniu powiedziała:
– Mam nadzieję, że ten koszmar niedługo się skończy.
Byłoby wspaniale mieć Avelara Guimarãesa za zięcia.
Teo rozmyślał o miłym spotkaniu, które właśnie odbył, kiedy z zaskoczeniem zobaczył oficera śledczego Aquinto siedzącego przy łóżku Clarice. Policjant przeglądał notatnik, ale na widok Tea wstał i powitał go skinieniem głowy. Wyjaśnił, że postanowił zajrzeć do Clarice, i zdziwiło go, że nie zastał nikogo przy jej łóżku.
– Poszliśmy z Heleną na lunch – powiedział Teo. W przyjaznym spojrzeniu policjanta było coś nieszczerego.
– Udało mi się odnaleźć tę Gertrudę, o której wspominałeś.
Teo przez chwilę omyłkowo sądził, że policjant ma na myśli jego Gertrudę.
– Czy to ona? – policjant pokazał mu kiepskiej jakości fotografię bezzębnej kobiety.
Teo spojrzał na zdjęcie, ale go nie dotknął. Było coś odrażającego w tym, że ta kobieta i jego przyjaciółka nosiły to samo imię. Nadal nie potrafił przejść nad tym do porządku dziennego.
– Tak, to ona.
Policjant schował zdjęcie do kieszeni i westchnął.
– Coś mi się nie zgadza. Rozmawiałem z Gertrudą i…
– Czy może nie nazywać jej pan Gertrudą?
– Dlaczego miałby to być problem?
– Po prostu pana o to proszę. – Teo najchętniej zakończyłby rozmowę. Czy nie zasługuje na choćby chwilę spokoju?
– Kobieta powiedziała, że poza tobą nikt nie znajdował się na łodzi. Twierdzi, że popłynąłeś na opuszczoną plażę sam.
– Najwyraźniej ma nierówno pod sufitem – odparł Teo z uśmiechem. – Uwierzył jej pan?
– Trudno powiedzieć.
– Dlaczego miałbym kłamać?
Kobieta mogła również wspomnieć, że widziała drugą osobę na plaży. A może nie zdradziła się z tym, ponieważ właśnie o to ją poprosił. Była kompletną idiotką, a trudno, żeby on wiedział, jakimi drogami biegną myśli idioty.
– Jesteś pewien, że właśnie ta kobieta przewoziła ciebie i Clarice łodzią?
– Tak, jak już mówiłem, to ona.
Przebieg rozmowy okropnie zdenerwował Tea. Wszystko sprowadzało się do jego słowa przeciwko słowu jakieś starej analfabetki.
– Musiała się w takim razie pomylić – stwierdził policjant.
– Przykro mi, że nie mogę panu pomóc.
– Ciekawi mnie coś jeszcze. W samochodzie znajdowała się pusta walizka.
– Clarice zajmowała się pakowaniem naszych rzeczy. Nie rozumiem, dlaczego miałaby nie wkładać niczego do jednej walizki.
– Ale tak się właśnie stało.
– Może powinien pan porozmawiać z ludźmi z pogotowia.
Musieli przywłaszczyć sobie część rzeczy.
– Gdyby mieli sobie cokolwiek przywłaszczać, zabraliby wam komórki, nie sądzisz? – Niechęć policjanta się wzmagała, co skrycie cieszyło Tea.
– Może.
– Złożyłem wniosek o pozwolenie na dostęp do rejestrów waszych telefonów komórkowych. Próbujemy też odzyskać zawartość laptopa Clarice. Uległ zniszczeniu podczas wypadku, ale pracuje nad nim kilku techników.
– Nie bardzo rozumiem, co to ma wspólnego ze zniknięciem Brenona?
– Byłoby wspaniale, gdybyś mógł mi wyjaśnić, dlaczego walizka była pusta.
– Zgadzam się, byłoby wspaniale.
Teo ni w ząb nie rozumiał sensu rozmowy.
– Breno był sympatycznym młodym mężczyzną – powiedział policjant. – Nie miał żadnych wrogów. Zastanawiam się, kto może za tym stać. A co ty sądzisz?
– Może popełnił samobójstwo?
– Helena sądzi podobnie, ale ja się nie zgadzam – policjant wzruszył ramionami. – Zostaniesz wezwany na przesłuchanie na posterunek policji.
Teo chciał coś powiedzieć, ale z jego ust wydobyło się jedynie przeciągłe westchnienie. Brakowało mu sił, żeby kontynuować rozmowę, poruszyć się czy wyjść. To przypominało zemstę, koszmar senny, który stał się rzeczywistością.
– Nie chcę więcej z panem rozmawiać – wykrztusił w końcu.
– W porządku, synu – policjant uśmiechnął się i klepnął go delikatnie dwa razy w ramię, po czym odszedł korytarzem.
Teo zdał sobie sprawę, że trzęsą mu się ręce. Zamknął oczy.
Chciał popędzić za policjantem, ale nie wiedział, co mógłby jeszcze powiedzieć. Kiedy otworzył ponownie oczy, spojrzał na Clarice – tak bladą – i wymruczał głosem przepełnionym goryczą:
– Nie dam się złapać, nie mogę dać się złapać…
Wszedł do baru położonego niedaleko szpitala i zamówił dwie kolejki whisky bez lodu. Rozważał, co by się wydarzyło, gdyby nie podjął żadnych działań, i co może się wydarzyć, gdyby jednak coś przedsięwziął. Policja od początku uważała go za podejrzanego. Nieodebrane połączenia, wypadek samochodowy i obrażenia Clarice – wszystko to było aż nadto oczywiste i doprowadziło policjanta prosto do niego. Czuł wrogość do świata, a jednocześnie bezradność. Zganił się w myślach za to, że nie włączył laptopa Clarice po opuszczeniu Ilha Grande. Nie wiedział, co napisała, kiedy leżał przykuty do łóżka, ale podejrzewał, że wspomniała o kajdankach, thyolaxie albo jeszcze gorszych sprawach – że napisała wiadomość pełną urazy i kłamstw.
Zobaczył swoje odbicie na blacie, swoje wykrzywione usta i nieobecny wzrok. Zachował się głupio, a niczym nie gardził bardziej niż właśnie głupotą. W ostatecznym rozrachunku rzeczywiście był winny. Zaryzykował tak wiele, aby zdobyć Clarice, ale od pierwszego spotkania miał poczucie, jakby należała do niego.
Doskonale rozumiał sytuację: Clarice miała go gdzieś.
Pewnym pocieszeniem było wsparcie Heleny i Gustava, ale to nie wystarczało. Clarice od początku nie chciała mieć z nim nic wspólnego – tak wyglądała prawda. Cały wspólnie spędzony czas, jego poświęcenie i wysiłek miały pójść na marne. Nawet gdyby leżała pogrążona w śpiączce przez kilka miesięcy czy nawet lat, nadal nie należałaby do niego. Gdyby się obudziła, opowiedziałaby o wszystkim policji. Tak czy inaczej Tea czekała porażka.
Mniejszy ból sprawiało mu wyobrażenie sobie Clarice martwej.
Lekko podpity, zapłacił rachunek. Poruszał się bez problemu; miał w sobie odwagę, aby przeprowadzić to, co sobie zamierzył.
Wszedł prosto na teren szpitala, ponieważ wychodząc, nie zwrócił identyfikatora dla odwiedzających. Kiedy dotarł na oddział intensywnej terapii, czuł się już inaczej, nieco dziwnie, ale przepełniała go radość, jakby to wszystko nie działo się naprawdę.
Często miał poczucie, że występuje w filmie, że ludzie siedzący po drugiej stronie świata mogą obserwować jego każdy ruch przez kamery pracujące dwadzieścia cztery godziny na dobę.
O tej godzinie szpital wydawał się wyludniony. Godziny dla odwiedzających dobiegały końca, a lekarze kończyli zmianę.
Lampy na korytarzu rzucały mlecznobiałą poświatę na oddział, na którym leżała Clarice. Teo rozejrzał się dokoła, po czym zaciągnął kotarę. Pikanie go denerwowało i wydawało się głośniejsze. Nadal kręciło mu się lekko w głowie, ale skoncentrował uwagę na urządzeniach, które utrzymywały Clarice przy życiu, dostarczając jej wszystkiego, czego potrzebowała, za pomocą kilkudziesięciu rurek powtykanych w ręce, nozdrza i szyję.
Wyłączył alarm sygnalizujący spadek czynności życiowych i przerwanie pracy respiratora. Nachylił się, pogłaskał ją po twarzy – miała zimną skórę – i wyłączył respirator. Cisza wzbudziła w nim na chwilę niepokój, ale zaraz potem zobaczył na monitorze, że Clarice wzrosło tętno.
Zaczęła się wić. Oddychała w agonii, wyrzuciła w górę ręce.
Był to przerażający widok. „To moja pokuta” – pomyślał.
Ogarnęło go zupełnie mu nieznane uczucie. Zdał sobie sprawę, że nie podoła temu, co próbuje zrobić. Clarice nie była Brenonem. Podłączył respirator i podkręcił poziom wpompowywanego do płuc tlenu na sto procent.
Alarm zabrzmiał głośno, przybiegli lekarze i odepchnęli go na bok.
– Niewydolność oddechowa! – zawołał jeden z nich.
Teo nie słyszał niczego, co zdarzyło się potem. Ciało zaczęło się samoczynnie poruszać. Opuścił szpital, ruszył ulicą i zanim się zorientował, znajdował się z powrotem w domu. Zamknął się w swoim pokoju, gdzie długo płakał, niespecjalnie rozumiejąc dlaczego. Patricia zapukała do drzwi. Nie miał ochoty na rozmowę z nią ani z nikim innym. Gustavem, Heleną, Aquino ani Brenonem.
Gdyby miał wtedy przy sobie nabity pistolet, wpakowałby sobie kulkę w głowę, żeby się od tego wszystkiego uwolnić.
Kiedy matka zostawiła go wreszcie w spokoju, pobiegł do łazienki i zażył tabletkę hypnolidu. Podrygiwał zupełnie tak, jakby jego dusza wykonywała salta w powietrzu, ale wiedział, że potrzebuje odpoczynku. Zasnął z myślą, że wszystko potoczyło się w całkowicie złym kierunku.
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Bolała go głowa. Oficer śledczy namieszał mu w niej pytaniami i Teo zrozumiał teraz, że próbował zrobić coś, czego nie powinien. Miał wrażenie, jakby gnił od środka. Pragnienie uśmiercenia Clarice uważał za małostkowe, nie wspominając o tym, że bardzo łatwo mu uległ. Był wtedy lekko pijany, ale to go nie usprawiedliwiało. Na korytarzach w szpitalu znajdowały się prawdopodobnie kamery monitoringu, więc wszyscy wiedzieliby, co zrobił. Wyobraził sobie zdruzgotany wyraz twarzy Heleny i reakcję Patricii – jego matka funkcjonowała dzięki jego pomocy i nie mogłaby na nią dłużej liczyć.
Nie miał nawet pojęcia, czy Clarice wciąż żyje. Miał nadzieję, że tak. W żadnym razie nie mógł zadzwonić do szpitala ani do Heleny. Był tak roztrzęsiony, że ledwie pamiętał podstawowe fakty. O co by zapytał? Nie wiedział przecież, czy w szpitalu znajdują się kamery ani w jakim stanie jest Clarice. Na jego szyi zaczęła się zaciskać pętla. Poczuł rozbawienie, kiedy to sobie wyobraził.
Ubrał się, a gdy otworzył drzwi od swojego pokoju, Patricia zasypała go pytaniami i radami. Wyminął ją, odepchnął jej wózek w kąt i wyszedł z poczuciem wolności, rozkoszując się znaczeniem tego, co właśnie uczynił. Patricia była balastem, ale nie zdawała sobie z tego sprawy. Musiała wreszcie zrozumieć, w jaki sposób traktowała Tea. Tylko tak będą mogli prowadzić zgodne życie.
Dzień był pochmurny i chłodny. Teo szedł zamyślony tą samą trasą, którą pokonał poprzedniego dnia. Do szpitala dotarł w dwadzieścia minut. Helena i Gustavo uśmiechnęli się do niego – a może sobie to wyobraził? Rozmawiali z lekarzem. Clarice nadal leżała na łóżku opleciona kablami.
– Uratowałeś jej życie – powiedziała Helena, całując go w policzek.
Gustavo również go powitał. Teo był skonsternowany. Miał poczucie, że otaczają go sami wariaci. Lekarz wyjaśnił, że Teo zwiększył poziom tlenu podczas ataku niewydolności oddechowej, dzięki czemu Clarice nie zamieniła się w warzywo – a może nawet nie umarła. Zrobił tym ogromne wrażenie na Gustavo i Helenie.
Otrzymał nawet gratulacje od lekarza. Było mu przyjemnie, że tyle osób się do niego przymila.
Ogarnęło go takie szczęście, że nawet gdyby Clarice miała pozostać w śpiączce do końca życia, nie miałby nic przeciwko temu. Odwiedzałby ją raz albo dwa razy w tygodniu i rozmyślał o wszystkim, co mogliby razem robić.
– Po wczorajszym kryzysie stan Clarice się poprawił – powiedział lekarz. – Powinna dojść do siebie w ciągu kilku dni.
Helena postanowiła zaprosić ponownie Tea na lunch, tym razem w towarzystwie Gustava. Należała do osób, które właśnie tak okazują radość – jedząc. Wybrała bardzo drogą restaurację w Leblonie i zamówiła wino. Kiedy usiedli przy stoliku, Teo musiał wymyślić na poczekaniu jakąś bajeczkę na temat poprzedniego dnia. Próbował być oszczędny, jako że jego heroiczny czyn sam w sobie robił ogromne wrażenie. Był zmęczony i doszedł do wniosku, że nie chce dłużej kłamać, zwodzić i udawać.
Niewykluczone, że Clarice obudzi się za kilka dni, co nie miało dla niego większego znaczenia. Zamierzał cieszyć się towarzystwem rodziny Manhães. Cóż z tego, że mieliby go później znienawidzić i pragnąć, aby skończył za kratkami? Nie żałował swoich czynów.
Wszystko to zrobił dla Clarice, a ona powinna to docenić. Jeżeli postanowi wydać go policji, to trudno. Będzie wiedział, że wyzdrowiała, a to mu wystarczy. Gdyby umarła, zostałby z niczym.
Teo przeprosił Helenę i Gustava i odebrał komórkę. Zdążyli już skończyć główne danie, a tylko Helena zamówiła deser.
Dzwoniła Patricia, żeby go zwymyślać. Powiedziała, że nie poznaje tego nowego Tea. Ogromnie spodobało mu się to określenie. Chciał odpowiedzieć, że czuje się znakomicie jako ten „nowy Teo”, zamiast tego przeprosił ją za to, że wyszedł tak pośpiesznie. Przekazał jej radosną wiadomość, czym zbił Patricię z tropu. Powiedziała, że jest z niego dumna, ale nadal była niezadowolona. Teo obiecał, że coś jej później ugotuje.
Kiedy wrócił do stolika, zastał samą Helenę. Zdążyła już zapłacić za lunch.
– Gustavo poszedł po samochód.
Teo usiadł i włożył komórkę do kieszeni.
– Policjant podejrzewa Clarice i mnie – powiedział. Chciał
jej to powiedzieć zaraz po przyjściu do restauracji, ale czuł się skrępowany obecnością Gustava. Przy sąsiednich stolikach nikt nie siedział, a kelnerzy gawędzili przy kasie.
– Nic z tego nie wyniknie.
Teo zazdrościł Helenie pewności siebie.
Zjadła ostatnią łyżeczkę petit gâteau i spojrzała na niego.
– Dlaczego tak bardzo się boisz?
– Policjant zdradził się, że jest przekonany o naszej winie.
Powiedział, że zostanę wezwany na przesłuchanie.
– Nic na was nie ma i tylko próbuje coś z ciebie wyciągnąć.
Można by pomyśleć, że Rio de Janeiro jest oazą spokoju i gość nie ma nic lepszego do roboty.
– A jeśli mnie wezwie?
Zachichotała.
– Pójdziesz i opowiesz swoją wersję wydarzeń.
– Czy Gustavo zna prawdę?
– Nigdy nie spotkałeś Brenona, a Breno nie przyszedł do nas do domu po rozstaniu z Clarice. Oto prawda, jaką zna mój mąż.
Teo poczuł się żałośnie. Było nawet dość zabawne to, że tak bardzo wystraszył się policjanta, podczas gdy możliwość odzyskania przez Clarice przytomności w najmniejszym stopniu go nie niepokoiła.
Gustavo wrócił do restauracji i powiedział, że samochód czeka przed wejściem. Trzynaście minut później znaleźli się z powrotem w szpitalu. Gustavo spoglądał na Tea z czułością.
Irytowało go, że nie może powiedzieć ojcu Clarice prawdy. Z etycznego punktu widzenia nie uważał, aby zrobił cokolwiek niewłaściwego: przez przypadek zabił Brenona, który, będąc pod wpływem alkoholu, wtargnął do ich domku uzbrojony w nóż.
Rozumiał, że z punktu widzenia policji był to czyn naganny – czy nawet kryminalny – ale Gustavo był przecież zupełnie kimś innym niż policja. Teo wstydziłby się wyznać mu prawdę, ale nie z powodu tego, co uczynił, ale dlatego, że go wcześniej okłamał.
Niemniej miał przecież powody do obaw przed przyznaniem się, poza tym cały czas odczuwał pogardę dla działań podjętych przez Brenona. Doszedł do wniosku, że Gustavo przeżyłby w pierwszej chwili szok, ale po jakimś czasie by zrozumiał i mu wybaczył.
Teo stał przy łóżku, zastanawiając się, w jaki sposób najlepiej poruszyć ten temat, ale ostatecznie nie powiedział nic, ponieważ zobaczył zmierzającą korytarzem Laurę i poczuł ucisk w żołądku.
Rozpoznał ją natychmiast. Nie zapomniał tych paskudnych oczu w kształcie migdałów, które nakłoniły Clarice do oburzających czynów. Niosła cztery brzydkie róże owinięte w kolorowy papier.
Zaintrygowana spoglądała na Tea. Próbował nad sobą panować, ale było to niemożliwe. Tylko wyjątkowo bezczelna i fałszywa osoba mogła pojawić się w szpitalu po tym wszystkim, co się wydarzyło.
Podszedł do niej i chwycił ją mocno za ramię.
– Chodź ze mną.
Nie miał pojęcia, jak zdołała się tu dostać – przy łóżku Clarice znajdowała się już przecież maksymalna liczba gości.
Mimo to Laura zdołała w jakiś sposób zdobyć identyfikator odwiedzającego. Niewątpliwie należała do kategorii ludzi, którzy podstępem uzyskują to, na czym im zależy.
– Co ty wyprawiasz? – krzyknęła Laura, kiedy przeszli połowę korytarza. Była drobna jak Clarice, tyle że paskudna.
Czarne włosy zaplotła w warkocz jak Indianka, przez co wyglądała jeszcze bardziej żałośnie. Teo nie miał ochoty z nią rozmawiać, ale zmusił się do tego, żeby powiedzieć:
– Wynoś się stąd i więcej tu nie wracaj.
– A ty kim jesteś dla…
– Jestem narzeczonym Clarice – machnął jej przed nosem pierścionkiem. – Nie musisz się przedstawiać. Wiem, kim jesteś i co z nią zrobiłaś. Clarice zostawiła to wszystko za sobą.
Ludzie gapili się na nich, jedni z niepokojem, inni z rozbawieniem.
– Czytałem twoje SMS-y, a Clarice opowiedziała mi o tym, co wydarzyło się w Lapie. Powinnaś sobie poszukać męża – po tych słowach Teo wrócił na intensywną terapię.
Ku jego zadowoleniu Laura nie odważyła się ponownie pokazać. Wywierała okropny wpływ na Clarice. Teo nie miał wątpliwości, że postąpił słusznie, wyrzucając ją ze szpitala. Helena i Gustavo nie skomentowali zajścia w żaden sposób, ale Teo widział wyraźnie, że przyznawali mu rację.
Obiad z Patricią upłynął w ciszy i średnio przyjemnej atmosferze. Teo próbował nawiązać serdeczną rozmowę, chcąc tym samym dać Patricii sygnał, aby poruszyła temat „nowego Tea” i swojego zawodu spowodowanego dokonywanymi przez niego w ostatnim czasie wyborami. Ale ona stwierdziła tylko, że miała nadzieję wychować syna na pracowitego człowieka, a nie głupca uganiającego się za spódniczkami.
Teo odszedł od stołu. Nie mogła przynajmniej okazać wdzięczności, że przyrządził jej obiad?
Kilka minut później Patricia zjawiła się w drzwiach jego pokoju.
– Przepraszam. Wiem, że cierpisz.
Przyjął przeprosiny i opowiedział jej o tym, co zdarzyło się wcześniej w szpitalu.
Patricia długo się śmiała.
– Nadal nie rozumiem, dlaczego wyrzuciłeś tę dziewczynę.
Co ona takiego zrobiła Clarice?
Teo nie mógł powiedzieć matce, że Clarice jest homoseksualna, biseksualna czy jak to inaczej nazwać (dał sobie już spokój z analizowaniem tego tematu).
– Nie wiem. Clarice jej nie lubiła.
– Nie ciekawi cię, dlaczego?
– Nie.
– Spróbuj się dowiedzieć, kiedy Clarice się obudzi. Wiem, że nie lubisz, kiedy o tym mówię, ale nie opuściły mnie złe przeczucia. Nadal coś mi nie pasuje w tej dziewczynie.
– Kiedy Clarice się obudzi, ożenię się z nią i zacznę własne życie – oświadczył, mając wielką nadzieję, że tak rzeczywiście się stanie.
Patricia opuściła pokój naburmuszona.
Teo doszedł do wniosku, że po śmierci ojca zamieniła się w studnię goryczy. Wciąż mówiła o tych swoich odczuciach i przeczuciach, próbowała go przekonać, żeby robił to, na czym jej zależało. Najpierw miał miejsce incydent z Brenonem, potem próba samobójcza Clarice, wreszcie wypadek samochodowy. Cóż jeszcze mogłoby się wydarzyć?
Był wtorkowy poranek. Teo siedział w szpitalnej stołówce z Gustavem. Rozmawiali o piłce nożnej, o której sam wiedział niewiele. Zadzwoniła komórka Gustava; pośpiesznie ją odebrał.
Dzwoniła Helena.
– Obudziła się, obudziła się! – usłyszał Teo. Gustavo nie musiał nic mówić.
Przebiegli korytarzami na oddział intensywnej terapii.
Clarice była piękna, bardzo blada, miała zaspaną twarz, półprzymknięte oczy. Helena płakała, trzymając córkę za ręce.
Gustavo podbiegł i je przytulił.
Teo zrozumiał w tamtej chwili, że dla niego oznacza to koniec, ale wystarczała mu świadomość, że będzie ją zawsze kochał. Nie był zdenerwowany; czuł tylko lekki ból w karku.
Kiedy Clarice podniosła na niego wzrok, ustąpił nawet on.
Wpatrywała się w niego z niesłychanym zaciekawieniem. Zerknęła w stronę Heleny i Gustava, a potem, lekko zmieszana, przeniosła wzrok z powrotem na Tea.
– Przepraszam, a ty kim jesteś?
32
Clarice pamiętała swoje imię, ale nie była pewna, ile ma lat.
Bardzo się zmartwiła, kiedy Helena opowiedziała jej o wypadku samochodowym. Nie przypominała sobie, aby kiedykolwiek wcześniej spotkała Tea, ani tego, co wydarzyło się w poprzednim miesiącu, nawet roku. Zachowała żywe wspomnienia dzieciństwa, swoich rodziców i katolickiej szkoły średniej, do której uczęszczała, ale ostatnie wydarzenia zostały całkowicie wymazane z jej pamięci: scenariusz do Cudownych dni, studia na wydziale historii sztuki i śmierć dziadka ze strony ojca, która miała miejsce dwa lata wcześniej. Sprawiała wrażenie autentycznie skonsternowanej na wieść, że się zaręczyła.
Pytań było wiele i padały ze wszystkich stron. Teo bał się, że Clarice wszystko sobie przypomni i go oskarży, ale na jej twarzy malowała się tak wielka niepewność, że Teo nie wątpił w szczerość jej reakcji. Chciał ją pocałować i rozmasować jej ramiona, ale się powstrzymał. Helena nadal popłakiwała. Wszyscy przeżyli szok na wieść, że Clarice została sparaliżowana w wyniku wypadku samochodowego.
Clarice otrzymała wiele prezentów i odwiedzało ją wiele osób. Prezentom towarzyszyły kartki, co irytowało Tea, ponieważ widniały na nich podpisy przyjaciół, o których nawet nie słyszał.
Jak to możliwe, że znała tyle osób? Kartki nie podobały mu się nawet w dotyku. Podarł je, nie pokazując ich nikomu.
Kiedy Clarice wypuszczono ze szpitala, w ich życie wkradła się monotonia. Spędzali mnóstwo czasu ze sobą w mieszkaniu jej rodziców przy ogrodzie botanicznym. Początkowo była zawstydzona, ale on nie próbował się narzucać. Dużo czasu poświęcali na rozmowy o tym, w jaki sposób odbudować bliskość.
Niemal każdego wieczora Teo przychodził do niej z jakimś prezentem: książką, okularami przeciwsłonecznymi, perfumami.
Rozmawiali o kinie, teatrze, często oglądali razem filmy. Jej zainteresowania nie uległy w zasadzie zmianie, choć przestała okazywać jakikolwiek pociąg do papierosów i kobiet. Zachwycała się Małą miss, która była teraz jej ulubionym filmem.
Teo i Clarice stawali się sobie stopniowo coraz bliżsi, co było cudowne, ponieważ Clarice naprawdę się starała, aby go polubić.
Śmiała się z jego dowcipów i lubiła słuchać o jego planach na przyszłość. Z własnej woli całowała go w usta. Nie pytała o wiele, jedynie o sprawy, które ciekawiły ją jako kobietę: jak się poznali, kiedy poprosił ją o rękę, jak przebiegał pobyt w Teresópolis, tego typu sprawy. Dzięki temu, że utraciła pamięć, mógł jej opowiadać wszystko, co tylko chciał. Wyolbrzymiał niektóre szczegóły, aby historia ich znajomości wydawała się bardziej poetycka i nieuchronna. Połączyła ich głęboka miłość, byli sobie przeznaczeni.
Teo został poproszony o zgłoszenie się na posterunek policji pewnego piątkowego poranka. Odpowiedział na te same pytania, co wcześniej, i wyszedł usatysfakcjonowany w poczuciu, że oficer śledczy Aquinto całkiem się pogubił. Nie udało się odzyskać zawartości zniszczonego laptopa, zapisy z ich telefonów komórkowych nie wskazywały na nic podejrzanego, a w sumie cóż złego było w przewożeniu pustej walizki w bagażniku samochodu?
Także Clarice została poproszona o złożenie zeznań, ale Helena zdobyła nakaz sądowy zezwalający Clarice na nieuczestniczenie w przesłuchaniu ze względu na niestabilny stan zdrowia psychicznego. Teo sądził, że śledczy Aquinto będzie nalegał, aby złożyła zeznania, ale tak się nie stało.
Po kilku tygodniach zapomniano o zniknięciu Brenona.
Uwagę policji zajęły inne sprawy – tajemnice związane z konkretnymi zwłokami. Zaginięcie Brenona przesuwało się coraz niżej na liście spraw, które w miarę upływu lat coraz bardziej upodabniają się baśni: skrzypek znika bez śladu po tym, jak rzuca go dziewczyna. Wiele osób uważało, że przebywa na drugim końcu świata – w Rzymie albo we Florencji – gdzie przygrywa przechodniom na placach. Inni mogli sądzić, że został zamordowany przez Tea, ale na to nie istniały żadne dowody.
Zresztą nikt nie wydawał się specjalnie zainteresowany tą sprawą.
Helena nie poruszała tematu, a oficer śledczy nigdy więcej nie pojawił się w ich życiu – we wrześniu tamtego roku Teo zobaczył go w telewizji; pracował przy sprawie dotyczącej grupy młodych ludzi, którzy popełnili samobójstwa w makabryczny sposób. Teo wyłączył telewizor, nie przywiązując specjalnej wagi do omawianej sprawy. Nie był w nastroju, żeby wysłuchiwać opowieści o nieszczęściu i tragedii. Clarice nie wspominała o Brenonie, co go niezmiernie cieszyło: zaczął dopuszczać do siebie myśl, że Breno został naprawdę puszczony w niepamięć.
W następnych miesiącach Clarice przeszła całą serię testów, została przebadana przez niezliczonych neurologów i fizjoterapeutów, uczęszczała również na hydroterapię i kinezyterapię, które miały jej pomóc w odzyskaniu czucia w nogach. Teo cały czas jej towarzyszył, a potem pomagał w domu powtarzać ćwiczenia stymulujące ukrwienie i zapobiegające atrofii kończyn. W czasie wspólnych posiłków wyrażali przekonanie, że terapia powoli przynosi efekty, w rzeczywistości nie następował jednak żaden postęp. Clarice odzyskała większą swobodę poruszania swoim ciałem, nauczyła się jeździć na wózku elektrycznym, a ból w jej plecach częściowo ustąpił, ale jej nogi pozostawały i miały pozostać nieruchome – uraz kręgosłupa, jakiego doznała, był osobliwie głęboki i prostopadły.
Musieli pogodzić się z myślą, że wiele wysiłku i pieniędzy na rehabilitację Clarice wydatkowali na próżno. Aby zrekompensować to niepowodzenie, Gustavo uwziął się, aby zatrudnić specjalistę od neuroobrazowania funkcjonalnego, aby ten zbadał pamięć Clarice.
Neuropsycholog złożył im wizytę w domu w poniedziałek popołudniu i przeprowadzał testy do późnego wieczora. „Mózg jest bardzo skomplikowanym organem” – wyjaśnił. „Istoty ludzkie mają pamięć krótkotrwałą i długotrwałą, którymi sterują różne części mózgu. Przypadłość Clarice sprawia, że potrafi sobie przypomnieć wydarzenia z przeszłości, ale jej wspomnienia związane z ostatnimi zajściami zostały poważnie uszkodzone. To najczęstsza postać amnezji. Ucierpiawszy w wypadku samochodowym, człowiek może nie pamiętać samego wypadku ani zdarzeń z kilku poprzedzających go miesięcy. Terapia może pozwolić na stopniowe odzyskanie tych wspomnień”.
Teo sprzeciwiał się jakiekolwiek terapii. Stworzył znacznie lepszą wersję wydarzeń. Robiło mu się słabo na samą myśl o tym, co się naprawdę wydarzyło. Helena również była przeciwna, ale Gustavo nalegał, twierdząc, że uniemożliwianie Clarice odzyskania pamięci było równoznaczne ze zgodą na utrzymanie paraliżu jej osobowości, co Teo uznał za lekką przesadę. Od tego czasu trochę mniej lubił Gustava.
Tak czy inaczej sesje z neuropsychologiem okazały się bezowocne. Clarice pamiętała tylko to, czego dowiedziała się od Tea: z dokładnością do ilości szczegółów i sposobu, w jaki jej coś opowiedział. Zdaniem neuropsychologa ostatnią rzeczą, jaką pamiętała Clarice, było ukończenie szkoły średniej. Jej przypadek uważał za do pewnego stopnia nietypowy, jako że amnezja zazwyczaj dotyczy krótszych okresów: tygodni albo miesięcy.
Clarice ponownie zapisała się na uniwersytet, tym razem na projektowanie mody. Jej nowi znajomi byli równie nieprzyjemni jak starzy, ale przynajmniej nie przesiadywała do późnej nocy w barach ani nie słuchała samby w Lapie. Nie tańczyła również z innymi mężczyznami. Nie kręciło się ich teraz zresztą wokół niej aż tak wielu. Teo dokładał wszelkich starań, aby Clarice była zadowolona, mimo że niemal zawsze miała nieobecny albo znudzony wyraz twarzy.
Czasami przyłapywał ją na tym, że go obserwuje. Wodziła za nim spojrzeniem, ale nie miał pojęcia, co wtedy myśli. W takich chwilach czuł się głupio i bezradnie.
Clarice codziennie zapisywała coś w notatniku. Teo zakładał, że przygotowuje wstępną wersję powieści albo nowego scenariusza.
– Lekarz kazał mi wszystko notować, żeby oddzielić to, co faktycznie pamiętam, od tego, co pamiętam tylko pozornie, a czego dowiedziałam się od ciebie albo mojej mamy – wyjaśniła. – Wiele osób z amnezją robi coś takiego i zazwyczaj przynosi to efekty.
Od tego czasu Teo zwracał szczególną uwagę na to, co mówi do Clarice i co z nią robi. Unikał plaż, moteli i koncertów muzyki klasycznej. Nie wspominał o Gertrudzie, ponieważ Clarice z pewnością chciałaby się z nią spotkać. Na sam dźwięk skrzypiec dostawał gęsiej skórki. Była w jakimś sensie uzależniona od seksu, nawet jeśli musiała nauczyć się czerpania rozkoszy z pobudzania innych stref erogennych – lubiła zwłaszcza, kiedy Teo lizał jej uszy. Uprawiali seks niemal codziennie, ale kiedy pewnego razu poprosiła, aby przykuł ją kajdankami do łóżka, stanowczo odmówił.
Teo ukończył medycynę i odbył staż w szpitalu psychiatrycznym. Zainteresował się tą dziedziną na czwartym roku, co odmieniło jego karierę zawodową. Helena i Gustavo kupili im mieszkanie w dzielnicy Catete i pomagali w opłacaniu rachunków. Zapłacili również za studia Clarice. Mieszkanie było ładne, miało dużą łazienkę i szerokie drzwi przystosowane dla osoby poruszającej się na wózku inwalidzkim. Teo odkrył, że poprzedni właściciel był dotknięty porażeniem czterokończynowym.
Chociaż nigdy nie odnaleziono ciała Brenona, Teo nie porzucił zwyczaju codziennego wertowania gazet i w ten sposób zainteresował się międzynarodową ekonomią. Po ukończeniu studiów Clarice założyła z koleżanką firmę. Pracowała w domu, uaktualniając swoją stronę internetową i szyjąc ubrania na zamówienie. Uaktywniły się drobne elementy jej dawnej osobowości, ale Teo zdążył się do nich przyzwyczaić, więc mu nie przeszkadzały. Wiedział, że Clarice jest niezrównoważona i emocjonalna, a kiedy się kłócili, to zawsze z powodu jakichś głupstw, jak kolor nowego naczynia żaroodpornego albo ustawienie sofy w salonie.
Niezdolność Clarice do panowania nad czynnościami fizjologicznymi niezmiennie przysparzała mu kłopotów. Kupował dla niej pieluchy dla starszych ludzi i pomagał je zmieniać.
Czasami miała koszmary senne i budziła się w przekonaniu, że ma czternaście albo piętnaście lat. W takich chwilach ogarniał go smutek. Nie potrafił się pogodzić z tym, że Clarice wciąż musi cierpieć skutki własnej nieodpowiedzialności. Taka Clarice, nieprzenikniona i kłopotliwa, wyprowadzała Tea z równowagi.
Patricia nadal próbowała zrozumieć, jak doszło do śmierci Samsona, i wyżywała się na Clarice. Ich spotkania zawsze były pełne subtelnych przytyków, ale tylko raz wymiana zdań przybrała tak ostrą formę, że Teo musiał interweniować. Patricia oskarżyła wprost Clarice o zamordowanie Samsona.
Clarice broniła się, mówiąc, że nie pamięta psa Patricii.
– Gdybym już miała kogoś zabić, padłoby na panią – rzuciła.
W grudniu tamtego roku Patricia dostała ataku serca w czasie obiadu w ich domu.
Miesiąc po jej śmierci Teo poczuł narastającą potrzebę założenia własnej rodziny.
Pobrali się w klasztorze São Bento pewnego pięknego styczniowego poranka. Był to przepiękny kościół z cudownym widokiem na zatokę Guanabara. Teo znał tradycyjną szkołę dla chłopców zlokalizowaną obok klasztoru i postanowił, że poślą tam swojego syna. Niewiele wcześniej dostał pracę w szpitalu psychiatrycznym Instituto Philippe Pinel i mógłby sobie pozwolić na opłacenie czesnego.
Clarice prezentowała się przepięknie w białej sukience.
Szczęśliwa i zapłakana, została dowieziona przed ołtarz przez Gustava. Na ślub przyszła Marli. Teo widział ją wtedy po raz ostatni. Nabrał przekonania, że śmierć matki zerwała jego więzy z przeszłością, że teraz istniała tylko przyszłość. Przyszłość pełna nadziei.
Clarice rzadziej nawiedzały koszmary senne, mimo to nadal, co było niepokojące, budziła się czasami, zachowując się dziwnie – wykrzykiwała, rzucała o ściany talerzami z jedzeniem, twierdząc, że zostało zatrute. Ich małżeństwo nie było może idealne, ale na świecie istniały znacznie gorsze związki – dręczone zdradami, kłamstwami, przemocą, alkoholem i chorobami.
Ciąża Clarice zupełnie go zaskoczyła. Teo był tak pochłonięty przygotowaniami do obrony pracy dyplomowej, że z opóźnieniem dostrzegł charakterystyczne objawy: brak kilku okresów, częste nudności, pociąg do nietypowych produktów żywnościowych.
Ona zrobiła kilka testów, a on wziął wolne z pracy, aby pojechać z nią do lekarza.
– Gratulacje, jest pani w czwartym miesiącu. Będziecie państwo mieli dziewczynkę – powiedział lekarz. – Zastanawialiście się już nad imionami?
Nie rozmawiali wcześniej na ten temat, ponieważ oboje byli pewni, że będą mieli chłopca. Tak czy inaczej Teo był szczęśliwy, a Clarice również na taką wyglądała. Teo uświadomił sobie, że jest to jeden z najważniejszych momentów w jego życiu. Kochał Clarice i dziecko, które miała urodzić. Otworzył usta, aby odpowiedzieć, że jeszcze nie zastanawiali się nad imionami, ale Clarice weszła mu w słowo. Siedziała wyprostowana, gładząc się po lekko zaokrąglonym brzuchu. Uśmiechnęła się do Tea i powiedziała:
– Właśnie przyszło mi do głowy piękne imię: Gertruda. Co o tym myślisz, kochany?

© Raphael Montes
Raphael Montes urodził się w 1990 roku w Rio de Janeiro.
Pracuje jako prawnik, oprócz tego tworzy – jego opowiadania ukazywały się w „Playboyu” i „Ellery Queen Mystery Magazine”; pisze także scenariusze do filmów i seriali.
Debiutancka powieść autora, Roulette, spotkała się w rodzinnej Brazylii ze świetnym przyjęciem i została finalistką literackiego konkursu São Paolo. Po szokującym i brutalnym debiucie matka poprosiła Raphaela, by napisał historię miłosną.
Zrobił, o co prosiła, tyle że w dość nietypowy sposób…
Dziewczyna w walizce ukazała się dotąd w 13 krajach.
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